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^ s f e i m . — 3rzed§tan)ieiete rządu o p u ś c i l i s a f ę o brud 
Warszawa, 27 lutego, 

senacka Komisja budżetowa H|ij5jjyizlś debatę nad budżetem 

S L R

 p r ?-ystąpieniem do porządku 
'5(4 2 a brał głos dla oświadczenia 
j„ a

k ^sen. Kozłowski. Powiedział 

1̂ 4 ^ , C 2 0 r a i szym posiedzeniu p. 
Keel 0 1 1 w odpowiedzi użył na-
v v % i > Z w r o t u : „Rzeczywiście 
& lą 0 ' eden okres w tym plęciole-
"^(.^•czególnle niekorzystny dla 

' est okres rządów p. Kozłów-

skiego. Zarówno na tle budżetu jako 
też w dziedzinie dranażu rynku pienięż 
nego, jak 1 w zaciemnianiu obrotów 
iinansowych właśnie w tym okresie 
wiele zła się skoncentrowało". 

Okres budżetowy w r. 1934/35 — 
ciągide sen. Kozłowski — posiada swo­
je sprawozdanie, sprawozdanie N. I. K. 
ma publikacje, rzeczy są znane. Nie ma 
żadnych tajemnic, N. I. K. wydała, jak 
zresztą rok rocznie, wielki tom. Wszy­
stkie cyfry są dziś znane. Pan minister 
powiedział nieprawdę. To stwierdzam", 

i Przewodniczący sen. Rostworowski: 

— Proszę pana senatora wyrażać się 
oględniej. 

Sen. Kozłowski: — Pan minister 
skarbu nie jest w stanic swego twier­
dzenia udowodnić. /Muszę podkreślić 
rzecz jedną: P. minister skarbu w 
swym wczorajszym oświadczeniu 
wprowadził zupełnie nowy ton do dy­
skusji. Dotychczas nie było zwyczaju, 
aby jeden rząd oskarżał swego poprzc-
nika. 

Sen. Pawelec: — Tak nie można, 
pana ministra tu nie ma. 

Sen. Kozłowski: — Ja także wczo­

raj nie byłem obecny. Jeżeliby następ­
ca p. Kwiatkowskiego w ten sposób' 
oceniał jego działalność, uznałbym to 
za przejaw złych obyczajów. 

Obecni na posiedzeniu przedstawi­
ciele rządu wychodzą z sali. 

Przewodniczący Rostworowski: —* 
Przywołuję p. sen. Kozłowskiego do 
porządku za użycie tego słowa. 

Następnie przewodniczący zarządził 
krótką przerwę. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
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do współobywatel i będą ścigane i karane 

cy będą bici całą siłą prawa — oświadczył premier Taiaressu 
Bukareszt, 27 lutego, 
gabinetu rumuńskie-
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„Niczym nie zakłócony ład i porzą­
dek panować ma w kraju. Nie będę t°le 
rowal zakłócania wewnętrznego pokoju 
przez nieodpowiedzialnych agitatorów. 
Nie pozwolimy, aby dobra sława nasze­
go kraju była plami°na przez występują 
cych przeciw prawu, nic z masami nie 
mających wspólnego. Bijący, będą bici 
całą siłą ustawy. Zakłócający spokój pu­
bliczny, odczują na sobie bezlitosną po-

ku do kogok°lwiek nie będzie tolerowa­
na. Bronić będę porządku niechwiejną 
ręką". 

W charakterze ministra spraw we­
wnętrznych premier Tatarescu wydal 
okólnik do szefów policji w całym kraju 
zarządzając 
stosowanie ostrych środków, celem nie-

d°puszczenia do zakłócenia spokoju. 
Z zarządzenia premiera, wydanego baczny, ottczu|ą na sonie D e z i i i o s n ą po-. ^ L4rt.aui.viua. ^ s m i ę i a , 

tęgę czynu. Żadna nieprawość w stosun-f tuż po rekonstrukcj i gabinetu, 

Aresztowania studentów prawicowi 
/ a napady na kolegów o innych przekonaniach 
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 s t o ł e c z u y ch" adwokackich 
Cybor6\L - w o ł a ł wynik ostat-
i\\ h a AdwnuW warszawskim oddzia-
DrNszła , a t o w R. P- Przy wybo-

Su? Cz.Vm H ł a o d ł a i m i Prawicowe 
X? Z/MJ " ° "owego zarządu, na 
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' ^ 6 k A t l ^ ; , " i a z organizacją p. n. 
l e t. ZW. 

^ . S a ^ o k a t ó w Polskich", w któ 

Bukareszt, 27 lutego. 
(Pat) — Rada ministrów, która oma­

wiała sprawy ruchów młodzieży, posta­
nowiła rozwiązać domy akademickie z 
wyjątkiem zarządzanych przez uniwer­
sytet. 

Przeznaczono 30 milionów lei na sty-

policja zaaresztowała .czterech prowody 
rów „Żelaznej Gwardii*', 

winnych porwania prezesa liberalnego 
związku studentów bukareszteńskich, 
nad którym brutalnie się znęcali. 

Spodziewają się, że rzad rumuński 
tym razem podejmie skuteczne środki, 
celem ukrócenia fal i terroru ekstremi­
stycznego. 

pendia, ob°słrzono przepisy, dotyczące 
utrzymania porządku w uczelniach. 

Równocześnie min. spraw wewn. wy­
dało polecenie aresztowania licznych stu 
dentów prawicowych za napadanie ko­
legów o innych przekonaniach. 

Wielki proces przeciw członkom b. O.N.R 
11 osób stanie przed sądem. 

„paragraf aryj-

Warszawa, 28 lutego. 
Wydział karny sądu okręgowego w 

Warszawie doręczył akt oskarżenia w 
procesie politycznym o przynależność do 
rozwiązanego przez władze Obozu Naro 
dowo - Radykalnego.'Sprawa ta wyni­
kła na tle zdekonsplrowania przez policję 
polityczną potajemnej drukarni „Sztaie-
ty", która mieściła sic w jednej z war­
szawskich fabryk gaiuic. 

W stan oskarżenia postawiono 11'o-
•sób ze Stefanem tmiuskłm, Zbigniewem 
Kunickim I Czesławem (Irądzkim na 
czele. 

Po raz pierwszy na wokandzie stołe? 
cznego sądu okręgowego znajdzie się 

Grozi i m kara do 15 la t więź 
sprawa członków ONR, którą zakwali­
fikowano nie tylko z arr. \(Ą KK o przy­
należność do potajemnej organizacji, ale 
także z art. 94 I 95 KK. przewidujących 
sankcje za działalność, zmierzającą do o-
balenia Istniejącego ustroju. Artykuły te 
przewidują kary do 15 lat więzienia. 

;Na proces, kjóry .odbędzie się w dniu 
5 kwietnia, wezwanych zostało 22 świad 
ków. 

W sprawie tej gromadzone są liczne 
dowody rzeczowe w postaci maszyny 
drukarskiej, nielegalnej bibuły itd. 

Oskarżenie popierać będzie DWkujra-; 
tor d(a spraw politycznych.- p. Piotrow­
ski. 

P r z e c i w l i c h w i e ż y w n o ś c i o w e j 

Rewizje w młynach i piekarniach 
Warszawa, 27 lutego. 

Na podstawie obowiązującego rozpo­
rządzenia ministers;wa spraw wewnętrz 
nych o ujawnianiu zapasów aftyktflów 
pierwszej potrzeby, władze administra­
cyjne przystąpiły do sprawdzania zapa­
sów posiadanej mąki w większych, mły­
nach i piekarniach na terenie całego kra­
ju. 

Akcja ta ma na celu uniemożliwienie li­
chwy żywnościowej i nieuzasadnionego 
śrubowania cen pieczywa. 

Trofea myśliwskie 
P. Prezydenta Rzplitej 

Białystok, 28 lutego. 
(Pat) — Korespondent P. A . T. do­

nosi: W dniu dzisiejszym na polowaniu 
w Białowieży, P. Prezydent R. P. za­
strzelił dubletem dwa dziki . Ogółem w 
polowaniu zastrzelono 8 dzików. 

Burza na Morzu Cz?niem 
Moskwa, 28 lutego. 

(PAT) Sowieckie wybrzeże Morza 
Czarnego zostało nawiedzone przez 
gwałtowne burze. W większości portów, 
został ruch statków, zawieszony, p 
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Niniejszym mam zaszczyt zawia­
domić Szanowne Panie, iż dnia 1-go 
marca przenoszę się do własnego 
zakładu fryzjerskiego przy ul. Prze­
jazd 14. Polecam się łaskawym 
względom 

„KAZIMIERZ" 
byty pracownik „Maison Bittner" 

Ostry incudent ff komisji senackie/ 

Ustawa skarbowa uchwalona 
Nieprawdziwe pogłoski 

o dymisji wiceministra 
Sieczkowskiego 

Warszawa, 27 lutego. 
Niektóre pisma podały wiadomość, 

jakoby wiceminister sprawiedliwości p. 
Sieczkowski nosić się miał rzekomo z 
zamiarem wniesienia prośby o zwolnie­
nie z zajmowanego stanowiska, z powo­
du złego stanu zdrowia. 

Wiadomość ta jest całkowicie nie­
zgodna z rzeczywistością. Stan zdrowia 
wiceministra Sieczkowskiego nie budzi 
żadnych obaw i nie nosi się on bynaj­
mniej z zamiarem wniesienia prośby o 
zwolnienie Z zajmowanego stanowiska. 

Ź r ó d ł e m z d r o w i a 
d l a k a ż d e g o t o k ą p i e l 
s z y s z k ą „NOYOPIN" 

przez senacką komisję budżetową 
W wyniku zmian przeprowadzonych (Dokończenie). 

Po przerwie, przedstawiciele rządu 
powrócili na salę obrad i przewodu, sen. 
Rostworowski wznowił posiedzenie. 

Przystąpiono do porządku dziennego 
t. j . do 

debaty nad ustawa skarbową na rok 
1937/38. 

Sprawozdawca generalny, sen. Evert 
omawia poszczególne artykuły ustawy 
skarbowej, podkreślając, iż merytorycz­
nie ustawa ta nie różni się od ustawy 
obowiązującej w bieżącym roku budżet 0 

wym. — 

przez seim, 
ogólna suma dochodów budżetowych wy 
nosi zl. 2.316.747.702, zaś wydatków 
'2.316.658.479, nadwyżka więc wyn<>si 

zł. 89.223. 
Reierent wnosi o przyjęcie ustawy 

skarb°wei w brzmieniu uchwalonym 
przez sejm. 

Jeśli idzie o zgłoszone wnioski przez 
komisję budżetową senatu, to rozumie 
sprawozdawca, że p. sen. Kozłowski 
wniosek swój wycofuje. 

Sen, K°złow9kij — W sprawie tej zło 

750 Żydów polskich 
wyjedzie w marcu do Palestyny 

Warszawa, 27 lutego. 
Centralny wydział palestyrski ustalił 

plan wyjazdu emigrantów do Palestyny 
na marzec w wysokości 750 osób Uda­
dzą się oni drogą morska przez Konstan-
zę na pokładzie okrętu „Polonia" do Pa­
lestyny. 

Przewidziany jest wyjazd w trzech 
grupach, a mianowicie 1 marca — 150 o-
sób, a 16 i 28 marca — po 300 osób. Sta­
nowi to wzrost wychodźtwa do Palesty­
ny w porównaniu z dwoma pierwszymi 
miesiącami r. b., w których łącznie wy­
emigrowało około 100 osób. 

Wiedeń, 21 lutego 
(PAT) Książe Kentu rażeni z ks. Wind­

soru spędził dzisiaj dzień na Semmerin-
gu na sportach zimowych. 

W ostatniej chwili projekt wyjazdu 
jego do Kitzbushel został zaniechany, 
gdyż książę Kentu wyjeżdża do Mona­
chium, gdzie przabywa księżna Maryna. 

Sprawcy zajść antyżydowskich w Zambrowie 
skazani zasiali na karu więzienia 

Łomża, 27 lutego. 
(PAT). W dniu 26 bm. toczyła się w 

sądzie okręgowym w Łomży rozprawa 
przeciwko 7-miu oskarżonym o udział 
w rozruchach antyżydowskich dnia 27 
października r. ub. w Zambrowie. 

W zajściach tych pobito 9-cIu ży­
dów i dwuch policjantów, którzy od­
nieśli lekkie rany. Silny oddział policji, 
przybyły z Łomży, zlikwidował rozru­

chy. 
Sąd ogłosił wyrok, mocą którego 

skazano głównego oskarżonego Stela 
na Mariana Wierzbickiego na 8 miesię 
cy więzienia, 3-ch oskarżonych po 6 
miesięcy, jednego na 6 miesięcy z za­
wieszeniem wykonania kary oraz 2-ch 
oskarżonych uniewinniono. Główny 
oskarżony Wierzbicki był już karany 
kilkakrotnie za kradzieże. 

żę oświadczenie. 
Następnie zabrał 

skarbu Grodyński: 
głos w i ce ro i * 5 t e t 

i uroaynsKi; , , j„ - c n jo & 
- W stosunku do oświadcz en 

Kozłowskiego, które zgłosił na ̂  z f t p c 
posiedzenia, a z którego w* że.P' 
znałem się ze stenogramu, s 
minister skarbu odpowie na nie na P», 
num senatu, WZGLĘDNIE PRZY INM OW 

. Z kolei wywiązała się dłuższa ap-
sja nad zgłoszonymi rezolucjami, w 1 

^óre j sen. Radziwiłł oświadcza, z e " 
d«e głosował za całością budżetu K 
mę z budżetem 

min. rolnictwa i rc . 
rolnych, ale chciałby się ZASLRŻEC, 
go stanowiska nie należy tłumaczyć , 
ten SPOSÓB, jakoby się ZGADZAŁ aa P , 
łykę ministra rolnictwa, do któreg° ' f 
Krytycznie uspos°biony i to nie tyJK" 
DZIALE przebudowy USTROJU rolnego. 

; Sen. Decykiewicz i sen. Gołucn 
ski składają analogiczne oświadczeń 

Następnie uchwalono całość 'FC 
skarbowej wraz z tą zmianą i z *«Jgj 
nym budżetem. Przewodniczący st* 
dza, że KOMISJA BUDŻETOWA SENATU V 

domyślnie ustawę SKARBOM 
Evert podziękował biuru «« tu i sekretarzowi kofflW.^ p

p r f l C bud' 

Zrabowali samochód pocztowy 
Sensacyjny napad w A i x E n Proylnce.—Łupem bandytów 

padło mi l ion franków 

| skiemu, za pomoc w okresie 
towych. . 

Sen. Evert korzystając z 
wicemin. Grodyńskiego, ^ 5 1 

milion dzieci pozostałe P ° \ . i a 

M . JAKOBSON D r . 
M e d . 

CHOR. CHIRURGICZNE 
(spec. chirurgia kostna) 

Dr. SZTERLINGA 2 2 
tel. 174-42. 

AIX EN PRO V INCE, 27 lutego. 
(PAT) Wczoraj wieczorem około go­

dziny 22 dokonano tu niesłychanie bez­
czelnego napadu w centrum miasta na 
samochód pocztowy. 

KHku napastników z rewolwerami go 
towymi do strzału zatrzymało na ulicy 
samochód, steroryzowało kierowcę, a 

następnie rozwijając dużą szybkość ucie­
kło za miasto. 

W samochodzie pocztowym, znajdo­
wało się kilkanaście worków, zawierają­
cych przesyłki pocztowe I pieniężne, 
wartości przeszło milion franków. Samo­
chód porzucili bandyci w odległości 10 
kim. za miastem. 

Zła przemiana materii przyspiesza starość 
Zanieczyszczona krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, skłonność do tycia, pla­
my i wyrzuty na skórze. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm i 
przyspieszają starość. Racjonalną zgod­
ną z naturą kuracją jes^ normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudzie­

stoletnie doświadczenie wykazało, że 
W chorobach na tle złej przemiany ma­
terji, chronicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, otyłości, artre-
tyźmie, mają zastosowanie zioła „Cho-
lekinaza1' H, Niemojewskiego. Broszury 
bezpłatne wysyła labor. fizj. - chem. 
Cholekinaza, H. Niemojewskiego, War­
szawa, Nowy - Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 
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Chciałbym tu \eszcze raz 
tę sprawę i polecić ją iora.co *8r0y>ir<> 
ministrowi skarbu, jak i p. « [ c e m

n S » 
aby jeżeli tylko okoliczności . 

Pozwolą, jeżeli wpływy z Fundusz* w 

cy będą wyższe od oczekiwanych. » „« 
na budownictwo szkolne wyasyć"0, $ 

t aby. ̂ jyji tyle, ile będzie można nawet 
zwagC' Na 

iony były wzięte pod r o z w ^ 
z ^ k c ^ ^ o n o ^ b ^ d y ^ u a ^ ^ 

Dr. Klozenber! 
w z n o w i ł pr z y j S ^ * 
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Zagadka podwójnego życia 
Morderca z Werony.—-Dlaczego Collins zabił t rzy kobiety. 

Goryl z New Jersey 
Paryż, w lutym. 

. Paryska Akademia Medyczna pod 
kierownictwem prof.. dr. Bonardel wpro 
wadziła nowy dział, który zajmuje się 
studium t. zw. podwójnych egzysten­
cji ludzkich. W ciągu ostatnich pięciu 
lat światowa statystyka kryminalistycz 
na zanotowała bowiem przeszło 350 mor 
derstw, których motywy nie zostały 
wyjaśnione. 

. Ludzie o podwójnej egzystencji są 
nie tylko zagadką dla nowczesnej hi­
storii kryminalistyki, lecz także dla me­
dycyny. Ludzie ci wykonują niekiedy 
w swym drugim, odrębnym zupełnie 
życiu, czyny, których w żaden sposób 
nie można wyjaśnić, ponieważ brak im 
jest jakichkolwiek logicznych moty­
wów. Zacni ludzie, którym nie można 
nic zarzucić, nagle, pod jakimś tajemni­
czym wpływem stają się zbrodniarza­
mi. W „życiu cywilnym", jak się to fa­
chowo nazywa, ludzie ci po większej 
części mają jaknajlepszą opinię i cieszą 
się wielkim poważaniem. 

I3r/.ed kilkoma laty, następujący wy­
padek zdarzył się w Weronie. Znaczna 
liczba osób, należących do najlepszych 
sfer towarzyskich, otrzymała anonimo­
we przesyłki pocztowe które przy otwic 
ranili eksplodowały. Skutkiem tego by 

mały anonimowe obrażliwe listy z groź­
bami. W mieście powstała prawdziwa 
panika, w związku z którą zanotowano 
liczne wypadki samobójstwa. Władze 
zastosowały wtedy jedyny sposób zna­
ny w kryminalistyce, a mianowicie zbie 
raly próby charakteru pisma wszyst­
kich policyjnie meldowanych mieszkań­
ców Werony. Eksperyment ten dopro­
wadził do zadziwiającego odkrycia. 

Okazało się bowiem, że „mordercą 
na drodze pisemnej" był człowiekiem 
dobrze obeznany ze stosunkami to­
warzyskimi Werony. Kiedy zaś zaare­
sztowano znanego profesora muzyki Sil-
vio Mario Merrisi, nikt nie chciał wie­
rzyć, że on jest sprawcą. Należał on do 
najpopularniejszych i najlepiej usytuo-
wych mieszkańców Werony, jego mu­
zyczne zdolności były tak samo znane, 
jak jego entuzjazm dla sportów i dobro­
czynność. Ten człowiek prowadził po­
dwójne życie, w którym stał się wielo­
krotnym mordercą! Akademia Medycz­
na w Paryżu zachowała zeznanie pro­
fesora Marrisi o następującym brzmie­
niu: 

— Jestem szczęśliwy, że mnie na­
reszcie schwytano. Zwolniono mnie od 
ucisku, który leżał na mnie od dziesię­
ciu lat. Na skutek nieuleczalnej choro-

ło nie mniej jak 14 wypadków śmierci. !by przysięgłem ludzkości wieczną nie-
Nie na tym koniec. Liczne osoby otrzy- "nawiść. W e dnie miałem stu przyjaciół, 

którzy przyjmowali mnie z otwartymi 
ramionami. Nocą zaś przygotowywa­
łem swe „bomby pocztowe" i pisałem 
listy z groźbami. Wszelkimi siłami sta­
rałem się czynić zło, wnosić niesnaski 
do szczęśliwych rodzin, denucjować nie­
winnych lub zabijać. Teraz nareszcie 
jestem uratowany. 

Profesor Marrisi żyje obecnie we 
włoskim zakładzie dra obłąkanych. 

Ciekawy także jest wypadek angiel­
skiego sierżanta Collinsa. W lesie hrab­
stwa Kent znaleziono niedawno zwło­
ki trzech kobiet: siedemdziesięciolet­
niej staruszki, jej córki i wnuczki. Każ­
da z nich miała kulę w tylnej części gło­
wy. Jadąc samochodem do swej willi, 
spotkały one na szosie młodego żołnie­
rza, którego zabrały ze sobą i wiozły 
kawałek drogi. To było wszystko, co 
sobie przypominał Collins, kiedy zaaie-
sztowano go, jako mordercę. Błądził on 
jak we śnie po lesie, w'którym popełnił 
ów straszny czyn. W swym pułku sier­
żant Collins znany był jako wzorowy 
żołnierz i cieszył się sympatią kolegów 
i przełożonych. Śledztwo wykazało je­
dnak, że Collins prawie każdego dnia, 
w którym był wolny .popełniał jakieś 
morderstwo. W zeznaniu swym oświad 
czył on: 

— Prawdopodobnie mam jeszcze 
wiele zbrodni na sumieniu, ale już o 
:iich zapomniałem. 

Przed dwoma laty w stanie New-
fersey zjawił się jakiś niesamowity 
człowiek, którego nazwano , ;goryiem". 
Tajemniczy zbrodniarz przejeżdża? no­
cą w swym samochodzie przez mało » • 

Uulnione ulice i n a p a d a ł . ^ F A C T ^ i 
biety Amerykańska P 0 ^ ^ ftiS 
poszukiwała sprawcy, lec/. si0\ 
ta ludność brała udział w ' m o r J ^ 
uiacii, m'e znaleziono 

obi? Cały slan drżało przed nim. ^ ^ 
ci'; cdKry to A o P\^JJ^TLEA 
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wetula 
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dar. jednak, policja nie c l C ,

o k u Z a ^ „. 
w ten numer, gdyż JaK ™ k o J u r ' j i { 

leżał on do wozu sędziego J tfy 
ka Christiano. Urzędnik W s % v C ] ̂  
najlepszą opinią, znany oy J Z „ 8 K > 
broczyimości i należał J» z cdnj^i 
tszych bibliofilów Stano* . i l n o ^ 
nych. Na wszelki w y p a d - , K ,ś 
jednak Franka C h r i s t f a ^ j c s t 0 ^ 
Okazało się, że w asnic M ^ . 
tajemniczym „goryla 1 " ' s ę dzia i1 \ „iOi 
wzorowo urzęduje, ja^« p 0 twor» Ł tl||< 
a w nocy zamienia sK w K p ł i s ł j c i 
duje bezbronne kobiety „ 
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D e k l a r a c j a 
H\ V8łoszenla

 deklaracji ideowej 
^ ' k u u p , y » ^ ł tydzień. W ciągu 
H.0l.Kl111" dni zaszły iakty, które po-
tj t n ]

 y w całej rozciągłości ocenić zna-
H ' d e k l a r a c H - Oczywiście, że nie 
tale]' ° ° c e n c samych postulatów. Dla 
^ P O l s k l e l szkoły politycznej, w y -
•V|C? S l ę 7 8 e n l u s z u Marszałka 
| L , e g 0 charakterystyczne być 
k % 0 m y ś l i 1 c z y n y ' a n i e S , 0 W a 

konc

 P r o 8rani może zawierać w sobie 

t u a

e p c ! e zdrowe, ale tylko taka dekla 
k D O s i ada realną wartość, która 
N t t S r e d n ł o z w l a z a n a l e s ł z realizacja 

Ale cl sami ekonomiści i politycy targów między kapitałem a praca, In-
mają dzisiaj inne rzeczy do uczynienia: (gerencja bezstronna, a mająca na celu 
podniesienie potencjału przemysłu za dobro wyższej kategorii i racji stanu— 
wszelką cenę, albowiem jest to jedna z 1 niewątpliwie pozwoli na zwaloryzowa-
podstawowych gwarancji naszego bytu'nie wielu sił w społeczeństwie, które 

~ y s k u si" a 

k „ e k l a r a c i a Pułk. Koca należy właś 
J t e ' kategorii. 

'•Dm,? n a s > którzy patrzymy na świat 
\ dj w l d z e n l a psychiki produkcyj­
ni) <?-. " a s w Ł o d z i > największym pol­
ała S r o d k u Przemysłowym — dekla-

D°siada szczególne znaczenie. 
° l

S

J

t u , a t dozbrojenia Polski.jest tak 
s t y 1 tak chętnie i szczerze po­

był przez wszystkich, iż 
nad nim jest nlepo-

15 »yl' C , e s z y m y się tylko, że sprawa 
4owan

Unk?ta została w sposób zdecy-
% / 1 a bsolutny na czoło wszyst-
Hy s l ' a s a d " l e ń państwowych. Cieszy­
nie „| Z e d°zbrojenle obejmować bę-
1 nią * t y , k « armię naszą 1 związaną 
\ „ n °d«kcję specjalną na potrzeby 
%&b k r a ju , ale, że ogarnąć ma w 
ty i v ."^wszechstronniejszy całe na-
\ c l e gospodarcze, a nawet mo-

Ń U ' A T d o z b r o i e n l a wiąże się jed-
*c'śle 7. postulatem uprzemy 

pod tym V ? * P o l s k , . * * e trudno 
fMnt! 1 0 , szczególnie nam w.Lodz i , 
l»t s ta lować się głęboko. Od wielu 
la$arję . D owtarzaliśmy na tych łamach 
ki t ' . , * e Polską mocarstwową może 
N a 1° P o , s k a przemysłowa. Prze-
C H V

 m e » t ó w rolnych w Polsce 
H> do* 1 8 * 6 * rolnictwo doprowadzone 
N a | a h

V y s ° k l e g o stanu kulturalnego, 
^ o r z p r o w a d z i ć Polskę do stanu 

p o l s ^ n e « o w Europie. 

dL? X V y s o c e uprzemysłowiona da 
p l e r o należyte w świecie stano-

11 

•a 1 

ch 

Ad* 

państwowego — vivere necesse est... 
Gdzie jak gdzie w Polsce, ale właś­

nie w lodzi , gdzie przyzwyczajeni je­
steśmy do myślenia kategoriami prze­
mysłowymi, ten postulat pułk. Koca 
znajdzie napewno pełny odzew. Dopa­
trujemy się w tej zapowiedzi wzmoże­
nia tempa życia przemysłowego I obro­
tu gospodarczego zarówno w naszym 
przemyśle, jak i w całym kraju. Jeżeli 
chodzi o włókiennictwo, to posiadamy 
dzisiaj tutaj swój specyficzny odcinek: 
problem przetwarzania surowca krajo­
wego, kolonizowanie lnu 1 konopi dla 
zastąpienia surowców zagranicznych. 

Szybkie uprzemysłowienie kraju 
może się odbyć tylko w atmosferze 
wielkiego wysiłku, wielkiego zaufania 
i wielkiego porządku. To właśnie zapo­
wiada deklaracja ideowa pułk. Koca. 
Wszelkie elementy odśrodkowe, bu­
rzące, jątrzące, niepokojące, wprowa­
dzające chaos sprowadzone zostaną do 
właściwego mianownika, nazwane po 
imieniu i wyeliminowane ze zdrowegti 
życia państwowego. 

Podchodząc znów do zagadnienia 
ze stanowiska Łodzi jako ośrodka prze­
mysłowego musimy tutaj podkreślić, iż 
deklaracja pułk. Koca zrealizuje się ni. 
in. również I w pacyfikacji stosunków 
socjalnych. Ten s p o k ó j s o c j a l n y 
w okresie rozbudowy przemysłu jest 
rzeczą nieodzowną. 

Ingerencja państwa w dziedzinę za 

dzisiaj marnują się w bezpłodnych tar­
ciach. 

Te trzy punkty: 

uprzemysłowienie kraju 
rygor, porządek i prawo 

— oto są główne zasady polityczne, 
których dokładna i konsekwentna rea­
lizacja da Polsce w rezultacie wzrost 
sił, bogactw i powagi na świecie 

Deklaracja pułk. Koca otwiera więc 
nowy rozdział w dziejach Polski Odro-

powiększenie sił zbrojnych dzonej 

B i a ł a , 
bo idealnie czysła! 
Dopiero gdy z bielizny usunięty 
zostanie wszelki brud, będzie ona 
rzeczywiście biała. Przy gotowa­
niu bielizny w Radionie wytwarzają 
się miliony pęcherzyków tlenu, 
które przenikają tkaninę i usuwają 
Z niej gruntownie brud. , 

1. Rozpuścić Radion w zimnej wodzie 
2. 15 minut gotować 
3. Płukać najpierw w gorącej, 

potem w zimnej yvodzie 

JESF JEDNAK LEPSZY! 

**** 
państwa, 

Podejście do za-
z tego właśnie 

, 6 D o > s , ° w I e n l e — to podniesie 
>oCą , u

 siły militarnej 

s vVr , s. i r i a , i z a c i i -
h- ̂ tul-n i i a d a * e u a m gwarancję, 

, Q t e » nie będzie tylko obiet-
,„ 0 r a Przecież nietrudno było w 

..^ku r*°8ramle gabinetowym od po-
l k l e , , e s z e n l a Rzeczypospolitej, 
%k który musi sie ziścić w 
J ^ k j * y b k i , „ . p o l s U 

Poprawa sytuacji gospodarczej w styczoiu 
w o ś w i e t l e n i u B a n k u G o s p o d a r s t w a K r a j o w e g o 

i ? • • B B 0 H B B B 8 H Ĝ HHH I H H i HHHBHHHH 

a nie ma czasu 
• - "mmi swobodna gra sił 

;'!(nv y C ' ' s POwoduje narastanie 
*a l r o d z > « n y c h , '•a s t -"».vi;i i , a te skolel uzna 

t ' N t y c , S 0 > v » e zaangażowanie się w 
'at o',. Przemysłowych. Przez 

1 ben - W a l i ś i n y złudzeniom, 
2 D r *ei ,u ' e. 1 ~~ t a k , , i e b y ł 0 - P o t e u " 
^'fitlc!- y s , ° W v PnlcW locł nlł«7v ni 

Warszawa, 27 lutego 
(Pat) Bank Gospodarstwa Krajowego 

charakteryzując sytuację gospodarczą 
Polski w styczniu r. b. podaje m. in.: 

Po l ikwidacj i ult ima rocznego rynek 
pieniężny odznaczał się w styczniu 
znaczniejszą poprawą płynności, która 
jak zwykle cechuje miesiące zimowe. 
Wzrost płatności uwydatnil i się przede 
wszystk im w 
poważniejszej zwyżce wkładów w in­
stytucjach finansowych oraz silnym 
spadku sumy kredytów w Banku Pol­

skim. 
» • • • » • • • • » » » • • • • • • • • • • 

fó&Mcę kupa 
ZB&Wf do podlóa 

wy Polski jest niższy od 
Ul M e o i n a l wszystkich naszych 

*ale*i " y d o odrobienia olbrzy 
n]*hzs

 S C l Czas naa\i I HlałPfr, 

U) 

I* p0 

, v k l ^ 

C b i 'ć 

Czas nagli. 1 dlatego 
teorie, mniejsza nawet o 

e błędy w szczegółach, które 
*e, W c z ynione w pośpiechu. Być 

FV j J 0 , c Sdyby potencjał przemyślo-
\ ^ K i narastał powoli przez długie 
ji *Pokoinych procesach, zgodnie 
}%• V y s t k i m l teoriami liberalnymi, 

8 t a k n | b a r d 7 i c i m o c n o zakorzeniony. 
sl(J "ie stało. KIEDYŚ historycy, 

Ekonomiści laklę 

. DOBROLIN 

r z e C 2 y. 
b y ł y 

odpowiedzą na 
p r z y c z y n y tego 

Bawaria pod wodą 
Monachium, 28 lutego 

(Pat) —Nieustanny przybór wód Du­
naju i jego dopływów, zalał wielkie prze 
strzenie na terytorium bawarskim. 

Utworzyło się jezioro o powierzchni 
przeszło 210 km. kwadr. Woda na tym 
jeziorze utrzymuje się na poziomie po 
wyżej 2 m. Oziminy na całej przestrzeni 
są całkowicie zniszczone. 

Wskutek mniejszej podaży weksl i 
do dyskonta oraz większych spłat k re­
dy tów, wykorzys tanych w silniejszym 
stopniu na koniec roku, zmalała suma 
kredytów, udzielonych przez banki. 

Wydobycie węgla by ło wyższe niż 
przed rokicin, gdyż zbyt w kra ju w y k a ­
zał znaczniejszą poprawę. Wzrost w y ­
twórczości nastąpił w hutnictwie żelaz­
nym i cynkowym, przyczyniając się do 
zwiększenia wydobycia rud kra jowych. 
Zbyt żelaza na rynku k ra j owym w y k a ­
zuje stalą, silniejszą zwyżkę. 

Produkcja ropy naftowej utrzymana 
została bez większych zmian, podniosła 
się natomiast przeróbka ropy w rafiner­
iach. 

Przemysł włókienniczy zwiększył 
ZATRUDNIENIE przy produkcji na sezon 
wiosenno-letni, który zapowiada się po­
myślnie. Międzysezonowy spadek za­
trudnienia wystąpił w przemyśle budo­
wlanym I mineralnym, w MNIEJSZYM zaś 
stopniu w niektórych działach metalo-
wo-przetwórczych. Słabiej pracował 
również przemysł spożywczy. 

Ogólny wskaźnik produkcji przemy­
słowej zwyżkował w styczniu do 80. 
Był on zatym o przeszło 3 proc. wyższy, 
niż w grudniu oraz prawie o 19 proc. 
wyższy niż w styczniu 1936 r. 

Liczba zarejestrowanych bezrobot-
•h przekroczyła w styczniu stan ze­

szłoroczny, w lu tym natomiast wyka­
zała wzrost znacznie słabszy 

Przy 
KASZLU I KRTRRZE 

O R Y G I N A L N E 
P R S T I L L E S 

V A L D A 

DLA DZIECKA" 
Czekolada 
w sterylizowanej śmietance 

B R A N K A 

Przez wszystkie matk i już 

pożądane 

Sytuacja rynkowa dla płodów ro l ­
u j ch doznała poprawy wskutek zwyżki 
u n zbóż i korzystnych warunków eks-

.owych. Celem przeciwdziałania nad 
miernemu eksportowi głównego zboża 
chlebowego z Polski, wstrzymany zo­
stał wywóz żyta od połowy stycznia. 
W dziale produkcj i hodowlanej spadł 
eksport jaj, mięsa 1 szynek, zwiększył się 
natomiast wywóz zwierząt rzeźnych, 
bekonów i masła. 

Zwyżka wywozu rolniczego przy­
czyniła się do wzrostu ogólnej wartości 
eksportu w styczniu, co spowodowało, 
że dodatnie saldo obrotów handlowych 
z zagranicą było większe, niż w grud­
niu. Stan obrotów handlowych na ryn­
ku wewnęt rznym doznał pewnego osła­
bienia. 

Jerozolima, 27 lutego. 
(PAT). Jako represje za zabicie 

przez arabów dr. Lehra, aresztowano 
w mieście Beisan kilku notablów arab­
skich i przywódcę jednego z plemion. 

Z całej Palestyny donoszą o wzmo­
żeniu się działalności tajnych związ­
ków arabskich. 
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REKLAMOWA SPRZEDAŻ 1 SstuSLuSS JOSEPł 
PŁK. KOC WYGŁOSI JUTRO PRZEMÓWIENIE 
rta zjeździe działaczy społecznych w Warszawie. — W p r z e m o w o m 1 1 

tym ujawniona będzie nazwa nowego obozu 
Warszawa, 27 lutego 

(PAT). Sekretariat płk. Adama Koca 
komunikuje: 

W związku z deklaracja ideowa płk. 
Adama Koca odbędzie się w dn. 1-go 
marca rb. w sali rady miejskie] na za­
proszenie prezydenta m. st. Warszawy 
Stefana Starzyńskiego pierwszy zjazd 
organizacyjny działaczy społecznych z 
miast Rzeczypospolitej. 

Na zjeździe wygłosi przemówienie 
płk. Adam Koc. Przemówienie to o go­
dzinie 17.40 transmitowane będzie 
przez rozgłośnie „Polskiego Radia". 

WOJEWÓDZTWO KIELECKIE czas Straż Pożarna — Tarnów. Oddział Straży 
Ochotnicza Straż Ogniowa w Zendku, Ochot Pożarnej — Ropczyce, Oddział Straży Po 

nlcza Straż Pożarna w Ostrowcu. Towarzy- | żarne] — Wadowice. Organizacje Społeczne 
słwo Przemysłowców Ziemi Radomskie] — Ra ! Ziemi Żywieckiej — Żywiec, 

GS 

dom, Klub Radziecki Bloku Gospodarczego Pra 
cy dla Samorządu — Radomsko. Kluby Mło­
dzieży Polskie] im. Marszałka Piłsudskiego — 
Sosnowiec. Klub Radnych Pracy Gospodarcze] 
— Sosnowiec. 
WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE. 

Okręg krakowski Związku Sybiraków, li. 
Więźniowie Polityczni — Trzebinia. Ochotni-

WOJEWÓDZTWO NOWOGRÓDZKIE 
Związek Zawodowy Drobnych Rolników — 

Słonlm, Okręg Nowogródzki Straży Pożarnej— 
Nowogródek. 
WOJEWÓDZTWO BIAŁOSTOCKIE 

Chrześcijański Klub Pracy Gospodarczej w 

WOJEWÓDZTWO LUBELSK E I c i ; 0 , G 

Rada Miejska ni. Janowa Luboiw 
cownlcy Samorządu Terytoria P F J C J J 

Tomaszowskiego. Centralny Zw l a l " ^ 
ków Wyprawy i Farbowania t«" c x a V 
w Kurowie. Komisja Porozum'c« „n 
nych Organizacji Społecznych „ijacit;«) 
zolucię podpisały nastepu acc on. , 
W. Leśników. Oddział Związku W - ^ , ̂  
dział Rodziny Leśnika. 

Radzie MleiskieJ — Białystok. Okręg Straży nialna — Oddział W Kosinle. w ' * y ^ \ c i » 
Pożarnych — Białystok. łeczne i Zawodowe powiatu Ł'"L 

Z wszelkich oznak zewnętrznych 
sadzać będzie miał zjazd poniedział­
kowy szczególnie doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozwoju prac organizacji pik. 
Koca. 

W przemówieniu, które płk. Koc ma 
wygłosić do uczestników zjazdu, — ma 
być przede wszystkim zapowiedziane 
stworzenie organizacji polityczno-spo­
łeczne] i ma być również ujawniona 
przyszła nazwa tej organizacji. 

Równocześnie zjazd poniedziałko­
w y ma być punktem zwrotnym w dzie 
dżinie prac nad statutem te] organizacji. 
O Ile wiadomo — po zjeździe działa­
czy miejskich nastąpić maja analogicz­
ne zjazdy działaczy wiejskich, przed­
stawicieli wolnych zawodów, przedsta­
wicieli rzemiosła itp. 

* * 
* • 

W dniu 27-ym b. m. do sekretariatu płk. 
Koca napłynęły od organizacji społecznych z 
całego kralu następujące zgłoszenia akcesu do 
Obozu; 
CENTRALE ORGANIZACJI I ZWUZKÓW. 

Związek Ociemniałych Żołnierzy R, P. — 
zarząd główny — Warszawa. Naczelna Organ! 
zada Inżynierów R. P. — Warszawa. 
WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE 

Okręg Wielkopolski Związku Straży Pożar 
nych T - Poznań, Towarzystwo Przyjaciół Zw. 
Strzeleckiego w Szczytnikach. 
WARSZAWA 1 WOJ. WARSZAWSKIE. 

Związek Polskiej Myśli Państwowe! — War 
szawa, Związek Rzemieślników Chrzećcljan w 
Grodzisku Mazowieckim. Związek Rzemieślni­
ków Chrześcijan w Ciechanowie. Związek Za­
wodowy Drobnych Rolników — Kutno, Liga 
Morska i Kolonialna — Aleksandrów Kujawski. 
WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE. 

Chłopskie Stronnictwo Rolnicze w Koninie, 
Pracownicy Zarządu Miejskiego w Zgierzu, 
Pocztowe P.W. w Lodzi. Organizacle Społecz 
ne gminy Grabów. Legion Młodych w Kole. 
Organizacle Społeczne m. Aleksandrowa. Pra­
cownicy Komunikacji Samochodowel Kalisko -
Tureckie] Kolei Powiatowe] Kalis. Kaliski Od­
dział Powiatowy Związku Straży Pożarnel— 
Kalisz, Koło Przyjaciół Harcerstwa — Zduńska 
Wola. 

Ź r ó d ł e m z d r o w i a 

d l a k a ż d e g o t o k ą p i e l 

s z y s z k ą „NOYOPIN" 
• • • • • B n M H B H H B i 

Prof. Freud odkrył 
N O W E P R O M I E N I E 

(PAT). Jak donosi „Neuer Wiener 
Journal" na posiedzeniu wiedeńskiego 
tow. medycyny prof. Freud odczytał 
ważny komunikat o nowego rodzaju 
promieniach 
obcych ciał 
wszędzie tam, gdzie nie dociera działa­
nie promieni. 

Nowe te promienie mogą mieć du­
że zastosowanie w medycynie, pozwo­
lą one m. In. stwierdzać obecność 
wrzodów u kobiet podczas ciąży. 

Powódź w Berlinie 
Berlin, 27 lutego. 

(PAT). W dzielnicy północno-wscho­
dniej Berl ina pękła dziś rura wodocią­
gowa. Olbrzymie masy wody zalały 
ulice i wtargnęły do domów. 

Na wielu ulicach, między nimi na 
dojeździe do autostrady Berl in — 
Szczecin, została przerwana komuni­
kacja. 

Largo Caballero odrzuca kompromisy 
t w i e r d z ą c * , ź e w n i m i m u s i s I a 7 » k n ń p z v A z u / u f i A e ł w f t n l r Z Ą ^ , > twierdząc, że wojna musi się zakończyć zwycięstwem r z 

Inne'eskadry utrudniały dopływ po- pocisków ciężkiej artyleri i 
sitków do l ini i powstańczych. Powstań- ściu Madrytu. Wiele budyń 
cy, którzy podjęli wczoraj przeciwnatar ło poważnych uszkodzeń. 

Madry t , 27 lutego. 
(Pat) — Gen. Pozas z powodu choro­

by złożył dowództwo frontu Estramadu-
ry i południowego Tagu. 

Źródła rządowe donoszą z Gijon, że 
dnia 26 lutego na froncie Euzcadi wojska 
rządowe zaskoczyły oddział powstańczy 
maszerujący w kierunku Murua de Astu 
ries. Wojska rządowe nadal walczą na 
ulicach Ovicdo, a mianowicie na ulicach 
Gonzales, Besada i w dzielnicy Św. Ła­
zarza. 

Stara rzeźnia została zdobyta. Eska­
dra trzymotorowych samolotów rządo­
wych, osłanianych przez k i l ka samolo­
tów myśliwskich intensywnie bombardo­
wała miejscowości: Grado, Cornellana, 
Cadreguerras oraz pozycje powstańcze 
pod Escamplero 
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cie na górę Fando, pozostawili na polu 
wa lk i 203 zabitych, wśród k tórych prze­
ważali maurowic, legioniści i żołnierze 
gwardi i cywi lnej . 

Delegat rządowy Delarmino Thomas 
oświadczył: „Nieprzyjaciel wyczerpuje 
się ceraz bardziej. Mamy obecnie silną 
regularną armię i świetną artylerię' 1 . 

Madryt , 27 lutego. 
(Pat) — Agencja Hayasa donosi: — 

W dniu dzisiejszym oddziały rządowe 
zajęły trzy domy, na odcinku Caraban-
chel. Domy te dominują nad pierwszą l i ­
nią okopów powstańczych. 

Około godz.15.45 upadło kilkanaście . 
- ->ee • »>'• >• »e»*ęee>eeeeeeeeeeee-

Walencia,.2M Q . s kr 
(Pat) _ Agencja rządu h * £ j j 

go w Walencji donosi, ze p r «
r o

 n 8 # 
Caballero wystosował oderwj- . ^ 
jącą ludność do „posłuszenstw ^ 
P l i n v " - ^ d a si«.{' 

MAI*! Poza tym premier W Y P 0 * 1 * 
ciwko akcj i międzynarodowe!, ^ 
na celu doprowadzenie: do * Q ^ 
działań wojennych w H l f p „ k o ń c * f j 
czając, że wojna winna sie » 
dynie zwycięstwem r Z * CM1 

Largo Caballero ka tegonc™ * , -
wszelką myśl o ewentualnym 
sie z powstańcami. ******** I 
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Ribbentrop złoży raport Hitlerowi 
o swych rozmowach z min. Edenem w sprawie rokowań loharne. 

Londyn, 27 lutego, lematów, poruszono sprawę roszczeń k o . ster Eden p o i m w ' w f l i e z " ł 
(Pat)— Ambasador von Ribbentrop, lonialnych Niemiec i przyszłość roko- dora von Ribbentropa n a t c B l % ' 

który d z i ś odleciał samolotem do Lipska W A Ń LOKARNEŃSKICH. Minister Eden m ia ł 1 wach, wszczętych z Belg'* - C J JJ 

*A-\n : . . ( . . „ _ : _ X _ _ _ , » _ _ I • I • . I , _ , • I . . J _ « !ONNRUSZIU" . gdzie jutro z okazji otwarcia targów w y f okazję do podkreślenia, że rząd brytyj-
głosi przemówienie o sytuacji międzyna | ski wciąż jeszcze oczekuje odpowiedzi 
rodowej — odbył dłuższą rozmowę z; Niemiec na Ostatnią notę angielską w 
min. Edenem. I sprawie Locarna z dnia 18 listopada ro-

Wśród całego szeregu omówionych ku zeszłego. Przy tej sposobności mini-
• • • • • • • « » « » » » * » 6 0 » » » » « » » « » » » « ( > T I » » < » » « » » » » « o » » I > » « « o » « » » » » » » » » » » » 

Dalsze wyroki przeciw studentom, 
którzy bral i udział w blokadzie uniwersytetu 

Warszawa, 27 lutego. 
Nadzwyczajna komisja dyscyplinar­

na, powołana przez ministerstwo oświa­
ty , pod przewodnictwem prof. Nawro-
czyńskiego dla osadzenia spraw studen­
tów, zamieszanych w blokadę audyto­
r ium maximum, wydała — jak dotąd — 
101 w y r o k ó w skazujących, w t ym 61 stu 
dentów i studentek skazano na kary po­
zbawienia udziału w życiu studenckim 
na przeciąg od jednego do dwóch lat, 

wykazujących obecność J czyl i przez ten okres czasu nie beda oni 
w organizmie ludzk im! mogli należeć do żadnej organ,zacji na 

terenie wyższych uczelni. 
39 studentom wymierzono kary na­

gany, w jednym zaś przypadku komisja 

gwarantowania nienarus® 

Belgii. „ . . I . » „ t r o P
 u d *L ' 

Ambasador von R ^ ^ r o t ^ 
z Lipska do„Berlina•_ 1 J !

M £ > w « 
Londynu. Odbędzie on r o ^ l y s P r j , 
lerzem Hit lerem, W f ^ S S E ^ O 

zdanie o sugestiach bry iy i o W r o O e ' | 5 » ' 
spraw zagranicznych r ° ^ . 0 . „i 
basador Ribbentrop o d D ; „ n i m 

Edenem./ '•^ytyjsW rozmowy z mm. 
miecki odpowie na 
sprawie Locarna. 

notę 

awie LOCARNA. L oce 0 ' V3 
W kołach politVcw»Vcn sP^J 
tywę brytyjską P " » * ? £ o » J > ^ 
palności granic Belgu. 1 . ^ . AO 

bę znalezienia pui 
orzekła relegację z uczelni na przeciąg tykalności granic :ćCia 

inktu wył* 
i i 

wanie egzaminów. W przeszło 30-tu w y - '^••••»«o*o»»»« 

roku, uniemożliwiając skazanemu uczę­
szczanie w tym czasie na wyk łady j zda- I cia rokowań l o k a r n e ń s k i c b ^ ^ ^ e * ' 

Przy zaburzeniach c z y n " ^ , , ^ » s P ^ 
padkach komisja wydała wy rok uniewin­
niający. 

Komisja ma zbadać jeszcze około 100 
studentów i zakończy swe prace w p o - 1

 r a n o - pfzez pewien czas 
Iowie nadchodzącego miesiąca, przed nie i niezawodnie. — Za' e t-
feriami wielkanocnymi. » 

ści !•»' atur»S 
oraz obrzmiałej wątrobie ^'zC\a . ^ " " ^ 
wody gorzkiej F r a n c l w g , ^ s ^ V " f f l 
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Poważna zwyżka dochodów budieto^ 1 1 

w porównaniu z rokiem ubiegłym t̂iô  
wów ze wszystkich prawie źródeł do-1 ubiegłym roku b « d ż f i ° ^ l a ' P ^ o S 

Przedsiębiorstw 0 .tfjW^r 

Warszawa, 27 lutego 
Zamkniecie rachunków skarbowych 

za 10 miesięcy roku budżetowego, t. j . 
od kwietnia do stycznia włącznie wyka­
zuje, że dochody wyniosły w tym okre-

I sie 1.789.138 tys. zł., co w porównaniu z 
kwotą 1.629.810 tys. zł. w analogicznym 

J okresie ubiegłego roku budżetowego da 
I je zwyżkę 9,8 proc 
1 Na rwyżkę tę złożył się wzrost wply 

chodowych. I tak daniny publiczne dały 
1.011.893 tys. zł. wobec 841.427 tys. w 
ubiegłym roku budżetowym, t. j . o 20,3 
proc. więcej, nie uwzględniając zaś po­
datku specjalnego — wprowadzonego 
jak wiadomo — od grudnia 1935 r. — 
zwyżka ta wyrazi się stosunkiem 5,9 pr. 

W p ł y w y z monopoli wyniosły 528.229 
tys, zł„ wobec 521.931 tys. złotych w 

więcej. Przedsiębiorstw , W J Y 
wpłaci ły o 18,6 p r ° c ^ A C ^ 
z l , wobec 48.815 w a n a F ^ O ) - ; sir 
sie ubiegłego roku TAJGEJ dnj , I 

Jedynie t , Z^L^TZ^luś 
cyjne wykazały 2,2 proc ^ s» 
tys. złotych wobec 2}'» ^ F [ ^ F 
jest objawem wskazującym ^ t o 
nie się struktury wp lY^ 

\ , C K I ' 

ii 

\ L "lek 

4 T-



.51 

I 
snii 

w«« > 
lilzacjc- ,̂ 

kicgO-JI 

śród*' 

W. 

„REPUBLIKA" nr. 59. Niedziela, 28 lutego 1937 r. . 5 

r/n l u t c K n 1 9 2 5 r- zostaje pod-
C H Bn i ? 2 ' 0 / ' H I wfośc/wcgo /afeo 
Witóp ł Ł ^ Archiwum miejskie. J^unL,,0^.6

 materiały, nad upo-
i ,9'» ról pracował jeszcze 

£?WYM I POWIĘKSZONYM LOKA­l - BI " 
3* / ł r c { / „ Wo/nośd / . /C/crown/. 
Ski 1 2 0 s / « ' e Pro'-»u h i W J < « J t ; /y/w/, ./wat;/ A « -
tf**fe'irn 7'LSCRWATOR Urzędu WOJC-
; się jen*,n

 UO°KOLA Archiwum GROMA-
r«o Zum^wanych PRACOWNI-
I N / / , f t f l d f l / ' " a r f ///s/or/a s/arei 
r^Wstó P R W / - Stanisław RA-
^bielińJ;ngfniusz Ajr.ENKIEL. ROBERT m^i'm7- DR. Litwin, dr. Friedman, 

L «Sd' AKOWSKA. 
M WOJTYŃSKI 

WSKA, J. SOKO-
KOMAR, KOSMAN 

Miasto nie miało prawa 
pobierać za kar ty meldunkowe po 5 groszy. — Sąd Apela­

cyjny uniewinni ł wszystkich urzędników 
Sąd Apelacyjny w Warszawie roz - | nych skazał na kary więzienia wzglę-

ZE 0 ( 1 1925 DO 1933 r. Archi-
SZEREG CENNYCH PUBLIKACYJ 

MIELNU, „ M D E R WAŻKIE PRZYCZYNKI 
[.NOSZEGO MIASTA. A J . IN. WY-\ kostni V : < 0 

R Z Y OLBRZYMIE ROCZNIKI HI-
H'f,RIZ(NVICRAIDCE WIELE PRAC NAU-

?' RACITWCJYC"- PO PRZENIESIENIU 
, /SK,L?ZO NA EMERYTURĘ KIE-

i^TTSZBI^LWUM Z O S T A ' E NOSEŁ LUD-
^ n e T v i c . z > Po KTÓRYM OBEJMUJE Sobecnn Kipiel „ , T V . • wurczan, \cana z 
3 w p','lZ(lolnionych sił archiwal-
Moh„ Polsce. z inicjatywy d-ra Wa-

ARCHT»ZFONY ZOSTAJE OSTATNIO L-SZY 
"V(LLNY W ŁODZI. 

poznawał w dniu wczorajszym sensa­
cyjną sprawę urzędników Wydz ia łu 
Ewidencji Zarządu Miejskiego w Łodzi , 
oskarżonych o działanie na szkodę Za­
rządu Miejskiego w Łodzi w ten spo­
sób, iż zamiast sprzedawania kart mel­
dunkowych nakładu Zarządu Miejskie­
go, sprzedawali karty meldunkowe, 
drukowane w prywatnej drukarni. 

Sąd Okręgowy w Łodzi oskarżo-

t o g a t 

nie aresztu, uznając ich winnymi zarzu­
canych im czynów. W Sądzie Apela­
cy jnym sprawa przybrała zgoła inny 
obrót. Naskutek informacyj, ściągnię­
tych z Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych wyszło na jaw, iż Zarząd Miejski 
w Lodzi, zresztą jedyny w Polsce, bez 
prawnie sprzedawał karty meldunko­
we po 5 gr. za kartę, mimo iż ma on 
prawo jedynie żądać za nie zwrotu ko 
sztów efektywnych, t. zn. około pół 
grosza za kartę. Działo się tak nasku 
tek nielegalnej uchwały Rady Miejskiej 
w Łodzi , która „usta l i ła" koszt własny 
kar ty na 5 gr. 

Sąd Apelacyjny wszystkich oskar­
żonych, a mianowicie Jana Barcza, Ty -
ttisa Dytkowsklego, Jana Lenarta, Teo­
fila Olejniczaka, Wacława Jurczaka, 
Feliksa Pietruczaka, Edmunda Barcza i 
Edwarda Barcza — uniewinnił z wy­
jątkiem Mieczysława Rogowskiego, 
któremu kara została zmniejszona doi 
6-clu miesięcy (z mocy amnestii). 

iBiSiaiH!iaiHlf i i iaiHlE!lHlEllHEPE 
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J a f s k i e 
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sa, najsomjstsjze 
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6.25 
17.11 
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Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 21.41 
Zachód księżyca 721 
Długość dnia 10-45 
Przybyło dnia 2 48 

O ^ c y ^ ^ N E ze słodyczami I napolaml 
J »1« D o . b < ! ( l a w roku bieżącym znaldo-
ilj 11 1 Ś C ' S , ą k o n t r o l a w , a o z admlnlstra-
\H *Vd a * n , t a r t , y c *>- Ponieważ koncesle na 
O 4 U l l i l e | V a n e S ą , u i w m a | , < : u • P ° s t a n 0 -

fcfWą n , 4 !ch pod warunkiem, Iż kioski 
C t |n, « V c z n e 1 będą harmonizowały z 

"a kt6r— 

Włókniarze nie wypowiedzą u 
Przygotowania do akcji o podwyższeni? płac. -

domagają s i ę ścisłego przestrzegana umów a 
Robotnicy ustaw 

Od kilkunastu dni we wszystkich or­
ganizacjach zawodowych włókniarzy o-
mawiaua była sprawa ewentualnego wy­
powiedzenia umowy zbiorowej, obowią­
zującej w przemyśle włókienniczym, a 
to celem podjęcia akcji o podwyżkę plac. 
Ponieważ w myśl umowy lei może byś 
ona wypowiedziana tylko .w ostatnim 

dniu każdego miesiąca — w bieżącym wiano sprawę wzrostu cen artykułów 
tygodniu we wszystkich zw'.i/:k.icn od- pierwszej potrzeby oraz iroiekt wystą-
były sie narady, czy wystosować do or- pienia do przemysłu o po hwżke płat-, 
ganizacyj przemysłowych pisma, wypo- Komitet wykonawczy stanął iednak na 
władające umowę. j stanowisku, iż sprawa podwyższenia za-

Onegdaj wieczorem odbyło się pos'e- robkćw jest sprawą nie tylko wlóknia-
dzenie komitetu wykonawczego klasowe rzy, ale również robotników Innych ga-
go związku włókniarzy, ua którym oma-, łęzi przemysłu. Wobec powyższego po­

stanowiono narazie umowy zbiorowej 

rym są ustawione. 
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V ^sur! i K , E Q 0 obędzie S IQ dziś w Ło-
t bWz? ° b y w a , e l s k l c l . Na zjeździe o-

''iii riinku 6 S p r a w a unormowania ubolu w 
\ , l n | 1 Po zanezp!cczy<ł sle przed re-
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Hi C1' W .V pÓKOLONlE dla dzieci orga-

V*' Na k b l e i a c y m ubezpleczalnla spo-
< 2(|00 H u°ezpleczalnl wyjedzie w r. 
KS ro, u b«Pleczonych. Już w bież. 
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 z t , 0 <:z n i c sie relcstracla dzieci I ba 
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 W L A S C I C I E L I N IERUCHO­
MI "'''Hftw dokonywulą samowolnie prze 

ło ? n o ^ nadbudówki i t. d 'raj """-'i "iiumiuowKi i i. u. na-
"•iJl Jc1ci, r e l c r a ' karny starostwa erodz-
\ pK\J v v , a«elclell nieruchomości przy 

WFO l n t ,vch 
a z any został na 14 dni aresz 

właścicieli domów — na 

Popłoch wśród urzędniczek Ubezpieczalni 
wywołała nowa ankieta przez zawarte w nie) pytania 

Władze Ubezpieczalni Społecznej widzenia, względnie wysokość dochodów 
Łodzi rozdały wszystk im pracownicom 

ty!0/? i*' 
ci ( ] «• 

to^ ' 

kwestionariusz z prośbą o wypełnienie 
go w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin. Kwestionariusz, zawierający py­
tania dotyczące stanu rodzinnego i za­
robków męża, w y w o ł a ł zaniepokojenie, 
albowiem urzędnicy dopatrują się w 
nim zapowiedzi nowych redukcyj 1 prze 
sunięć wśród personelu. 

Kwestionariusz zawiera następujące 
rub ryk i : nazwisko 1 imię, data urodze-

jnia, stan cywilny, data zawarcia mał­
żeństwa, względnie rozwodu, separacji, 
albo zgonu męża. Imię małżonka i jego 

C M * a n o C v ~ " " " " , " v " ' — wiek, dokładna nazwa i adres zakładu 
ll H ! * r°d7kie u b , e E , e l lunkclonariiisze w którym jest zatrudniony, względnie 

4 f c n ' 0 , laką w K o n t r o l a n , l a , a n a c c l " którego jest właścicielem, stanowisko 
} stosulą właściciele za m c z a , wysokość pobieranego wynagro-

S u * ^ni In ' D A R N I A C H ŁÓDZKICH 1

 w i e k , dokładna nazwa 

nie wypowiedzieć i eichwilouo rezolucję, 
która w ogólnych zarysach br/mi. i.i<i 
następuje: 

„Komitet wykonawczy stwierdzi, że 
wzrost cen niektórych artykułów pierw­
szej potrzeby jest nie uzasadniony i po­
woduje obniżenie poziomu życia klasy ro 
botnlczej. Taki tsan rzeczy zmusza do 
podjęcia akcji o podwyżkę piać robotni­
czych. Wobec powyższego komitei u-
znaje za konieczne poczynienie nrzygoni-
wań do przeprowadzeni.! tej akcji i w 
tym celu postanawia zwró /ć sie do cen­
tralnej komisji związków zawodowych 
celem objęcia akcją wszystkich gałęzi 
przemysłu". 

Równocześnie Komitet wykonawczy 
postanowi! wezwać robotników fabryk, 

t w których umowa zbiorowa nic Iest prze 
| strzegana, do przerrowa.l/eui;! akcji c-
bronnej w porozumieniu ze związkiem". 

Wczorai rano odbyło sie w (ei spiai 
wic posiedzenie zarządu vłownego zwi^z 

miesięcznych Czy mąż pobiera rentę ^ w jókniarzv „Praca" n , którym row 
(skąd w jakiej wysokości?), czy posła , n | e ż p o s t a n o w ł o i l o n a r a z l . , u m o w v zbio-

Przy wypieku chleba. Nie 
v ^ y c h uchybień — bochcnul 

a * « Przepisową. 

da majątek 1 jaki dochód on przynosi 
i t. d. 

Kwestionariusz zawiera uwagę, do­
tyczącą wypełniania poszczególnych ru 
b ryk przez pracownice niezamężne, któ 
re jednak również winny odpowiedzieć 
na pyt&nie, na czyim wyłącznym utrzy­
maniu pozostają. 

Pewne uspokojenie i stabilizacja wa 
runków pracy jaka nastąpiła po długo­
t r w a ł y m okresie wypowiedzeń, reduk­
cyj , przesunięć i niepewności ustąpiła 
ponownie na skutek groźby redukcyj 
części urzędniczek Ubezpieczalni. któ­
re zostały zaniepokojone nowa i niespo 
dziewaną ankieta. 

rowej nie wypowiedzieć, Związek „Pra­
ca" stanął na stanowisku, iż akcja o pod­
wyższenie płac wymaca przygotowali. 
Z tych względów postan ) w i O n o spraw; 
odroczyć. 

Identyczną uchwałę p j ^ z l ę l ! również 
rada okręgowa związku włókniarzy 
Z. Z. Z. (i) 

""•lv 

4 * U ł , y aptek 
3 JlS 1 S*ka

Ci m y i u r u l a ™»stepu|ące 
\ S Suski, l a c Kościelny 8) 

W * ' ' w - w 

apte-
A. Cha-

gner i S-ka 
(in " Ł a i J l c zk iew icz i S-ka (Plac 

Sa Q , , , k 0w s W

r " y c k ' (Przejazd 59). M. Ep 
^ 7 5 ) , W s k a 225), Z. Szymański (Prz? 

Grand - Hann 
P z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

tyilety ulgowe i passepar-
.tout nieważne. 

OFIARA ZŁOŻONA W ADMINISTRACJI 
„REPUBLIKI". 

Z okazji ld-lecia ofiarnej pracy kierownika 
p. Adolfa KluczyńskiCKO na terenie 'szkoły 
Nr. 130 składa zł. Ki (dziesięć) na F. O. N. 
Główna Opieka publ. szkoły powsz. Nr. 130 
w Łodzi. 

Fascynuiąry film odtwarzający romantyczne dzieje k r ó l a d ż u n g l i p. t. 

w rolach głównych: 

Dziś 2 poranki o 12 I 2 
J.nny We5srrr.fl.lEr i Mauracn CSuHyar. 
C e n y o d 8 0 g r . 

file:///cana
http://We5srrr.fl.lEr
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Katastrofa autobusowa pod Garwolinem 
Jedna osoba zabita, sześć ciężko rannych 

Warszawa, 27 lutego. 
Na szosie pod Garwolinem wydarzy­

ła się dziś nad ranem katastrofa autobu­
sowa, która pociągnęła za sobą siedem 
ofiar w ludziach. 

W kierunku Warszawy jechał auto­
bus linii lubelskiej, prowadzony przez 
kierowcę Jana Kuśnierczyka. W pew­
nej chwili Kuśnierczyk usiłował wymi­
nąć furmankę jadącą środkiem szosy 
i nieoświetloną. Kuśnierczyk zauważył 
furmankę w mglistym świetle wczesne­
go rana w ostatniej chwili. 

Autobus na oślizgłej nawierzchni za­
rzucił uderzając całą siłą rozpędu w sto­
jące obok szosy drzewo. W autobusie 
znajdowało się 18 osób. 

Skutki zderzenia były straszne. 
Cały przód autobusu został zmiaż­

dżony, przygniatając szofera Kuśnier­
czyka 1 raniąc sześciu pasażerów. W pa­
nice pasażerowie zaczęli wyskakiwać z 
autobusu. 

Chrzęst złamanego żelaztwa, łoskot 
pękających szyb i okrzyk i j o l u i stra­
chu — wszystko to nie powstrzymało 
sprawcy katastrofy. Zaciął konie i po­
jechał dalej. 

Pasażerowie ocaleli od śmierci i ka­
lectwa pospieszyli z ratunkiem spółto-
warzyszom. Z pod szczątków autobusu 
wyciągnięto szofera i siedzącego obok 
niego mężczyznę bez dokumentów oso­
bistych, liczącego lat °kolo 4 0 . Po krót-

J e d y n l e i t y l k o k ą p i e l 
z s z y s z k ą N O Y O P I N 
z a c h o w u j e z d r o w i e i s i ł y 

kich chwilach cierpień nieznajomy ten 
zmarł. 

Ciężej rannych jest sześć osób. Na 
miejsce przybyła policja pow. g^rwoliń-
skiego. 

Szofer nie złożył dotychczas zeznań, 
gdyż jest nieprzytomny. Wszyscy 
świadkowie katastrofy twierdzą zgod­
nie, źe wypadek został spowodowany 
przez woźnicę furmanki. 

Podziękowanie 
Wszystkim, którzy oddali ostatni:) posługę 

ADWOKATOWI 

PIOTROWI KONOWI 
oraz okazali nam tyle współczucia, w szczególności Ks. Pastorowi Wan-
nagatowl oraz p. Wojewodzie Aleksandrowi Hauke-Nowakowi, p. Dowód­
cy Korpusu gen. Langnerowi, p. Prezydentowi m. Łodzi Godlewskiemu, 
Radzie Miejskiej i Zarządowi m. Łodzi, p. Komendantowi pplicji Elsesser-
Niedzielskiemu, O. K. R. P. P. S., Stowarzyszeniu b. Więźniów Politycz­
nych, Radzie Adwokackiej w Warszawie, Delegaturze Rady w Łodzi, Ma-
gistraturze i Palcstrze Łódzkiej oraz Stowarzyszeniu Tecliników w Łodzi 
składają gorące podziękowanie 

SYN I RODZINA 

Usiłowali spowodować katastrofę kolejowa. 

Odznaka dziennikarska 
. Min. spraw wewnętrznych udzieliło 

pozwolenia na ustanowienie i używanie 
odznaki Związku Dziennikarzy Rzeczy­
pospolitej. 

Prawo noszenia tej odznaki będzie 
przys(uglwać członkom wszystkich 11 
Syndykatów dziennikarzy, zrzeszonych 
w Związku Dziennikarzy Rzplitej. 

Odznaka wykonana z oksydowanego 
metalu, ma w środku pióro, jako symbol 
pracy dziennikarskiej na tle barw naro­
dowych, a w otoku napis: „Związek 
Dziennikarzy R. P." Na odwrotnej stro­
nie znajduje się nazwa siedziby danego 
Syndykatu i numer odznaki. 

Zaproszenie 
Gospodynie łódzkie przypominają sobie z 

pewnością Instytut Czystości czynny w swoim 
czasie przy ul. Piotrkowskiej 146. Wykwalifi­
kowane instruktorki udzielały tam cennych dla 
każdej gospodyni wskazówek, dotyczących ra­
cjonalnego prania. 

Firma SCHICHT - LEVER S. A. w przeko­
naniu, że placówka ta po piętnastomlesięcznym 
Istnieniu spełniła swe zadanie zapoznania PP. 
Gospodyń z racjonalnym sposobem prania — 
zlikwidowała ją w połowie 1935 r. 

Aby tym wszystkim Paniom, które nie mia­
ły sposobności zapoznać się z działalnością In­
stytutu obecnie to umożliwić, firma Schicht-
Lever S. A. otworzyła dnia 15 bm. przy ul. 
Piotrkowskiej 109 Poradnię Prania. 

Poradnia jest czynna codziennie oprócz nie­
dziel i świąt, od 9-ej rano do 1 pp. 1 od 3-ej do 
7-ej wieczorem, w sobotę od 9-ej do 12-ej. W 
Poradni udziela się b e z p ł a t n i e wskazó­
wek, jak należy prać bieliznę białą, kolorową, 
wełnę, jedwabie i t. d. 

Panie pragnące korzystać z Poradni mogą 
przynieść ze sobą drobną sztukę I wyprać ją 
na miejscu. Należy tylko przedtem zaopa 
trzyć się w paczkę Radlonu, gdyż w Poradni 
Radionu nie sprzedaje się. 

A więc zapraszamy! 
SCHICHT - LEVER S. A. 

Warszawa. 

Niema Świąt bez dobrego likieru. Słowem 
ESENCJE REICHELA dają Wam tanim kosz­
tem szlachetne likiery. Dostarcza i służy litera­
turą i bezpłatną próbką. Wytw. Ch. Nowomiej-
ski, Kraków i 

aby obrabować pasażerów. — 
po 15 lat 

Lwów. 27 lutego. 
(PAT) We Lwowie toczyła się roz­

prawa przeciw sprawcom katastrofy pod 
stacją Zimna Woda niedaleko Lwowa. 

Dziś w ostatnim dniu procesu po prze 
mówieniu prokuratora i obrońców, sę­
dziowie przysięgli potwierdzili 12 glosa-

Obydwaf zbrodniarze skazani 
więzienia 
mi winę obu oskarżonych Damma i Ka-
iiiuckiego, zaś trybunał skazał ich na 15 
lat więzienia i utratę praw obywatel­
skich każdego. 

Motywem zbrodniczych czynów, jak 
ustalił przewód sądowy była chęć zys­
ku, po obrabowaniu ofiar katastrofy. 

" k m " SUKNA 
H E N R Y K A B E R K O W I C Z A 

Przeniesiony został 
NA ULICĘ PIOTRKOWSKI ) 4 4 

(w podwórzu) tel. 249-61. 
Poleca materiały najprzedniejszych firm bielskich i tomaszowskich w wielkim wyborze. 

Kupony angielskie. . 

Przed wykupem 
Postanowienie koiw*!' 

szacunkowe] ^ J 
Jak się dowiadujemy, kJJC w a r 

cunkowa, powołana do z l u " J ' p^ek i*' 
tosci rzeźni miejskiej na ^ odroczy'8 

przedterminowego wykupu-
;̂ we prace na kilka tysodm ^ 

Komisja postanowiła bowie" i raj 
cić się do koncesjonariuszy rz«. .stkicli 
jeszcze prosić o zestawienie 
pretensyj, jakie mieliby om u k u p i i . 
na wypadek przedterminowego jyj 
Jako termin zgłoszenia Wft,Lc pra| 
wyznaczono jeden miesiąc- v*»' {cp 
komisji tej zostaną podjęte wu (,) 
za 5 — 6 tygodni. 

Z Towarzystwa Buff 
Szkół Powszechna 

Wczoraj odbyło się walne W^oĄ 
nie delegatów towarzystwa jalDcl 
szkół powszechnych w san g 
przy ul. Sienkiewicza 46. Yrocz » 
tów, w zgromadzeniu udziaj w c z e lo* 
s-pektor szkolny Dobrowolski. ^ c t f 
Waltralus oraz prezes zwią«* u ' 
cielstwa Wasilewski. si(,iJ 

Ze sprawozdań d o w i e d z i e l w g ^ 
w chwil i obecnej w Łodzi »W" e ' , o D kó* 
towarzystwa, liczących 65U" , ianycP' 
Ponadto istnieje 167 kół MW° LV 

l iczących 18.500 członków. * n 8d f 
wych składek, zdołano ZEBT&CL WIX 

tysięcy złotych, Mimo, i i w r° % p„w» 
cym wszelkie akcje zbiórkowe. ^ 
du działalności komitetu X>°f° \ią T' 
wej, zostały wstrzymane, u t l " 0 W 
brać na cele budowy szkół su . .j-JJ, 
złotych większą niż w roku ud ^ ^ 

W zeszłym sezonie towarzystw ^ 
Znało na budowę szkoły pr*Y t £ 
kiewicza 100 .000 złotych,

 a J £ i „ e , r* 
16 .000 zlotach na pomoe

c s» t ^ 
stanowiono również w tym r t0^af% 
cić się do władz ccntralnvcn . » 
siwa o przyznanie 100.000 *£L\*T& 
rozpoczęcie budowy noweg» 
szkolnego. , V/yW'B 

Po dyskusji przystąpiono d VM 
zarządu, do którego weszlj:, W* W. 
browolśkr, dyr. Czapczyński, 
lewski, nacz.. Waltratus, kier-
sekr. Sowiński, (i) 

Płaćcie na pomoc zimową! 
Dotychczas wpłynęło niecałe 25 proc. zadeklarowanych świadczeń. 

Groźba przerwania działalności komitetu łódzkiego 
Dnia 22-go lutego 1937 r. odbyło się 

posiedzenie Prezydium Wydzia łu Wyko ­
nawczego Miejskiego Obywatelskiego 
Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobot : 

nym i Najbiedniejszym w Łodzi, na któ­
r ym przyjęto sprawozdanie podsekcji 
zbiórek. 

Według powyższego sprawozdania, 
na sumę zł. 3.432.000, wymierzonych 
świadczeń od dochodu, obrotu, świa­
dectw przemysłowych, wpłynęło do dnia 
15-go lutego r. b. zł. 830.000 t. j . niecałe 
25 proc. 

Ustalono, że dotychczas najmniej 
wpłynęło od rzemieślników, posiadają­
cych własne zakłady, przedsiębiorstw 
handlowych i od lokal i . 

Opieszałość w uiszczaniu świadczeń, 
spowodwana jest przeważnie niedosta­
tecznym zrozumieniem krzywdy, jaką 
tym wyrządza się bezrobotnym i naj-

biedniejszym. 
Ogólnopolski, Wojewódzki czy Mie j ­

ski Komitet nie dysponując odpowied­
nimi kwotami, będzie musiał przerwać 
akcję udzielania pomocy. 

Miejski Obywatelski Komitet pono­
wnie zwraca się do tych mieszkańców 
Łodzi, k tórzy dotychczas nie spełnili 
obowiązku świadczenia na pomoc dla 
bezrobotnych i najbiedniejszych, aby 
niezwłocznie przypadające od nich kwo­
ty, wpłaci l i do kasy Miejskiego Komite­
tu na rachunek K. K. O. m. Łodzi 319 
Pomoc Zimowa lub P. K. O. 602-222. -
Przy wpłaceniu należy podać rodzaj 
świadczenia i podsekcje zbiórki (urząd 
skarbowy), która dokonała wymiaru. 

Niezadowoleni z wymiaru świadczeń 
mogą składać reklamacje w podsek 
ciach. 

TAKIEJ REWĘLAgj! 

Gdy płucom tchu brakuje... 
a ciężar przygniata piersi, to znak, że 
płuca i drogi oddechowe niedomagają. 
Kaszel, chrypka, zaflegmienie, nieżyt 
oskrzeli, duszność — oto dalsze objawy. 
Zioła magistra Wolskiego, przeciw cier­
pieniom płucnym ze znak. ochr. „Pul-

mosa", zawierające niezmiernie rzadką 
roślinę chińską Schin-Schen łagodzą 
cierpienia płucne oraz uodparniają na 
nie organizm. Wytwórnia: Magister 
Wolski, Warszawa, Złota 14. 

SALA FILHARMONII 
BBBBBBBBBBBBBEBBBBBBBBBBBBBBBBB 

telef. 213-84. 
WTOREK, dnia 2 marca hr. o godz. 8.30 wiecz. 
• » f f • • • •e»BBMBWMMB»BBB(M 

Wielki festival taneczny światowej sławy 

SASCHA LE0NTJEW 
najwybitniejszy tancerz świata^ oraz 

WWWWWWWWVWWWwWWW 
znakomita primabalerina Teatru Wielkiego w 
Warszawie, laureatka międzynarodowego kon­
kursu tanecznego w Wiedniu, r* Szczegóły w 
afiszach. — Przy fortepianie prof. Otto Ficek, 

kapelmistrz Opery w Wiedniu. 
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SALA FILHARMONII 
Telci. 213-81 

Teatr Artystyczny Zespołu Morisa SZWARCA 
DZIŚ 2 przedstawienia o godz. 12-ej w połu­
dnie (ceny zniżone) oraz o godz. 9.15 wiecz. 

„B6g, człowiek i szatan" 
zmodernizowane — według Jakóba Gordina — w inscenizacji i reżyserii Morisa Szwarca, 
muzyka Brodiego. Maski i kostiumy projektował Strassberg. Własne oryginalne dekoracje 
I efekty świetlne. — Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. 

DOTYCHCZAS NIE 

Nieście pomoc ..4 ̂  i 1 
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a większość nie wystarcza 
konsekwentnie i odpowiedzialnie rządzić miastem, musi dysponować 

48 głosami w radzie mie jsk ie j .^ Skutki zaciekłości politycznej 

' f ze jsze posiedzenie komisji finansowo-budżefowej 

Kto chce 

h ? t e ) s ° ™ a n i e i o s a m i r a d ? m i e ' 
I '^olwi U 1 ^ 6 s t obecnie powszechne. 
Sści i r a ^ a n ' e Przerywa swej dzia 

% WJ!? P l e r wsze trzy dni przy-
k W i v * w y 2 n a c z o n e są posiedzę 

°P nia 1 P l e n a r n e , to jednak cgól 
i 1 < > b e c n ^ Y p o w i a d a s i e - z a {ym<ze ż y -
Swi i ' r a ?V miejskiej zbliża się ku 
Le musiał̂  C l ą ^ u miesiąca marca bę-
^ ^ D F O , n a s t a l > i ć jej rozwiązanie. 

*»i r 0 , ~ W a d z i l i ś m V wczoraj na ten te-
"łch f a T W ę 2 iednym z najwybitniej-
N na. c ó w samorządowych na te-
% w , e * ° miasta. Podkreśli ł on, że 
v modł V m W v P a d k u rada miejska bę-
M- MI ? w ° c n i e i skutecznie 

W y Większość 
S, a l e ^ a . n i e ^ I k o zwykłą większo-

tiandat- S Z 0 Ś c l . a k w a l i f i k o w a n ą , *• i-

radziecka 
jraco 
będzie 

B Vłob ! ł ? w r a d z i e c k i c h . 
,ci« v, , ° . r n ° ż e zbędne, gdyby opo N si.

 r .*! i 2 i e . miejskie i nie ustosunko 
8 ^ l . r : k , bezwzględnie negatywnie !Sóvvc Poczynań większości. — 
rzYcii a ? a s z przypomniał działalność 
H i927%J a t a c h 1923—27 oraz w la-

32. Aczkolwiek opozycja wów 
to jednak nie za 

zasadzie — że 

a bardzo 

Ł K ^ I Ł I . * . . .
 m e w każdej sprawie cho-

A ą C g j W u i e o zwalczanie większości 
łu^ko 2 6 - m u s * D v ć t a k z e rzeczowe 

* n i e s i * d o zasadniczych za-
K C j j 5 a n»°rządowych. Obecnie takiej 
W ^ i s l ^ m a ' ^ P ° z V c j a w obecnej ra 
iSkty. 2 u Pe łn ie nie interesuje się 
FTFWK c , l a mi . jakie dla spraw samo-
S S C . ę d z i e m i a ł a i e i t a k i y k a - -
WS\ C e l e m jest zwalczanie przeci-
Vs ^ f c 4 ^ 6 ^ w wypadku, gdy przeci-
tc^cji^me wniosek słuszny, godny ze 
•*lfDłv ̂ ia f P ° P a r c ' a i ważny dla inte-
% ? 0 *tał S t a ~~ t o , u z s a m * a k t * z c w n ' ° 
V ' ^ X 8 u n ^ i y przez stronę prze-
w, Ja. si t r

y^ uJe ł by opozycja go zwalcza 
ci>&u „ a ; v Ym dowodem jest sprawa 

W.W J 2 e ż n i . 
S H i n u 1 9 3 5 ' tfdy większość stano-

*ł b 2 « Narodowego, głosowali 
h i 

t o ^ a ^ ^ocjaliści — radni endeccy 

fupem przedterminowym tej 
^dy obecnie tę samą sprawę 

'fĉ iT e n wniosek. To samo dotyczy 
% e ule!f t r u d n i e n i e bezrobotnych. 
:?« MH.. w wątpliwości, ze opozycja 

*ar.;e d°skonale sprawę z koniecz 
V i p t ^ c i a takiej pożyczki, 

i Qnak ' 
WY 

fakt, że wniosek został 
V 6 c c v ' y

r t i P r z e z socjalistów — by radni 

'W tyri, C 2 0 n ° w e . 
^NA t r u n k a c h 

i przeciwko pożyczce 

mówił nasz 
kiedy w grę wch°dżi nie 

ią 8 tosunek do samorządu, ale m 
C'Vvi ' ' l l ę ć zrobienia na złość prze 
t ^ ^ i j ' Wszelka realna praca jest 
\ J 2/j ff n a > Pdki większość nie po-

> sow. Tak długo, dopóki to 
rezultat będzie wciąż lak i 

K" *A f,7iU W a n i e. 

pi* 

^Powanie, k tó re chce w obec-
rzadzić miastem, musi 

mandatami. Jeśli nie zdo 
| ^ ° C i 5 2 a d z i ć miastem n c będzie 
V iak n c z Y nasz rozmówca. 
S P RAI>R>ZE^STAWIA s i e obecnie sylu-
LS t Jj l e miejskiej? Socjaliści, któ-
^^sią j ; . l r r >kcję większościową, iącz-
V ^ » t 6 , a 4 0 .mandatów. Prócz tego 
Hr"*'C*OITT

 m a ' ą r a d n ' żydowscy, k tó-
ustosunkowują się do za-

K 4 iny c i m o r ządowych, a tym samym, 
JWe a , sPrawach pożyczko\vych od-

\ < tyl? ̂ y 2 a większością. Jest to 
' ftie 4 5 głosów i to, jak się oka-

. 1 , s t a r c z a . 
k.'k : u . « •' 
*VI' L t 0 n o s i l i ś m y , jutro, w ponie-

1 "będzie się posiedzenie ra-
V7 to t eu°m i sii iinansowo-budżetowej, 
V °(56lh~~" Posiedzenie komisji do 
|>% 3 c l » . zaś w środę, 3 marca 

Sl^Wek ? Z c n i e r a d v miejskiej. 
S hi 0 Ł z enny posiedzenia rady 

"4MuU . C C 2 P i e ułożony. Na wstę­pie się drugie uchwalenie po­

życzki z Funduszu Pracy na roboty se­
zonowe w kwocie zł. 4.400.000. Jest to 
wniosek narzucony przez radnych en­
deckich i, jak oświadczył prez. Godlew­
ski, zupełnie nierealny. Ponieważ Fun­
dusz Pracy przeznaczył na Łódź w roku 
bieżącym zaledwie 2.900.000 złotych, 
tym samym nie można uchwalać pożycz­
ki w wysokości ponad 4 miliony złotych 
gdyż takiej sumy miasto nie otrzyma. — 
Radni socjalistyczni, wobec oświadcze­
nia prez. Godlewskiego, że wniosek jest 
nierealny, przy pierwszym uchwalaniu, 

na ostatnim posiedzeniu rady, wstrzyma 
li się od głosowania. 

Następnie rada rozpatrzy drugą rpra-
wę, k tóra niewątpliwie wywoła bardzo 
ostrą polemikę — zaciągnięcie pożyczki 
w wysokości 500.000 złotych na cele 
opieki społecznej. Jest to wniosek k lu­
bu PPS., k tó ry wysunął koncepcję na­
łożenia dodatkowych podatków na wła­
ścicieli przedsiębiorstw i nieruchomości, 
a do czasu wprowadzenia w życie tych 
podatków, chce zaciągnąć pożyczkę, by 
można było natychmiast przyjść z po­
mocą bezrobotnym. Ponieważ radni en­
deccy nie chcą uchwalać żadnych poży­
czek, proponowanych przez socjalistów, 
niewątpliwie ta sprawa wywoła burzl i ­
wą dyskusję. Z ważniejszych spraw wy­
mienić jeszcze należy sprawę zasiłków 
dla robotników sezonowych, podwyższę 
nie kredytów na dożywianie dzieci w 
szkołach powszechnych, pokrywinłe 
przez zarząd miejski kosztów utrzyma­
nia w zakładach opiekuńczych nieletnich 
sierot po ojiarach zajść ulicznych, prze­
mianowanie ulic oraz odpowiedzi zarzą­
du miejskiego na interpelacje radnych 
endeckich w sprawie usunięcia z magi­
stratu urzędników — Żydów. 

** 
* Wczoraj zarząd miejski przesłał akta 

wyborcze, dotyczące ponownego wybo­
ru p. Norberta Barlickiego na stanowi-
ski prezydenta miasta do urzędu wr je-

wódzkiego. Ak ta te z kolei odesłane zo­
staną do Warszawy w poniedziałek lub 
wtorek, (s) 

Skuteczne łanio 

set zazwyczaj czyste leki 
naturalne. Norweski Tran 
L e c z n i c z y , j a k o w y c i ą g . 
z wątroby wątłuszy stano­
wi naturalny lek, wolny od 
wszelkich domieszek. Jest 
on w znacznym stopniu, 
p o z b a w i o n y z a p a c h u 
i s m a k u i d l a t e g o teżł, 
ł a t w o p r z y s w a j a l n y . 

m 

N O R W E S K I 
T R A N 
L E C Z N I C Z Y 
• TYNNY NA CAŁYM OWUCU. 

- słynny kasfarz 
został aresztowany w Zgierzu, w chwila gdy zamie­

rzał dokonać włamania do banku 
Słynny „Szpicbródka" — jeden z naj 

głośniejszych kasiarzy polskich, as swe­
go „ fachu", członek międzynarodowe] ell 
ty operatorów kas ogniotrwałych wszel­
kich systemów | rodzai, autor wspania­

łych podkopów, prawdz iwych robót in­
żynierskich, prowadzących droga, pod­
ziemną do skarbców wielkich instytucyj 
f inansowych — przez długie lata prze­

bywał w więzieniu Mokotowskim, gdzie 
— za swe wzorowe sprawowanie korzy­
sta! z znacznych ulg w trybie więzien-
O B B B B B S ^ M H B A N O S B B R H B B B A N B B N H B M 

Zapalenie nerwu kulszowego uspakaja 
boko przenikające naturalne ciepło plszczań-
skit-KO mułu. Ootowc do użytku kompresy 
mulowe „Gamma" do nabycia w każdej aptece. 
Int.: Biuro Piszczany, Cieszyn YI/11. 

Gajda jest umysłowo chory 
Sąd postanowił sprawę przeciwko niemu umorzyć 
Tragedia, jaka w pierwszych dniach sobie brzytwą gardło. Uratowano go, o-

Lipowej gdzie | sadzono w Więzieniu, przesłano do Ko­
chanówki na zbadanie i jako poczytalny 
stawał Gajda w grudniu r. uh. przed są­
dem okręgowym. 

Obrońca Gajdy, adw. H. Berenstcśn, 
wnosił o ponowne zbadanie oskarżonego, 
k tó ry na rozprawie czyni ł wrażenie czło 
wieka zupełnie pomieszanego na umyśle. 

' Sąd do tego wniosku się przychyl i ł i wy 
, znaczył trzech biegłych: dr. dr. prol. 

Dzierżyńskiego, Tukałłę | Hurwlcza, ce­
lem ])rzcprowadzenia ponownych ohser-
wacy j i badań nad Gajdą. 

Wczora j na rozprawie niejawnej Gaj­
da znalazł się przed trybun.itctn. LEPFZĘ 
orzekli , zresztą nic .w zupełnej zgodzie, 
iż Gajda jest mniej pomieszany, ulż c /y-
nl wrażenie, że jednak bezwzględnie cho 
roba umysłowa da sie stwlerd/.ić. 

W tych warunkach sad postanowił 
sprawę przeciwko Gajdzie umorzyć i 
skierować go do zakładu dla obleka­
nych do Tworek (I) 

szv< 
maja rozegrała się przy ul. Lipo 
Wincenty Gajda, strzelając przez d r z w i . 
swego mieszkania, zabił sanitariusza p o - ' 
gotowia Bronis ława Sztybla — jest nie­
wątpl iwie dobrze pamiętna najszerszym 
rzeszom łodzian. 

Gajda był chory nerwowo, leczył slę-j 
w szpitalu ubezpieczalni, Poznańskich i 
w Kochanówkti. nłe mógł pracować i 
miał zostać umieszczony ponownie, jako 
niebezpieczny dla otoczenia, w domu o. 
błqkanych. Gajda uprzedzał, że nie da 
się wziqć do Kochanówka i gdy dwukro­
tnie przyjeżdżali po niego sanitariusze, 
stawił opór. Krytycznego dnia. już w a-
syście policji, p rzyby l i dwaj sanitariusze, 
by w ostateczności użyć choćby si ły. 

(Nieszczęśliwy uprzedzał, że będzie 
strzelał i że żywcem wzhić się nie da. 
Gdy dzielny sanitariusz mini'.) to dobijał 
się do drzwi Gajdy, padł strzał. Kula 
przebita dyktowe drzwi . Śmiertelnie r.i-
niony Sztybcl zmarł wkrótce. Gajda po­
tem szalał w swym mieszkaniu i podciął 

EUROPA SUPER - EGZOTYCZNY FILM 

Pocz. s. 12. 2. 4. fi. 
CENY MIP.JSC 
na poranki o v.. 12 
i na wszystkie 
pozostałe seanse 

8. 10 

i 2 

OD 

TYSIĄCA PRZYGÓD 
1 

w r. TVT. D c w o f f a Ł a m ó w 
KOBIECY TARZAN 

nym i zatrudniony by ł w więziennej ra-
zurze. 

Ze Stanisławem Cichockim, gdyż tak 
brzmi nazwisko „Szpicbródki" — odbyli 
dziennikarze stołeczni szereg w y w i a ­
dów, podnosząc jego inteligencję, w y r o ­
bienie życiowe i nawet... dobre wycho­
wanie 

W roku ubiegłym Cichocki opuścił 
więzienie. Posiadacz kamienicy w War ­
szawie — mógłby Cichocki żyć spokoj­
nie, ale widać dawna ży łka znów sie w 
nim odezwała. gdvż. jak donosił już „Ex 
press Wieczorny" został wczoraj zatrzy 
many w Zgierzu, w klatce schodowej do­
mu, przy ulicy Kilińskiego 7, w którym 
mieści się Bank Spółdzielczy w Zgierzu. 

Cichocki kręci ł się na schodach i wy­
dał się woźnemu banku podejrzany. Zam 
knięto d rzw i od schodów na dole i we­
zwano policję. Cichocki początkowo u-
dawał, że jest n iewinnym interesantem 
banku — został jednak szybko zdemas­
kowany i osadzony w areszcie. 

W klatce schodowej dokonano dokła­
dnych poszukiwań i wówczas znaleziono 
namacalny dowód kasiarski.h zamiarów 
„Szpiębródki" : butle z tlenem, jak wia­
domo, stosowanym do cięcia ścian kas 
ogniotrwałych. 

Władze prowadzą dochodzenie. (i) 

Ujęcie zabóicy Ratajczyka 
Donosiliśmy o zabójstwie przy ul icy 

Fukicińskiej 20, w trakcie porachunków 
osobistych między członkami bandy 
v a m y w a c z y — 36-letriiego Stefana Ra­
tajczyka, k tóry padł, rażony czterokroć 
w szyję kulami rewo lwerowymi , i zmarł 
v szpitalu. 

Władze stwierdzimy nazwiska dwóch 
głównych w innych tego zabójstwa i je­
dnego z nich — Aleksandra Krzemińskie­
go — zdołały wczoraj ująć. Poszukiwa­
nia za drugim trwają. (1) 
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Strajki i zatargi w Łodzi 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 28 lutego 1937 r. 

8.00—8.03 Sygnał czasu i pieśń ,,Nie opusz­
czaj nas". 8.03—8.18 Gazetka rolnicza — w red. 
Stanisława Jagiełły. 8.18—8 45 Muzyka „Na 
dzień dobry" — płyty 8.45—8.50 Program na 
dzisiaj. 8.50—9.00 Dziennik poranny. 9.00—11.57 
Transmisja nabożeństwa z kościoła Matki Bos­
kiej Zwycięskiej w Łodzi. Msze. św. odprawi 
ks prałat Dominik Kaczyński. Pienia religijne 
wykona chór „Harfa". Kazanie pasyjne wygłosi 
ki, kanonik dr. Jan Szmigielski (z Łodzi na 
wszystkie rozgłośnie — Po nabożeństwie: około 
godz. 10.30: — I. Arie i pieśni dawne" — płyty. 
II. Koncert rozrywkowy z udziałem tenora Mie­
czysława Saleckiego — płyty. 11.57—12.03 Syg­
nał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa — 
12.03—14.00 Poranek muzyczny — W programie 
muzyka baletowa. Wykonawcy: Łódzka Orkie-
itra Filharmoniczna pod dyr Teodora Rydera 
(z Łodzi na wszystkie rozgłośnie). — W przer­
wie około godz. 13.00—13.12: Felieton turystycz­
ny p. t. „Jastarnia" Władysława Kamińskiep-o. 
14 00—14.30 Transmisja z marszu narciarskiego 
„Sułów — Wilno" (z Wilna). 14.30-15.30 Frag­
ment I I I Międzynarodowego Konkursu im Fry­
deryka Chopina. Transmisja z Sali Filharmonii 

Warszawskiej. 
15.30—16.30. „Audycja dla wsi" — a) „Zjadłoby 

się, zjadło, gdyby z nieba spadło' — dialog 
w opracowaniu Józefa Płatka; b) Przegląd 
rynków produktów rolnych. 

16.00—16.10 Koncert reklamowy. 
16.10—16,25 „Na horyzoncie łódzkim" — felie­

ton — wygłosi red. Czesław Gumkowski. 
16.25—1710. Powszechny Teatr Wyobraźni — 

premoera słuchowiska oryginalnego p. t. — 
{ ..Proces Ludwika XVI" opracował Georget 
• Colin (Francja) Przekład Jana Emila Skiw-

skiego. 
17.10—19.00. „Podwieczorek przy mikrofonie" — 

Transmisja z sali hotelu „Bristol". Wyko­
nawcy: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego i soliści 

19,00—19.15. „Od Marty z On^rodu do Bronki 
z Nowolipek" — szkic literacki — wygłosi 
Hanna Huszcza - Winnicka. 

19,15—19.25. „10 minut dla pesymistów". 
19 25—20 20. Transmisja z rest. „Hotelu Polskie­

go '. Gra zespół jazzowy Feliksa Paździe-
jewskiego. 

20,20—20.35: Wiadomości sportowe ze wszyst­
kich rozgłośni P. R. 

20 35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30—22.00. Recital fortepianowy Lajosa Heim-

licha. i 
22.00-23.00. Koncert Orkiestry Tadeusza Sere-

dyńskiego z udziałem Wojciecha Dziedu-
szyckiego (tenor) ze Lwowa. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.00 PRAGA. „Tosca" — opera Pucclnlego (tr. 

z Teatru). 
15.00 RZYM. „II Matrlmonlo łegreto" — opera 

Clmarosy (tr. z Genui). 
17.00 MEDIOLAN. Koncert tymi. z udz. planisty 

Artura Rubinstein*. 
18.00 PARIS PPT. „Stworzenie świata" _ ora­

torium Haydna. 

Akcja pracowników umysłowych.—O umowę 
w przemyśle budowlanym 

nie członków związku majstrów fabry­
cznych w Łodzi, na k tórym sprawa ta 
będzie szczegółowo omówiona. 

Związek zawodowy pracowników 
handlowych i biurowych w Łodzi podjął 
akcję o przestrzeganie 8-godzinnego 
dnia pracy oraz stworzenie higienicz­
nych warunków pracy w biurach i przed 
siębiorstwach. Równocześnie postano­
wiono podjąć walkę z chałupnikami bu-
chalterskimi, którzy przyczyniają się d<> 
zwiększania bezrobocia wśród księgo­
wych. 

W związku z tym, przedstawiciele 
związku odbyl i wczoraj konferencję z 
inspektorem pracy, prosząc o ochronę 
warunków pracy pracowników umysło­
wych. Równocześnie proszono, aby asy­
stenci inspektorów pracy przeprowadza 
l i systematycznie kontrolę w przedsię­
biorstwach przemysłowych i handlowych 
celem stwierdzenia, czy przestrzegane 
są przepisy o 8-godzinnym dniu pracy. 
Insp. Kakowsk i przyrzekł wszystkie po­
stulat / załatwić poiytywr.it:. 

* 
Sytuacja stroikowa w Widzewskiej 

Manufakturze nie uległa wczoraj zmia­
nie. Majstrowie fabryczni w dalszym cią 
gu strajkują. 

Dziś odbędzie się walne zgromadze-

» * 
Polska Agencja Telegraficzna komu­

nikuje nam: 
Wobec stwierdzenia przez inspekto­

ra pracy bezzasadności okupowania lo­
kalu fabrycznego w tkalni Jclenkiewi-
cza, mieszczącej się przy A l . Kościuszki 
nr. 10, dnia 26 b. m. zarządzono usunię­
cie 14-tu robotników z okupowanego lo­
kalu. Na wezwanie przedstawiciela pol i­
cji, okupujący opuścili lokal fabryczny. 

TEATR MIEJSKI. H l e „ | £ 
Dziś popularny poranek w T e « » p 0 | £ 
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zerszych,s , e
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r;,b y" i 
Dziś, w niedzielę, o godz 

pularny poranek dla najs 
będzie komedia Bałuckiego „Grube , 

reżyserii K. Tatarkiewicza. Ceny ' poWtór*«_ 
Dziś o godz. 4-ej PO P°'-.,° 7

s U; uh PY*!* 
nie komedii Vebera „Bęben * F""nvCb. 6 * 
i Antonim Różyckim W rolach KIO • 
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w poniedziałek i we wtorek o* 0 J £, i n , ,di l "1 
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* 
W bieżącym tygodniu wznowione zo 

staną pertraktacje w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej dla przemysłu budo­
wlanego. Robotnicy budowlani domaga­
ją się podwyżki płac * * * 

Wczoraj zl ikwidowano strajk praco­
wników w fabrykach bielizny. Strajk 
t rwał 10 dni. W inspekcji pracy podpi­
sano umowę zbiorową, w myśl której 
płace pracowników podwyższone zosta­
ły od 15 do 25 proc. (i) 

dalsze powtórzeni:; 
gera „Powódź" w reżyserii 
narda Bujaiiskego. 

d-ra 

TEATR POLSKI 
(Ceglclnlana 27) 

Dziś, w niedzielę, dnia 28 lutctf" t 

ii;<;ll 

Największa z filmowych gwiazd 
niezapomniana bohaterka „Epizodu" i .Maskarady.'* 

Mula W. 

Najgłośniejszy I najczystszy odbiór na 
detektor przez głośniki 1 słuchawki 

BETECO 
Żądajcie wszędzie. 

STWORZYŁA 
NAJPIĘKNIEJ­
SZA KREACJE 
AKTORSKA 
W REWELACYJ­
N Y M F ILMIE 
Zrealizowany 
w Wiedniu 

przedstawienia) o godz. 4.30 P° M 
żcue) i o godz. 8.30 W>E«- SWW PANI V / : , ; R 

narda SliaWa p. t. .J ro.esja w ., ..K 
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Horecka, Halina Łopuszańska . * ijueOTS 
karski, a obok nich Aleksander ̂  t» 
Adolf Nowosielski i Mieczysław • 
raja zasłużone oklaski. , , ,eżvscr 

Reżyserował Karol BorowMi. r 

tru Narodowego w Warszawie 
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FESTIVAL TANECZNY w F " ' " \ ; i l , k ' { 
Sascha Lcontiew oraz Hal iną* r . o >, 

stapia we wtorek, dnia K g , w 
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kasie Filharmonii. RZf^ 
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WYSTAW I 
Salonu 
Sztuki , 
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Listy miłosne 
Już wz-rok lekarza zdradził mu wy­

rok. A gdy po chwili weszła do pokoju 
jego żona — blada, zdenerwowana, ze 
smutnym uśmieszkiem, który miał u-
kryć jej wstrząs wewnętrzny — zrozu­
miał, że jest zgubiony... 

Cały tydzień organizm jego walczył 
z ciężkim zapaleniem płuc. lecz oto wal­
ka ta zbliżała się do kresu. 

— Teraz... umrę... — pomyślał cho­
ry. ' 

Ale w tym myśleniu nie bvło prze­
rażenia, ani prośby. On pomyślał: — 
,Teraz... umrę" tak samo. jak się my­
śli: „Wsiądę teraz do pociągu i pojadę... 
Walizki są już spakowane, w domu 
wszystko w porządku"... 

Tak, w' domu było wszystko w po­
rządku. Małgorzata miała przyszłość 
zabezpieczoną 1 wolna od trosk. Te­
stament złożony został w rece notariu­
sza. Wszystko było w nim Drzewidzia; 
ne= — stała renta dla Małgorzaty, dro­
bne podarunki dla krewnych i przyja­
ciół, dotacje i ostatnie słowa nożegna-
nja. Mógł spokojnie żegnać sie z tym 
światem.,. 

Nagle poczuł to specyficzne ukłucie 
w serce, jakiego doznaje człowiek, sie­
dzący w pociągu, gdy uprzytamnia so­
bie, że zapomniał zakręcić kran w ła­
zience lub zamknąć drzwi na klucz... 
A pociąg mknie bezlitośnie naprzód i 
nie ma powrotu... 

Listy od — Listy... — szepnął 
Berangere... 

Berangere... Była to Jedyna kobie­
ta, przez którą nie dochował całkowitej 
wierności swej żonie. Berantrere była 
przyjaciółką Małgorzaty. Ona mu tak 
słodko potrafiła wytłumaczyć, że Mał­
gorzata nie jest godna jego. jako męża, 
że ona go nie rozumie... On miał 'wte­
dy 35 lat, a Berangere miała cudowne, 
niebieskie oczy i takie oonetne. wiilogt-
ne wargi... 

Był już wtedy bliski usłuchania ra­
dy Berangere i zerwania z żona. by z 
nią po raz drugi stanąć na ślubnym ko­
biercu. Ale wtedy nagle Berangere u-
kazala swe sprawclziwe zimne, egoi­
styczne oblicze. Opamiętał sie szybko. 
Ze skruchą wrócił do domu. do swej 
małej Małgorzatki, która nawet nie 
przeczuwała, jak bardzo bvl od niej da­
leki... Wtedy też zrozumiał lak wiel­
kie i szlachetne serce posiada ta kobie­
ta i że serce to bije tylko dla niego. 

Powoli znikł z jego pamięci epizod 
z Berangere, jak postać jej znikła z je 
go życia. Zostało tylko kilka listów-
spoczywających obok — w szufladzie 
biurka. Listy, których dotychczas nie 
zniszczył z powodu lekkomyślności, Ie 
nistwa i obojętności. 

Ale teraz nagle uderzyła 20 strasz 
liwa świadomość: — te listy bv ły , one 
zostaną po jego śmierci, Małgorzata 

znajdzie je i dowie sie z nich o tern, co 
on przed nią ukrywał w ciągu długich 
lat. » 

Z przerażeniem wyobrażał sobie jak 
bardzo cierpiałaby ta kobieta, gdyby 
odnalazła te listy po jego śmierci. Je­
go miłość wydałaby się jej kłamstwem. 

— Był taki jak inni... — powie pew­
nie głosem, pełnym rozczarowania. 

Nie, on nie miał prawa zostawić po 
sobie tak wielkiego zwątpienia. Jego 
obowiązkiem było zaoszczędzenie jej 
tego ostatniego, najcięższego rozczaro­
wania. 

Kilka kroków zaledwie dzieliło jego 
łóżko od biurka. Ale ta niewielka prze­
strzeń wydawała się droga bez kresu 
człowiekowi, osłabionemu gorączką i 
bliskiemu ostatniej godziny. 

— Ale muszę to zrobić... — mrukńąi, 
— Muszę... 

Zastanawiał sie: 
W porze obiadowej Małgorzata opu­

szczała go na dziesięć minut, najwyżej 
na kwadrans... Ten czas trzeba będzie 
wykorzystać. Zbiorę resztki sił i jakoś 
dojdę do biurka. Wyjmę te listy i rzu­
cę do pieca... 

Wszystko stało się tak. jak to sobie 
wykoncypował. Małgorzata wstała i 
rzekła: , 

— Leż spokojnie, mój drogi... Wró­
cę za chwilę... 

Gdy dotknął stopami podłogi, miał 
wrażenie, że wszystko pójdzie łatwiej, 
ni i to sobi* wyobrażał. Ale gdy. sd« 

podniósł, pociemniało nu ( 

Ujrzał swą twarz w lusw 
się własnego wyglądu. 

_ rozkazY WA' ̂  
Naprzód! 

— Jeszcze tylko dwie 
znaczą dwie minuty wobec £° 
wobec całego świata?... 

Już był przy biurku. C f w f j {Ą 
kę szuflady i pociągnął. L l S $n 
na dnie... Już je miał w reku- TLIC* 
cu buchał ogień... Teraz tvWO ^ 
tam te listy... Tylko sie ODWU ' F 

Ale co to?... Mgła P R Z E S Ł O N Ę 

oczy... Krew buchnęła z -s|«c» 
Chciał zmusdć organizm d 0 ' 
ostatnim rozkazem: . 1 ,1 

do P i e l > 

.. do 
— Naprzód... tylko 

sisz to uczynić dla nici 
Gdy pani Małgorzata ^ , ^ 5 , 1 

koju w kilka minut P ° t c t n ,

n i ' c C u -
uęża leżącego PfZ' 
zuconc by ły ja kies 

knela- . j j pr , 

kolana, zaczęła c z y t a ć - ^ 7 V . l e j n 
edwo czv czytać te drobne 

ki: 
. ~ Mój najdroższy!-

•ni, że nikogo n'M\Y nic » \ -
bardzo, jak mnie... tylko f"""'"."., IZ-1' 

I Małgorzata- zalewając -Sl 

Pomyślała z bólem w sercu'- ^n' 
— A więc jeszcze i> 

cią chciał przeczytać te 
chał mnie już... czy 011 
kiedykolwiek kochał?- ^ 
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MĄ2 ZWYCIĘŻA W MIŁOŚCI KOCHANKA 
^ a *żeństwo zostało uznane za jedyną formę harmonijnego i pełnego 

współżycia. — Kochanek jest tchórzem i kłusownikiem 
4 tuka 

'OMQ f i . . " - . w t i W l ^ I / t t l l b Ot^ U \ * >D\J <J \\ 
*8NDNVNI N E R W E M I ROZWIJAJĄ SIĘ W 
*WEH R Y T M I E - NIEKIEDY JEDNO Z NICH 
HO\VE ILN

ZA DFUEIE. RAZ SZTUKA OTWIERA 
J % o w ' a H 0 n t y z y c i u > d r u K i r a z z y c i e 

ŜTENNI N O W E MOTYWY DO SZTUKI. 
i b i e U n a n r ° ^ U WYRÓWNYWUJĄ K R O K 

RAMIĘ. L L N U SWEGO ROZWOJU RAMIĘ W 

N̂ODN̂  STU'ECIE WPROWADZIŁO ZA-
?SZTUKI |^ Y C I A ] ' A K 1 D O S Z T L L K I ZWŁASZCZA 
PRZEMJA,1, A C K ' EI- NIEZMIERNIE CIEKAWE 
ŹI'CIA INI-• . W CENTRALNYM MOTYWIE TAK 

LW n - . l t e r a t u r y : — w miłości. 
CHARDONNSCL0PISARZ FRA»C«SKI. J A C K 

ĈŚCJ P ' A U T O R ŚWIEŻO WYDANEJ PO-
NI°SLC D"KONIANSOWI", NAŚWIETLA TE DO-

-~ VN NJ'ANY W NASTĘPUJĄCY SPOSÓB: 
C'A I DO IFT°-A,NASZA WPROWADZIŁA DO ŻY-

ERATURY NIEZWYKŁĄ A NIEDOCE-
^ . Z e n°wość w postaci 

\ Rrzest C l w małżeństwie. 
* I i l era t i , 2 e n - d l l , £ i c h stuleci, zarówno 
N ż a n o L z c . 3 a k w życiu, małżeństwo 
N w f e & I 0 , 2 * 8 r o b o w l e c m i l o ś c l -
KĄynie S C H m . ' l l o ś c rozgrywała się ^iędzv ^ l ę . d z y kochankami, a nigdy 

^ t e m i Fm 1 ż o n ą - Powieść.której 
koń ł m i , o ś e dwojga narzeczo-

CLA Wialżp^ł a s i e w momencie zawar 
* » W l d S K » M a z w l i teraturze po 

Y AR s 
prawa do romantycznych 

• y albn R • B Y Ć JEDYNIE albj NIKCZEM 
V ŚMIESZNY " ^ P r ] , i o - " w o Ł » y . Tryumiował zawsze 

J11 ..Pam- k o c h a n e k . Jeżeli Balzac napi-
NPTSAM " i k i d w o i & młodożeńców", 
* ^ I W , e d y n i e w celu dowiedzenia, 
' ^ n i eur iM, W małżeństwie skazana jest 

j ^ f f * W l e d u z a - r o l e - w takim 
3 t \ V a ^ a n i u się l i teratury do mał-
, > C , 7 e 8 r a f o to, że wielu z pośród 

'5 WTT* beletrystów świata pędzi-
[J^*ito« * ! . t a i l l e bezżennym. Kawale-
Ó M c k̂£L d "aiznakomitszych pisarzy 

' Mit 2 t a » n e j epoki, by l i : Stend-
.ty i y : ' F l a u b e r t , Goncourt... 

tiiera%zeU
 M I A , °

 s i e tak" samo jak w 
JH.toteree,, M a f z e ń s t w o zawierało się 
L ' ienst\»« a m i l ° ś c i szukało się po za 

d n n ° ś ć a

 m a } omieszczańską niesto-

'Ha! 
'Hun 

H S T O N * m i , o ś c i pozamałżeńskiej 
JJF̂ MU T S ł ę w s z y s ł k i c h uroków ro-
ih?'Ze^st\v c r u d n ° ś ć w rozwiązywaniu 
•• ' 8 1 Mleć „ p ! ; a w i a ł a , że kochanek nie 

" nel i " 3 . , e I n a zaślubienie swej 
•'»że miłość "'My 

n 'e mogła 
< 0 - * ° b e e 

niezalegalizowana 
oczekiwać na legali 

s i u " . u rOma»7 e z e g 0 nosiła na sobie 
^oci , 'Etycznego tragizmu 1 wyno 
^ ^ " k a d o roił bohatera. 

Tak by ło aż do roku 1914. A od roku 
19J4 zmieniło się radykalnie. I l i teratura 
i życie zmieni ły front. 

L i teratura zrozumiała nagle, że mi­
łość może osiągnąć swój pełny rozkwit 
jedynie w małżeństwie, w k tó r ym nie 
zdolne już są fałszować ją złudzenia, od­
dalenie i wieczna walka z przeszkoda­
mi, dzielącymi kochanków. Miłość w 
małżeństwie, w przeciwieństwie do mi ­
łości między kochankami, nie może się 
opierać na namiętnościach i marzyciel­
skich rojeniach i dlatego musi sięgać 
głębiej w dusze ludzkie. Kochankowie 
widują się ze sobą jedynie w złudnym 
blasku trawiących ich płomieni. Ludzie 
zaślubieni przeżywają przygodę miłości 
pełnymi swymi jestestwami. W mał­
żeństwie wchodzą w grę dwa życia 
ludzkie, dwie odmienne natury, dwa 
skomplikowane charaktery, obnażające 
się przed sobą aż do najbardziej ws tyd l i ­
wych tajników ale i zespalające się ze 
sobą poprzez ludzką niedoskonałość aż 
do boskiej harmonii . 

Nowoczesna l i teratura zrozumiała, 
że małżeństwo jest głębszym tematem 
literackim niż miłość kochanków. 

A życie jednocześnie z l i teraturą zre­
widowało swój stosunek do małżeństwa. 
Współczesna wartościowa i pełna tem­
peramentu kobieta dąży wszystk imi 
si łami do poślubienia mężczyzny, które­
go kocha, gdyż wie, że dopiero w mał­
żeństwie zdoła wypowiedzieć pełnię 
swojej miłości. Współczesna kobieta to-
eruje kochanka jedynie wtedy kiedy 

jest do tego zmuszona przez okolicz­
ności, i nigdy nie pyszni się swym ro­
mansem, jak to czyni ły jej poprzednicz­
k i z minionej epoki. 

A mężczyzną, k tóry , zamiast zostać 
mężem, usiłuje zostać kochankiem, uwa­
żany jest poprostu za tchórza i kłusow­
nika, całkowice pozbawionego nimbu 
bohaterstwa, jakim otaczano jego przed­
wojennych protoplastów. 

Nawet kró lowie rezygnują z p r zyw i ­
leju u t rzymywan ia fawory t i zdobywają 
się na rezygnację z tronu dla zaślubienia 
ukochanej. 

Don Juan został zdyskwaliiikowany. 
Mąż otrzymał rekompensatę za długie 
wieki poniżenia. 

Ale licho nie śpi. Moda na małżeń­
stwo zaczęła wytwarzać nowy typ don-
riuanów, typ donżuanów-poligamistów 

• K O N K U R S 
CHOPINOWSKI' 
W D O f& U 

a szachowa 
s «chowy o mistrzostwo 

Łodzi 
r n 'e j szachowy o mistrzostwo 

Trudny do odtworzenia dźwięk fortepianu, oddaje ze znakomitą wiernoś­
cią luksusowy odbiornik LCHO-231-Z, wyposażony w głośnik odtwarzający 
bez zniekształceń całą wstęgę częstotl iwości. 3 pentody i lampa prostowni­
cza. 2 obwody. Regulacja barwy tonu. 

2 i 3 lampowe odbiorniki sieciowe i bateryjne. Głośniki do odbiorników detektorowych. 

SPRZEDAŻ NA 10-cio MIESIĘCZNE RATY: 
„Nost ra" — Piot rkowska 180, Stanisław Rutkowski , ,— Legionów, 1,-Borkow­
ski i Schmidt — Piot rkowska 125, B lock-Bmi i S. A. • * Piot rkowska 104vBlek-
trodom — w ł . Zarzycki — Piotrkowska 115, „Al fa-Radio" — Nawro t 1. ' 

•€CUO 
l a k i donżuan nie uwodzi wprawdzie, jak 
iego pierwowzór, panien lub kobiet za­
mężnych, lecz możliwie jaknajczęściej 
,':eni się z zachowaniem całkowitego ry -

> • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

'Z°nony tUl 
<i«i n. P °CZVna > 
'2 ..;?R«Y UDZIAŁ- i'5 w d r u 8 ' E I Polowie marca 

Oczy 

SO/ TURNICJU 
W tii r • 

u

£ | !
S

' ? ,
P I l y r a do mistrzostwa Ło-

•6 zraczy, w tej liczbie 
zeszłorocznego turnieju oraz 

wstępiicuo t. zw. elimina-
k 

' 4 t t i . U W l C 7 •»\ ' > , . / l ' NOZVP U I , / , I , I „ , , , H fi^ I5C '̂"7)Y'NALNOŻYC- 5> Wróblewski, 6) 
N u . , Na'ansona T 1 ^ " ' 8 ) d r " B a v - Z w y " 
SS&S , i f 1

d e * r a d o w - * " r a - B a y a - s a w s z y s c y 

danymi" uczestnikami daw 
,,„•-•• o mistrzostwo Łodzi. Roz-

Mfe^niowo Q ? " e R 0 odbywała si« 2 ra-
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Ery szachowe! (Piotrkow-

dnlu rozgrywek turnieju 
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v*«"i.— ,jj przewa-
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Echa napadu na pocztę w Częstochowie 
Sprawca został ujęty. — Pieniądze odebrane 

Częstochowa, 27 lutego. 
(Pat) — Tutejszy urząd śledczy wy­

k ry ł sprawcę dokonanej °negdaj żuchwa 
łej kradzieży pieniędzy w głównym urzę 
dzie pocztowym w Częstochowie. Jest 
nim 25-letni Stanisław Cekus, k tóry 
przyznał się do winy. 

Ze zrabowanych 3.200 zł. zdążył on 
wydać zaledwie 20 zł. Cała niemal skra­
dziona suma została znaleziona i zwró­

cona władzom pocztowym. 
Ciekawym momentem dochodzenia 

było przeprowadzone przez policję na 
ki lkunastu ulicach badanie śladów rowe 
ru, na k tórym złoczyńca zbiegł. Ślady te 
doprowadzi ły do wykryc ia całej trasy 
jego ucieczki. 

Złodziej wraz ze wspólnikami został 
osadzony w więzieniu. 

odbędzie 
o godz. 10.30. 

Sprzedaż pozostałych 
towarów z wyprzedaży HENRYK PFEFFER 

P i o t r k o w s k a 

odbywa tlą łowcze ni I piętrz*. Welścio z bramy. 

tualu, zakłada dom, płodzi dzieci, a na­
stępnie zwi ja manatki i zaczyna z inną 
to samo od początku, powtarzając to aż 
do momentu, w k tó rym za wiclożeństwo 
zamykają go za kra tkami" . 

Powyższa wypowiedź Chardonnc'a 
nie wyraża bynajmniej odosobnionego 
poglądu, ale znajduje wyraz is ty spraw­
dzian w nowoczesnej beletrystyce i... w 
życiu, wobec czego należy mieć nadzie­
je, że wszyscy mężowie, którym wpa­
dnie do ręki niniejszy felieton, wytną go 
sobie, oprawią go w ramki i powieszą 
nad swoim małżeńskim łożem, jako dy­
plom, wynoszący ich z nizin śmieszności 
do wysokiego stanu bohaterskiego 
i wynagradzający im wszystkie bądź co 
bądź niezaprzeczone dolegliwości stanu 
małżeńskiego. 

Wczorajsze pożary 
W godzinach popołudniowych dnia 

wczorajszego wybuchł pożar w domu 
przy ul. Sienkiewicza 77, w mieszka­
niu A. Kroninga. Pożar powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przy podgrzewaniu rur wodociągowych, 
w których — mimo odwi lży — jeszcze 
ut rzymał się lód. 

Ogniem zajęła sio podłoga i sufit 
o piętro niżej. 

Po krótkiej akcji ogień ugasił 8 plu­
ton straży. 

St raty nie są znaczne. 

Pal i ło się ponadto w mieszkaniu A l ­
fonsa Majera przy ul. Prądzyńskiego 5, 
gdzie od piecyka zapaliła się drewniana 
ścianka, a następnie urządzenie miesz­
kania. 

Ogień został ugaszony przez domow­
n ików przed przybyciem straży. (U 



K u r i e r Handlowo-Przemysło 
99BZEM»t)BLIHA" m. dnia 2 8 luieao 1937 . r . Dział gospodarczy — tel- 2H-<^ 

„Teorie" pieniądza 
W ubiegłym tygodniu w Sejmie to­

czyła s i ę debata całkiem niepowszed­
nia. Posłowie mówi l i o teori i p i e n i ą d z a . 

Zdaje się, zaczął poseł Dudziński, 
opowiadając się przeciwko walucie opar 
tej na zlocie. Dalej poszedł poseł ksią­
żę Sapieha. Kry tyku jąc prel iminarz rzą 
dowy , mówi ł , że „grzebiemy się bez-; 
nadziejnie w ciasnych granicach d w u - ' 
mi l iardowego budżetu". Nawo ływa ł do 
wprowadzenia „amortyzowanego pie­
niądza pomocniczego", radzi! powołać 
do życia „Bank Kredytu Narodowego", 
k tó ryby wypuśc i ! zabezpieczone na la­
sach i nieruchomościach państwowych 
l is ty zastawne na 4 mil iardy z łotych, ' 
a znowu pod zastaw tych l istów w y p u 
szczonoby „z łote k redy towe" jako pra­
w n y środek płatniczy jedynie na ryn ­
ku wewnęt rznym z tymi samymi poza-
t y m przywi le jami , jakie mają złote 
Banku Polskiego. 

Teorie emisji pieniądza „pod za­
s taw" majątku narodowego wcale nie 
są nowc.Wiadomo, że szczególnie ener 
gicznie głosi! je ekonomista obozu so­
cjalistycznego, Gross. Skąd jednak na 
terenie teory j p. Gorssa znalazł się po­
seł Sapieha — tego zrozumieć niepo­
dobna. 

Bardzo ładnie r ipostował księciu z 
miejsca rolnik z L idy , p. Dębicki . Ze 
znawstwem histori i przedmiotu przy­
pomniał, iż jeszcze w roku 1705 z wia­
domym rezultatem John L a w „wysuną! 
tezę, że obfitość pieniądza jest bogac­
twem kraju, zapominając że ilość pie­
niądza jest dopiero skutkiem bogactwa, 
czyl i pomiesza! skutek z przyczyną" . 

Nasza codzienna bieda wywo łu je 
pragnienie bardzo szybkiego zbogace-
nia. JemU to zawdzięczamy wizje bo­
gactwa zdobytego zapomocą, sztuk ma­
gicznych, Hokus-pokus pieniądzem iest 
tu najbardziej pociągający bo w umy­
słach niedość teoretycznie przygotowa­
nych bogactwo i pieniądz wiążą się ze 
sobą najściślej, często identyfikują się. 
Ponieważ jednak emisja „bez podkła­
d u " nic wydaje się ludziom dość uspra­
wiedl iwioną, druk zaś pieniądza „2 pod 
k ładem" dóbr najpożytyczniejszych 
zwanych w nauce ekonomii wo lnymi , 
jako to powietrze, ciepło słoneczne, 
czy wodą, nic wydaje się koncepcją 
dość poważnie zbudowaną, przeto kon­
struuje się dla emisji pieniężnej ładniej 
brzmiący „zas taw" ziemi i lasów. 

Skoro parlament nasz zainteresował 
się teorią pieniądza dobrzeby by ło , 
aby rząd, k tó ry ma tyle zasługi dla 
obrony pieniądza zdrowego w Polsce 
— celem zorientowania debatujących 
w istotnym stosunku pieniądza do bo­
gactwa oraz różnicy między pienią­
dzem a wszystk imi innymi dobrami — 
leaza! umieścić w gmachu izby proste 
ale pouczające zdanie, k tó rym Alfred 
Marshall zaty tuowal rozdział jednej ze 
swych książek: „Pieniądz t ym różni się 
od innych rzeczy, że powiększenie je­
go ilości nie w y w i e r a żadnego bez­
pośredniego w p ł y w u na rozmiar usługi, 
którą oddaje". 

Kto przeczyta ^to zdanie i nad nim 
się zastanowi, pojmie wnet istotę rze­
czy i nie będzie więcej radził „powięk­
szać" bogactwa przez zwiększanie i lo­
ści dobra o tak specyficznej w łaśc iwo­
ści, bo zrozumie nieosiągalność celu za 
pomocą zalecanego środka. Dr . A. Z. 
•»»»»»»»•<>»<•»<><>••••<>•••»•••<,»•» 

Liczba świadectw przemysłowych 
Na rok podatkowy 1937 wykupiono w okre­

sie od listopada 1936 roku do stycznia 1937 ro­
ku włącznie ogółem 561.608 świadectw przemy­
słowych, w tym dla przedsiębiorstw przemysło­
wych 181.489 j dla handlowych 357,396 W sa­
mym styczniu rb. wykupiono na przedsiębior­
stwa przemysłowe 81 161 świadectw, na przed­
siębiorstwa handlowe 132,874 świadectw. 

Dla porównania zaznaczyć należy, IO w okre 
s:c od listopada 1935 roku do stycznia 1936 roku 
wykupiono łącznie 527.729 świadectw przemysło 
wych, w tym tui przedsiębiorstwa handlowe — 
339,709 i na |IR.-CIT:ysIowc- 165.995. W samym 
styczniu roku ub. wykupiono 77.022 świadectw 
na przedsiębiorstwa przemysłowe j 135,713 — na 
przedsiębiorstwa handlów*. 

Pomyślna sytuacja w przemyśle dzianyo 
Na rynku nastąpiła sanacja stosunków. — Wielcy producenci *>* 

warl i porozumienie w sprawie warunków sprzedaży 
Łódzki przemysł d z i a n y stoi obecnie 

w obliczu dużych możl iwości rozwojo­
wych , a ożywienie k o n i u n k t u r y w w ł ó ­
kiennictwie łódzkim wpłynęło na korzy­
stne zmiany stosunków w t ym dziale 
produkcj i . Już obecnie zanotować można 
wyraźne oznaki poprawy, a mianowicie 
brak pozostałości towarowych na rynku 
i poważny ruch inwestycy jny w przemy 
śle. 

Pierwszy z tych o b j a w ó w jest na 
przestrzeni ostatnich ki lku lat wy ją tko­
w y . Rynek dziany w Łodzi zawsze pod 
koniec sezonu stal pod znakiem nad­
wyżk i towarowej , której p r o d u c e n c i nie 
by l i w stanie zbyć i która była czynni­
kiem dezorganizującym stosunki na ryn ­
ku , a w szczególności wp ływa jącym na 
spadek ceny. Stale n a d w y i k i towarowe 
pod koniec sezonu świadczy ły o zbyt ma 
łej chłonności rynku dzianego i mato 
a k t y w n y m udziale w zakupach szerokich 
rzesz ludności. 

Obecnie nie zanotowano chociażby 
najmniejszych nadwyżek towarowych. 
P ierwszy raz od wielu lat, cały wyp ro ­

dukowany towar dziany z imowy został 
sprzedany Świadczy to niewątpl iwie o 
poprawie zdolności nabyw:ze j ludności 
i powiększeniu chłonności rynku dziane­
go. Zaznaczyć należy, że wybitnie w 
tym względzie przemysłowi dzianemu 
pomogły mrozy. 

Jeżeli chodzi o procesy inwestycy j ­
ne w przemyśle dzianym. 10 są one zu­
pełnie wyraźne. W ciąsai ostatnich k i l ­
ku miesięcy wiele fabryk d z i a n y c h w Ło 
dzi, w Warszawie i w Krakowie zaopa­
t rzy ło się w maszyny najnowszego typu 
w Angl i i . Maszyny te pozwolą f i rmom 
łódzkim produkować znacznie więcej, 
aniżeli przy pomocy maszyn dotychcza­
sowych, przy czym można będzie w y ­
twarzać a r tyku ły wysokogatunkowe. 

W Łodzi i w Warszawie obok sta­
rych f i rm, które zaopatrzyły się w po­
wyższe maszyny, powstał cały szereg 
f i rm nowych, wyposażonych w najnowo­
cześniejszy aparat produkcyjny. 

Objaw powyższy jest niewątpl iwie 
bardzo korzystny dla łódzkiego przemy­
słu i w sposób decydujący zaważy na 

• • • • • • • • • • • • • « > • • • • • • < • • • • • • • • • • « • • * • • • • • • * • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • 

Urzymana tendencja dia papierów 
Nik łe obroty na r y n k u prywatnym 

W dniu wczorajszym giełda warszaw 
ska była nieczynna. Na przcdgielJzic w 
Warszawie nie dokonywano notowań za 
równo dla 7 proc. pożyczki stabil izacyj­
nej. 6 proc. pożyczki dHarowej jak 1 S 
proc. Di l lonowskiel . 

Na ludzkim rynkii-prywiMnym 4 proc. 
pożyczką dolarową obracano po kurs :c 
47 w płaceniu, 48 w żądaniu. Z papierów 
procentowych z ło towy :h 3 proc. p iży. :z 
ką inwestycyjną 1 envs!i obracano i;o 
kursie 64.65 w płaceni:'., 65;65 w ż ą d a n i u , 
zaś kurs 3 proc. p o ż y c M inwestycyjnej 
II emisji wynosi ł 65.11 - 6 ' \ l . r kurs po­
zostałych papierów pr.? entowych zloto­
wych kształ tował L\* nąstępi i iąoi: 5 
proc pożyczka kon\v*:\svjna — 52.75 w 
płaceniu, 53.75 w żądy"!u. 4 proc. Poży­
czka konsolidacyjna v, grubszych jdcin-
kacli — 51—51.50, 4 pp pożyczka kon­
solidacyjna w drobny SI odcinkach — 
48.50 w płaceniu. 49 w żądaniu. 

Z papierów procento'vycł ' z ło towych 
prywatnych 5 proc. !ó IzlCmi Ustani! za­
stawnymi obracano *>o kurs'e 49.50 w 
płaceniu, 50 w żądaniu, kurs 5 proc. war 
szawskich listów zasaw : iv- l i nowych 
w grubszych odc ink i cli wynosi ł 54. zaś 
5 proc w a r s z a w i a n : listami zastaw­
nymi nowymi w 9 r ; : n y e h odcinkach o-
bracano po ku rs ' i r>4.2.::, wreszcie kurs 
5 proc. p iotrkowski j ' I l istów zastawnych 
wynosi ł 47.50. 

Z papierów dywidendowych akcjami 
Banku Polskiego o t .-.team na łódzkim 
rynku p r ywa tnym Y kursie % w płace­
niu, 99 w żądaniu. Po/.cstałymi papie­
rami dywidendowym; obracano po.na­
stępujących kursu; ! : ' Starachowice — 
32.25. Li lpopy — 12.95, Węgiel — .2075 
i wreszcie Cukier - 28. 

Obroty papieram : war tośc iowymi na 
łódzkim rynku p r y . w . t w m — jak zwy­
kle w soboty — barJ/.^ małe 

dalszym rozwoju produkcji dzianej. . ( ( 

Obok powyższych czynników, w i ­
zujących na poprawę sytuacji w p r ^U j 
śle dzianym, należy równie/, siwier 
pewną wewnętrzną stabilizacje '> ' „ . 
w Łodz i oraz znormalizowanie s tJ ,)# 

ków, panujących pomiędzy poszczą 
nyini działami przemysłu dzianego-
pierwszym rzędzie ustała nlenofi" , 
konkurencja pomiędzy wielkim p i " * ^ 
słem dzianym a średnim i drobny" 1- | £ | j 
ki przemysł podzielił się z P r z e ? „ i | « l 
drobnym i średnim „sferą wpływów 
teresów". k ujl 

Przemysł drobny i średni P r o djV 
ar t yku ł y dziane i bawełniane - 7 arJŁ« 
ł y ludowe i masowe, których juz ^ 
nie nic wy twarza prawie zupełnie |J f> 

sferą 
o b J d e 

10 

mysł wie lk i Natomiast „ 
w ó w " wielkiego przemysłu 
wyłącznie a r t yku ły dziane w y s o ^ j j 
kowe — jedwabne, delikatniejsze 
bawełny Macco i i. d. 

Z kolei wie lk i przemysł stara ,^ 
zl ikwidowanie w swoim kręgu n j M J 
wej konkurencji Jakkolwiek OWWVX 

porozumienia tutaj me zawarto, to . 
nak doszło do ugody odnośnie cen. ^ 
sobu pokrycia, sprzedaży towary ^ 
prowincję, wysłania agentów W- $ 
równowagi na rynku nie udało s ie . , 
tycliczas osiągnąć w dziale P r z C % i « 
dzianego, średniego i drobnego. ^ 
konkurencja w dalszym ciągu J C SLei-
dzo ostra i nieprzebierająca w * r ° 0^c 

Wie lk i przemysł dziany pracflJe ^ 
nie przy pełnym, stuprocentowy"'' „j 
chomicniu, a przygotowania do 5 

letniego są wręcz imponujące. ^ 
Niektóre f i rmy, należące do w 

go przemysłu, wykonują obecnie z* 
wienla wojskowe na bieliznę d z i a " * ^ 

W średnim i drobnym P r z e n l . v ^ s i c * ' 
nym pełne uruchomienie fabryk F£ fyJ f a j ­
nie nastąpiło: około 40 procent - ^ . ^ 
jest leszcze nieczynnych, co u 
należy w pierwszym rzędzie tru 

zapatrujlj 

be r f 

nu surowcowym: . 
Sfery zainteresowane 

bardzo optymistycznie na hor 
najbliższą przyszłość w prz^erny 
nym, twierdząc, żc w roku p ! e ^V 0 t f i $ 
nck dziany w Łodzi zostanie cni* 
uzd rowiony. 

przez pracownika f irmy w czasie trwania stosunku nalmłi.-O^fgt) 
przełożonego przez robotnika. — Orzeczenia Sądu Najwyżsi 

W myśl art. 9 Rozporządzenia o u-
mowie o pracę pracowników umysło­
wych pracownikom nie wolno hez ze­
zwolenia pracodawcy prowadzić włas­
nego przedsiębiorstwa. Nie wolno im 
również bez zezwolenia pracodawcy do 
konywać tranzakcyj , wchodzących w 
zakres tego przedsiębiorstwa na włas­
ny rachunek. W razie, gdyby sie okaza 
ło, Iż pracownik porwadzi bez zgody 
pracodawcy własne przedsiębiorstwo, 
lub dokonywa tranzakcyj . wchodzących 
w zakres tego przedsiębiorstwa na wta 
sny rachunek, pracodawcy służy prawo 
niezwłocznego rozwiązania umowy, 
bez potrzeby wypłacenia pracownikowi 
odszkodowania 3-mie-sięcznego. 

W praktyce powstało zagadnienie, 
czy samo organizowanie lub zakłada­
nie przez pracownika w czasie t rwania 
stosunku pracy własnego przedsiębior­
stwa uzasadnia prawo pracodawcy roz 
wiązania umowy o prace bez odszkodo 
wania. 

W tym względzie Sąd Najwyższy 
orzekł, iż pojęcie prowadzenia własne­
go przedsiębiorstwa, o k tó rym mowa 
w cy towanym artykule 9 rozporządze­
nia o umowie o pracę pracowników u-
mys lowych, nie jest równoznaczne z 
organizowaniem lub zakładaniem przez 

pracownika takiego przedsiębiorstwa. 
Czynności pracownika, zmierzające je­
dynie do utworzenia sobie własnego 
warsztatu pracy, choćby takiego same 
go, jak ten w jakim sam pracuje,' samo 
przez sic nie wytwarza ją dla jego pra­
codawcy jeszcze żadne] szkodl iwej kon 
karencji, którą ma na względzie powyż 
szy przepis prawa. Aczkolwiek oracow 
nik posiał do opatentowania pod włas­
ną firmą ulepszone przez siebie w y r o ­
by f i rmy, w której by ł zatrudniony, po­
stępowanie takie nie nosi leszcze cech 
nielojaliiei konkurencj i , gdyż nie godzi 
jeszcze bezpośrednio w interesy tej f i l 
my. Conajwyżej f i rma może uznać swe 
go pracownika za osobę dla siebie nic 
pożądaną i w y m ó w i ć mu prace z zacho 
waniem terminu ustawowego, lecz nie 
uprawnia to f i rmy do usunięcia takiego 
pracownika z przedsiębiorstwa bez w y 
powiedzenia. 

* * 
Jak wiadomo, pracodawca może roz 

wiązać umowę o pracę z w i n y robotni­
ka, między innymi wówczas, gdy ro­
botnik dopuszcza się względem praco­
dawcy, swych przełożonych lub wzgle 
dem członków rodziny pracodawcy i 
przełożonych czynnych zniewag lub 
ciężkich obraz. Bywają wypadki, iż te­

go rodzaju zniewagi z tych czy <Ą 
względów nie mogą podlegać 
karnej, czy i w tych przypadkaca j0tf 
na z tego powodu rozwiązać " ' ^ j k j 1 ' 
nie umowę o pracę z w inv r 0 , ^ 
bez wypłacenia ustawowego ou» 
wania za okres wypowiedzenia- f)-i 

Kwestję tę rozstrzygnął Sad 
szy w t ym sensie, iż ciężka ff> 9 
przełożonego przez robotnika-,TA ^ V 
nie podlega sankcji kaniej . I 5 C , " f „jn"' 
sadnia niezwłoczne r o z w ^ a " v 

w y o pracę z w iny robotnika- ^ t * ^ > 

Sumy zablokowane 
w .. okólnika Komisji D « w ! ? ^ * « ' $ r 

Istnieje możliwość _ po uzyskaniu t $ \ * ^ 
Komisji Dewzowej — odmrożenia a p , o»i 
wanych, posiadanych w Niemcicch ?. ̂  J . 
zamieszkałe w Polsce, drojin sP%UCC 
fum innej osobie zamieszkałej w Q s 0b» '",! I' 
cej zobowiązania w Niemczech- , .VIiio«*%f 

' dni t s' . 4 1 sowana wjnna złożyć odpowiecu-
banku dewizowej | załączyć d o W «i> 
az«mc« Istnienie zobowiązań. P« e I"-Lw" 1 ' 
takiej tranzakcjj wymatfa równie* * • 
nemieckich władz dewizowych. ( ^ »J. 

Należy nadmienić, Iz tą drntfn "'"„..[u-IFJ* 
pokrywane zobowi-i/anja z tytułu r o d / r 

rów niemieckich do Polski, LW LE%0TCEI 

należności muszą być opłacone »» \,„WTI0' 
twem Polskiłflo Instytutu RozrachunKo 

V. 
P'0\, 

Wer, 
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/MACIE O IMPORCIE Z BELGII 
P o J e

S e l s t w o . Belgijski© w 'Warszaw ie 
SKICJI . ' . ^ d o n i o ś c i importerów pol-
Poznań*e ^ s u l a t y belgijskie w Łodzi, 
CU, Q J ' u ' . Lwowie, Katowicach, Sosnow 
J^ i JP1 i Gdańsku, posiadają wykazy, 
•KICH F"LCE n a z w i s k a i adresy belgij-
nj e i t ! f b r vkantów-eksporterów. Rów-
WlrJ, . H a n d l o w a Polsko-Belgijska w 

^ £ w , e ( u l z * o d a ». t e l - 2 6 6 - 1 5 ) i 

P. Potrzebnych wyjaśnień, 
TYMI! w ° B e l ź i j s k i e podkreśla poza 
d o t v c

p o wszelkiego rodzaju informacje 
4o P0] ̂  importu towarów belgijskich 
UK|AJ s k l < w związku z nowozawartym 
^ane ^ n a r i d lowYm, osoby zainlereso-
stTva , m < $ , ą s i e zwracać do biura Posel-

w Warszawie, A l . Ujazdowskie 23. 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
„ . W STYCZNIU 

v |ilłd6wCwnD r b > nastąpił spadek ogól 
ĴKM̂  * "ocztowej Kasie Oszczędności, a. « 

c° c i . i 0 * " ' 6 ! 8 * 6 ^ spadku lokat na rachun­
kowe v/°pVI7AH' N a t °m'ast wkłady oszczędno-

komun i os'ągneły wydatny wzrost. — 
kasach oszczędności wzrosły 

?? '«chi,»i . d y oszczędnościowe jak i lokaty 
?'6ltiy w h b'ciących i otwartego kredytu. 

V H v, r Q s l wkładów nastąpił również w 
tyedl,M8ar r-ickomunalnych. 

> . owi a n V c h Głównego Urzędu Statystycz 
2»* 31 . y s t a n wkła dów w PKO wynosił na 
8'5.669 , y c m ' a 1937 r. 872.259 tys. zł. wobec 
** 30 i; I 8 2 • na 31 grudnia i 828 235 tys. zł. 
?« wyr,. C a d t t "36 r. Wkłady oszczftdnościo-
^•m t a , y "I? kwotą 674.977 tys. zł. wobec 

1 6 3 3 5 8 3 ł y » - z ł 

">» K°munalnych kasach oszczędności o-
?i 30 CA wkładów wzrosła z 675.745 tys zŁ 

5 3 4 r ri!°5a.da i 687.328 tys. zł. na 31 grudnia 
• 0 0 704 719 t y s . zł. n a 31 stycznia rb. 

IJ* D 0 HANDLU Z ZAGRANICĄ 
S^owo w Tunisie pragnie na.wiązać stosunki 

, 2 FIRMAMI r>W A B / , . iml , >L -cTwvr towannń-

B 
Fi 

. ' 0 S B R J O J O O E J I L L L B I I U « U » ' C " " V I . . 
w e|' d?*V tkanin wełnianych, bawełnia-

?2lder v e'6w, flaneli, tkanin krawatowych, 
ł U . . ° » W P ) « : I . . • . • — « — 

W I E Ś C I G O S P O D A R C Z E 
. _ „ N I M C . ! O I / > V I \ I E M/U F O A M ' 

ilnej sumy 

EKSPORT PIERZA. I PUCHU. 
Wobec zakończenia sezonu eksportowego, 

wywóz pierza i puchu w styczniu r. b. byl 
mniejszy niż w grudniu ub. r. Ogółem wywie­
ziono pierza i puchu za 993 tys. zł., gdy w r. 
1936 przeciętna miesięczna wywozu wynoslln 
678 tys. zł. 

Wywóz pierza kierował się przede wszyst­
kim do Niemiec i Austrii, a puchu do Francji 
i Stanów Zjednoczonych. Pióra ozdobne wy­
wożono do Czechsłowacji, Francji, Anglii, Nie­
miec, Austrii, Stanów Zjednoczonych, Danii i 
Finlandii. 

WSPÓŁPRACA WŁOSKO - NIEMIECKA 
W AFRYCE WSCHODNIEJ. 

Jak wiadomo, utworzona została przed nie­
dawnym czasem wlosko-niemiecka spółka dlj 
poszukiwania i eksploatacji bogactw mineral­
nych w Abisynii, przede wszystkim w okoli 
cach Harraru. Udział włoski w kapitale akcyj­
nym wynosi 51 proc, niemiecki zaś 49 proc 
< Niemcy dostarczają poza tym szeregu urzą 

dzeń, jak również ekspertów. Obecnie donoszą, 
że misja ekspertów, złożona z 11 inżynierów 
niemieckich i 4 włoskich zaokrętowała się w 
Neapolu na statek, który odptyn.it do włoskiej 
Afryki wschodniej. 

SPADEK PROTESTÓW WEKSLOWYCH. 
Wstyczniu ri b. zaprotestowano na terenie 

całej Polski według danych G. U. S. ogółem 
135.9 tys. sztuk weksli na sunie 17.5 mil. zło­
tych wobec 140.2 tys. sztuk wartości 18.5 mil. 
z', w grudniu 1936 r. i 135.6 tys. sztuk na sumę 
20.1 mil. zl. w styczniu 1936 r. 

WZMOŻONY RUCH INWESTYCYJNY W 
CZECHOSŁOWACJI. 

W związku z dużym ożywieniem w_ prze-, WZROST 

CZEKI KOMPENSACYJNE WE FRANCJI. 
Paryski „Le Capital", zastanawiając się nad 

sposobami umożliwienia turystom zagranicznym 
z krajów, objętych restrykcjami dewizowymi, 
przyjazdu na wystawę paryska, występuje z 
koncepcją, aby zamiast proponowanego i dys­
kutowanego „franka wystawowego" wprowa­
dzić „czeki kompensacyjne". 

Zadaniem tych czeków byłoby związanie 
wydatków na turystykę z systemem układów 
rozrachunkowych, istniejących miedzy danym 
krajem i Francją, a wynikających z normalnej 
wymiany towarowej. Mechanizm tego „czeku 
kompensacyjnego" przedstawiałby sie jak na­
stępuje: francuski nabywca no. za 1000 fran­
ków produktów obcego kraju złożyłby tę sumę 
w urzędzie kompensacyjnym, funkcjonującym 
w Paryżu, i otrzymałby wzamian za to „czek 
kompensacyjny" tej samej wartości, któryby 
przesiał sprzedawcy. Czek powyższy byłby nor 
matnie przedmiotem obrotów giełdowych, tak, 
że kolejno zostałby sprzedany albo nabywcy 
towarów francuskich, albo też turyście, któ­
ryby chciał udać się do Francji, gdzie natych 
miast urząd kompensacyjny wypłaci mu owe 
1000 franków. 

EKSPORT LNU. 
Sytuacja w eksporcie lnu i pakuł lnianych w | 

styczniu kształtowała się, niejednolicie. Do ostat-
nich bowiem dni stycznia nie było wiadome, czy 
Czechosłowacja udzieli dalszych zezwoleń na 
przywóz towaru z Polski. 

W ostatnich dniach miesiąca nastąpiła jed­
nak radykalna zmiana, gdyż importerzy czecho­
słowaccy wyjednali dość poważny kontyngent 
przywozowy na len i pakuły z Polski, co spo­
wodowało, że ceny tych artykułów w Czecho­
słowacji wzrosły w stosunku do cen w grudniu 
1936 r. o około 30 proc. 

fi,, y . . . V P R A G N I E I 1 U . W M T A L A . U D U . . . . 

« We),,' l l r m a m i , chcącymi eksportować poń-
t°*eln' ' p o ś c l e l ° w e > chustki do nosa. 

,1 ,' Pościelowe, chustki do nosa. 
** sPrze,t S t y n s k a ooeimi8 przedstawiciel 

\vel a?*y tkanin wełnianych, bawełnia 
jj!»«t b«w I .' f , a neli . tkanin krawatowych, 

d?; e ł n 'anych, wyrobów dzianych, ręka-
i 'J,AN^N> stożków i wyrobów gumowych 

Ind; * m b " r s k « . będąca w kontakcie z Chi-
C^OWI^A B r Y l yiskimi , Afryką i państwami 
V 'irm A m e r y k i poszukuje przedstawiciel-
Niotye' eksPortujących tkaniny spodniowe, 

I, 'Itia, ' Paltotowe, wełniane i pólwełniane. 
Po I 0V,» ,7- 8 Pragnie nawiązać stosunki 
\/]}?**t £ "irmaml polskimi, pragnącymi eks-
ne ^ icT r y i n e k syyiski wszelkie wyroby 

' ' e . dykty, papier i wanny emaliowa-
[u^tay,! p o , u dnlowo - afrykańska poszukuje 

fc^r°bv i a f i r m ' eksportujących wszel-
•UNL̂1* D« W < ' e n n ' c z e ' również dziane 
Jo Wd| y * s l t a z amierza nawiązać sto-

bfatunlt,, ° W e 2 Iirmami, wyrabiającymi różne-
, t ' N i r un? :!P i c r' Popeliny i flanele. 

2,na s„ ? k a Pragnie objąć przedstawiciel-
O S C W N I C I D O S Z Y C I A ' 
M , , 0 * o . . ""ormacyj udziela biuro izby prze-

n r , 4 "andlowej w Łodzi przy Al. Kościu-

myśle i handlu, które daje sie zauważyć w o 
statnich czasach w Czechosłowacji, powstał 
na tamtejszym terenie szereg nowych przed­
siębiorstw. Tak więc fabryka żarówek „Tungs­
ram" buduje nową fabrykę w Bratislawie. w 
Trnovany rozszerzana jest-obecnie fabryka che 
miczna „Siegl & Co", w Slatinovice przystą­
piono do odbudowy spalonej fabryki tytoniu 
„Haraćka", w Svedlary rozpoczęto rozbudowo 
fabryki zapałek pod firma „Matousek". w Ra-

firma Bafa utworzyła wielki dom to-

PRODUKCJI HUTNICZEJ W CZE­
CHOSŁOWACJI. 

Produkcja hutnicza w Czechosłowacji przed­
stawiała się, w styczniu br. następująco (w na­
wiasach dane za grudzień ub. r. w tonach]: — 
surówka żelazna — 123,382 (110,682), stal — 
186.276 (152.229). 

Jak z liczb tych widać, hutnictwo czecho­
słowackie przeżywa wysoką koniunkturę Huty 
pracują na 100 procent swej zdolności wytwór­
czej i przyjmują zamówienia tylko na długoter­
minowe dostawy. Przypuszczają, że w 1937 r. 

- re-
walnych wybudowała wielkie składy zbożowe, 'kordowego roku 1929 

*MU HANDLOWEGO 

I 
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Z 
»L?ł'ndvif 
U N sarin a s y "Padłości Ignacego Puiwera 
Dr Sy»dyk sprawozdanie, z którego wynika 
z, D r0wad Z a. z ezwoleniem sędziego komisarza 
rui 0 1^] row l l k w 'uacJQ masy przez sprzedaż 
y^mosci i wtowych swetrów, przędzy oraz 
3 c h S D r ' * l ° fe zostały ujawnione w proto-
^Hr. "rzedaży, a podpisanych przez nabyw 

z o b n , ^ v i ą z k u z powyższym sprawozda-
nb.^ealizm^8,' si'n<lyka do jaknajrychlejsze-
lu e celem n i a należności, przypadających 
tUi^yskaii,, PrzeProwadzema następnie podzia 
I\M L*INOCZ\ f u n d "szów pomiędzy wierzy-
20 CN|A i a«FEŚNIE S i » d zobowiązał syndyka do 

•narca IG "̂680 sprawozdania przed dniem 

\V R' • • 
D?h

ni65|SDsaa,inie- "PadłośĆi Heleny Kloth syndyk 
ki7a«lzoiiP i z d o tel Pory zostały prze-

7! 5ubi,, tJD!'aw.v o skreślenie z hipoteki 
„I 0b e c n,n«l>ulantów. 
Sci, ożenia n r z ą d m »sy Postanowił w razie 
W y ' n t e r m " z T - Hampusa apelacji we wła 
otr* masv , m i e ' wywindykować jedyne ak-
PKYN,ANIU T"Pad|ości w sumie zl. 10.000. Po 
Hi'.? mócl ! ' S U m V zarząd masy będzie do-

w*w D r z y s t W>4 do podziału majątku 
^ Sąd p:1&rzycieli. 
Ha°^anie Z i V i a , . d o wiadomości powyższe spra-
l 5 ^ D l l e e o ^ b o w i a z a ł syndyka do złożenia 

«7 r

 fcU sprawozdania srzed dniem 18 maja 

N U I GOSPODARCZY W S P Ó Ł -
p o d C2ESNYCH NIEMIEC. 

> w y ^ ° . w y ż s z y m aktualnym tytu-
F "lic go i | l w d n i ' » 3 marca r. b., o go-
H-̂TIYEIN o d , c z y t wiceprezes Izby 
JA KIM'^"Handlowej i Stowarzyszę 

i i - r t * . YRZ- m - L o d z ' P- Mieczysław 
p t a | e zain. o d c z y t u wzbudziła z rozu-

c ^ e «, 0 w a , " i e s f c r gospodar-
t °dcz V ł ' ^ ! c d u n , a aktualność tematu, 
k W a r z v l - ° b ę d z i e s i « w lokalu Klubu 
^ C C 1 ^ Przy Stowarzyszeniu 

Łodzi, Piotrkowska 73. 

CUD E K R A N U 

DEANNA DUR B E N 
w rewelacyjnej komedii muzycznej 

E N N Y 
ret. H. KOSTERLITZA 

twórcy f i lmów z F R A N C I S Z K Ą GAAL 

W K R Ó T C E „ C A S I N O " 

Największa kreacja aktorska 
wszystkich czasów! 

Nicnotowany dotąd triumf aktorski 
osiągnął znakomity 

HARRY BAUR 
w arcydziele reżyserii ABLA GANCE'a 

WIELKA MIŁOŚĆ 
BEETHOYENPA 

Kronika radiowa 
JAK SŁUCHAĆ RADIA? 

W różny sposób można słuchać programów 
radiowych. Można słuchać audycyj radiowych 
podczas obiadu, czy też innego codziennego po 
siłku, można słuchać grając w bridge'a. Nie je­
den radiosłuchacz nastawia odbiornik „na mu­
zykę", a jednocześnie zatapia sie w zajmującej 
lekturze. Rezultat? — Niewiele korzysta z prze 
czytanej książki, a program radiowy najczęś­
ciej w takich wypadkach jest... ..nudny". 

Można oczywiście słuchać programu radio­
wego dla rozrywki, dla odpoczynku, ale jeśli 
podkreślamy rolę radia, jako czynnika wycho­
wania obywatelskiego, jeśli radio ma w peł­
nym tego słowa znaczeniu podnosić poziom 
kultury i oświaty, to jednak musimy słuchać 
go... „z programem w reku". 

Jak to wygląda? — Trzeba zadać sobie 
trochę trudu i przejrzeć dokładnie program 
dzisiejszy, czy też jutrzejszy, a jeszcze lepiej 
program na cały tydzień i stworzyć swój wła­
sny program, program tych audycyj. które nas 
interesują. Radio musimy wciągnąć w orbitę 
codziennego naszego programu zajęć, a wtedy, 
mniej zapewne będzie sarkań i narzekań, że 
program radiowy jest nudny, że nie daje ko­
rzyści. 

Jednak i przy najlepszych chęciach może­
my często natrafić na poważne trudności. Na-
przyklad — radiosłuchacz ułożył sobie taki 
program na cały tydzień. Między Innymi punk 
tami znajduje się koncert symfoniczny. Przy­
chodzi termin audycji — radiosłuchacz nasta­
wia odbiornik, a po kilkunastu minutach zamy­
ka aparat, lub wyszukuje stacji zagranicznych. 
Czyżby koncert był źle wykonany, nieinteresu-
jący, nudny? O napewno nie! Ponrostu temu 
radiosłuchaczowi brak było pewnego przygo­
towania do wysłuchania tego właśnie lcon-
certu. 

Ile może dać korzyści umiejętne słuchanie, 
poprzedzone prelekcją czy to na temat samego 
utworu, czy twórczości autora słuchowiska, 
czy też dyskusją po wysłuchaniu słuchowiska. 
Polskie Radio przyszło świetlicom z pomocą, 
organizując cykl odczytów dyskusyjnych pod 
popularną nazwą „Dysiaitujmy", wydało nawet 
bezpłatnie broszury, w których omówione są 
odczyty i zamieszczone pokrótce wskazówki, 
jak prowadzić zespoły. 

DWIE AUDYCJE OGÓLNOPOLSKIE. 
W niedzielę Rozgłośnia Łódzka dwukrotnie 

odezwie się na fali ogólnopolskiej. O sTodz. 9 
rano nadane zostanie nabożeństwo z kościoła 
Matki Boskiej Zwycięskiej, a o godz. 12.03 ra­
diosłuchacze całej Polski posłuchają poranku 
muzycznego w wykonaniu łódzkiei orkiestr/ 
Filharmonicznej pod dyr. Teodora Rydera. W 
programie muzyka baletowa. 

NA HORYZONCIE ŁÓDZKIM. 
Tre$cią najbliższego felietonu red. Czesława 

Gumkowsklego, który wygłoszony zostanie w 
niedzielę, dnia 28 lutego o godz. 16.10 będzie 
szkic historyczny o rozwoju naszego miasta, 
jako ośrodka przemysłowo-gospodarczego ze 
specjalnym uwzględnieniem roli. jaka w tym 
rozwoju odegrał robotnik polski. Niezmiernie 
ciekawie autor ujmuje sposób bycia i warunki 
materialne robotnika w okresie przedrewolucyj 
nym. Prelegent stwierdzi, że od roku 1905 da­
tuje się pochód polskości w różnojęzycznej do 
tychczas Łodzi, a w awangardzie idzie robot­
nik łódzki. 

NOWY SALON SZTUKI W ŁODZI 
Utalentowany łódzki artysta, Karol 

Ende, który cieszy się uznaniem jako ma 
larz i renowator starych obrazów, otwie 
ra wkrótce własny salon sztuki przy ul. 
Piotrkowskiej 153. 

W Łodzi, w której życie artystyczne 
jest tak ubogie, powstanie nowego salo­
nu sztuki jest zjawiskiem godnym po­
chwały i uznania, a osoba.Karola Undc-
go, wytrawnego znawcy dziel sztuki, 
jest rękojmią, iż nowopowstała placów­
ka artystyczna stać będzie na odpowie­
dnim poziomie. 

Karol Ende podobny salon prowadził 
już w roku 1908, dając w nim szereg 
bardzo ciekawych i cennych wystaw, po­
siada więc odpowiednią rutynę i doświad 
czenie. 

Zapowiedź otwarcia w Lodzi salonu 
sztukj wywołała w sferach kulturalnych 
żywe zainteresowanie 

DELEGATURA IZBY POLSKO-
GRECKIEJ. 

Z dniem 25 b. m. rozpoczęła swą dzia­
łalność na terenie Województwa Łódz­
kiego Delegatura Izby Handlowej Polsko 
Greckiej w Warszawie. Siedziba Delega 
tury mieści się w Łodzi, u l . Kopernika 3 
(tel. 156-86). Godziny przyjęć codzien­
nie, prócz świąt od 11 do 13. 

, 

C E N Y Z N A C Z N I E Z N I Ż O N E ! 
Na pozostałe seans', 

50 
ZŁ. 
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Bez Chmielewskiego 
walczy IKP z Okęciem 

> Wczora j w godzinach poobiednich u-
3a!a się do Warszawy drużyna bokser­
ska IKP. która stoczy w dniu dzisiejszym 
spotkanie o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski z zespoleni Okęcia. 

Łodzianie wyjechal i w składzie po­
ważnie osłabionym w k i lku wagach. 

Zespól IKP wystąpi przeciwko druży 
nie Okęcia w składzie następującym: 
musza: Marciniak, kogucia: Marc inkow­
ski , p iórkowa: Spodenkiewicz. lekka: Ko 
wa lewsk i , półśrednia: Wożniakiewicz, 
'średnia: Durkowsk i , półciężka: Weber, 
ciężka: Pietrzak. 

Również i Okęcie wystąpi w składzie 
mocno osłabionym, bez Pisarskiego, k tó­
remu umarła matka, bez Kozłowskiego, 
keóry ma złamane żebro i bez Czortka, 
k t ó r y jest przeziębiony. 

Kantor otrzymał nagrodę 
Związku Dziennikarzy Sportowych 
J 'Jak' już swego czasu donosiliśmy, 
przyznano najlepszemu szp:idziście pol­
skiemu Kantorowi nagrodę Związku 
Dziennikarzy Spor towych RzpPtej. 

Nagroda ta wręczona została Kanto­
row i przez przedstawiciela Zw Dzienni­
ka rzy Spor towych red. Junoszę Dąbrow­
skiego w piątek po posiedzeniu Zarządu 
Polskiego Zw. Szermierczego. 
Szermiercze mis t rzostwa OK IV 

] W dniu wczorajszym rozpoczęły się 
W sali Ośrodka W . F. przy ul Szterlinga 
szermiercze mistrzostwa OK IV. 

Doroczny turniej zakończony zosta­
nie w dniu dzisiejszym. 

Krajowi posiadacze pożyczek dolarowy^ 
b ę d ą m o g l i w y m i e n i ć j e n a n o w e o b l i g a c j e e m i t o w a n e w z ł o t y c h polskie" 

Warszawa, 27 lutego. -
PAT) . Ministerstwo skarbu wobec 

l icznych zapytań ze strony k ra jowych 
posiadaczy polskich zagranicznych po­
życzek dolarowych komunikuje: 

W związku z porozumieniem dele­
gacji polskiej z reprezentacją amery­
kańskich wierzyc ie l i , którego warunk i 
opublikowane zostały w prasie w dniu 
25 lutego rb. dla k ra jowych posiada­
czy polskich pożyczek zagranicznych 
powstają następujące możl iwości : 

1) Za kolejne trzy kupony, prezen­
towane do zapłaty, mogą oni, podobnie 
jak posiadacze zagraniczni, otrzymać 
w gotówce 35 procent wartości kupo­
nu, przy czyni wypłata, jak dotych­
czas, następować bed?<e w złotych. 

2) Wzamian za pełną wartość nonii 

nalną prezentowanych trzech kuponów 
mogą oni otrzymać 3-procentowe obli­
gacje 20-Ietnie w złotych na sumę no­
minalną, stanowiącą równowartość 
przedstawionych kuponów. Dawne obli 
gac]e dolarowe wraz z następnymi ku­
ponami posiadacze zachowaliby w tym 
wypadku w swoich rękach. 

3) O ile z zagranicznymi posiada­
czami nastąpi układ co do def in i tyw­
nej konwersj i polskich zagranicznych 

! pożyczek dolarowych na nową poży­
czkę na zmienionych warunkach, kra­
jowi posiadacze będą dopuszczani do 
tej konwersji na tych samych warun­
kach, co posiadacze zagraniczni (kon­
wersja zagraniczna). 

4) Stosownie do zapowiedzi, posia­
dacze krajowi będą mogli również sko 

rzystać z dobrowolnej wymiany * 
skich zagranicznych pożyczek OO 
wych na nowe obligacje, emlto*""^ 
złotych polskich na warunkach. » 
zostaną ustalone w drodze 
dawczej (konwersja krajowa). . , e f. 

Komunikując powyższe, m"1' p 0. 
s two skarbu pragnie podkreślić, zf ̂  
siadacze k ra jowi polskich pożycz^ 
granicznych w interesie własny" 'E 
winni z jak największą rozwaga . 
brać jedną z wymienionych 4MC"TA# 
Ii woś ci wyzbyta j (J * 
obligacyj dolarowych i r z u c a n!f b r t7i~ei* 
giełdę powoduje nieuniknione " jjjjf/i 
się kursu w miarę 

wzrastającej lr ̂  
narażając polskich posiadaczy 
czne straty, nieuzasadnione om 
uą oceną wartości tych papier 

Reforma sądownictwa polskies0 

Wyróżnienie 
prof. Handelsmana 

Paryż, 27 lutego. 
(PAT). Akademia nauk moralnych i 

politycznych na dzisiejszym posiedze­
niu wybrała swym członkiem czyn­
nym zagranicznym na miejsce opróż­
nione po śmierci znakomitego pisarza 
angielskiego Rudyarda Kiplinga — pro­
fesora uniwersytetu Józefa Piłsudskie­
go w Warszawie Marcelego Handels­
mana. 

Prof. Af. ilaiidelsman był dotych­
czas, jak wiadomo, członkiem - kore­
spondentem tejże akademii. 

! WYSTAWA SALONU Ałll GUTNA.JERA. 
1 Wystawa arcydzieł malarstwa polskiego i 
europejskiego warszawskiego Salonu Sztuki 
Ahe Gutnajera, mieszcząca sie w naszym mie­
ście przy ul. Piotrkowskiej 106, cieszy sit; nie 
słabnącym powodzeniem N.ajlepszym tego do­
wodem jest fakt, iż wystawa trwa iuż siódmy 
tydzień i jest wciąż licznie odwiedzana przez 
miłośników sztuki. Nie bedzie przesada jeśli 
powiemy, iż wystawa Abe Uutnaiera iest naj­
większym evenementcm artystycznym Łodzi 
W ostatnich kilku latach. Znany antykwariusz 
polski zaprezentował nam bogata galerię' naj-
celnicjszych arcydzieł malarstwa polskiego 1 
obcego, siojącycii na najwyższym poziomie 
sztuki. Wśród tych obrazów wymienić należy 
oryginalnego Rembrandta. Aiwazowskiego, J 
Bacciarelia, pozatym reprezentowani sa: Chel-
moński, Gierymski. Brandt. Aidukiewicz, Ma i - w w | e z i e n i u . na rozkaz zmarłego dyk 
czewski, . fa ła t , Wyczółkowski . H t a M m W . . i " 

Rządowy projekt ustawy w sejmowej komisji prawnicze) 
również 

(PAT), 
teza pod 

Warszawa, 27 lutego. 
Sejmowa podkomisja p rąw-
przewodnictwem wicemar­

szałka sejmu Podoskiego w obecności 
ministra sprawiedl iwości Grabowskie­
go rozpat rywała na posiedzeniu w dn. 
26 bm. rządowy projekt ustawy o zmia 

sądów powszechnych, 
3) na ustawę o zmianach w kode­

ksie postępowania karnego. 
Podkomisja przystąpi ła do oma­

wiania dwuch pierwszych ustaw. 
Co do pierwszego projektu znacz­

na większość wypowiedziała się za 
nach w ustroju sądów powszechnych przyjęciem projektu wychodząc z za-
1 postępowaniu karnym. I łożenia, że przeważająca opinia praw-

Projekt tej ustawy referował posJnlctwa polskiego wypowiedziała się 
Szczepański. jjuż dawno za zniesieniem sądów przy-

Podkomisja doszła do wniosku, żc Uległych. Opinię tę podzielali nietylko 
należałoby omawiany projekt ustawyJ praktycy prawniczy, ale najwybitniejsi 
rozbić na t rzy odrębne akty ustawo­
dawcze, a mianowicie: 

1) na ustawę o zniesieniu sądów 
przysięgłych i sądów pokoju, 

2) na ustawę o zmianach w ustroju 

przedstawiciele polskiej nauki prawa 
Co do drugiego projektu ustawy, 

to został on przyjęty z kilkoma popra­
wkami natury merytorycznej I kody­
fikacyjnej. 

Podkomisja uznała . 
łowe włączyć do tego projektu 
ustawy o feriach sądowych, zap 
uowany przez posła Hutten-^ 
skiego. . ((j<, 

Po przyjęciu obu tych PR°F J, 
podkomisja rozpoczęła d y s k u - 5 
projektem nowelizacji kodeksu V% 
powanla karnego. W toku tej OM 
zostały omówione następujące * 
zmiana przepisów o tyincza ^ 
aresztowaniu oraz przepisów, Ą 
jących sadowi odwoławczemu 
rzania kary cięższej, jeżeh 
złożył tylko oskarżony (zakaz 
mationis in peins"). Co do 
tych spraw przeszły wnioski 
misowe 

ai 

koitr 

P O W Ó D Ź W E F R A N C J I 
Niektóre miasta częściowo iuż zalane.—Bulwary w Paryżu pod w 

Paryż, 27 lutego. 
(PAT). Na skutek wezbrania Se­

kwany i jej dop ł ywów szereg miejsco­
wości położonych w okolicach Paryża 
znajduje się częściowo pod wodą. W 
szczególności, na skutek w y l e w u 
()ise'y. niżej położona dzielnica miasta 
VIIIe Neuve St. Georges została cał­

kowicie zalana. W y l e w tej rzeki przer­
wał poza t ym w wielu miejscach ko­
munikację drogową, zwłaszcza w oko­
l icy Ronteoise. 

Również rzeka Yonne, która silnie 
wezbrała, grozi powodzią w okolicy 
Auxerre. Rzeka Saone zaczyna zale­
wać niżej położone dzielnice miasta 

Macon. Groźna sytuacja istnieje 
nież koło Chalon sur Saone. 

W samym Paryżu Sekwana > 
brała bardzo silnie zalewając mm1' jti 
ne bulwary I utrudniając niektóre VJ 
nad wystawą. W najbliższym. KFL 
oczekiwane jest jednak osias ^ 

Mordował więźniów na rozkaz dyktatora 
Senseicifinni proces w WejraoaeiitsSfi 

Buenos Aires. 27 lutego. 
(PAT) Donoszą z Caracas. Wenezueli 

że prawdziwą sensacje wywołała tam 
proces przeciwko niejakiemu Nereo Pa-
checo. byłemu strażników] osławionego 

i więzienia dla przestępców politycznych 
znanego pod nazwa „La Rotunda" za 
czasów dyktatora Gonieza, oskarżonemu 
o cały szereg morderstw popełnionych 

liirszenberg, 
Czachórski, Pruszkowski Żmurka. Zagórski, 
Michałowski i wielu innych. 

WYSTAWA TKANIN LUDOW\ CH. 
W salonach Miej ;k!«;w Muzeum lliungraficz-

nego, przy ul. Piotrkowskiej 104, odbywa sit; Wy 
stawa Tkaniny Ludowo Wilcńszczyzny i No-
wogródczyzny. Wykluwa ta ma na ceiu przed­
stawienie społeczeństwu łódzkiemu wysokiego 
rozkwitu sztuki ludowej na kresach. Tkactwo 
domowe chłopskich lka:/ck z północno-wschod­
nich województw zdii.u:cwa szlachetnością nm_ 
tywów ornahien tacy lny cii. Tkaniny te zdobyły 
już sobie europejska glpwo swymi walorami ar­
tystycznymi. Wystawa daje bogaty przesad 
najpiękniejszych oka/.iw. Dochód z nisitich o-
plat wstęp" (25 gr. i u!* 10 gr.) przeznaczony jest 
na rzecz akcji Pomo.Y Zimowej. Wystawa 
czynna codziennie od 10 rano d) ') wieczorem, 

ODKAŻAJCłn TF.LLTONY! 
Lekarze chorób sk<'riivi.ii stwierdzają często 

infekcję naskórka lisz.ioyo i policzkowego, spo­
wodowana przez apara;y teiu.'i)nicziie, do Mó-
rycii dostęp mają ludzie zdrowi i chorzy. Tele­
fon przenosi często ch.irony najstraszniejsze. 

Przeprowadzone ,irzez łódzka filię państwo­
wego zakładu higieny doświad^zeira ujawniły 
w tubkach telefonicznych cały szereg szkodli_ 
wych bakterii. 

W okresie szalejącej grypy możliwość zara­
żenia sic za pośrednictwem aparatu telefonicz­
nego jest powszechnie nie doceniana nie mn'ej 
jednak należy na tę możliwość zwrócić uwagę. 
Należy więc słuchawki często czyścić i odkażaćl 

tatora. Wysłani do więzienia „La Rotun­

da" przeciwnicy zmarłego dyktatora, 
nie powracali stamtąd nigdy. 

Po śmierci dyktatora i zburzeniu wię­
zienia, oskarżony, k tóry pełnił służbę w 
więzieniu przez 3U lat. pracował jako ro­
botnik w miejscowości r!l Val|e. gdzie go 
aresztowano na podstawie danych, ogło­
szonych w pamlętnlkącti, wydanych 
przez jednego z uwięzionych, który zdo­
łał zbiec z więzienia. 

punktu Ir , kulminacyjnego, tak, 
czątkiem przyszłego tygodnia 
wody powinien zacząć opadać 

* n i i 

o* Wiadomości o zagrożeniu P ° % * 
przychodzą również z 
Francji, m. in. wylewem 
pod Avignonem. 

innyc 
grozi 

StrajK bankowców 

Pomóżmy najbiedniejszym dzieciom 
Trzeba je n a k a r m i ć i odziać 

Zwrócono jednak Wczora j odbyło się w siedzibie w y ­
działu oświaty i kul tury posiedzenie 
miejskiej rady szkolnej Na wstępie rada 
uczciła pamięć swego długoletniego, za­
służonego prezesa, ś. p. Stanisława Skal­
skiego. Dłuższe przemówienie wygłos i ł 
dyr. Michejda, k tóry omówi ł zasługi 
Zmarłego, poczym rada szkolna jedno­
głośnie uchwali ła zwrócić się do zarzą­
du miejskiego o wywieszenie portretu 
Zmarłego w sali konferencyjnej wydzia­
łu oświaty i kultury. 

Z kolei rada szkolna zajęła się spra­
wą pomocy dla najbiedniejszej dziatwy. 
Ze sprawozdania, złożonego przez sekre­
tarkę wyn ika ło , iż dzięki pomocy miej­
skiego komitetu pomocy zimowej, 27 
tysięcy dzieci otrzymuje obecnie w 
szkołach ciepłe pożywienie. W ten spo 
sób akcją objęte zostały wszystkie naj- [orcz Bcndetowiczową 
biedniejsze dzieci. . 

uwagę, iż po za 
sprawą dożywiania, ważna jest także 
sprawa zaopatrzenia dzieci w odzież — 
kilka tysięcy dziatwy bowiem przy-
ch( dzi do szkoły w podartych ubraniach, 
które zupełnie nie chronią przed chło­
dem. Na zakup bielizny, odzieży i obu­
wia postanowiono wyasygnować 3000 
złotych. 

Aby rozszerzyć jeszcze bardziej 
akcję pomocy dzieciom, rada szkolna 
postańowiiła zorganizować w dniach 7 
i 11 marca dwie zbiórki publiczne i we­
zwać społeczeństwo łódzkie, by nie ską­
piło datków na ten cel. 

W końcu powołano opiekunów szkół 
powszechnych w Łodzi w osobach p.p. 
Stefana Uznańsk-iego, Bolesława Możdż-

I ka, Marię Tuskinową, Sztajnsznajdcra 
(0 

narazie zażegnany 
Warszawa, 27 l u ^ 

Onegdaj odbyła się w v v a

i e ^ f 
w lokalu Związku Banków P' icjc 
konferencja pomiędzy przedstaw j?p 
mi Związku Banków a Z w U z K ^ 
cowników Bankowych, którzy 4 

który, ,r 

sadzie na zawarcie umowy 
Kontrahentem ze strony P r a

 : „ 

gają się zawarcia umowy - , w 

W imieniu Związku BW?Ł 
stępował dyr. Skonieczny, 
wiadczył , że banki zgadzają s ' , n f o ł V 

TĘ 
w rokowaniach, które mają s l ̂  VI 
cząć w przyszły czwartek, n'®łfl\vlJiS| 
Związek Banków, lecz ł ' r z c d

k o j o $ 
stwo banków, grupujące o K 

insty tucy j bankowych w P° l s

c fapW 
Lista banków, które P r z y 'os'1"! 

rokowań, zakomunikowana •.„•.>> 
Związkowi Pracowników B a " t c K J 
w przyszły wtorek. W czW*' ,/>' 
będzie się pierwsza konfcrcnCJ' 
gólowa. 

Król belgijski 
w Sztokholmie c^ 

Sztokholm. 27 % • ! 
(PAT) Król belgijski P r " SĄ 

Sztokholmu w odwiedziny a V r 
teścia księcia Karola, który 0 

76 rocznicę swych ' urodzin. 

http://riivi.ii
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„REPUBLIKA" or. 59. Niedziela, 28 lutego 1937 r. 13 

K u p u j c i e 
z 1-go ź r ó d ł a 
Wózki dziecięce 
Łóżka metalowe 
Materace 
wyścielane I sprę 
żynowe .Patent" 
Wyżymaczki 
w Fabrycznym 

•kładzie 
„DOBROPOL" 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

*>3H8b 

zdobyliśmy dzięki żmudnej, intensywne|) 
pracy nad tym wspaniałym kosmetykiem. 
Wiele lat doświadczenia pozwoliło przy­
gotować tego rodzaju puder jakim jest' 
ABARID. Ten znakomity wytwór sprosz­
kowanych czqsłek cebulek lilji białej nie-, 
zawiera zupełnie szkodliwych dla cery 
składników. £ A składników. 

P U D E R ^ B A R I D 

Tak zakneblujesz 
zmorę trzasków, 

? majqc 
' , Q r n P . luksosowq superhełerocfyng 

GLORIA 

E L E k T B I T 
NABYCIA W CAŁYM KRAJU. 

Potrzebny 
SZLIFIERZ 

| „ O L L A " G U M . . ? J E S T D O W O D N I E N A J B A R D Z I E J 

R O Z P O W S Z E C H N I O N A M A R K Ą N A K U L T Z I E M S K I E J t' 

NIC I S T N I E J E M A R K A L E P S Z A , C Z Y T E Ż P E W N I E J S Z A 

O 0 , ( O L L A " Q U . M . . 1 . C D Y Ż i , O L L A " J E S T 8 E - > P R Z T T Z N I E 

N I E P R Z E T C I G N I O N A T A K o S W E J J A K O Ś C I , M K I O E U K A T N O Ł L L ! 

I 

na Polskę do oddania 
w branży surowców włókienniczych 1 chemikalii. Oferty tylko fachowców 
z dokładnym opisem żądanego artykułu do biura ogłoszeń Ficrsa, I iotr-
kows-ka 87 pod „Fachowość'. 

OGŁOSZENIE. 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 

publiczny na dostawę całkowita lub częściową 
mięsa, smalcu i wyrobów masarskich do In­
stytucji miejskich w okresie czasu od dnia 1 
kwietnia do dnia 1 lipca 1937 roku. 

Ogólne warunki przetargu sa do przejrze­
nia w biurze Wydziału Gospodarczego ulica 
Zawadzka Nr. 11, front, III piętro, pokój Nr. 59, 
gdzie można zasięgnąć bliższych informacji 
oraz otrzymać wzór oferty. 

Oferty składać należy w Wydziale Gospo-' 
darczym do godziny 11,30 dnia 15 marca 1937 
roku, w którym to czasie odbędzie się prze­
targ przy współudziale oferentów. 

Łódź, dnia 27.11. 1937 r. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 

i. 
LEKARZ - DENTYSTA KROKOCKI JÓZEF zagubił legityma-

cję bezrobocia. Pomorska, 9. 

Przyjmuje od 5 do 8 po pol. 

P i o t r k o w s k a 51 
TELEF. 121-23. 

PAN Intel, (izr.) 40 lat, niezależny, za,-, 
pozna panią do lat 35 tych samych wa 
lorów, cel towarzyski. Oferty sub 

40" do administracji. _____ 
KULTURALNA, przystojna dobrze u-
sytuowana panna pozna pana (izr.) 

podobnych walorów lat 35 — 45. Sub: 
,Towarżysz życia". 

sDCc]ai| 
njroj, a dla szlifowania i polerowania róż-
z d o b D r Z C d m l o t < i w d o niklowania. Zgłaszać się 

referencjami do Inż. J. Janicki, 
Łódź, Wólczańska 103. 50-3 

^ | ^ D R . MED. I DOKT( 

l kantor 
_ I \ & SKÓRNYCP 
P | „ - r ^ E N E R Y C Z M C H 
°t

tRkowska 
Telef. 

*tJOŁOSZPN|E 
Zarząd Miejski w Łodzi [ogłasza przetarg 

publiczny na wywózkę nieczystości z dołów 
kloacznych i biologicznych na posesjach miej­
skich i całkowicie przez Miasto dzierżawio­
nych w okresie czasu od dnia 1 kwietnia do 
dnia 1 października 1937 roku. 

Ogólne warunki przetargu są do przejrze­
nia w biurze Wydziału Gospodarczego, ulica 
Zawadzka Nr. 11, front, I I I piętro, pokój 59, 
gdzie można zasięgnąć bliższych informacji i 
otrzymać wzór oferty. 

Oferty składać należy we wspomnianym 
wyżej Wydziale do godziny 13.30 dnia 15-go 
marca 1937 roku, w którym to czasie odbędzie 
się przetarg przy współudziale oferentów. 

Łódź, dnia 27.11. 1937 r. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 

I I . 
9 0 

Ąłmui 
. n i e 1 z I E L E ° J 8 - - 2 , o d ^ w l e C 2 

swie.ta od 8 - 2 po pol 

UUMUK 

KLINGER 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH wenerycznych 1 skórnych (włosów) 

Andrzeja 2 tei. 132-28 
Przyjmuje od 9—11 I 6—9 wiecz-

DOM CZYNSZOWY 
w Berlinie (zachód) poszukiwany za 
wypłatą w Polsce. Najlepiej z miesz 
kaniami komfortowymi od 2 do 5 po­
koi. — Zgłoszenia pod „Rentowność' 
do adm. nin. pism. 

r i 

%nr*i , N E K O L O G 

IFJTEBLIJBR 
% V cVv H

c^ÓB 
Ûo,,*.1 MoczopLciowycH, 

SKÓRNYCH, WENE-

Dykty, iorniery 
i inne materiały stolarskie poleca 
firma OSKAR SCHWARZ, Łódź, Slen 
klcwlcza 49, tel. 27022. 

DR. MED. 

J. B E T T E 
chor. wewnętrzne I dzieci 

POWRÓCIŁ, 
Piotrkowska 6, 

teł. 144-95 
przyjmuje 8—11 rano i od 4—6 w. 

Dr*vTm,ra 8> tel. 17̂-89 
1 święta 10—1. 

I • 
l BYŁY KIEROWNIK FABRYKI 
I ze znajomością tkactwa, spraw 
' administracyjnych wypłaty, u-

bezpieczeń społecznych oraz po­
datkowych 

P O S Z U K U J E 
P O S A D Y 

Może być na wyjazd. Wymaga­
nia skromne. Oferty sub „200" 

POSZUKIWANA parterowa S A L A 
o powierzchni około 200 metr.* na 
ślusarnię. Oferty pod „Widny lokal 
do Administracji. 

w dobrym 
stanie CZYTELNIA 

...ST sprzedania 
Wiadomość Piotrkowska li u dozorcy 

DO WYNAJĘCIA 
mieszkanie frontowe słoneczne grun­
townie odświeżone, skład, się z 5 po­
koi 1 kuchni z wszelkiemi wygodami. 
Kilińskiego 78, wprost poczty, wiado­
mość u gospodarza. 

INTELIGENTNY, kulturalny kupiec, 
często odwiedzający Łódź pozna inte­
ligentną, kulturalną, przystojną, zgrab 
ną, niezależną i pracującą panią do 
lat 35. Cel towarzysko przyjacielski. 
Reflektantki, posiadające własne mlesz 
kanie i powyższe kwalifikacje zechcą 
złożyć nieauonimowe wyczerpujące 
oferty sub: Łódź I Poste Restante 

iixeii)burg. 
55. WIĘC w cukierence cichej ulica 
6-go Sierpnia 32, w godz. 5.30—6-ej 
zobaczymy się... w poniedziałek, 
NAUCZYCIELKĘ (szk. pow.) z powo­
łania — energiczną — optymistkę — 
wykształconą — 29 — 36 I. (żyd:) po-
enaTn.'!' 'NiereletoułcznetJBg^ifiis.Wspól-
praca ki. I I " . 
W WYKOLEJONEJ życiem *S opty­
mistce — wysokowartościowej umys­
łem i duchem — 29 — 36 1. (żyd.) pra­
gnę wzajemnego zrozumienia. Niete-
lefoniczne y.g.: „36". 
PIĘKNA panna pozna pana kultural­
nego izrael. na stanowisku.. Cel matry 
monialny. Sub „3000". 
KTÓRA z pań, inteligentna, material­
nie niezależna, do lat 30, pozna kultu­
ralnego pana lat 40, w celu wspólnego 
spędzenia wieczorów. Łask. zgłosze­
nia pod „Alfa" do redakcji. 

BSPUBLICE f 
n i l 
I 

J 

Nauka 
i wychowan ie 

f 
1 

Rozmaite DO MATURY z matematyki przygoto­
wuje magister matematyki, dyplomo­
wany nauczyciel gimnazjalny. Ceny 
nr/ystępiu'. Pomorska 22 ni. 25. DROBNE ogłoszenia w „Republice* 

są najlepszym I najtańszym środkiem M I S S MARY udziela angielskiego 
z e t k n l p p H »ainłprP«nu;3nvrli « f rnn francuskiego, niemieckiego. Załatwia 
zetknięcia zainteresowani ch stron. korespondencję. . Przyjmuje 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- \2—2 — 4—8. Piotrkowska 24 m. 7. 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub POTRZEBNY nauczyciel lub uczeń do 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru- udzielania lekcji od zaraz, Wiado-

chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- mość w administracji. 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 1 ZŁ.: Angielski, hebrajski, jtidaisfyka, 
wyszukać pracownika - niechaj poda (ffl*j_m&. Przedmioty ogólne. Tel. 
. . , „ .... ... 187-a9. Kamienna 10 m. 8 od 9 — 10, 
drobne ogłoszenie do „Republiki . 2 — 3. FRANCUZKA rodowita, profesor dyp-
JUBILER M. KORNBLUM. Piłsudskie | o n , o w a i , y (Uniwersytet Paryski), mlo 

o 57 tel. 255-76 (daw. Południowa 8) _ 3 i l K | Z jcla francuskiego. Literatura, 
wykonuje roboty artystyczne pg. nąj- ko',iwcrsa-cia, korepetycje. Kątna 17 
nowszych wzorów zagranicznych 
ny przystępne 

Ce­ ni. 29. 
ANGIELSKIEGO konwersacji I litera 

ZASTĘPSTWO, skład konsygnacyjny j t | l r y u c | z j e | a rutynowany nauczyciel 
przyjmę na Lwów, znaczna kaucja go i j | Zawadzka nr. 21, m. 8-a. frort, CQ 

tówką. Propozycje: A. Łowicz, , j_* j e i m j e zastać od godz. 4—8 po pol 
Lwów, Sapiehy 71. 

°»*ska 38 
&rzvi 

Telel. 12-842 
o d 4 - 6 H e c z . 

K O C I O Ł 
do pary poSwkHwaoy. te'.. 210-25i» 

PRZYSTĄPIĘ, iako wspólniczka do 
jakiejkolwiek pracowni. Posiadam nie 
wielki kapitał. Oferty sub „Wspól-
niczka". _ _ _ _ _ 
ZAMELDOWANIA, wymeldowania w 
Ubezpieczalni uskuteczniani za zwro­
tem kosztów tramwajowych. Zand, 
11 Listop. 19 ni. 3 tel. 166-78. 

„Czystość 
przyjmuie cyklinowanie, drutowanie, fro 
ferowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45, 

*" Ceny. konkureiicyifffe.'0^1' 

PATEFONY. roboty zegarmistrzow­
sko - jubilerskie najtaniej wykonuje 
pierwszorzędny zakład: . Zawadzka 
16a. 
URZĘDNIK poszukuje obiady przy ro-
fl/inie. Oferty z ceną pod Urzędnik. 
PRZEMYSŁOWIEC miody bawi czę­
sto w Łodzi pozna pannę izrael. od 

20 — 23 lat miłą kulturalną wysoką w 
cehł towarzyskim. „Warszawtanln'*. 

S Z Y J Ę W Y K V \ M N T N I E 

BIELIZNĘ MĘSKą 
po cenach bardzo niskich. 

Przyjniujt; również wszelkie 
reperacje 

u l . 6 - g o S i e r p n i a 7 6 
m. 10, lll p. 

75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE­
GO. Oyplotnowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite-

I I I I ' M . konwersacja. Metoda skróco­
na dla udających się na studia. Tlo-
maczenia. Korespondencja. Poludnio-
Iwa 20, m_0, I-sza'lewa oficyna partej 
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Renomowany Zakład FryzjcrsKI 

D a m s k i i M ę s k i 

A.ORENSZTAJN 
11. L i s topada 3 7 

poleca sie, łaskawym względom 
P. T. Publ iczności. 

Buchalter-bilansista 
JAKUB RUSSAK 
NARUTOWICZA 49, tei. 171-66 

Zaprowadza i prowadzi księgowość na 
mieście i w biurze p/g wymogów skar­
bowych po cenach przystępnych. 

M E B L E komplety i 
pojedyncze sztuki 

poleca Zakład Stolarski S. TURKÓW 
SKI I U. ZOID, KILIŃSKIEGO 145 
(przy Głównej). Przyjmujemy wszel­
kie zamówienia w zakres fachu wcho­
dzące po cenach przystępnych. 

Nawrot 1 Narutowicza 9 

B-tia LAJB 
Piotrkowska 50 
Zgierska 9 Traugutta 1 Śródmiejska S. Narutowicza 18 

KOPERNIKA 16. 

następnych I JEJ PIERWSZY CAŁUS 
(tytuł orygin. Koenigswalzer) 

reż. słynnego Willi FORSTA. — W roi. glówn.; Heli Fin 
kenzeller Willi Forst i Paweł Hoerblger. 
Piękne nowe piosenki — miłość pensjonarki — dworskie 
intrygi — beztroski humor i melodyjne walce — oto za­

lety najlepszej komedii sezonu. 
Początek seansów: 4, 6, 8 i 10, w niedziele poranek o 12, 
w sobotę o 2-ej. , 

i!iniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii| 

Uczcie się zawodu! 
Kancelaria T-wa.„ORT" w Łodzi, 

WÓLCZAŃSKA 27 przyjmuje zapisy 
na następujące kursy i warsztaty za­
wodowe: 

Poriczosznictwo mechaniczne, 
Tkactwo mechaniczne, 
Dziewiarstwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie I król, 
Blcllźniarstwo 1 krój, 
Gorscclarstwo I kró], 
Ondulacja i maniklr. 

Kancelaria czynna codziennie od 
9-eJ rano do 7-ej wieczór. 

Czesne zniżone. 

Prawdziwa radośclp jest mieszkanie 
solidnie i gustownie umeblowane 
MEBLE takowe znajdziesz jedynie w 
Zakładzie Stolarskim ADOLFA REIS-
NERA, Łódź, Piotrkowska 189, w po­
dwórzu. Ceny przystępne. 15—2 

I 

30GRO.TFF 

R e p r e z . H. B I * K 

ŁÓDŹ, ul. Gdańska <>ĵ  

Czystośt 
Przyjmuje cyklinowanie, drutowana 
ferowanie oraz sprzątanie biur. " 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA 44. telefon 1" 

Ceny lconkurencyi»V 

D ź w i ę k o w y K F n o - T e a t r Wielki film o miłości z najznakomitszym śpiewakiem świata 

!• t. 
J A N E M K I E P U R A 
„ W BLASKU S Ł O ń C A 

_.. .«. i i - B „ . . . . . . . . . . iń i nie"1' Symfonia czarownych tonów. Znakomita gra. Film mówiony I śpiewany w języku n 

Prócz KIEPURY biorą udział FRIEDL CZEPA, THEO L1NGEN i inni 
Następny program: „MAŁY MARYNARZ*. W rolach głównych: MARIA BOGDA, A. FERTNER, F. BRODNIEWICZ. 

Ceny miejsc: 1 tn. 1.09, II ni. 90 gr., 111 m, 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. Dziś początek o godz. 12-ef. 

III."" 

I. S E R 
CHOR. WEWNĘTRZNE 
przeprowadził się na 

. I-go Maja 3 
Telef. 174-41 

przyjmuje od 4—6 wlecz. 

I 

Ł 

ŁEKARZ-DENTYSTA 

LEG JONO W 3 
Tel. 174-02. 

Przyjmuje od 12—1 pp. ! 3—8 w. 

DR. MED. 
I i i I . - . S m i m w tm 11 

POWRÓCIŁ 

Cegielniana 30 
tel 102-02 

Dr. 

S s e n t a S e w l u j a s a 52 
iró« R\ o w r o t) 

Nr. LEI. 194-03 
Choroby skórne 1 weneryczne 

przyjmuje od 6—8 wiecz. 

DZM/IM L E K A R S K I 

Pi Ludwik FALK! DR. MED. 

J. BERLIN 
AKUSZER GINEKOLOG 

P O W R Ó C I Ł 

Nawrot 7, 
PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
LECZENIE CHOR. WENERYCZNYCH 

I SKÓRNYCH. 
ZAWADZKA 1 

telef. 122-73. 
czynna od 9 rano do 9 wlecz 

PORADA 3 ZŁOTE. 

C h o r o b y skórne 
1 weneryczne 
Nawrot 7 tel.128-07 

przyjmuje od 10-12 1 3—7. 

DR. MED-

DOKTOR 

W. ŁAGUNOWSKI 
Specjalista CHORÓB WENERYCZ­
NYCH, SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(Gabinet Roentgeno- i łwiaiłoleeznlczy) 
P i o t r k o w s k a 7 0 Tel. 1 8 1 - 8 3 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
l-ej do 2.30 pp. I od 6 do 8.30 wlecz-
W niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. 

D ' R e i c h e r 
Specja l is ta chorób 

skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano I ort 5—8 

wlecz, w niedziele I święta od 9 — 12. 

Doktór 

DR. MED. MAR JA 

M. TAUBENH AUS L E WIN S 0 N 0 W A 
A K U S Z E R - G I M E K O L O G 

Przyjmuje od 8--9 r, I 4--8 w. 

Zgierska 11, 246.09 
Gabinet kosmetyki leczniczo] 

i toaletowe] 

Z. SZWALBE 
dyplom Uniwersytecki 

MONIUSZKI I, teł- 127-99. 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 

Usuwaniu włżttlklcti defektów cery. 
Usuwaniu buzpowrotulu I bez śladów 

szpecących wlyfms. 
Przyjmuje 10—2 i 4—a wlecz. 

CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

Piotrkowska 88 ^ 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

pielęgnowaniu cery 1 włosów, 
Godz przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

DR. MED. f . P I K 
choroby nerwowe, 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo 
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27, tel. 175-50 
przyj «cla 5—7. 

HenrykowsHl 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych I seksualnych 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-9S 

od 8—11-el I od 4—9-te) wieczór, 
w niedziele i święta od 9 — 12.30. 

Dr. MED. 

W0ŁK0WYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych-

CEGIELNIANA 11 
telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 I od 4--9 w nie-
dziele i święta od 9—1. 

DR. 
ME IX L. NITECKI 
IPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE­
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 
. . _ _ _ front, I piętro 
NAWROT 3 2 . Tei 213-10 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIE 
przyjmuje od 8—9.30 rano 

i od 5.30-9 wiecz. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 

PRIWATIA PRZYCHO^i 
WENERObOOHf 
chor . s k ó r n e i w e n e r y ^ i 
przyjm.: 8 r. - 9 w., w " l c a j ^ f j . 

panie przyjmuje kobieta n 

PIOTRKOWSKA 
P O R A D A 3 Z * ; 

BRUNON 
POWRÓCIŁ , fcoJ. 

choroby skórne, wenerycz" ^ 
Przyjmuje od 8 - 1 . S""d

B l(H'j 
w niedziele i święta 0 A\ 

Sierpc* 
Telefon j 2 0 - 2 j ^ 

L e k a r z - d e i t t y s t a 

H.FIbb. 
p r z e p r o w a d z i ' s ' ę 

SRÓDMIIEISJ^ Y 

t e l . 1 6 5 - 2 0 

DR. MED- i M e w la 2 * ! 
Spec], chor. wenerycznych' . 

I seksualnych- .rUi 

Andrzeja 5, te • V 
Przyjm. od 8-11 / a , n ° I j» 

w. niedziele 1 ^ i e t a 
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mho pod 
POSIADA TAK PRECYZYJNE STROJENIE 

Z a n a c i ś n i ę c i e m g a ł k i 
e l i m i n u j e m y szmery i zn iekszta ł ­
c e n i a p o d c z a s strojenia. 

ó&ćaca{! O b r a c a j ą c g a ł k a , przesu­
w a się szybko strzałką s k a l i 
w k i e r u n k u ż ą d a n e j s tac j i , p o 
c z y m następu je a u t o m a t y c z n e 
z w o l n i e n i e r u c h u strzałk i u m o ż l i ­
w i a j ą c e d o k ł a d n e strojenie. 

Strojenie z a k o ń c z o n e , g d y 
d l a d a n e j s tac j i n a s t ą p i na jn iż ­
sze o d c h y l e n i e w s k a ź n i k a . 

P LLL LIP 5 J\\h(i 
&AR TYROLSKI" J a n M a j c z a k 

b. w s p ó ł w ł . „ T I V O L I " 

wydaje śn iadania — ob iady — kolac je 
1 2 , T E L E F O N 2 0 2 * 8 3 

S m a c z n e i tan ie 

zakup: 

Biuro Funduszu Pra-
nieograniczony felaii0?*1 ogłasza 

iku 
> "łąki żytnie) 0000-65 proc. 

• * i j o w l ą k l Pszennej 000-65 proc 
workach " 

& w ° ^ c h U V i C t ° 
kas'" 

w no-

-Ĵ h wlsAV Jęczmiennej w no-

kaszy szy manny w nowycli 

• f słoniny 
, k g- mydła 
> Vi "J»r.ar yny 

MIII
 nVĆb . Papierowych różnych 

* ' i maszynowych „Ma-
^ ' • f l y 

%i P r 6bek p i ś m i e w r a z z dołączę-
W t n |onvoi.n a Ustawę wszystkich 

Cl.k'li Bi„ e z v składać w Woje-
17,TPrzy ' u, r Z (- Funduszu Pracy w 
C° Mork, • A1, Kościuszki 1, pokój 
'C, 10-e|

 u- dnia 2 marca r. B. do go 
1 o tym czasie nastąp' RVWA 

%m * y b o n ? a , r g o w e i Przysługuje 
S** *Dl«h 0 , e r enta , jak również 

%i w a r w , w a d i « m w wysokości 
i; °scl oferowanego arty 

W tra 
v f e 6 d > ° f ł y , dostarczone koleją 

B E R L I T Z ! 
Kursy lęzyków obcych 

uznane przez państwo 
I K U R S Y H A N D L O W E 

3 Zapisy 1 2 - 1 ' / , 5 - 8 O 
A N D R Z E J A — * 

PRZETARG. 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pra­

cy w Łodzi ogłasza sprzedaż w dro­
dze nieograniczonego przetargu ofer­
towego 

5000 WORKÓW RÓŻNYCH. 
Oferty na piśmie należy składać w 

Wojewódzkim ' B N T ™ nnkluszu Pra­
cy w ŁodzJ ul., Al. Kjiściuszki \ n 
kój 17 do dnia 2 marca r. b. do 
dżiny 10-ej, po tym czasie nastąpi 
rozpatrywanie ofert. 

Wadium w wysokości 5 proc. ofe 
rowanej sumy należy złożyć Komisji 
Przetargowej w dniu przetargu. 

Worki można oglądać codziennie 
od godziny 13-ei do 15-ej w magazy­
nie Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Łodzi, ul. Ogrodowa 78. 

Komisja Przetargowa zastrzega so­
bie prawo wyboru oferenta, a w razie 
nieosiągnięcia odpowiedniej ceny — 
prawo ostatecznej decyzji. — 

WOJEWÓDZKIE BIURO 
FUNDUSZU PRACY 

w Łodzi. 
«d"zui" i U r o Funduszu Pracy 

>-*e|. u z l e ' i 50 proc. zniżki taryfy 

S n L > m l e Sl» T/ Pr0c"-",r>'e się po uwzględnię 
Kfflt .V z n .zk i kolejowej, loco st; 
S 'Nski k a ' °ocznlca iirmy I 

s,acja > ? t o m i a s ' dla maki żyt-
\ lr«iy v °dz - Fabryczna bocz-

Scheibler i L. 

ER* 
Groh-

,, rmacjl można zasięg 
_ 41 VA VF, P o m ° < * Wojewódz 
'C', KoSd ""duszu Pracy w Łodzi, 
V I OA LLS

FT

ZKL 1. Pokój 20. w go-
n " r z ńy a0 - 12-tej tel. 250-20 y 8. ^ 

'̂NrlKî yóDZKIE BIURO "^-J^^PRAĆY W ŁODZI 

0 ^yna|ęcia 

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BALE GŁOWY ZSBFLWITP 

łłOAjifi OBYOIMAUIWK M O l l i O W i . . . . . . i.fjQQUTMjH" PHIRltlt- JAK S A T Y L K O J E D N E 

f Loka le 

PRZYJMĘ dwuch lub jedn. Pani-a w 
osobnym pokoiku, w czystym domu, 
cena niska. Narutowicza 42 mieszk. 
17 w godz. od 19 — 21. 

ZDOLNA podręczna potrzebna do pra­
cowni kapeluszy. Goldmanówna, Prze 
jazd 30 front 11-gie piętro. 
POSZUKIWANA praktykantka do 
przedszkola Zachodnia 59. Zgłoszenia 
pomiędzy 4 — 6 pp. 

W CENTRUM pokój z wygodami nie-
krepującem wejściem dla 1 — 2 pa­
nów oddam. Piotrkowska 120 m. 22. 
Tamże pokój przejściowy 18 zł. mic-
slęcznie. 

REPREZENTANTÓW na woj. łódzkie 
agentów na Łódź, w branży budow­

anej i przeciwpożarowej, poszukuje­
my. Oferty sub „O R 300". 
POTRZEBNA panienka na pół dnia do 
3 - letniego chłopczyka. Tramwajowa 
3 m. 5. 

Dr. JAN 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALLERGICZNE, 
Gabinet Elektro- i światloleczniczy 

Ul. NAWROT M° 7 
Tel. 164-21. 

Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

W NOWYM domu Radwańska 4-ą są 
do wynajęcia 3 1 4-pokojowe mieszka 
nia.komfortowo wykończone. Wiado­
mość na miejscu. 

POTRZEBNE tylko siły fachowe do 
ekspedycji manufaktury i konfekcji 
daiftskici. Wymagane solidi:e ; ładne 
powierzchowności. Traistnun. Piotr­
kowska 81, od 9-ej — 10.30-

POKÓJ umeblowany balkonem wygo­
dami oddam niedrogo. Żeromskiego 
103 m. 68 lew, of. 1 pr. 
KOMFORTOWE 4 - pokojowe miesz­
kanie, holi, centralne ogrzewanie 
wszelkie wygody w nowym domu Sicn 
kiewlcza 51, do wynajęcia od 1 lipca 
Wiadomość tel. 135-55. 

LEK.-DTA 

«IU6OK°IOW P R Z Y U L Z A W A D Z K L E ! 

Sjiĵ otw,, k°mfortowe mieszka- |Schweikert" Sp. Akc. p-ko 

Do akt Nr. Km. 17/37/XVIII 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rawiru 18-go, urzędujący w m 
Łodzi, przy ul. 11 Listopada Nr. 51, na 
zasadzie art. 602 K. P .C. ogłasza, że 
w dniu 11 marca 1937 r. o godz. 12-ej 
w m. Łodzi, przy ul. Mielczarskiego 
Nr. 24 m. 4 odbędzie się licytacja ru­
chomości, a mianowicie: kredensu dę­
bowego, .pomocnika kredensu, zegam, 
stołu dębowego, dywanu, szaf, noc­
nych szafek, tualety, maszyny do szy­
cia, radia, oszacowanych na łączną 
sumę złotych 985.—, które można o-
glądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo­
nym. 

Łódź, dnia 24 lutego 1937 r. 
KOMORNIK 

(—) St. Stopczyiiskl. 
Sprawa f-my „Emil Eisert i B-cia 

Brusze 

F.KOPCiOWSKA 
przyjmuje od 10-2 I 3 I pól—7 

Gdańska 37 , 

POKÓJ z nlekrępującym wejściem dla 
jednego pana od zaraz do oddania 
Śródmiejska 18 in. 11. 
ŁADNY słoneczny pokój na I piętrze 
dla pojedynczej osoby od zaraz do 
wynajęcia. Śródmiejska 58 m. 4. 
2 ŁĄCZNE frontowe bardzo ładnie u 
meblowane pokoje do wynajęcia (1 
osobie znacznie taniej). Tel. 158-77. 

tel. 232-55. 

UMEBLOWANY pokój do wynajęcia 
obok Sądu Okręgowego. Może być z 
utrzymaniem. Narutowicza 47 m. 2. 

***-BtoJcl- '57-59. Od 10-12'Cwilling. 
q q M b B B B B U B M a B B B H B M B H H B a a M M M B B H a M B 

» CENY 7NACZNIE ZNIŻONE. **iUvaiiia Iccinlca i*b6w 
MI. Sra, n 

1 CHIRURGJI JAMY USTNEJ w ŁODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

K O W S K A 16a, t e l . 1 2 7 - 8 3 
Wła. r , l J 9 r- do 8 w., w nled iele I święta od 10—1. 

M , e « laboratorium zehów sztucznych i koron porcelanr-wych. 
LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

domu 
a cliki, drzwi I okna h»rfC2a pRZEMYSŁ DRZEWNY 

ikstMii.. jaKubowicz" u. ł"XZ» 

ZAŁATWIAM korespondencję memiec 
ką, angielska, francuska na godzlry. 
tel, Ł-13-39 (2 — 4). 
POTRZEBNA mol>s.ka dob.-a siła na 
wyjazd. Zgłosić ;.ię P'uiIrX3wska 121 
ni. 55. 
DO DOBRZE za;)row.dzoncgł arty­
kułu poszukuję zdolnego akwizytora 
z małą kaucją. Wiadormść Brand, 
Południowa 12 'Map. 
KAUCJE każdej wysokość! złożę xa 
posadę kasjera 'ub iskako-wick inną. 
Zgłoszenia sub: ..Rutyaa*. 
MAGISTRA fanmu-ji or/yjmę na prak 
tykę do apteki. Zgłoszenia „Rcrub-
lika" pod „Apteką". 
POSZUKUJE miejsca do dzieci znam 
krawicczyznę roboty ręczne. Oferty 
do Republiki dla Dobrze pocecnej. 

FABRYCZNY budynek (betonowany) 
na odlewnię, fabrykację, autowarszta-
ty, składy i t. d. do wynajęcia. Prze­
jazd 69, gospodarz. 

SPROSTOWANIE 
W związku z umieszczonem ob­

wieszczeniem w dniu 18 lutego 1937 
roku o sprzedaży nieruchomości, poło­
żonej we wsi Stare Rokicie gminy 
Brus, mającej się odbyć w dniu 24 
marca 1937 roku Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi rew. 16-go niniej 
szym prostuje, że sprzedaży podlega 
jedynie nieruchomość, stanowiąca wła 
sność dłużników Józefa i Teofili małż 
Kluka. 

Działka zaś o powierzchni 1593 Księgarnia Wydawnicza w Warsza-
. . . . . , 1 , P „ r n n » ! c t r l n o n n n . 

Posady I 

J TRZASKA, EVERT I MICHALSKI 
arnia 

wie, gmach Hotelu Europejskiego, po 

MŁODY buchalter, byty kierownik 
biura fabrycznego organizuje biura, 
sprzedaż, zakup, buchaiteri.;, kores­
pondencję. Zgłoszenia sub: ..Nazwi­
sko". 

\ Nauka 
B i w y c h o w a n i e « 

LEKCJI i korepetycji udziela rutyno­
wany nauczyciel. Zapóźnionym me-

sążni kwadratowych." stanowiąca W ł a s J ^ ™ ^ i y s t n y c h ' warunka* todą skróconą. Przv«otowuje do 
sprzedawców - akwizytorów ustosun- eJ?i^ln&JI«atUrjr). Spe-ność jawną, z wykazu hipotecznego 

Skarbu Państwa sprzedaży nie pod­
lega. 

Komornik 
ST. GASlNSKI 

kowanych w sferach handlowych i 
przemysłowych do ratalnej sprzedaży 
swych znanych i poszukiwanych dziel 
popularno - naukowych. 

cjalność: matematyka, polski Aleja 
Kościuszki 13. m. 3. front 1 piętro. 

Do akt Nr. Km. 2324/36|POTRZEBNA wykwalifikowana eks-
OBWIESZCZENIE. pedientka z branży obuwlanej. Zglo-

Komormk Sądu Grodzkiego w Ło-sić sie u P. Szera, 11 Listopada 35. 
dzl, rew. 8-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Narutowicza Nr .35 m. 13, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, że 
w dniu 4 marca 1937 r. od godz. 12 
w Łodzi, przy ul. Zgierskiej Nr. 96, 
odbędzie się publiczną licytacja rucho 
mości a mianowicie: silnika elektrycz 

nego i draparki f. „Muller", oszacowa 
nych na łączną sumę zł. 4.000.—, które 
można oglądać w dniu licytacji w miej 
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym. 

Łódź, dnia 5 lutego 1937 r. 
KOMORNIK 

(—) E. Koroczyckl 
Sprawa firmy „Dom Bankowy Bracia 

Taub" p-ko firmie „Bracia Geyer" i 
Chaimowi Dawidowi, Jonasowi, Be> 
njaminowi i Zelmanowi vel Zygmun 
towi Geyerom, . 

TOKARZ w żelazie, samodzielny, po­
trzebny od zaraz. Oferty pod „Zdol­
ny 
WPROWADZONY u zegarmistrzów 
otrzyma dodatkowy artykuł. Wyczcr 
pująca oferta do Republiki sub L. 
W. S. , 

DOROSŁYCH, młodzież zaniedbaną W 
nauce gruntownie i szybko doksztal-
co rutynowany nauczyciel. Przygoto­
wuje do egzaminów. Udziela korepe-
tycyj. Specjalność: matematyka, pol* 

ki. Piotrkowska 64. m. 3. front II p. 

POSZUKUJE samodzielnej modystki 
do pracowni kapeluszy, dogodne wa­
runki. Wiadomość w administracji 

JEŻYKÓW ANGIELSKIEGO. FRAN­
CUSKIEGO — gruntownie udzielam 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencia. Tel. 262-70 
w eodzinle 2—3. 

RUTYNOWANA nauczycielka muzyki 
udziela lekcyj gry tcteplanowcj (Moa 
kiewskie Konserwatorium) oraz fran­
cuskiego po kilkuletnim pobycie w Pa 
ryżu. O. Hurwicz • Sztyllerowa. Aleje 

PANNĘ rutynowana ekspedientkę . k tó - l 1 ' ' 0 M a i a Q ' ™- f>-
ra pracowała w kantorze przyjęć che-
micznei pralni, przyjmie od zaraz 
większa pralnia. Kaucja lub gwaran­
cja wymagana. Zgłoszenia z odpisami 
świadectw .kierować do biura ogło­
szeń Fuchsa, Piotrkowska 87 pod „Bar 
dzo Zdolna". 

s GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE. 
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka. Lite-
a tura. Konwersacja. Metoda skróco­

na dla udających się na studia. Ttc-
maczenla. Korespondencja. Południo­
wa 20, m.20, I-sza lewa oficyna parteł 
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T Y L mn .wm. 

Dojazd tramwalaml 10 1 16. 

ZAWIADOMIENIE! 
N i n i e j s z y m z a w i a d a m i a m 

znany , o d w i e l u lat egzys tu jący 

Skład MEBLI p. 

Z a P r a w s z ™ s t k i c h na S I A Ł Y T Y D Z I 
urządzony na wzór zagranicy, podczas .którego, każdy może sie zaopatrzyć w płótna 
PO CENACH BARDZO NISKICH „ „tt\MNL* 

„ K O N S U M " przy Widzewskie! 
30< C ^ O G G G G G G O O O G O O O O O ^ G G O O G G G G G O G O G G O G O G O O G O G G G O G G E C W _ £ 

Piłsudskiego 66, te le fon 184-40 p

?}*°_
a

™L™ ™f ik_r ™^Z%\lV 
(dawn. Wschodnia) zostaje ponownie n a j n o w s z y c h m o d e l i oraz met 

srKńi;;.;'.;"— f. salomonowicz o t w a r t y m m i mmi i zj^r:tlrstąpnvc ̂  
Po gruntownym remoncie. DzGś otwarcie 

p o d n o w y m z a r z ą d e m : 

przy ul:cy Piotrkowskie] 12 róg Pjładalowe}, „ 
Poleca: pierwszorzędne w y r o b y c u k i e r n i c z e n A ł f l l f t l r i n i o r ^ w u i - s Piekarnia urządzona og. ostalnich wymagań byejeny. VJyboro«J» |f 
oraz s p e c j a l n o ś c i t u r e c k i e , n a j l e p s z e y d l U l i K I P l S C Z y W d . i h e r b a t a , s p e c j a l n o ś ć k a w a t u r e c k a . Uwaga: Śn iadan ia ' 

l a c j e w i e d e ń s k i e o r a z o b i a d y j a r s k i e . Codzicrtnio koncert o o d d y r . z n a n e g o m u z y k a p. T a u b e . P i s m a k r a j o w e i ' z a g r a n i c z n a 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
r 
i 
I n 

Lokale 
" • I 

I 
.-a 

ZŁ. 140 K W A R T A L N I E 2 pokoje z ku 
chnią i wygodami. 
ZŁ . 232 K W A R T A L N I E 3 pokoje z ku 
clmią i wygodami. 
4—5—6-cio POKOJE umeblowane (gar 
soniery). „Zenit*', Piotrkowska 82, 
tel. 260-25. 

D W U P O K O J O W E mieszkanie, kuch-
nia, wygody, doin wil lowy do wynaję­
cia. ZaKajnikowa 30. Tel . 232-03. 

S Ł O N E C Z N Y umeblowany pokój, w y ­
godami, odnajmie solidnej osobie 
Piotrkowska 37 ni. 21 od 2 — 4 -
19 — 21. 
2 POKOJE kuchnia ubikacja front 
wysoki parter do wynajęcia. Żerom­
skiego 24, wiadomość dozorca. 
3 1 4 POKOJE z kuch. II wejście fron­
towe słoneczne z wszystkimi wygoda­
mi zaraz do wynajęcia. Śródmiejska 
nr. 56. 
POKÓJ poszukuję z ńlekrępuiacym 
wejściem,' • 'możliwie umeblowany, po­
trzebny na kilka wieczorów tygodnio­
wo. Oferty sub: R. S. D. do admini­
stracji. 
POKÓJ dwnokienny z 
lefoncm do wynajęcia. 
50 m. 6. 

wygodami, te-
Narutowiczii 

POKÓJ umeblowany słoneczny z bal­
konem dla L — 2 chrześćlan do wy 
naiccia. Andrzeja 15 ni. 8. 
2 — 3 P O K O J O W E mieszkania z w y ­
godami, słoneczne oraz duży sklep do 
wynajęcia. Al . Kościuszki 41, do 
zorca 
O D S T Ą P I Ę duży sklep o 2 dużych 
wystawach, wraz z mieszkaniem. Al. 
Kościuszki, telefon 100-52. 
POKÓJ komfortowy wszelkimi wygo 
danii telefonem do wynajęcia. 11-go 
Listooada 30 m. 7. 
POSZUKUJE kawalerskiego pokoju 
komfortowego przy inteligentnej ro­
dzinie. Śródmieście — wygody. O-
ferty z tddąniwn warunków sub „W> 
ptacajńy" do Administracji. 
S - P O K O J O W E mieszkanie komfor 
towe na II piętrze oraz takież 3-poko 
jowe do wynaiecia. Piotrkowska 189. 

C I E P Ł Y pokój z wygodami telefonem 
dla pojedynczej osoby do wynajęcia. 
Narutowicza 47 m. 12a. 
ZARAZ do wynajęcia 
przy Zw. Nauczycieli, 
Zastać 6 — 8 wiecz. 

frontowy pokój 
Wólczańska 21. 

POKÓJ do wynajęcia z wygodami, 
Cegielniami 37 hi. 33. 

POSZUKUJE małego sklepu w dob­
rym punkcie. Przejazd 77/9 godz. 
14 — 16. 
POSZUKUJE pokoju z niekrępującyni 
wejściem. Oferty z podaniem ceny 
sub: „Z. D". 20 
LOKAL, nadający sie na warsztaty, 
na składy i t. p. do wynajęcia od 1 
kwietnia. Wiadomość u gospodarza, 

Kilińskiego 126. 
POKÓJ umeblowany z wygodami dla 
pani zaraz do wynajęcia Al Koś 
ciuszki 26 m 18 
U M E B L O W A N Y C Z Y S T Y P O K Ó J W Y G O ­

D Y , dl.i^ pojedynczej J O S O B Y do wyna­
JĘCIA^ Ś R Ó D M I E J S K A 46 TU. 6 FRONT Jl p. 

POSZUKUJE pokoju na kilka godzin 
w tygodniu. Oferty pod ..100'. 
K O M F O R T O W E mieszkanie 5 - po­
kojowe, front, I piętro, \ południe 
wszelkie wygody, od kwietnia do w y ­
najęcia, dozorca wskaże, wiadomość 
u administratora. 11-go Listopada 
37a. 
3 - P O K O J O W E parterowe frontowe 
'mieszkanie hall, wszelkie wygody, 
ogród, wolne od 1.4. Oglądać od go-
dziuy 13 — 14. Kopernika 21. 
POSZUKUJE w śródmieściu pokoju 
umeblowanego odpowiedniego na ga 
hinet lekarski. Oferty sub Lekarz. 
2 U M E B L O W A N E pokoje wejście . z 
klatki schodowej, odpowiednie dla 
adwokata, lekarza lub na biuro. Śród­
miejska 12. Tel . 1-26-87. 
N A R U T O W I C Z A 47 ni. 34 do wyna­
jęcia komfortowy pokój z wszelkimi 
wygodami. 

B IURO „ P O L R U C H " . Piotrkowska 83 
141-02 poleca mieszkania, lokale, po-
koje umeblowane, garsoniery zl. 20 —. 

FABRYCZNE lokale wszelkietui w y ­
godami centrum do wynajęcia. Telef. 
193-74. 

L O K A L szkolny w śródmieściu na 
godziny Popołudniowe do oddania od 
za raz. Oferty sub „Lokal". 

POKÓJ z meblami lub bez do wyna­
jęcia. Wszelkie wygody, Telefon 
Piotrkowska 55 ni. 7. 

MIESZKANIA i - 2 - 3 ^ 4 - 5 i 6-poko-
jowe,; pokoje umeblowane i garsonie­
ry po'eca „KOSMOS", 1'iotrkowska 
111 tel. 147-46. 

POKÓJ umeblowany z niekrępują-
cem wejściem wygody, łazienka, do 
oddania. Wiadomość: Al. I-go Maja 
51 ni. 9. 

W 
I 
I £ 

Kupno | 
sprzedaż jj 

BAR dobrze prosperujący spowodu 
wyjazdu tanio sprzedam, Piotrkowska 
nr. 257. 28 
SYPIALKA I STOŁOWY POKÓJ w 
doskonałym stanie tanio do sprzeda­
nia. Gdańska 28 m. 11, obejrzeć 
10 — 12 i 16 — 18. 
DRUKARSKI pedał i regał podwójny 
w dobrym stanic kupię. Oferty pod 
„Pedał" do „Republiki". 
MASZYNĘ 
wie nową 
m. 5. 

Romington 
sprzedam. 

Fortable pra-
Piramowicza 4 

P A T E F O N walizkowy i aparat do wy 
rabiania dziurek (Singera) okazyjnie 
sprzedam. Franciszkańska nr. 4 m. 32 
od 7 — 10 w. 
GABINET nowoczesny sprzedani b. 
tanio z powodu wyjazdu. Legionów 
12 m. 28. 2 — 4. 
RESZTKI bielskie nadeszły na dziec. 
garderobę. Legionów 17 front part. 
*ref* H3-18, 
NADESZŁY z '"Bie lska •'nowości na 
dam. płaszcze i kostiumy. Legionów 
17 fr. part. Te l . 113-18. 

M O T O R ? 
E L E K T R Y C Z N E 

O K A Z Y J N I E używane l nowe po 
cenach najniższych. Przełączniki gwiaz 
da-trójkat 1 rozruszniki 'własnego wy­
robu. Warsztaty rcneracylne nrzewl-

lanie i ' " " ' v n . Ir<;ti'?c'e elektr. 
Reklamy neonowe. 

Inż. J. Reicher i S-ka Łódź 

U W A G A ! Tania sprzedaż ręczników 
kąpielowych, obrusów i kap, chodni­
ków i dywaników oraz bielizny jed­
wabnej. Piotrkowska 36, . lewa ofi­
cyna, pierwsze wejście, parter, lewe 
drzwi 
BOBRZE prosperującą piekarnię od­
stąpię lub sprzedam z posesją. Adres: 
Łask, Kilińskiego 41, Swiątecki. 

? O Ł v l > N I O W A 28. Tel . 21000 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia. 
Oglądać od 12-ej do 4-c) popol, Gdań­
ska 61 m. 14. I-e nictro 

P IĘKNY pokój umeblowany, cen­
trum, wszystkie wygody do wynaję­
cia. Zawadzka 9 m. 19. 
O D D A M pokój umeblowany lub przyj 
mc solidną panienkę do spólnego po­
koju. Legionów 12 m .9. 

2 DUŻE słoneczne pokoje z kuchnią 
i wszystkimi wygodami do wynajęcia. 
Wiadomość Piotrkowska 269 u do­
zorcy. 

ZARAZ do wynajęcia umeblowany 
pokój frontowy. Śródmiejska 72 
m. 12a. ; 
P O K Ó J do wynajęcia wprost od go­
spodarza Kilińskiego 151. Wiadomość 
u dozorcy. 28 
U M E B L O W A N Y pokój dia pana, tele­
fon, winda, centralne ogrzewanie 
wanna, ul. Piłsudskiego 76, 11 p. m 
10. 
D O W Y N A J Ę C I A pokój ładnie umeb­
lowany z wszelkicmi wygodami 
front I piętro. Magistracka 13 m. 4 
od 14 do 18-ej. 

POKÓJ z kuchnią do wynajęcia wprost 
od gospodarza. Kilińskiego 151. Wiado 
mość u dozorcy. 

3 POKOJE z kuchnią i wszelkimi w y ­
godami na I piętrze do wynajęcia. 
Wiadomość Żwirki 4 u dozorcy. 

DO W Y N A J Ę C I A pokój umeblowany 
wejście z klatki schodowej. Wiado­
mość w sklepie kolonialnym, Gdań­
SKA Nr. 103. 

DUŻY elegancki pokój z wygodami 
do oddania. Południowa 28, lewy 
front, mieszk. 14. 

W C E N T R U M miasta 2 pokoje na 
biuro zaraz do oddania. Piotrkowska 
48 m. 5. 

KSIĄŻKI używane kupuję różnej tre­
ści, Wiadomość - Ziwaclzka 2 u do 
zorcy (lub wózek z książkami). _ 2 7 

D O C H O D O W Y dom w Berlinie w dob 
rei dzielnicy zamienię |^b sprzedam 
za wypłatą w Lodzi lub Warszawie. 
Oferty „Dochodowy". 

D O M przy ul. Rzgowskiej N f - |Jj 
rożnik, sprzedam za gotó\vk«- JFI 
maejc bliższe dla nabywcy l"" J 
mków i d . 1^4,54. ^ • 
SYPIALNIA nowoczesna, ' } \ i 1 
serwantka. stół okrągły. k r z < 

radjowy do sprzedania. Sic"1" > 
52 m 21 . ^ & 
RESZTKI z najmodniejszych j j j g 
łów na suknie i kostiumy 
Ceny b przystępne i - ^ f i w 
ki. Kilińskiego 36 I. P I J U ? 

OKAZYJNIE do sprzedania 
lloteczka w czarnym kolor / ' 
ja 31 m. 14, od 2-gjej — 3 = 2 1 

N I E R U C H O M O Ś Ć w < 
śródmieściu, oszacowana N . ^ Y T J C ! ' A 
będzie sprzedawana z '\op\0^ 
dniu 17 marca r. b. P r z e Z „ , r t a ct !>^ 
Sądu Grodzkiego w DLL^tttf,* 
F U T R O karakułowe łapki K i 
kowe i lis sprzedam okaZl' 
15 m. 9a. front. 2 picJIŁ 
OKAZYJNIE do sprzedania 
żywczy, w dobrym punkci 
hioną klijentela. A d r e s _ J ^ - < f 

roz.cbra; ' } # S P R Z E D A M dom do f - , , 
maszynę do szycia f. i-Sm^^i W 
domość Garbarska 9 
narskiej. 

końc" 

RAD.IO Super 7 obwodów 3 zakresy 
fal do sprzedania. Ul . Abramowskie-
go Nr. 11, Hildebrandt front 111 piętro 
mieszk. 31. od godz. 18 — 20. 

KUPIE natychmiast — okazyjnie — 
stół łóżkowy dla rekonwalescentów. 
Oferty z podaniem reny i stanu zu­
życia przedmiotu do Administracji 
•Republiki" dla „B. M." 24 

P R Z E T A R G na dostawę wycinków 
kartonowych. Dyrekcja Polskiego Mo 
nopolti Tytoniowego zawiadamia o 
ogłoszeniu w „Monitorze Polskim 
Nr. 44 z dnia 24 lutego 1937 przetar­
gu na wykonanie i dostawę 58.115.000, 
szt. wycinków kartonowych na opa- ! 

cowanla papierosów. 27, 

Z P O W O D U choroby sprzedani war­
sztat ślusarski. TJó obejrzenia od 
10 do 12 i od 2 — 4. Ul . Krucza 1 
m, 7. 

W G Ł O W N I E do sprzedania budynek 
murowany, mieszczący zakład zduń­
sko - kaflarski (piec Hofmanowski) 
szopami dużym placem. Wiadomość 
A. Lisowski, Łódź. Rzgowska 7.. 

W K O " - . 

I I . I I M U E ] . ^ ^ - - ^ ^ | | 

T Posady 

PRZED¥T7VVIQE ITTPÓ^2 i 
odwiedzający wszelkiego roa* 
Py mogą doskonale tarom^r, 
wym, pożytecznym i „a ^ 
kupnym artykule. Sprzeda* " Mri 
za gotówkę. „TARS", Piotrkowy 
w godz. od 9 do 10-e).-
T E C H N I K włókienniczy, ^}\ti^J 
praktyką na stanowis 
czycli, specjalista tkanin h , ' |(i i l««( 

i f a n t a z y j n y c h . j j ^ 
do adtn •' 

cajgow 
powiedniej posady 
referencie. Oferty 
bliki" sub „B. S.". 

FABRYKA rentowna w pełnym ruchu 
plac 18.000 łokci 1/3 zabudowania z 
maszynami, władnym napędem (mo­
tor szwajcarski gazossący 200 koni) 
domem mieszkalnym sprzedam. Cena 
140.000. wpłaty 80.000. Oferty sub 
„Fabryka" do adm. 

PLAC budowlany 1200 
tiuin Lodzi z przyległą 

metrów, cen-
posesją na­

rożnikową, 12 sklepów, dochód 18.000 
sprzedam. Informacje telefon 1 47-53. 

SKUPUJE ołów używany w każdej 
ilości. Dobra 10, m. 20. lewa oficyna, 

p iętra 25 

POCO śińcie na słomie, kiedy od 3 zl. 
tygodniowo można dostać tapczany, 
materace, otomany, leżanki, krzesła 
solidnie wykonane u tapicera Wajsa, 
Sienkiewicza 18. 

M E B L E dywany — nowe używane. 
Ceny niskie. Na weksle — dogodne 
warunki. Sala Licytacyjna. Dom 
Komisowy — udzielanie zaliczek. M i -
cliala Filipowskiego Łódź. Andrzeja 1. 

M O T O C Y K L E B. S. A., Ariel, Raleigli 
i Sokół 600 oraz części zamienne, ak­
cesoria, łańcuchy Rcnold poleca naj­
taniej firma Leon Leszczyński, Łódź, 
Piotrkowska 175, tel. 205-06. ' 

SKLEP naczyń kuchennych do sprze­
dania. Ul . Limanowskiego Nr. 69. 

U l i - i \ M^riitft 
maszynę płaską i pedał J „j, / 
Ofertę złożyć w „Republice > 
klaclaczka". -^miyA 
POTRZEBNA prasowaczka. P Cr 
ję napinanie firanek na W™LL$ł 
niskie/ Cegielniami T . J & ^ Ą 

W Y K W A L I F I K O W A N I ^^OTY 
stopkarze na kottonmaszy' 1 ' P0tffip 

zgłosić do pończoszarm- S 

& ^KĄ 
KORESPONDENT niemiecko 
sko - angielski przyjmie PJ.MIIŁ, 

względnie dv?g0tagm 
Picrwszoj^cdji i !— -^Ą 

dniową 
ferty sub 

c4M POSZUKUJE posady P« n l" c

k | | |( i; 
stra tkackiego. Posiadali ^ 
praktykę w pierwszorzędna firn 
Dobre referencie. WyniaS 3 " Ref 
ne. Łaskawe zgłoszenia a " 
ki" pod „A. -W.' 
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PRENUMERATA 
„REPUBLIKI" 

w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 *r. miesięcznie: z przesyłkn pocztowa 
w Pobce zl. 5—. ..Rcnublika** i ..Eit-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 n}m X 280 min. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty DO 70 mm. Strona O G Ł O S Z E Ń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 23 mm. 

CENY OGŁOSZF.Ń: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm- W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zł. 2 za wiersz.mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
N O W E w T E K Ś C I E zł. 10 Adwokackie ryczałtem zł, 25.—. Drobne za słowo 15 Rr. na)mn'el 
zl. 1.50: D O S Z U K I W A N I E pracy ZA słowo 10 gr.. NAL INNIEL zl I.?0. Opisowe w tekście redakcyj­
nym zł. 2 za M I L I M E T R . Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. D R O Ż E J . Ogłoszenia fantazyjne I tabe­
laryczne 25 proc. drożel. Za terminowy druk ogłoszeń Administracla nie odpowiada. — 

w z « l e < * i ' Słuszne reklamacje beda | | W i ! 8 

o ile wmesione beda naipóźniei v 5 » e ' | 

tygodnia od ukazania sie P | e i , ^ . , 
ogłoszenia lub niezwłocznie P° u

) e | t> 
sie drugiego z rzędu ogłoszenia k|fV 
mef tieści co Dierwsze- - Orny'1' '| 0jffi 
zasadniczo nie zmieniała treftd 0 ^rO" 
nia nie upoważniają do zadania „ i * 

zapłaty lub powtórzenia og1°- ^ 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika". Sp. z ogr. odp. Wacław SmÓUkL Redaktor' pdp. Wacław. SmólskU t>rmc „Republiki"-, w Łodzi, Piotrkowska 45 I 64.: 
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W KAŻDYM DOMU-ŚWINI A!" 

poi11* 

_3 
By się nie czul kraj ołganym 
„óaulelterów" gospodarka 
— Wciąż „Aufrufy" i slogany 
.Wyznaczają władze szparko. 

A" wyprzedzić sie w wynikach" 
Nie pozwolą w tym nikomu:: 
Wczoraj: — „Frontem do śmietnika!" 
Dzisiaj; — „Świnią w każdym domu!". 

Świnię zatym sławią hasła. 
Wielką świnię z tęgim ryjem! 
Vivat bestja w sadło spasła! 
Arcyśwlnia niechaj ży je! ! 

W. Drozdowski 



Ma kobiet wstęp wzbroniony1. 
Taki napis wisi nad domem gry w Badenie. — Sensacyjne skandale 
w związku z ruletką!.. — Jak werbowano naiwnych graczy do Badanu 

Wiedeń, w l u tym, i pagandę tę prowadzi ł departament tu ry-
W Austr i i wprowadzono obecnie zna ' s t yk i . 

Mało tego: — energiczny pan radca 
zorganizował ulgowe i niemal bezpłatne 
przejazdy z Wiednia do Badenii i z po­
wro tem, przewożąc graczy w specjal­
nych autobusach... 

Ruletka prosperowała więc świetnie, 
ale w miarę wzrostu zysków wzrastały 

mienne reformy, dotyczące domów gry 
Jak na tak mały kra j , jak Austria, jest 
ich stanowczo za dużo. Domy g ry ist­
nieją w Badenie, na Semmeringu, w 

Salzburgu, a w najbl iższym czasie mają 
powstać nowe pałace hazardu w Ischl, 
w Gastein i w Halle. 

Niedawno buchalter i pracownica 
jednego z większych przedsiębiorstw 
eksportowych w Wiedniu razem poje­
chali do Badenu, gdzie przegrali nie t y l - Wyłon iono specjalną komisję śledczą, 
ko swoje pieniądze, lecz również k i lka która przede wszystk im uznała za sto 
tysięcy szylingów szefa i tam — na sowne poczynić pewne zmiany w skła-
miejscu — wspólnie odebrali sobie ży- dzie personalnym zarządu kasyna ba­
cie... Szef f i rmy, k tóry współpracował deńskiego. Radca Klieber podał się do 
z nimi ćwierć wieku, tak się przejął t y m dymisji 1 musiał zrezygnować również 
wypadkiem, że również odebrał sobie ze swego stanowiska w departamencie 
życie... turystyki. Następnie wy łon i ła się spra-

Tragedia ta w y w o ł a ł a w prasie w ie - wa ochrony interesów obywatel i au 
le hałasu. Opinia publiczna przedtem str iackich. Postanowiono początkowo w 
również występowała ostro przeciwko * całej rozciągłości zastojować prawo, 
spelunkom hazardu, lecz ostatni ten w y - zabraniające Austr iakom wstępowania 
padek w y w o ł a ł wielką burzę. Poruszę- do domów gry. Ale przeciwko temu o-
nie by ło tym większe, iż ofiarami w y - ! rzeczeniu zaprotestowało Towarzys two 
padków «byli przeważnie wiedeńczycy j domów gry i pewne koła, zainteresowa-
jakkolwiek, w myśl ustawy, wstęp do ne w rozwoju ruletki . Komisja miała 
domów gry dozwolony jest tylko cudzo- j więc dwie drogi : — albo zamknąć w o -

cy, kelnerzy, właściciele restauracyj, 
sklepów i t. d. 

Rząd wybrał drogę pośrednią, idąc 
na kompromis. Wstęp do domów gry 
dozwolony jest również dla obywateli 
austriackich, ale wyłącznie dla tych, 
którzy posiadają własny majątek, nie 
pracują na posadach i nie mają możno­
ści przegrania cudzych pieniędzy. Do 

10 MILIONÓW PŁATNYCH u * Ł " Y J | j J 
Rząd angielski postanowi! utwórz ^ | J J (J 

który ma zająć się zbadaniem s P r , w y . P

( ( f l 
urlopów dla pracowników wszystkich *' f||l 
W danym wypadku chodziłoby o przy*"' pr 
nych urlopów 10 milionom pracown*^,, ji( 

I poczęły się (uż w tym kierunku pertrsk 0 ^ 
dzy przywódcami Trade Unicnów i 
wanymi ministerstwami I W I ^ - . J , * 1 ' 

zlemcom. 
Zaczęto te sprawy dokładniej badać 

1 wówczas wysz ły na jaw sensacyjne 
szczegóły. 

Okazało się, że, wb rew ustawie, 
każdy miał otwarty dostęp do domu 
gry bez względu na swą przynależność 
państwową. Początkowo żądano od go­
ści przedstawienia zagranicznego paszr 
portu, lecz woźni by l i pod t y m wzglę­
dem tolerancyjni. Tuż niemal przy sa­
m y m wejściu do domu gry w Badenie 
istniało specjalne biuro, w którym moż­
na było kupić zagraniczny paszport za 
kilka szylingów... Sprzedawano tani 
paszporty paragwajskie, l iberyjskie, abi-
syńskie, chińskie i jakie kto chciał. Han­
del paszportami odbywał sie w tak roz­
gorączkowanej atmosferze, że w pośpie­
chu sprzedawano nieraz paszporty z 
męskimi imionami kobietom 1 odwrot­
nie... Ale nikt na tó nie zwracał uwagi!. . . 
Służba nie robiła z tego powodu niko­
mu żadnych przeszkód!... Każdy by ł m i ­
le widziany, kto miał pieniądze... 

Interes w badeńskim domu gry szedł 
świetnie. / 

Na czele kasyna w Badenie stal w y ż 
szy urzędnik, jeden z k ie rown ików de­
partamentu turystycznego, radca Kl ie­
ber. Trzeba przyznać, że „p racowa ł " 
świetnie. Pracę miał ułatwioną, jako 
propagator - tu rys tyk i . Radca Klieber 
wszczął prżedewszystkim energiczną 
propagandę wśród turystów, zarówno 
zagranicznych jak i swoich, ażeby, od­
wiedzając Wiedeń, nie zapomnieli p rzy­
padkiem o Badenie, uroczym zakątku 
Austr i i , dokąd droga ze stolicy t rwa za­
ledwie 40 minut!... Oczywiście, że pro-
f 

również skargi szerokich sfer opinii pu-1 tych „szczęśl iwców" należą więc ban-
blicznej. Milerzy, rentierzy, fabrykanci, przemy-

Rząd musiał zająć się tą sprawą, jslowcy, właściciele różnych przedsię­
biorstw, wreszcie ludzie bez określone­
go zajęcia, lecz za to z określonym do­
chodem... 

Zabroniony jest natomiast katego­
rycznie wstęp kasjerom, pracownikom, 
urzędnikom i w ogóle ludziom, żyjącym 
z pensyj. Co do niektórych zawodów 
sprawa nic została jeszcze wyjaśniona. 
Jak naprzykład postąpić z adwokata­
mi?... Na pensji nic są, ale bardzo czę­
sto mają do czynienia z pieniędzmi klien 
tów. Niedawno dopiero w Wiedniu głoś 
na była sprawa niejakiego adwokata 
Kluga, k tóry przegrał w Badenie 300.000 

i szyl ingów, będących własnością jego 
k l ientów i został za to skazany przez 
sąd na dwa lata więzienia. 

Ale jedną reformę wprowadzono ra­
dykalnie: — kategorycznie zabroniono 
kobietom wstępu do domu gry! 

Sprawa ta dotyczy znowu ty lko o-
bywatc lek austriackich. Cudzoziemki 
nadal będą bardzo mile widziane w Ba­
denie oraz w innych kasynach. Doświad 
czenie dowiodło, żc kobiety bardziej ha­
zardują się, niż mężczyźni, prędze] tra­
cą głowę i... pieniądze. 

Wobec tego postanowiono: — dla 
kobiet wstęp wzbroniony! N. T . 

. tijjcb 
wlsln!»nym obecnie programem w 0 j 
jeń rozważana jest kwestia utworzeń 
stwa wyżywienia w razie wojny. 

JEDEN POLSKI FILM W S2A i& 
W ciągu ubiegłego roku wyśw|etl»E* ^ 

matografacb szwedzkich 293 filmy, k ^ 
dziły z następujących krajów: l ' 2 

•kl«, 23 niemieckie, 23 francuskie, # ! 

14 angielskich, 6 austriackich, * i 0 * ' $ @ 
czeskie, 3 węgierskie, 1 polski, 1 (> 
szwajcarski. Ponadto wyświetlano * ' ^ir 
sle 45 tygodników aktualności | 70 fil" 1'* 
ralnych produkcji krajowej. 

PRZECIW R A C f . J 

góle domy gry, albo dopuścić do nich 
również obywatel i austriackich. 

O zamknięciu nie mogło być mowy , 
ale nikt nie chciał tak ła two zrezygno­
wać z pokaźnych zysków. Gdyby domy 
gry zamknięto, ucierpiałby na t ym rów­
nież przecie skarb państwa, czerpiący z 
ruletki wielk ie dochody. Poza t y m 
wzięto pod uwagę fakt, że z ruletki 
czerpią środki egzystencji l iczni miesz­
kańcy Badenu i okol icy, jak naprzy­
kład właściciele hotelów, przedsiębior-

ŁUP1NKI KAKAOWE 
Profesor E. W. Knapp, klerów 

doświadczalnego Codbury W Londy 
nil odkrycie, które sprawiło duźs ^ 
kołach lekarskich. Odkrył on miano* ^ 
minę D. decydująca przy zwalcza"' ^ 
mu, w łupinkach kakaowych. n o 

poczynione ze zwierzętami, k t o r y n l

d a | ) ' *J 
większe Ilości łupinek kakaowych, ^ tC 
ki sensacyjne. Okazało się. l i k r o ł V > ' 
otrzymywały paszę zmieszana z pewn"^ 
łupinek kakao, dawały w zimie nik* 0 J 
jace w witamin,} D w tej samej i ' 0 ' y 
lecie. W lecie mleko I masło zawierał" y 
nie większy procent witaminy D «'* ^ 
ze względu nn świeża paszę I działo" 1*^ 

1 nl słonecznych. Lekarze sądzą, '* ^ 
prof. Knappa będzie miało duży w p l ^ t * 
sowanie nowych metod- zwalczania * 

Jak reklamują się w Ameryce 
Pomysłowa scena, odegrana w autobusie 

W kraju powracającej „prosper i ty " , | — Bo jest najlepsza na świecie. -
w k tó rym produkcja na wielką skalę .'odpowiada wnuczka. — A gdzie ją mo-
szuka ciągle odbiorców dla swych ar ty jżna dostać? — W e wszystkich sklepach 
ku łów, reklama ma niezwykłe pole do j kolonialnych 

RENESANS ROWERU 

Jak wynika ze statystyk , a b r ^ p j | 

popisu. Codzień niemal rodzą się tam 
nowe pomysły, nowe „ t r i c k i " reklamo­
we. Oto jeden z nich: 

Do autobusu w Chicago wchodzi 
staruszek, t rzymający ostentacyjnie 
trąbkę akustyczną: towarzyszy mu 
młoda, śliczna dziewczyna. Po zainsta­
lowaniu się wewnąt rz autobusu, młoda 
kobieta pochyla się do ucha swego g łu ­
chego towarzysza i mówi głośno: 
Dziadziu, nie zapomnij, że mamy kupić 
dziś jeszcze musztardę „Ypsylon". — 
Dziadzio zdaje się nie rozumieć o co 
cbodzi, wnuczka powtarza .swe polece­
nie, krzycząc mu do ucha. Staruszek 
pyta ze zdziwioną miną: „Ypsylon", ale 
dlaczego musztardę „Ypsylon"? 

Staruszek znów nie słyszy i dopy­
tuje się o co chodzi. Towarzyszka jego 
przybiera zrozpaczoną minę i potrząsa 
trąbką akustyczną, która jakoś nie dzia 
ła. Wtedy jeden z usłużnych pasaże­
rów, chcąc przyjść z pomocą zmartwio 
nej widocznie dziewczynie, of iarowuje 
je] swe usługi i krzyczy stentorowym 
głosem do starca: — Musztarda „Ypsy­
lon", najlepsza na świecie, we wszyst 
kich sklepach kolonialnych, 
pan? 

„G łuchy " .uśmiecha się i dziękuje 

o"4 
skich, w ostatnich czasach 
wzrost zapotrzebowania na rowery ^ef0**JI 
z powrotnym rozwojem sportu r ° ^ v§ 
Rower stracił na początku 20-go w

 it\i 
ze swej atrakcyjności. Teraz Je° n a (jH1 

zaobserwować powrót do roweru, fi fi 
dają pisma amerykańskie — w u b I e * f 
łabrykl w U. S. A. wyprodukowały » „,1)1 
rowerów. Powstały setki klubów ^ 
nych, organizowane są wyścigi r 0 * # # 
specjalne „blcycle trains" uwoża (K 
miast na week-endy entuzjastów ro ^jf 
wiście, technika współczesna znała*1 .^i 
waule 1 w łej dziedzinie, I obecnie P 
ne rowery są w porównaniu z daw» 
Iaml znacznie ulepszone. Posiadała j( 

, dne słodzenia z kauczuku, błysków ^ 
Zrozumiał łające hamulce Itp., są ogromnie l ° K 

śclgowy rower zrobiony z alumlni' i n Ł ^ 
ledwie 13 funtów. Rower znalazł t l ^ j 

I n n 

H tyci 
inność 
i e Przez 

Gloria c 
bieżna 
Nym 
^cych. 

ATRM 
pociło. 
S r a 

*ei 
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unit 

b ̂  
> Nać* 

te 

l fi 

w rozmaitych sportach, tak wlec Efekt jest osiągnięty. Na następnej sta , 
cji oboje wysiadają i czekają na inny polo na rowerach, oraz popular" 
autobus, by powtórzyć scenę raz jesz- J gwiazd filmowych połączenie Jaz 
cze od początku. ' " e " strzelaniem z łuku. 

sl 

B O C Z N N a nie na 
Ojciec atomu za wie lką wodą.—Kosmos i tramwaj.—Siły mię 
dzyautobusowe.—„Zrywam z nauką".—Pijane oko elektryczne 

Jeden z najświetniejszych teorety­
ków współczesnych, prof. Niels Bohr z 
Kopenhagi, przybył teraz do Ameryk i , 
wygłasza odczyty o miastach uniwersy­
teckich, opowiada w natłoczonych sa­
lach o .nowych prądach, o tragicznej „za 
sadzie niepewności' 1 i sprawozdacy 
wielk ich gazet usiłują normalnym czy­
telnikom odmalować w artykułach nie­
które k łopoty f izyki matematycznej. 
.Współtwórca głośnego atomu, owego 
modelu, k tóry przez lata całe oglądaliś­
my w broszurkach, książkach, na czar­
nych tablicach audytoriów — znakomi­
ty Duńczyk Bohr należy do radykałów 
między teoretykami i trzeźwi Ameryka­
nie dowiadują się nagle, że poznać 
możemy tylko cześć „przyczyn" i dla­
tego „skutek" jest zawsze trochę chwiej­
ny, że zwykły elektron ma też do pew­
nego stopnia „wolną wolę", że f izyka 
przypomina poprostu chwilami nowszą 
psychoanalizę z jej cienką warstewką 
faktów świadomych, pływających na 
ciemnym oceanie podświadomości 

wiadczalna — jak' widzimy — dotarła do 
zagadnień które przez długie wielki wał 
kowala bez wyraźnego rezultatu filozo­
fia — i to jest prawdopodobnie objaw 
bardzo pocieszający. Ale medal ma i od­
wrotną stronę: f izyka uwik ła ła się w 
sieć kwestyj prawie talmudycznych i na 
wet dawni rewolucjoniści (Einstein) pa­
trzą ze smutkiem w oczach na te i owe 
jej wyczyny ostatnie. Przypominam so­
bie zabawną i charakterystyczną „przy­
powieść Schroedingera" z jakiegoś arty­
kułu w popularnym piśmie. Autobusy 
miejskie — tak mniej więcej powiada ów 
radykał w SIWEJ paraboli — wychodzą z 
placu Teatralnego w równych odstępach 
czasu, ale nie będą mogły zachować 
idealnie równych odległości na całej 
trasie, bo zaraz na najbliższej przecznicy 
ruch uliczny je nieco powstrzyma, sku­
pi, zbliży, może już na rogu Chmielnej, 
na przystanku dwa albo trzy jeden przy 
drugim... Jakiś solidny uczony z M A R S A , 

_ obserwując pilnie te zwykłe, codzienne 
| zjawiska przez lunetę zanotuje prawie 

Solidna, uparta, mocma nauka dci-[na pewno w dzieooiku: autobusy miej 

slkie przyciągają się nawzajem! 
I to ma być źródło wie lu naszych 

głośnych teoryj, praw wiekopomnych. 
Tam, gdzie rządzi zwykła statystyka, 
umieszczamy chętnie „przyczynę", „sku­
tek" , robimy odkrycia, odgadujemy „me­
chaniczny", ustalamy zależności i sta­
wiamy na egzaminach grube pały tym, 
którzy ich nie znają i nie umieją wyre­
cytować bez zająknienia. K i l ku mniej­
szych Newtonów i drobniejszych — 
Coulombów zawdzięcza karierę „si łom 
międzyautobusowym". 

Trudno się pogodzić z wywrotowymi 
ideami „obozu radykalnego", ich fizyka, 
sprowadzona do samych ty lko cyfr, for­
mułek i statysta/k, wygląda jak zasypana 
piachem pustyni kraina ongiś urodzajna. 
Ale trochę racji widać mają, bo „ teor ie" 
w ostatnich czasach pękają często jak 
bańki mydlane i baloniki gumowe, a 

[ mnożą się jak grzyby po deszczu. 
Prof. Wi l l iam D. H i r k ins nie godzi 

! się np. z utartymi poglądami rozbijaczy 
atomów. Jego zdaniem, bombardując ma 
terię dotychczasowymi metodami labo­
ratoryjnymi, nic w ogóle nie rozwalamy 
— dodajemy wystrzelony pocisk, pro­
ton np. go grupy już istniejących, domo­
wych, chcemy coś zniszczyć, ale ty lko 
tworzymy nowe syntezy. Nikt dotąd a-
tomu nie rozbił... Materia chwyta, poły­
ka rzucony w nią kamyk i — majstruje 

1 d a l e ' ' .? K 
Może to ty lko spór o s ł<Ą c j£ 

dopodobnie, Znacznie groźnid 
ważkich argumentów walą terai t 
ciągaczy kosmosu", których r t K 

krycia mniej znany m a t e m 8 ' v ' r / 
rykański, Hawkesworłh. O ^if-
mgławice dalekie — mówi W $ v

t i F 
wodach — i stwierdzacie n*' h 
przesunięć w liniach spektralna' Ą, 
ny ruch odśrodkowy, dalekie v> tf« 
nas uciekają, jakoby z sza 1 0

 0io»e^f 
cią. A le czy s»tąd wypływa o 
wszechświat rośnie? Swia«° ^ei 
mgławic biegnie ku nam Pr. rji 
miliony, nie możemy ich dz' c\)t / 
kich sprowadzić do jednego jy IV 
momentu, nie wiemy, gdzie ^ ^ 
wiekami wieków i jaki mi&W lVrt»yi 
runek wtedy. Powiadacie ^ t y y 
tramwaj nr. 3 pędził w zeszIV j j 
koło poniedz lałku na M o * 0 ^ . ' 
jecie wyliczyć, jaką ma szV ̂  c 
wehikuł miejski w stosunku pi ji 
go. Co z tych wyliczeń ma L S ZY r 

I widocznie jest sens^ 
kich i innych zarzutach, bo l c . tft> 
dzielniejszych astrof izyko^ 
ostatnich pracach wyraźnie , 
wrotną szybkością ucieka 
rosnącego kosmosu. 
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Psychoza w procesach poszlakoaiych 
P | ° tka, która zabi ja. - Świadkowie, którym się zdaje, że widziel i i s łysze l i .— 

T5 2Y istnieje prawda obiektywna. — Echa procesu Steigera i Grzeszolskiego 
r 2 eS20lsI. 

epilog procesu Pawia 
uego znów podzieli! opinię pu-

obozy, a mianowicie 
w jego nie-

k D r , t y c , l » k t o r z y są przekonani 
... *CZ Sllllor,'. , „ . , „ u x i - śmierć samobójczą „sam wy 

^ V l sobie sprawiedliwość"... 
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0 r i a Gorgonowcj, którą t. zw. opinia 
C zna osądziła jeszcze przed prawo-

wyrokiem trybunałów orze-
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^ a S 0 W a Psychoza, która towarzyszy 
W y C 2 a ' v v s z y s t k i m procesom poszla-

i l n stwarza wokół oskarżonego 
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ka płożeni jej jest niemal zawsze plot-

H ' k I e d y sąd państwowy uwolnić go 
o,k" J d w l n y 1 kary. Plotka załamuje 
^^ rzoiieg0 moralnie, a po wyroku, na-
, u i i i e \v i i , „ i a j ą c y m zabić go może 

J '»e, fizycznie.... 
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 O p ' e r o śmierć sprowadza otrze-
c 2 ;, s

n i e i opamiętanie. Dopiero wów-
• tota j Z r a z u c i c h o 1 n i c śmia ło , a później 
Wo$v

 2 l o ś n i e i rozlegać się zaczynają 
jj '•"lewlnny". 
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 a C z ym oparte? Czy na obiektywnej 
OpJ '^tów i nowych dowodów? Niel 
%J S ą 0 n e r a c z e ^ n a c z y " n , k u e m 0 " 

n y , n > n I e kontrolowane rozumem, I 
l l a czynniku jakiegoś maso-

\ U razu psychicznego, który przed 
^"szał do okrzyków: „winien!" 

C j i m lest bezlitosny 
W(j^litzalny. Łatwo go rozkołysać, roz 

v n i m namiętności, które nie znają 
\ n n a r m t l c ó w , ale nie mniej łatwo 
Hcz^ jego uczucia na kraniec 
'w p r z eciwny. Od lynchu do euluz-

"kleli go tylko jeden krok... 

Czy w procesie sądowym, z powo­
dzi sprzecznych zeznań, okoliczności 
i t. zw. poszlak można wyłuskać 

stuprocentową prawdę 
materialną? 

Nawet wtedy, k iedy przed sądem stają 
świadkowie, k tórych zeznania nie bu­
dzą, zdawaoby się, żadnych wątpl iwoś­
ci? Praktyka odpowiedziała już na to 
konkretne pytanie, udowodniła bowiem 
icznymi przykładami, że w każdym 

procesie poszlakowym obiektywna jłraw 
da jest tylko abstrakcją. W p ł y w a na to 
zresztą bardzo wiele czynników. 

Jeden ze znakomitych teoretyków 
prawa karnego poszedł jeszcze dalej 
i podważył doniosłość takich dowodów, 
jak zeznania bezpośrednich świadków 
dokonanego przestępstwa. Zdaniem jego, 
w każdym zespole ludzi, zaledwie 20 
procent jest absolutnie zdrowych psy­
chicznie, reszta to histerycy, epileptycy, 
maniacy, anastygmaty 1 t. d. Każdy z 
nich inaczej widzi, inaczej słyszy i ina­

czej reaguje. Większość z nich, to 

patologiczni kłamcy 
którzy zeznają oczywista nieprawdę | 
w najlepszej wierze 1 głębokim przeko- j 
nauiu, że mówią prawdę.... Wypadki ta­
kie mnożą się zwłaszcza pod wp ł ywem 
psychozy, a klasycznym przykładem 
kłamstwa patologicznego, które mogło 
spowodować stracenie niewinnego; czło 
wie, były zeznania eks-tancerki Paster-
nakówny, głównego świadka oskarże­
nia w głośnym przed laty 

procesie Steigera 
Innym, bardziej aktualnym przyk ła­

dem psychozy są obecne procesy o 
obrazę narodu polskiego. W jednym 
z takich procesów, którego bohaterką 
była chórzystka pewnego teatrzyku 
warszawskiego, zapadł wyrok unlewin-
nający, przyczyni sąd w motywach 
p r z y t o c z y ł , że nie daje wiary zeznaniom 
świadków, mimo, iż nie imputuje im ani 
złej woli, ani świadomego kłamstwa. 

Sąd doszedł bowiem do wniosku — 
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^ J e l k , 0 V V a p s y c n o z a > k t ó r a towarzyszy 
'tiidni lm zagadkom kryminalnym, tt-
c V 0 5 ' r z e c z prosta, wymiar sprawie-
M L * W tych wypadkach, kiedy brak 
t>raW t |

z p o średnich dowodów winy, a 
\ Ą l r i a t e r i a lną można tylko wyde-
"Jch 2

 z różnych, częstokroć sprzecz-
s°bą okoliczności, w tych wy-

\ Ą n a strój opinii staje się presją, 

f rS i m ° £ a s i c ° P r z e ć nawet sę-
\ ' a l ; o ludzie z krwi i kości, a 

Nowa broń niemiecka 
Udoskonalone łodzie podwodne o dalekim 

promieniu działania 
wiedniego silnika wobec szybkiego roż 
grzewania. Lodzie podwodne nowego; 
typu hęda zabierały lekkie butle z wo­
dorem i tlenem pod ciśnieniem I gazy 

Berlin, 22 lutego. 
Prasa tutejsza zamieszcza wiado­

mość o nowym sukcesie techniki nie­
mieckiej. Został mianowicie skonstruo­
wany udoskonalony silnik spalinowy 
na tlen i wodór, odznaczający się wy­
jątkową lekkością. Silnik ten został do­
stosowany do potrzeb marynarki. Wy­
budowano trzydzieści łodzi podwod­
nych nowego typu, które przy iden­
tycznym zasięgu działania mają tonaż 
dwakroć mniejszy, niż dawniej. 

Dotychczas posiadały, jak wiadomo, 
łodzie podwodne motory Diesla dla że­
glugi na powierzchni 1 motory elek­
tryczne, zasilane prądem z akumulato­
rów do żeglugi podwodnej. Podwójne 
motory i akumulatory przedstawiają 

te będą służyły do zasilania motoru 
zarówno na powierzchni, jak i po za­
nurzeniu. Ponieważ rezultatem spalenia 
jest woda, nie jest ona szkodliwa dla 
załogi. 

Wiadomość ta pochodzi ze źródeł 
poważnych i jest ona z pewnością przy­
najmniej częściowo autentyczna.W czę­
ści może ona także mieć na celu doda­
nie ducha i podtrzymanie wysokiej tein 
peratury bojowej ludu niemieckiego.— 
Podejrzanym wydaje się szczegół, że 
przy żegludze na powierzchni niewielki 
motorek Diesla ma wytwarzać prąd 

dla tych statków tę niedogodność, że \ celem rozkładania wody i 
zajmując dużo miejsca I obciążając 
łódź, zinusfcają do nadawania jej więk­
szej objętości. 

O posługiwaniu się silnikiem spali­
nowym na gaz piorunujący (mieszanina 

j tlenu z wodorem) myślano oddawna, 
lnie posiadano jednak dotychczasodpo-

tlen i wodór, obsługujących właściwy 
motor łodzi, a to celem oszczędzenia 
zapasów, zabieranych w drogę. 

Bardzo jest jednak możliwe, że sa­
mo zastąpienie ciężkich akumulatorów 
nowym silnikiem, stanowi znaczny po­
stęp. xyz. 

jak stwierdzono w motywach, że świad­
kowie ci pod wpływem psychozy nie 
byli w stanie złożyć zeznań obiektyw­
nych I oderwanych od Ich wewnętrzne­
go nastawienia myślowego. 

Innym klasycznym przykładem pro­
blematycznej wartości zeznań świadków, 
była sprawa, która toczyła się niedaw­
no przed sądem łódzkim przeciw szofe­
rowi, oskarżonemu o przejechanie na 
śmierć przechodnia. Przed sądem prze* 
winęło się aż kilkunastu świadków, W. 
obecności których rozegrał się tragiczny 
wypadek, a którzy.mimo to nie byli w 
stanie ustalić nawet tak prostej 1 zda­
wałoby się, nieskomplikowane] okolicz­
ności, jak to, czy samochód zdążał od 
strony Placu Wolności w kierunku Placu 
Reymonta, czy na odwrót.... 

Jeżeli więc pod takim kątem widzenia 
traktować materiał dowodowy, ma­
teriał bezpośredni — bo zeznania naocz­
nych świadków — którzy „widzieli", to 
jak w takim razie odnosić się do zeznań 
takich, świadków, którzy nic nie widzieli, 
bc widzieć nie mogli, ale za to dużo 
..słyszeli" i to „na własne uszy"? 

Rodzoną 

siostrą psychozy jest 
plotka 

Jaką posiada ona siłę niszczenia, do­
wodzą wielkie procesy, przede wszyst­
kim o t zw. mordy rytualne (Beilis), 
procesy również oparte na poszlakach, 
niekiedy, — jak w .Rosji — sztucznie 
skonstruowanych — a w których jed­
nak prawda materialna zdołała przeła­
mać psychozę i zdemaskować plotkę 
zrodzoną z przesądu, nienawiści i zaco­
fania. 

Trudno dziś przesądzać kwestię wi­
ny Grzeszolskiego. Nie została ona rów­
nież potwierdzona żadnym prawomoc­
nym wyrok iem. Ale jedno jest pewne: 
Gdyby nie siugębna fama, która już 
a priori osądziła go jako truciciela, gdy­
by nie potworna plotka, która złamała 
RO psychicznie, GrzeszolskI niewątpli­
wie żyłby i po raz trzeci stanął przed 
sądem. 

Kto wie, czy wówczas, z mroków 
sosnowieckiej tajemnicy nie wyłoniłaby 
się stuprocentowa prawda? 

W. 
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, ,S'ełdowym — niepokój, brak 
h , p o c z u c ' e niepewności. Nie 
isP l l ' arnv L c z Y t e l n i k gazet i książek 
'o a ' c n a w e * fachowiec wkła-
ItM i n ł J p o r Y kapital ik pracy 

uwagi, w głośniejszą 
2V ścisłej i po pewnym 
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POslr«ga, mu się nagle 
zdewaluowało,! hipoteza ma 

Przemijającą, dziś była dobra, 
w ,. e! Wspomnieć nie wolno słów-Me 
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^ " g / ^ n i e j s z y m towarzystwie. W y -
o % ; j Pewne zrozumiale rozgory-
' io^kr ^ z r>iechęceni często mówią 

. j W ' e np.uki". Nieprzyjemne to 
ch. c.. a ldujemy w artykułach, odczy-

ti, 
slach, w beletrystyce. 

"u drżeniem przerzucałem 
Pierwsze karty powieści an-

j i ^ i e " "}óra wyszła niedawno w prze 
Vj *4iu t l t i n 1 . Wydawało mi się, że 
"o 2 h i ' k a r ( k o alarmujący: „Zry-
i^^lko ,U ą " brzmi jak mocne zdanie 
flo^ty V e 2 r °źnej, miażdżącej f i l ip ik i , 
Ĥ S L S p a d n i c deszcz kamienny na 
V< Fa. d ' n v c h Galileuszów, Newto-
Vj.V S d a Y Ó w . Nic _ autor, C.P. 
A ( 3 0 - . Q c z n i c fizyk z zawodu, opo-
V • i*ck Z a ' m u i a . c o o pracy, karierze, 
V?' c*e r o z c z a r o w a n ' a c n badacza 

V ? , 8 " e g 0 . i , - ' c « u . Oczywiście — rysuje 
a r v k a l U r a l n e port.-eciki głoś­

nych uczonych dzisiejszyc i, oczywiście 
— wykazuje, że to wcale nie święci te 
lśniące garnuszki lepią, które w nie­
mym zachwycie podziwiamy w księgach 
i salach wykładowych. Ale na ogół ma 
ty lko pretensje drobniejsze do swoich 
trochę śmiesznych bohaterów, f izyko-
biologów, a epilog powieści, w k tórym 
niejaki Miles nagle rzucić mu.?i wszyst­
ko, zrezygnować, zejść z drogi i przejść 
„do cywi la", bo się raz poniylM fatalnie 
w pewnych wyliczeniach i wnioskach, 
ma w sobie jakby coś z Conradowskie­
go „Lorda J ima", świadczy o tym, że 
istnieje pewien specjalny wzruszający 
kodeks honorowy w laboratoriach. Ksią­
żka ma zresztą w oryginale angielskim 
nagłówek o wiele łagodniejszy („The 
search"). 

Bez względu na to, co o niej życzliwi 
albo uszczypliwi widzowie sądzą — „ka­
rawana posuwa się dalej". W jednym z 
tygodników amerykańskich oglądać mo­
żna zabawne długie rury d-ra Piggota. 
„Muszkiet" jego pomysłu ma bardzo 
ciekawe i pożyteczne zadanie do speł­
nienia — wpada w wodę i wraca z prób­
ką dna morskiego na powierzchnię. Kie­
dy rura metalowa dotknie gruntu — ta­
ka już jest konstrukcja przyrządu — na­
stępuje automatycznie wybuch, 

sprytnie wykombinowany „korkociąg 

wżera się w ziemię i wypływa, niosąc 
jak nurek cenny materiał naukowy. 

Istnieją głębie w oceanie niezbada­
ne, nieznane, niedostępne, nikt nigdy nie 
zapadał na 11 ki lometrów pod wodę, nie 
wiemy, czy dno morskie nie zawiera np. 
radu w znacznych ilościach, nie wiemy, 
jakie tam szczątki zwierzęce kryją się w 
otchłaniach, nie możemy nawet przewi­
dzieć, jakie tu znów perspektywy otwo­
rzą się przed geologią, prehistorią. — 
„Muszkiet ' ' d-ra Piggota, to znów nie­
wie lk ie 'ok ienko na nieskończoność. 

Takim oknem bedzie też na pewno 
prędzej albo później „ telewizor". Już 
dziś odkryło podczas transmisji prób­
nych ciekawe zjawisko: bywa, źe obraz 
na ekranie aparatu odbiorczego „pod­
waja się", obok przedmiotów widać ich 
„cienie" i „duchy". Przyczyna jest dość 
ciekawa: fale elektryczne odbijają się od 
pewnych warstw zjonizowanych w at­
mosferze i dlatego wogóle oblatują ku­
listą ziemię dokoła, docierają „z ryko­
szetu" wszędzie. N ik t dawniei tego prze 
widzieć nie mógł i sam Marconi był tym 
ongiś zdziwiony, że jego sygnały docho­
dzą ponad oceanem do Ameryki . 

Okazuje się, że takich sfer odbijają­
cych' takich gazowych luster wklęsłych 

jakiś i jest k i lka nad nami, na różnych wysoko- sapn 
:iąg" 1 ściach, instytuty badawcze Carnegiego! cją? 

zajęły się pilnie tą sprawą, w Ameryce, 
w Austral i i , w Angl i i jest sporo dziwa­
cznych stacyj radiowych, które — z* 
specjalną licencją — wysyłają swoje au­
tomatyczne „programy" — krótk ie syg­
nały — na falach wszystkich długości, 
chwytają z odbicia własne znaki, reje­
strują wszelkie zmiany i dziury w pła­
szczu zjonizowanych gazów nad globem 
ziemskim, 

„Oko elektryczne" widzi już teraz 
chwilami podwójnie, jak człowiek moc­
no wstawiony, i k to wie, co tam jeszcze 
dojrzy — przypadkiem — w. oceanie po­
wietrznym... 

Własną ziemię znamy dotychczas jak 
by z plotek w izbie czeladnej, coraz 
nowe sensacje z jej intymnego życia spa 
dają na nas po prostu jak grom z jasne­
go nieba... Czyż można się dziwić, że nie 
które nasze hipotezy kosmiczne i DOR\^ 
wcze teorie matematyczne znikają, jak­
by były wyssane z dziecinnego palca... 

Antropolog amerykański o ciekawym 
nazwisku de Terra (Yale) twierdzi, że 
człowiek istnieje na tym globie od lat 
miliona, inni dociągnęli w wyliczeniach 
przybliżonych do k i l ku milionów. 

Ale jeden milion, czy k i lka — led-
wieśmy na ten padół weszli i zdążyli od­

ąć, a już mamy błyszczeć inteligen-



Powstanie w łnszpanii przed 100 Iotf U 
Dnia 18 lutego 1837 roku wojska powstańcze oblegały Madryt .^* , 
zrodzi ł się ruch karlistów w Hiszpanii.—Wielkie zwycięstwa w caly% 
kraju i druzgocąca klęska pod M a d r y t e m . - C z y historia się p o w i a t 

(x) Historia powtarza się. Zmienia 
ją się tylko w pewnym stopniu sytu­
acje, w zależności od epoki, od tła hi­
storycznego. Ale zasadnicze fragmenty 
historii powtarzają się z taką dokładno­
ścią, że wydaje się, iż na podstawie 
tego co minęło, można napisać historię 
czasów które nastąpią. 

Dokładnie sto lat temu Hiszpania 
ogarnięta była płomieniem wojny do­
mowe]. Wiosną 1837 roku odbywało się 
oblężenie Madrytu przez karlistów. 
Oblężenie stwarzało coraz niebezpiecz­
niejszą sytuację dla rządu hiszpańskie­
go z regentką Marią Krystyną na czele. 
Sytuacja była tak poważna, że rząd u-
clekł z Madrytu, a regentka musiała 
.wszcząć pertraktacje z powstańcami. 

Ale nie zabiegajmy naprzód. Poucza­
jąca jest historia powstania i wojny 
domowej w Hiszpanii przed 100 laty. 

v Król hiszpański Ferdynand V I I , któ­
rego Napoleon przez długie lata trzy­
mał w więzieniu i który mógł z fijąć tron 
((ppiero po upadku „małego korsykani-
na", nie miał następcy. Trzy jego mał­
żeństwa były bezpłodne i dopiero z 
czwartego małżeństwa, w roku 1830, 
narodziła się córka Izabella. 

Według prawa hiszpańskiego o suk­
cesji monarszej, kobieta nie mogła za­
jąć tronu, to też prawnym spadkobier­
cą Ferdynanda był jego młodszy brat 
Don Carlos. I być może nie spowodo­
wałoby to żadnego wstrząsu, gdyby 
nie głęboka nienawiść, Jaka' panowała 
między obu braćmi. Ferdynand nie mógł 
ścierpieć myśli że tron obejmie po nim 
Carlos. I -dlatego oktrojował on prawo 
sukcesji hiszpańskiej — następczynią 
tronu proklamowano małą Izabellę 
zaś do osiągnięcia przez nią pełnolet­
ności, po zgonie ojca, regentką miała 
zostać je] matka, Maria Krystyna. 

Ale Don CarJos nie zamierzał rezy­
gnować ze swych praw do tronu. O-
świadczył, że nie cofnie się' przed ni­
czym, nawet przed wciągnięciem kraju 
do krwawej wojny domowej. Rozpoczął 
natychmiast werbunek zwolenników. 
Przyszło mu to z łatwością wskutek 
zbiegu okoliczności: Ferdynand V I I , pod 
presją kortezów, zmuszony był ograni­
czyć w pewnym stopniu prerogatywy 
szlachty, a nawet zasekwestrować 
część obszarów kościelnych na rzecz 
bezrolnych chłopów. Wystarczyło to 
aby konserwatywno - klerykalne ele­
menty opowiedziały się natychmiast 

po stronie Don Carlosa. 
Zwolennicy pretendenta nazwani zo­

stali karlistami. I pod tą nazwą weszli 
oni do historii Hiszpanii, po dzień dzi' 
siejszy odgrywając dość znaczną rolę. 
Sto lat minęło od chwili, gdy Carlos z 
bronią w ręku postanowił upomnieć się 
o swe prawa, a karliści ciągle jeszcze 
buszują w Hiszpanii, wysuwając swych 
pretendentów na tron. 

Do roku 1931 przy każdorazowej 
zmianie monarchy, próbowali oni 
wszczynać rewoltę. Od chwili gdy mo­
narchia w Hiszpanii padła, gdy król Al­
fons salwował się ucieczką, ich akcja 
przybrała na sile. Dążeniem ich stało 
się przywrócenie monarchii z karlistą 
na tronie. Gdy wybuchła przed kilku 
miesiącami wojna domowa w Hiszpanii, 
oddziały karlistów (w czerwonych be­
retach), skupiły się wokoło osoby swe­
go wodza, sędziwego generała Caba-
nellasa, który w oficjalnym w y w i a d z i e , 
przed kilku miesiącami oświadczył, że 
gdy „czerwoni" zostaną zwyciężeni, gdy 
nastąpi restytucja monarchii, to wbrew 
woli gen. Franco 1 Innych zwolenników 
Alfonsa X I I I — spowodują oni osadze­
nie na tronie potomka Don • Carlosa. 
Ich hasłem jest: „Hiszpania musi być 
Karl istowska. Tylko karliści poprowa­
dzą ja na drogę sławy i wielkości". 

Wróćmy jednak do okresu z przed 
100 lat. Póki żył Ferdynand VI I —- Don 
Carlos organizował swych zwolenni­
k ó w i werbował ludzi zagranicą. Udało 
niu się uzyskać poparcie moralne i ma­
terialne w kolach reakcyjnych Francji 
Austrii, Italii i Rosji. Metternlch, który 

znajdował się wówczas u szczytu po 
tęgi, obiecał mu pomoc. Pod sztanda 
rem karlistowskim, na którym widnia­
ło hasło: „Bóg, ojczyzna i król", zebrali 
się wybitni przedstawiciele wielkich ro­
dów europejskich, jak hrabia Apponyi, 
książę Lichnowski, hrabia Schwartzen-
berg, książę de Broglic, baron Raden. 
Młodzi arystokraci ze wszystkich krań­
ców Furopy śpieszyli do Hiszpanii, ma­
rząc o laurach w szeregach armii Don 
Carlosa. 

Gdy zmarł Ferdynand V I I karliści 
przystąpili do akcji. W Madrycie pro­
klamowano królową małą Izabellę a 
regentką Je] matkę Marię Krystyną. 
Don Carlos wysyła z Saragossy, gdzie 
znajdowała się jego główna kwatera, 
ultimatum do Madrytu: jeśli w ciągu ty­
godnia kortezy nie obalą narzuconego 
prawa o sukcesji monarsze] i Don Car­
los nie zostanie uznany królem — po­
prowadzi on wojska na Madryt. 

Wodpowicdzi na to ultimatum, re­
gentka i szef jej rządu generał Esparte-
ro ogłosili Carlosa buntownikiem i zdra] 
cą ojczyzny. Na ich polecenie we wszy­
stkich kościołach rzucono na niego klą-
twę.a księża, którzy odmówili stając 
po stronie Don Carlosa, zostali wtrące­
ni do więzienia. Wyższy kler, który sku 
pił się koło osoby Don Carlosa rzucił 
z kolei anatemę na regentkę i człon­
ków jej rządu. I wojska powstańcze 
przy dźwiękach orkiestr, ruszyły od 
granic Francji, przez Nawarrę, Arago­
nie i kraj Basków pod Madryt. Wkrót­
ce połowa Hiszpanii ogarnięta była pło­
mieniem wojny domowej. 

Cały ciężar bojów spoczywał na bar- no domy, całe wioski. 
W ciągu długich miesięcy K 

obie armie pozostawały 1 1 3 . . 
mych miejscach, nie posuwają 

Niemal równocześnie wybuchło po­
wstanie .karlistów na południowym 
wschodzie Hiszpanii. Walencja, Alikan-
ie, Kartagena, Malaga — jedno miasto 
za drugim opanowywane było przez 
powstańców. 

Wówczas, przed 100 laty, nie było 
jeszcze samolotów bombardujących, ani 
tanków, ani gazów. Nie było karabinów 
maszynowych, nawet dobrych daleko-
nośnych karabinów, a artyleria ówcze­
sna nic mogła wyrządzać zbyt wiel­
kich szkód. Dlatego też zniszczenie 
miast nie było tak wielkie, jak obecnie. 

na krok. W kraju panował c l i a ° . j j | 10$ 
Aż wreszcie Don Carlos w)'° ^ 

kaz do generalnego ataku- *M 
marsz na Madry t . Wojska i e f 0 I ) y . I 
szy ły trzema kolumnami od sm 
ragossy, Walencji i Alba-etc ° ^ 
1 8 3 7 roku, a więc równe > 0 0

M , I J # 

powstańcy znaleźli się pod '" a",|jJ 
Poseł austro-węgierski w ł i ' s ? p i f J t f 
bia Apponyi , przestał Mcttcrmc"^ J 
port, iż dni rządu są policzone 
godzinę karliści zajmą Madryt 
koronacja Don Carlosa. ' 

Rząd salwował się już u C l C

 c r i ^ ' 
Madry tu . Regentka rozpoczęto ' »')' 
tacje z powstańcami, gotowa by ,|» 
dać Izabellę za syna Don Can° 
ten sposób zapobiec klęsce 

0 
uległa j j ' 1 ^ 

kacłi piechoty. Nie były to również o 
becne, zmotoryzowane oddziały, które 
można szybko przerzucać z jednego od­
cinka na drugi: dzienny marsz ówczes­
nej piechoty nie przekraczał 20—25 ki­
lometrów. 

Ciekawe, żc w Hiszpanii technika 
wojenna stała wówczas na znacznie 
niższym poziomie, aniżeli w pozosta­
łych krajach europejskich. Historyk 
ówczesnej wojny domowej, Pcretz Hal-
dos twierdzi, że decydującą rolę odgry­
wały wówczas halabardy i arkebuzy. 
Tłumaczy on ten fakt, iż po stronic kar­
listów walczyli mieszczanie, chłopi, na­
wet kanonicy, którzy nic umieli obcho­
dzić się z bronią i uzbrajali się w stary 
oręż, dobywany z arsenałów. W każ­
dym bądź razie, z naszego punktu wi ­
dzenia wojna prowadzona była wów­
czas środkami bardzo prymitywnymi. 

W ciągu całego roku 1834 następo­
wało jedno po drugim zwycięstwo kar­
listów. Niemal cała wschodnia Hiszpa­
nia, a w szczególności wybrzeże mo­
rza Śródziemnego, było w ich rękach. 
Tłumaczy się to tym, że właśnie w od­
dalonych od Madrytu prowincjach pa­
nowało największe niezadowolenie — 
naród tłumnie wspomagał powtsańców, 
przeważnie nie zdając sobie sprawy, o 
co walczy I wierząc, że zwycięstwo 
karlisłów spowoduje wielkie zmiany 
wewnętrzne w Hiszpanii. 

Zdarzało się, że ludność wielu miast, 
dowiadując się o zbliżaniu wojsk karli-
stowskich, wysyłała naprzeciw powstań 
com delegacje z chlebem i solą. Ale zda­
rzało się też, że niektóre miasta stawia­
ły zacięty opór i karliści miesiącami ca­
łymi oblegali mury. Miasto .Murcia, na 
Południu od Alicante, przez cztery mie­
siące wytrzymywało oblężenie powstań 
ców. 

Wojna domowa odznaczała się nie­
prawdopodobnym okrucieństwem, w 

porównaniu z którym obecne akty te- > 

roni wydają się błahostką. Gdy zdoby-"sem, tworzą oni jądro 
waiio miasto, wyrzynano niemal całą wojsk powstańczych. 

Po kilku miesiącach oblegania 
pomiędzy karlistami powstr 
Zaczęto kłócić Się o w p ł y w y 

wstały 

stanowiska. Generał Morato, 
żądał dla siebie stanowiska s% A 
du i spotkał się ze sprzeciwem 
generałów, zbuntował się - p^%#, 
na czele kilku pułków na ^tT0%ł 
rządowych. W pozosta łych.° a %^ 
powstańczych rozpoczęło sie 
żenię. i F 

Madryt postanowił wyzyska M 
moment. Rzucono na front °^ ,(0\V 
Zmuszono powstańców do o d , | % P j 
wkrótce odwrót ten zamienił sic ̂ j ! 
niczną ucieczkę. Don Carlos, Vf/' V 
w strój wieśniaczy, schronił sie 
rytorium Francji. f l t l z'( 

Internowany w zamku B ° i i r L j * 
zygncwal on z korony hiszpan^.. | 
rzecz swego syna, księcia A s t l l L ^ 

Tak zakończyła się wojna « 0 
w Hiszpanii przed 100 laty. Aje t f 
istnieją po dzień dzisiejszy. 
swym wodzeni, generałem L „ „ # 

hiszP3" 

tai 

te 
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w ludność. Pastwiono się 
sposób nad kobietami i dziećmi. 

Okrucieństwo towarzyszyło obu panii? 
stronom: palono lasy, ogrody, podpala- 1 

straszliwy i Historia powtarza się- J '™ 1 , \r Ij 
luna | " ' vi wi i / .i *?»Y" , ^ l̂ l 

zulłai obecnej wojny domowej 

O w s z y s t k i m p o t r o c h u . ; 

J e d y n e u s p r a w i e d l i w i e n i e . . . - R e w e l a c j e L l o y d G e o t Ś * 

H i t l e r o w c y a t a k u j ą W i c K h a m a S t e e d a . — S p e c j a l i ^ 
Na dworcu wiedeńskim zatrzymano!dawny premier angielski Lloyd George. 

podejrzanego politycznie niejakiego'W rozmowie z dziennikarzami oświad-
Gustawa Geschwendtnera, stolarza z czył on, że podczas ostatniej swej po-
zawodu, przy którym znaleziono kilka 
egzemplarzy znanego antyżydowskie­
go tygodnika* wydawanego w Niem­
czech p. t. „Der Stuermer". 

Geschwendtner stanął przed sądem, 
oskarżony o rozpowszechnienie zaka­
zanych druków, pochodzących z zagra­
nicy. 

W sprawie tej pisze „Egcrer Zei-
tung" dosłownie: 

— „Oskarżony dowiódł niezbicie, 
przedstawiając corpus delicti, że egzem 
plarze „Stuermera" nosił w kieszeni na 
wypadek konieczności użycia papieru 
w pewnych dyskretnych okolicznoś­
ciach. Na tei podstawie sąd oskarżone­
go uniewinnił". 

Prasa londyńska donosi, że przed 
kilku dniami wrócił z podróży na Jawę 

droży zakończył dzieło o traktacie wer 
salsklm. Jak wiadomo, Lloyd George 
był jednym z głównych autorów tego 
traktatu. 

Wedle zapowiedzi autor dzieła po­
wiedział całkowitą prawdę o rokowa­
niach pokojowych, popierając wszyst­
kie swe enuncjacje odpowiednimi do­
kumentami. 

Książka Lloyd Gcorge'a ma podob­
no wywołać olbrzymią sensację na ca­
łym świecie. 

rzę na łamach hit lerowskie] P u,yA 
tychczas pisma hit lerowskie , r i 

Francję i Hiszpanię za P a j-mie^ 
szewickic, obecnie z prasy 

* * 
* Z racji znanego nietaktu, popełnio­

nego przez Ribbentropa w oxfordzkim 
„Liberał Club" znakomity publicysta 
angielski napisał w „News Chronicie", 
że „Edward V I I I zażądałby niezwłocz­
nie odwołania takiego posła". 

Wzmianka ta wywołała wielką bu-

Szybka w p ł a t a sumy zadeklarowanej 
na P0M0G ZIMOWg — to powszechny, 
obywatelski obowiązek dnia dzisiejszego. 

KONTO P.K.0. 70.200 „P0M0G ZIMOWA" 
llllllllllllllllllillllllllll^ 
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i się dowiedzieć, że r" v Ckiel j , ' glia nie jest wolna od bolsze* „p 

razy, a Wickham Steed we<J' | 
tej samej prasy jest n o t o r y c ^ ^ j 
gicm Niemiec i apostołem 

P 

Pisma angielskie, 
zaopatrują r : 

druk tych uwag z prasy 1 1 , 
następującą ironiczną uwagę- jejj 

— Mamy wrażenie, żc N i f j f l j 
nak nie mają jeszcze na r a^: e lslf ' interweniować przeciwko an£ . ,ii ; 
. .bolszcwizmowi"... Dlatego '„je 
my sobie pozwolić na trakto $ 
całej sprawy z punktu widz1-' 
rystycznego. 

** 
Z okazji ostatnich 

związanych z jubileuszem 
syn profesora literatury zwra ' 
ojca= 

— Tatusiu, a kim wrła#!3 
Puszkin? 
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parł : 
Profesor podrapał się W 

, e ^ 
— Przyznani ci się, !X, s p 

nie wiem, bo moją specja łu 0 8 - j , I ' 
si k rewni bliższych znajomy 
kina... 



tS Lord Ply mouth-wzór gentlemana 
j ak 

s t s i 
, 0 . l a r V 

nielisi 

yt i " 

•ta P f 
i by'a.|» 

ia M« i 
a , y $ 

szcy 

* A 
ron« ¥,J 

p^ e! 
sle na 

3$ 

H i f l w e t f l f a p r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i i e i u l i e i n -

^ w e n e f i d o s p r a w w e w n ę t r z n y c h H i s z p a n i i 
' % 2 " 8 S t r e e t Jest to cicha, mała, 

f S . a r ś w l a t a dociera tu po-
•clsiony i ? y 1 t e , e f ° n o g r a r a y może nie 
COr^rJkń, z a t o Posegregowany, u-
V f f i a n y , » , Przygotowany. Jest to 
"ych hi,,, , u , i c a d l a wysoko postawio-
" ^ h S , . 2 t 6 w - Panowie, którzy 
8 0 b'ura H 1 y b e z Pośpiechu z jedne-
"''Ulipa.0 d r i | Siego, czują słę władca-
"*i naw b y ć ' J e s t t 0 u l i c a ' D 0 k ł 0 -"'eszo ni D a n _ D r e m i e r chętnie spaceruje 

, , n ^ h o d z a c z "rzędu do urzędu. 
> E ' k t o r y spokojnym, pcw-

był 1 , zmierzał na posiedzenie, 
%k ' e , l l l e r e ' " i może nigdy nim nie 
> a n o w Ł m a r z e n , a s , e 8 a , y naiwyżej 
Hrs tJ Podsekretarza stanu w mł 

Tr 2 v 7 s p r a w zagranicznych. 
f 0 t I sekreta Z y b y l o n 3 u ż n a s t a nowIsku 
7Hym V 3! 2, 3 s t a n u , najpierw parlamen-

not k r e t a r z e m stanu doml-
l a | i lsC e i " Podsekretarzem stanu w 
P H ™ 6 k o m u n i k a c j l i wreszcie 
Monij i ? r Z e m s t a n u w ministerstwie 
! £toń i T . v , l a t 4 7 » wychowywał się 
N 1 "nity College w Cambridge, 
NdłnL l a s t H laty poraź pierwszy 
y s ta i „ M D a r , a m e n t u jako konserwa-
i kaidl- z i ł z a wzór gentlemana. 
Jor?y|jym razem, gdy konserwatyści 

v^'e d o ' k y ' ° r z e c z a D e w n a . że on 
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było rzecza pewną, że on 
Du" u o nowego rządu. 

*»stac

 e 8o nie miałby więc z czasem 
S l«rSu, Podsekretarzem stanu w mlnl-

W , l e spraw zagranicznych?.. 
6t"yc7 h r a b , a « nazwisko jego jest 

% n i A z nazwą pewnego portu u 
S S W y c h brzegów Anglii (Plymo-
\ I i ' r e d - ) - z t e 8 ° Powodu miał on 
h e n "'przyjemny incydent, było to 
Nów Podczas posiedzenia Ligi 
S 3 w kuluarach wielkiego pałacu. 
%) j a [ w towarzystwie kilku panów, 
f * W - K r y ' c h był również attache 
5fiI sy5 Hrabia nie czuł do niego żad-
) -'81M 4 1 , 1 1 a , e s k o r o l c h wpuszczono 
^ L ^ a r o d ó w , musiał jako gentleman, 
% {W się przyzwoicie. Stojąca ra-

w ' , n , ° d a Amerykanka mówiła 
L la s i7 m o tym, iak to musi być ml-
5 l n a z u , n a zwisko, które jednocześnie 
I S l , J ą całego miasta. Attache so-

1 dor^Jcl ł h n ą ł S l Q l e k k ° W m i e i " 
STA , n a s iest pod tym względem 
Jisk ' u «as nie nadaje słę ludziom na-
A m i a „ a , e nazw miast, lecz odwrot-
% ^ ° ' n sq nadawane nazwiska 
k r tW(i !! z o »ych. 
u, l ! |k J-!le mrugnął nawet okiem, ale 
J \ l . L l d a c było, że tych słów nie za-

o iest człowiekiem zamożnym. 

który spadł z płonącego samolotu 1 za­
nim wstał, by udać się, jako przewodni­
czący komitetu nieinterwencji w wojnie 
domowej w Hiszpanii na posiedzenie, 
sprawdził jeszcze raz liczbę niemieckich 
i włoskich żołnierzy, biorących udział 
w walkach po stronie powstańców, al­
bowiem lord był sumiennym biurokratą. 

Gdy wstał, jedna z gazet spadła ze 
stołu. Był to numer Daily Telegraph, w 
którym korespondent berliński donosił, 
że 50 oficerów I żołnierzy, stacjonowa­
nych w Neurupplu, miejscowości odda­
lone] od Berlina o S0 kilometrów, otrzy­
mało rozkaz udania się do Hiszpanii.... 
Ale nie było już czasu na dołączenie te­
go dokumentu, gdyż oto pan sekretarz 
otworzył drzwi i lord wszedł na salę, 
gdzie panowie członkowie komitetu cze­
kali już nań, zebrani przy stole. Lord 
przywitał się z każdym z nich, zajął 
prezydialny fotel 1 otworzył posiedzenie 
punktualnie co do sekundy zgodnie z w y 
znaczoną porą. 

Najpierw kazał odczytać protokół 
ostatniego posiedzenia, które odbyło się 
bardzo dawno. Pan przewodniczący nic 
słuchał, protokół był długi, zresztą znał 
go na pamięć, W protokóle mowa była 
o narodach, które oświadczają swą go­
towość 1 t. d.... 

Lord nie uznawał istnienia narodów, 
narody w jego pojęciu są tylko obiektem 
biur statystycznych, dla niego istniały 
tylko urzędy. Dlatego też lord w proto­
kóle starał się omijać ustępy o woli na­
rodów i teraz, słuchając tych zdań, kon­
statował z zadowoleniem, że nie rażą 
wcale jego ucha.... 

Pan przewodniczący przyjrzał się 
sowieckiemu delegatowi. Nie lubił -̂ o, 
był to człowiek z innej rzeczywistości, ] 
która niu nie odpowiadała. Skolei skie­
rował wzrok na Innych delegatów, na 
delegata Niemiec, który co chwilę pod­
nosił nerwowo rękę jak gdyby chciał 
przerwać mówcy, lub wzruszał ramio­
nami, jak gdyby za chwilę zamierzał 
rzucić się na kogoś. Nie, gentleman tak 
się nie zachowuje... Twarz ma w dodat­
ku ubieloną, jak gdyby posypaną mąką, 
czy on nie był przypadkiem dawniej wo-
jażerem jakiejś firmy, handlującej wi­
nem?.... Nie, pan delegat niemiecki rów­
nież nie przypadł mu do gustu Iak 
mu właściwie na imię?... Walter?... Nic 
Don Walter to zdaje się ów niemieck ; 

doradca generała Franco, o którym pi­
sał Manchester Guardian i New Chro-

L"««ej a , V \ " e l kamienicy w najplęk-
lif ,c*o ( t. e l l l ' c y Londynu posiada on 
^ 1 ^ y Pałace w różnych okolicach 
i>tvv a i* , 0 0 a k r ó w ziemi. Poza tymi 
tjS ohńi Posiadał jeszcze wiele ty-

i *'ł /A i " 1 1 0 " Ivor-Miles-Clive 1 u-
r», ° r a D . i e r w o w z ó r gentlemana. 
v 'ii im^erza ł na posiedzenie, któ-
«fl n.„,[ P r zewot]niczyć: Był to czło-
Jti e " h h a , , , y . a do rozpoczęcia po-
•o i bWr? iszczę kilka minut czasu. 
lir• * orik a z miejsce, w którym mia-

H- 'C?VĆ
 Posiedzenie, mieściły się 

fc? w „ I 8 Street. Lord kazał więc 
. W e c i z y c z a s i e przedstawić pra-
"• Hoku^danla. Czytał obojętnie, 

j Natanie. 
v S S f zjawiły się tylko lekkie 
V 6 nie 8 d y lewą ręką odsunął od 
C H h - Ł a Amerykanina Williama 

nicie... Ale pan przewodniczący starał 
się o tym zapomnieć.... Wzrok jego spo­
czął na innej twarzy i pan przewodniczą­
cy zamierzał właśnie zdać sobie sprawę 
z jej wyglądu, gdy w tej chwili zakoń­
czono odczytywanie protokółu poprzed­
niego posiedzenia. 

Pan przewodniczący udzielił głosu 
delegatowi portugalskiemu, który wniósł 
protest przeciwko interwencji w imieniu 
swego kraju, jako najbardziej zbliżone­
go do wypadków hiszpańskich, zazna­
czając, że jeśli jeszcze raz podniosą się 
zarzuty przeciwko jego rządowi, będzie 
musiał opuścić salę. 

Pan przewodniczący zastanawiał się, 
jak na to oświadczenie zareagować, gdy 
w międzyczasie zabrał już głos delegat 
Niemiec, który oświadczył, że w oma­
wianej sprawie nie mógł jeszcze zasięg­
nąć opinii swego rządu, ze względu na 
krótki okres czasu, jaki dzielił dwa ostat 
nie posiedzenia i ze względu na to, że 
rząd jego zajęty jest wewnętrzną" odbu­
dową kraju... 

Po nim zabrał, głos delegat Włoch... 
Zaczął powoli, cicho, jakby się jąkał... 
Podobno widziano w Hiszpanii włoskich 
lotników?.... To byli .ludzie prywatni!.. 
We Włoszech istnieje zupełna wolność... 
Któż śmiałby zabronić panom lotnikom, 
aby nie latali tam, gdzie im się podoba... 
Widziano samoloty bombowe?... Niemo­
żliwe.... To były samoloty turystyczne... 
Włosi zawsze przodowali w. dziedzinie 
turystycznej 1 dziś również pozostali 
wierni swej dawnej tradycji... 

W tym miejscu mówca wpadł wresz­
cie w odpowiedni rytm i tempo. Oczy 
jcjjo Ciskały złowrogie błyski, mała spi­
czasta bródka drżała bez przerwy. 

Pan przewodniczący początkowo 
przysłuchiwał mu się z uwagą, potem 
mówca zaczął go irytować, zwłaszcza 
jego drgająca bródka, ale pan przewod­
niczący starał się być „rzeczowym"... 

Po swej. mowie delegat Włoch opadł 
bezsilnie na fotel, poczym podniósł się 
delegat sowiecki, oświadczając, że wo­
bec nowego materiału musi prosić o czas, 
celem zbadania sprawy, lecz'już teraz 
może zarzucić delegatowi włoskiemu, 
że operuje on niesprawdzonymi fak­
tami... 

Skolei zabrał głos pan przewodni­
czący, który oświadczył, że oświad­
czenia panów delegatów zostaną ode­
słane do podkomisji, która zajmie się 
szczegółowym rozpatrzeniem zarzutów 

Missfssipi - złowroga rzeka 
Żadna mapa nie może przedstawić 

dokładnie \e\ biegu 

ClSi 5n? e a r s t a » w k t 6 r e l całymi ko-
l1iiN;i Dl s^ vwano sprawy miłosne je-
\S:*A r w a r z jego pozostała nieru-
w l f f Przeczytał w News Chro-
*i3"ie|, " 1 1 1 0ść o lądowaniu wojsk nle-

h R V n dyksie. Nie drgnął rów-
ii^la,,. P r 2 e c z y tał raport swego kole-
O i ą r "taniego Eleauora Rathborna 
l «i%a« 8 8era , lak również lorda Fa-
I• l>o\v /^opatrywaniu przez Niein-
C^lcle 1 C O w hiszpańskich w 
^ r W i ' ° , , i s tor i i niemieckiego 
VI "ycl 0 w , o s k , c h s a i n c 

broń 
stat-

samolotach ' i*'"'ych 
V>Ne f P

D a z u » { , cych wraz z lotnikami 
V * oh o l p

a , l c »skiego Marokka, wy-
'etiiie ręką dokumenty, znale-ied nym z lotników włosklcłi, 

Mark Twain jest autorem książki 
„L i fe on the Mississipi" — „Życie 'nad 
MississLpi", poświęconej tej złowrogiej 
rzec, która co k i lka lat wskutek t rud­
nych do okiełznania jej prądów i brze­
gów, staje się katastrofą w pełnym tego 
słowa znaczeniu dla Ameryk i . Powódź 
tegoroczna pochłonęła olbrzymią ilość 
ofiar, zniszyczyła miasta i wsie i w dal­
szym ciągu kontynuuje swoją straszliwą, 
nisezczycielską robotę. Oto ciekawy, 
opisowy fragment książki Twain a: 

„Mississipi toczy swe \vody dwadzie­
ścia pięć razy dłużej, niżeli Ren i 338 ra 
zy dłużej, niiżeli Tamiza. Żadna rzeka 
nie posiada tak olbrzymiego łożyska, jak 
Mississipi, k tóra płynie przez 28 państw 
stanów Ameryk i Północnej :od Delawa­
re na wybrzeżu At lan tyku do Idaho nad 
Pacyfikiem, — jest to rozpiętość 45-o!lu 
stopni geograficznych. 

Rzecz ciekawa, że Mississipi, zbliża­
jąc się do swego ujścia, staje się coraz 
bardziej wąska. Za to głębokość wód 
wzrasta. W stanie Ohio, przez który 
przepływa Mississipi, głębokość przecięt 
na wynosi 23 metry, a przy delcie osią­
ga ona — 40 metrów. 

Lecz najcharakterystyemieijszą, naj 

niebezpieczną cechą Mississipi jest czę­
ste zmienianie przez nią łożyska i prze­
rzucanie swych wód. Właściwość, której 
ujarzmić nie potraf i l i dotąd i niewiadomo 
czy potrafią najwybitniejsi inżynierowie. 
Dlatego żadna mapa tej rzeki-lyrana 
nie jest miarodajna. Jej kształty są ka­
pryśne i zmieniają się często. Delta znaj 
dowala się jeszcze niedawno pod miej­
scowością Viilcksburg, teraz przesunęła 
się o 3 ki lometry. Można znaleźć mapy, 
z k tórych wynika, że miejscowość Hard 

1 pan przewodniczący ma nadzieję, że 
podkomisja ustali stan rzeczywisty, al­
bowiem jest rzeczą nie do pomyślenia, 
aby państwa, dbające o swój honor, 
państwa, które złożyły swe podpisy pod 
paktem, mogły uczynić coś sprzecznego 
z postanowieniami tego paktu i wobec 
tego pan przewodniczący proponuje, aby. 
następne posiedzenie zwołać za dwa, 
nie, za trzy tygodnie. 

Delegat Niemiec prosi o zwłokę czte­
rotygodniową, gdyż musi mieć więcej 
czasu na omówienie tych spraw ze 
swym rządem. 

Zgodzono się -wreszcie na propo­
zycję przewodniczącego, że następne po 
siedzenie odbędzie się za 25 dni... 

— Wobec tego dzisiejsze posiedzenie 
uważam za zamknięte... v 

Pan przewodniczący wstał, twarz 
miał pogodną i wesołą, opuszczał dóm 
przy Downing Street z przeświadcze­
niem, że oto znowu uratował Anglię, 
dominia, świat cały I kopalnie w Rło 
Tinto. 

Udał się do Klubu Konserwatystów, 
gdzie zastał atmosferę tę samą, jaka pa­
nuje na Downing Street. Z dawnym przy 
jacielem wypił pół flaszki wody mineral­
nej i dwie szklanki wina. Pan przewod­
niczący nie był już w tej chwili prze­
wodniczącym ani podsekretarzem sta­
nu, lecz poprostu lordem, gentlemanem, 
jak wszyscy członkowie tego szacowne­
go klubu. 

Przyjaciel zaproponował kino. Lord 
wahał się, rzadko chodził- do kina, ale 
nie chciał psuć wieczoru przyjacielowi. 
Oglądali film z amerykańskim komikiem, 
który zwał się Buster Keaton. Dowcip 
tego artysty polega na jego skamienia­
łej niewzruszalności. Cokolwlekby mu 
się stało, wszystko znosił ze stoickim 
spokojem na twarzy i w sercu. 

Oto załamało się pod nim krzesło, 
lecz twarz jego pozostała bez zmiany. 
Ze wszystkich stron czyhały nań groźne 
krokodyle, lecz on jak gdyby nie widział 
wcale tego niebezpieczeństwa. Dom pło­
nął, języki ognia wdzierały się już do 
jego pokoju, lecz on na to nie reagował, 
wyrzekał się rzeczywistości, zachowując 
w dalszym ciągu zupełny spokój. 

Lord, który śmiał się bardzo rzadko, 
tym razem musiał wybuchnąć śmiechem. 
Śmiał się tak głośno, że publiczność mi­
mo woli odwracała głowy od ekranu, 
patrząc w jego stronę. Zaniepokojony 
przyjaciel zaproponował opuszczenie 
kina. Wrócili do klubu. Gdy rozsiedli się 
w wygodnych fotelach, przyjaciel zau­
ważył, że rozumie jego śmiech dosko­
nale, że nie ma nic śmieszniejszego, niż 
tego rodzaju obojętność, że nie ma 
większego komika niż Buster Keaton, 
ale on chciałby wiedzieć jedno: 

— Czy ta obojętność czasem pęka? 
Czy naprzykałd Buster Keaton wy­
bucha śmiechem, gdy ogląda własne 
filmy?... 

Rudolf Leouhard. 

Anegdota o francuskim malarzu 
Znakomity malarz francuski z czasów Dru­

giego Cesarstwa, Constantjn Guys, celował w 
malowaniu scen miłosnych. W związku z tym 
wydarzyła mu się przygoda, która mogl0 s|ę 
tragicznie dla niego skończyć. Policja' zwróciła 

Times leży nad Mississipi, wystarczy t a m l B W a f t . n a l o ' i c W* n a d a i e ? w o i m b o h a t c A ° m 
pojechać, żeby stwierdzać, eż Hard T i - I r y 8 y ' fcft?* P ; 0 1 ' ' 0 * : " " " ' » ° " ^ b m i , ce-
mes nad żadną rzeką nie leży. Pewien 
odcinek rzeki, znajdujący się w stanie 
Luizjana przesunął swe łożysko na stan 
Mississipi To wszystko powoduje dziw­
ne, paradoksalne sytuacje. — Człowiek 
trudniący się rybołówstwem, traci nagle 
podstawy swej egzystencji, przewoźnik 
zostaje z łodziami na suchym terenie. 
A równocześnie dalej — tam, gdzie rze­
ka przerzuciła swe wody, tysiące ludzi 
tracą uprawne pola, warsztaty i t. d. 

Okrutna rzeka!" 
Technika amerykańska, której po­

ziom, sgalony rozmach i wżelkie wyczy­
ny są głośne, nie uporała się dotąd z 

dziiwnłefs«( * równoerosnt* nafbanW*! tym nieokiełznanym żywiołem, (w) 

sarzowej Eugenii. Ponieważ powtarzało się to 
systematycznie, uznanfi, że jest to niewybredny 
sposób ujawniania opozycyjnych poglądów ma­
larza. Zaaresztowano go. Guys tłumaczył się, 
że pozuje mu do wszystkich obrazów pewna mo 
delka, która w ten tposób powiększa swoje do­
chody. Widocznie modelka jest podobna do 
cesarzowej. 

Słowa malarza okazały się prawdziwe, więc 
zwolniono go z aresztu. Ale z kolei zajęto się 
ową modelką, wykazującą tak niepokojące po­
dobieństwo do władczyni. Wyposaiono ją odpo­
wiednio, po czym znaleziono j.'i męża, pod wa­
runkiem jednak, że wyjedzie na głuchą prowin­
cję, gdzie podobieństwo jej nie przysporzy fol 
nikomu ładnych trudności. 

file:///vody
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Na krótko przed północą 'do samot­
nej willi Piotra Morcinka ktoś 
gwałtownie zadzwonił. Piotr o-

tworzył oczy ale ociągał się z wstaniem 
z ciepłego łóżka. Dzwonek po raz wtó­
ry zadźwięczał przy wejściowej furtce, 
a psy w ogrodzie ujadały jak oszalałe. 
Szybkim ruchem Piotr zerwał się z łóż­
ka, włożył ciepły szlafrok na pijamę i 
poszedł otworzyć drzwi. Przed wejściem 
stał jakiś mężczyzna w sportowej czap­
ce, nasuniętej głęboko na oczy, w grubej 
jesionce, której postawiony kołnierz za­
krywał mu połowę twarzy. 

— Przepraszam, że" budzę pana W 
nocy. — powiedział nieznajomy, — ale 
stało się nieszczęście. Mój przyjaciel, 
którego zostawiłem w pobliskiej gospo­
dzie nagle w nocy poważnie zachorował. 
Powiedziano mi. że part jest jednym czło 
wiekiem w okolicy, który posiada samo­
chód. Ponieważ chodzi tu o życie czło­
wieka pozwoliłem sobie niepokoić pana 
i prosić go, ażeby udał się ze mną po le­
karza do njbliższego miasteczka... 

Słowa „o życie człowieka" uczyniły 
naPiotrze wrażenie. 

— Dobrze, — odezwał się j>o chwili. 
— Proszę na mnie poczekać. — Szybkim 
ruchem zerwał z wieszaka w hallu wej­
ściowym ciepły płaszcz i czapkę. Za­
trzasnął drzwi i wszedł w podwórze w 
stronę garażu. Czarna limuzyna stała, 
jak zawsze gotowa do dfogi. 

— Ma pan benzynę? — zapytał nie­
znajomy, który szedł za Piotrem. 

— Mam trz'ydzieści litrów. Prócz te­
go wezmę zapasową blaszankę. Powin­
no wystarczyć. — Nieznajomy nie odpo­
wiedział. W świetle reflektorów samo­
chodu Piotr ujrzał, jak nieznajomy wy-' 
cierał starannie ślady krwi na rekach.-
„Musiał się skaleczyć" pomyślał Piotr. 

p — Gotowe, — powiedział Piotr i u-
siadł przy kierownicy. Nieznajomy za­
jął miejsce obok niego. 

Reflektory samochodu oświetlały os­
tro czarną drogę, leżącą przed nimi. Noc 
była mglista i jakaś specjalnie ponura. 
'Jechali w milczcni i bardzo szybko. 

Wkrótce po jednej i drugiej strome 
'drogi poczęły się ukazywać p :erwsze 
wille podmiejskie. 

— Za dziesięć minut będziemy przed 
domem lekarza — przerwał milczenie 
P o t r . 

Nieznajomy zapalił papierosa i w 
'świetle małego ognika Piotr po raz p !erw 
szy ujrzał skrzywioną, groźną twarz. 

— Niech pan nie zwalnia biegu, — o-
dezwał sic ostro nieznajomy. — N !e je­
dziemy po lekarza. To był wybieg. Cho­
dziło mi o to, ażeby się z tych okolic jak 

najszybciej oddalić. 
Piotr zdziwiony czelnością nieznajo-

megc, usiłował zahamować samochód. 
W tej samej chwili nieznajomy począi 
bawić się wypolerowanym browningiem. 
Piotr nie miał brom. 

Pełnym gazem pędzili teraz przez u-
śp'one ulice miasteczka. 

— 'Jeżeli zatrzymam samochód ten 
łotr mnie zastrzeli, — przebiegały skłę­
bione myśli pod czaszką Piotra. 

— Niech pan nie sądzi, że b;i!e s'e 
czegokolwiek lękał, jeżeli pan zatrzyma 
samochód, Poprowadzę go sam. - - ode­
zwał Sie nieznajomy jakby odgadując my 
śli Piotra. 

• - Byłem właśnie u pańskiego sąsia­
da, bankiera Pawłowicza. Nic było goj 
w domu, a ja miałem interes do jego' 
skarbca. Udało mi się go otworzyć, gdy 
nagle wszedł do pokoju Pawłowicz, trzy 
mając w jednej ręce latarkę, a w drugiej 
rewolwer wymierzony w moją stronę. 
Musiałem się bronić. Ja również miałem 
rewolwer, a że byłem szybszy w ru­
chach, więc... A teraz szybko naprzód.. , 
— krzyknął nieznajomy do Piotra. 

Teraz Piotr wiedział, że musi zatrzy 
mać samochód. Zbliżał się wi'iśn !e do j 
domku wiejskiego posterunku policji.; 
Piotr usiłował gwałtownie zahamować 
wóz i jednocześnie dał sygnał klakso­
nem... 

— Stop! — wyrzucił stłumiony o-
krzyk zbrodniarz. Jednym ruchem nogil 

zepchną! stopę Piotra z pedału. Nacisną' 
trzeci bieg i auto pomknęło jak strzała. 

Nieznajomy trzymał nogę na pedale, 
a Piotr trzymał kierownicę w reku. Sa­
mochodowi groziła katastrofa, ale w o-
statr.iej chwili nieznajomy wyrwa! mu z 
rąk kierownicę. Po chwili Pio.tr otrzyma! 
cios w głowę. Co działo się dalej — nie 
wiedział. 

Ktoś poruszył go za ramię i P ołr o-
tworzy! oczy. Przed nim stał jego stary 
słusa. a na podłodze walały sic odłamki 
potłuczonej szklanki, która przed chwila, 
stała'na stoliku... Na kolanach Piotra 'e-
żałfl otwarta książka o przygodach de­
tektywa. Książka nosiła tytuł „Czarna 
limuzyna". 

Piotr nie wierzył sobie samemu. W y ­
szedł do ogrodu i otworzył drzwi garażu. 
Samochód nieporuszony stał na miejscu 
jak zwykle. Piotr wrócił do pokój* i po­
łożył się do łóżka. 

Następnego dnia była niedziela. Wciąż 
jeszcze pod wrażeniem niezwykłego snu, 
postanowił Piofr odwiedzić s;vego są­
siada, bankiera Pawłowicza. WsiadJ ńp 
samochodu i po kilkunastu minutach pu­
kał do drzwi bankiera. 

Otworzyła mu pokojówka, ze spuch­
niętymi czerwonymi oczyma. 

— Takie nieszczęście, takie n!cszc::tj 
ście... — łkała pokojówka.... Spalam tej 
nocy tak dobrze, pan wrócił późno i za­
strzelił go w domu jakiś włamywacz. . 

V. V. 

O s t a t n i a p r z y g o d a 
S h e r l o c k a H o l m e s a 

Z ł o w r o g a Miss is ip i 

Powódź w Ameryce przybrała- olbrzy­
mie rozmiary- • Nasze zdjęcie pokazuje 
drogo pod Mcinfis (stan Arkanzas) cał­
kiem zalaną mimo barier ochronnych. 

Sławny detektyw Sherlok Holmes! 
siedział z przyjacielem swoim Forbesemj 
w pokoju i palił fajeczkę, podczas, gdy 
Forbes skwapliwie pisa! jego życiorys.) 

— No i dokądżc doszedłeś w opisie \ 
moich przygód? — zaptyal Si.crlok, gła­
szcząc psa z Baskerw'l!u. który łasił się 
u jego nóg 

— Doszedłem do miejsca, gdyś w ro­
ku 1705 wyśledził tajemnice „Człowieka 
w żelaznej masce". 

— Jakto?! — zawołał Holmes ze zdzi­
wieniem. — Przecież innie w 1705 roku 
jeszcze na świecie nie było. 

— Nic nie szkodzi - - odparł z uśmie­
chem Forbes. — Ręczę, że odkrył byś 
napewno te tajemnicę, gdybyś żył wów­
czas. Nieprawdaż? 

— Ma się rozumieć — odparł skrom­
nie Sherlok. 

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi. 
— Pewnie jakiś nowy wypadek -

szepnął Sherlok ziewając- — Już od .% 
godzin nie wykryłem żadnego zbrodnia 
rza i zaczynam się nudzić. 

Ktoś zapukał ponownie. 
— Proszę — rzekł Forbes, gdy tym 

czasem Holmes szybko wdział pancerz 
ochronny przed kulami, a do kieszeni 
wsadził dwie szybkostrzelne armr.ty 
Armstronga. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna, 
który chciał coś powiedzieć, ale detek­
tyw pTzerwal mu natychmiast: 

— Wiem, czego pan chce 
— Tak jest, pan Holmes wic. o co 

chodzi — dodał Forbes, a pies z Baskcr-
willu zawył potakująco. 

— Co pan wie? — znpytal przybysz. 
— Wiem", źe pan przyszedł do mnie 

w jakiejś sprawie. Ponieważ mówi pan 
po angielsku, jest pan Anglikiem. Masz 
pan lat mniej więcej czterdzieści, dziś w 
południe jadł pan śledzb, a pańska iQtl\ 
nie żyje. 

— A skądże pan to wie? — zapytał 
obcy ze zdumieniem. 

— Ja wiem wszystko — wyjaśni! 
Holmes. 

Cuda t resury 

P i t f r o w 
Osoby: znakomity «\vi:i/«J«r' 
Miejsce: modny kurort. 

• 
Reporter wcliodzl do apartament" 

w hotelu. Pokój jest jeszcze Pu s^'mstrze' J|y 
porter korzysta, przeglądając sle w < > v « 
prawiając krawat. Z sypialni si> (Cti»' 
glos artysty, któremu boy właśnie 
tową kartę reportera. 

Gwiazdor 
Reporter: 

Ach, jakiś pan z 
Tak jest. Szanowny £ » J 5 T * 

ivk-|iiii ii-i : i,m icm. o ł « . . -jur., j . 
Gwiazdor (przerywa 

SniieclicjtiżJflh sl« Pff 

la iuż znam te zdawkowe pytani"1 „ pa 
nu podoba nasze miasto?" 
pozostanie?" itd. (Śmieje s i e _ ,„ c l o t4 

Reporter (zachwycony prosi 
:nicjc siQ również, ale nieco <^sf^hni Śfjh 

Gwiazdor: A więc grosze, 'y^Ui^ 
L . ILL - - . .1 4 A a cif* fllw M — Tak. on wie wszystko — przy­

świadczył Forbes, a pies z Baskcrwillu 
zaszczekał-

— Nosi pan dw'e obrączki, a więc 
pańska żona nie żyje. pański fryzjer jest 
krótkowidzem, bo pana w paru miejscach 
zaciął. Któryż to osioł pana gol!!? 

— Golę się sam - odpar! przybysz, 
nieco zażenowany. 

— Przyszedł pan tu pieszo — cią­
gnął dalej genialny detektyw — ponie­
waż pańskie buty są mokre, a na dwo­
rze pada deszcz. Nic jest pan lordem, 
gdyż nos pański jest czerwony i lubi pan 
sobie od czasu do czasu golnąć pólkwa-
terek Co? 

Przybysz chciał coś powiedzieć, ale 
Holmes wepchnął go bez ceremonii w 
fotel, przyczyni zauważył: 

— Pańskie ubranie jest z szewiotu 
i kiedyś było nowe. 

Potem wypalił szybko jedenaście fa­
jek jedną po drugiej, wstrzykną! sebic w 
przedramię morfinę i zawołał z rozja­
śnionym obliczem: 

— Teraz wiem wszystko! Pan chciał 
ze mną pomówić! 

Przybysz otworzył usta. aby coś po­
wiedzieć, ale detektyw prawi! dalej: 

— Ten wypadek jest najcięższy i naj­
ciekawszy w moim życiu. Minuty są 
drogocenne. Kto pana do mnie przysłał? 

— Mister Chcry z tego domu. 
— Mój gospodarz,.który mieszka o 

piętro niżej! — zawołał Holmes ze swą 
genialną przenikliwością i połknął piguł­
kę ochronną przecuy otruciu. — Co s!ę 
stało? W czym mogę być pomocny?! 

Forbes odkorkownl nową flaszkę a-
tramentu, aby i tę przygód; uwiecznić 
w swych pamiętnikach. Wszyscy wle­
pili swe oczy w nieznajomego, który o-
dezwał się ochrypłym głosem: 

— Pan Cliery prosi pana bardzo u-
przejmie. aby pan. wychodząc wieczo­
rem z domu. był łaskaw zabierać ze so­
bą i psa z Baskerwlllu, bo bydle wyje 
w nocy tak strasznie, ie nie można wca­
le spać!!! 

Proszę tylko wybaczyć, że się 
bowiem w trakcie ubierania sic łieraiiiii fot.""1.1 yfi' 

Reporter (pełen respektu s' a, d* ,vntV s l* r CjT 
wieczne pióro): Cjesw # « , 

dzo, że pan, wielce szanowny ' " l 5 l

C z y i" 1 8' 

* > V | > U I I V I I'V I I . I T V . I F V " " : 

mu je notes I wieczne pióro): 

cii swi| obecnością nasze miasio. • 
dobrą podróż? hard*0'' 

Gwiazdor: Tak. dzickui« b 8

m pfOT' 
przyjemnie zdziwiony serdeczni ^ 
jakie mi zgotowali cnoi wic bicc^* ,,,„ s» ̂  

nr r*nłn-»l!ia<vrznie). 1 . -„H/W"'.. |U' Roporter (entuzjastycznie).^1 

Tysiak ' 
ny wyraz wielkiej wdzięczności i ' f i b 0tfic 
wszyscy żywimy dla pana 
dzi, dzięki pańskiej sztuce 

Gwiazdor (z wahaniem): 
dzo słusznie... To rzeczy 

ino. N lf/wal- e j . . if jut o tym mówiono I pisano 
kim się zgadzam, bo są mornemy _ 
jest ona tylko dziką i brutalna *• f»K. 
w dzisiejszych czasacli... ..._, n s ł yc«ii' c!.; *' '"' 

Reporter (przerywa cni"*!" 
taki Chodzi przecież o to, MW l̂j»g|>{' 
dziach zmysł dla piękna sw* 
kich intsynktów zagasić strumieni" & 
go artyzmu... , . „ h l n n y ) : ' „ r»1' 

Gwiazdor (wyraźnie pochlcbionj^yiii 
tak. To jest ciężka robota, 
trzeba być silnym. 

Reporter.,Czy mogę P»na 
pański stosunek do filmu? 

W 

jeszcze tw 
•Ił*1 

dla "•'tlen'' 
Gwiazdor: Naturalnie. A wj«c£ ^ rod

K

*-. i; 

nietylko gałęzią sztuki, nie tak* 
celu. Jeśli naprzyktad * o s , a ":.fNv9CJC, 
knś walka, to później, orzcz o ^ 1 ^ 
nego filmu łatwo możemy ZB°0S 

re błędy naszych poruszcu. n \ e 

sztuki, a'c 
•nc";: „iĉ , 

Reporter: Naturalnie 
słowo, aby wyrazić 

I Odzie " , f l . 
ckne ucf«Sf jft«t& 

pnie szlachetny gest. <Z patose 
może mieć blyM»T 

burzll*' 

»!>L. £M 
kie znaczenie 

Gwiazdor (śmieje sk 
to klawo powiedział! HaliahahB , ,„ł » 
No, moje „błyskawiczne decjr* n e 

duym zostawiły swoje niezapo"1^ „ „ . ^ i> 
(Sinieje się dalej gwałtownie* 
słychać szelest flakonu perli""- ,,KI«'L,I 

|1H 

nieć toalety mistrza). 
Reporter (powstaje z "''f^icka) 

na ukazanie się sławnego czm • 
pan obecnie plany? 

Gwiazdor (ukazuje się 
portern, który cofa się ze 
Nic narazie 

iic".!. Ktruciic"1. 
CCIII""' -hll 

0 u s i l n L ! v . . i % ^ 
Reporlor (cofa się \ 

„icznyj 
pa" , i"11" biega do drzwi): Pan fest. 

praszam, omyłka!... . t 0 , czV ^ i f l ł

 że 
Gwiazdor (zdumiony): J a l \ ,,ćiii c % ^ ' 

nie zna? To ja jestem szan'P-1

 J a m.v . 
Ki Teddy Flowers, do itsIUB- • , t«' 

clic1. 

pan,., 
Reporter: Ja... ia 

mawiać z panem Donbasem 
trzc:M ekranu i sceny- , 0 pK 

mieszM 
,| fd 

Bokser: Ach, ten pan 

http://Pio.tr
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Kariera 
Awangardzisty 

, 6 j»n Renoir , s y n s l y n n e -
*° m a l a r z a , r e ż y s e r u j e 
"Prezentacyjny f i l m d l a 

r *ąd«j f r a n c u s k i e g o 

n Paryż, w lutym. 
Utugo radzono nad w y b o -

r«m reżysera dla reprezenta-
yJ«cgo i i l m u francuskiego 

^frsyllanka", realizowanego 
™1 auspicjami rządu. Wresz-

l e wybrano — Jean Renoira. W MATA fi S p ? s ó b zamknięta zo-
bitnegc> J ^ a r t a KARICRV w y -

._W_A - awangar­
d y i otwarta — druga. Re-
'0 , r- syn wszechświatowe} sta-
S .malarza, Pierre Renoira, 
h f t 1 d ° Krupy awangardy, 
T \-air, L'Herbier. Cavalcan-

Jednak Renoir mial mnie) 
U Q "'Ch szczęścia. 

Głośna była „Nana", wg Zo-
h , i l e i y s e r i i Renoira. Rolę ty-

ai°wą odtwarzała żona Renoi-
r. a - Katr-
da lszych / , Z y n a Hessling, do 
' . B e r l i n . * p rowadzen i by l i 
6 k sPre i o n i ^ l e t n i Protagoniści 
v V a f t z m u w aktorstwie 
H s s 1 G e r t i Werner 
!?• gdv n s t w t ym tilmie sce-
nessliri- N a i l a — K n t a r z w i a 

Anne Shlrley. 18_lełnla gwiazda wy­
twórni RKO. 

Operator wytwórni „Fox" nakręca 
film dokumentalny z Trockim, który 
przebywa obecnie na banicli w Mek. 
syku. Widzimy go tu w swym pięk­
nym parku: czuje się przed obiekty­
wem I mikrofonem, lak urodzony ak­

tor. 

na Z f J est 
S i n i a ? ~ " Katarzyna 
SC ^ K A *E.Krausa 

W Holandii powstali) kina Zamknięte kina w Poznaniu 
d e m o n s t r u j ą c e t y l k o f i l m y w ą s k o t a ś m o w e P r o t e s t p r z e c i w n a d m i e r n y m p o d a t k o m 

)wi u-
1 iestetv Niezapomniane! 
^ U s z k J ^ a t y w „Nany " u-
^e« f i r i r

d 2 e n i u 1 Hlm nie mógł 
? y' T _ i a , ° a . n a masowe ekra-
^ c h a S S l e t y l k ° ^ poka-

, ,D, , V a n -ardv. 

JŁ t ak?e W K Anderse-
h ^ ^ t n i n t n m , A , A Pec«a- By ła 
B N ó * . e * ^ s p o d z i e w a n y c h . 
fe?^WTa,ent reżyserski 
S Z y % H V l e l „ k a ekspresja Ka-
t v

a
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cŁ^a e k r »

o n c z < M ,

y wówczas. 
v ' iuż , a n y francuskie wk ra 

p ech! ^ p e t e m dźwięko-

S l n ' e e j e s t

n i , e z a l e ż n e g o fi lmo-

9. ( ą Frań " i e r z y ł s i e z bran-
f i S N i * S a m a kulturalną 

\*, N a d S ' e c i ł wyróżniony 
W V V a S

E

V,.NVS Gorkija. . 

" R A - BI.̂ ^̂ PREZIE Rc-
' a n i a l e « S t y , 1 S ; j o , r a n n z e 

J. P. 

^ o b I o t

N ° W 0 , , P e k 

FI "OLL ° b l 0 n e "a film 
<?> Nowolipek", 

DR>.QO «̂ LC7U"A.,A POWIEŚĆ Po-
> i e s i o n ^ n s k H ZOSTANIE 
•̂MPRE"AA,NA EKRAN. 

¥ ' n i . e i u ? c h a ? K 0 w i a d a s 'e po-TFN

ŻC REŻvLĆ?:y z TES° WZGLĘ 

^ S c l c l e l e m , 
robramsklch" 

»ta|e

 l a r aMeryz,.. 
> o C e s / 1 sposób 

VT?, *>,EELYRN

2ATA'«' 
dczy 

« W ł ' rękc 

Ostr, 

t t e r n ; ; j J e m a t oeraf iPkra io -

C 'Q8« n Ł S J n e « t y w y , foto-

^ a m l e . . " T y ; co w Ostrel 
J a K się okazuje 

" W RCIYSERA 'ó " 'WŁAZKU Z' ÎYSERL 'L.W ZW^^U ZE 
ena, 

filmo-
erowi o bcz-

scenariusza 

W Holandii powsta! ostry 
zatarg między „HolenJerskim 
Związkiem K inowym" , a towa­
rzystwem „Cineone", produku­
jącym f i lmy wąskotaśmowe. 
Tow . „Cineone" nie przystąpiło 
do związku, w k tó rym zrzerze-
ni są wszyscy f i lmowcy Holan­
di i , wskutek czego może d.> 

1 starczać f i lmy ty lko kinom w ła ­
snym. >«gg 

W związku z t y m Tr.w. „ C i ­
neone" przystąpiło do urządze­
nia wie lu własnych km. które 
mają być wyposażone w apara­
tu ry wąskotaśmowe. Kin tych 
ma być 50. Istniały podobno 
próby wciągnięcia Tow „Cine­
one do koncernu, nie da!v je­
dnak pozy tywnych wyn ików. 
Na tle zatargu, k tóry cała Ho­
landia obserwuje z ż y w y m za­
interesowaniem doszłn do 0-
strych scysyj. W niektórych 
wypadkach nie obeszło się na­
wet bez interwencji władz bez­
pieczeństwa. 

W Polsce f i lm wąskotaśmo­
w y jedna sobie także powol i 
zwolenników. P A T urucho­
mi ł kina objazdowe, po-

1 — 

N a r o d o w a e p o p e a 
t u r e c k a 

F i l m o w o j n i e n i e p o d l e ­
g ł o ś c i o w e j k e m a l i s t ó w 

Sztab główny armii tureckiej rrzy 
współpracy specjalistów sowieckich 
nakręcił wielki film, który, przedstawia 
wszystkie łazy niepodległościowej 
wojny, wszczętej I wybranej prrez 
kemalistów. Ten tllm, dokument 1,1-
storyczny, składa się z 12-tu części, 
a rozpoczyna się scena zawleszenh 
broni w październiku 19 !S r. I okupa­
cji Konstantynopola przez armie mlę-
d/.yaliaiickle. 

Na ekranie świetlnym przesuwają 
się wzruszające sceny walK, podję­
tych przez żołnierzy, kobiety, star. 
ców I dzieci pod naczelnym dowódz­
twem Ataturka, który podówczas był 
]eszcz"e Mustafa Kemalem Pascą, W 
rozmaitych epizodach filmowych po­
jawiają się obecni kierownic- polityki 
tureckie], kcmallści — większość za­
wodowi wojskowi ~ z AtarurMem no 
czele. Film (en, będacv narodowa 
opopca turecka, będzie wyAwlotlany 
obowiązkowo we wszystkich kinote­
atrach tureckich. 

sługujące się aparatami wąsko­
taśmowymi. Na WMeilsżczy-
źnie uruchomił objazdowe, 
dźwiękowe kino wąskotaśmo­
we Związek Strzelecki. Nie 
trzeba dodawać, że kino takie, 
docierające do najbardziej za­
padłych miejscowości naszych 
północno - wschodnich kresów, 
ma dla propagandy mowy po'.-
.skiej ..niepospolite znaczenie. 

W prasie poznańskiej ukaza­
ło się następujące ogłoszenie: 

„Kino „Apollo" i „Corso" zamknię­
te. 

Z powodu podwyższenia podatku 
widowiskowego o przeszło 100 proc. 
— z dniem 22 b. in. kina będą za­
mknięte". 

Podwyższenie podatku spowodo. 
wało by podwyższenie biletów wstę­
pu — co przy dzisiejszych warunkach 
Jest^wprost nie do pomyślenia. 

Ten krańcowy protest o-
świetla rzeczywiście ciężką sy­
tuację kin, które są przyt łoczo­
ne olbrzymimi ciężarami podat­
kowymi . Kinematografy są 
jeszcze często traktowane, ja­
ko przedsiębiorstwa rozrywko­
we niższego rzędu, które za 
prawo istnienia muszą się w y ­
kupić nadmiernymi świadczę1-
niami. 

S z a ł n i e n a w i ś c i 
Agencja Reutera donosi z Szan­

ghaju, że grupa marynarzy włoskich 
z okrętu wojennego „Lepnnta" wtar­
gnęła do Jednego z kinematografów, 
w którym wyświetlany hvl film so. 
wieckl o wojnie ablsyiisklej. Dwaj 
Rosjanie, zajęci przy projekcji łllmu, 
zostali ciężko pobici, a aparat projek­
cyjny uległ zniszczeniu- Taśmę III-
mowa marynarze zabrali ze sobn. Je­
dnocześnie druga grupa marynarzy 
wdarła się do sali, gdzie zdemolowa­
ła całkowicie urządzenie. 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i 

W . P. Karol Pogorzelski, 
Lódż. — Ecole de Cinematogra-
phie, Paris, 97 rue de Vaugi-
rard. 

W. P. M. Sztycer, Warszawa 
(„Film"). — Nie, Bonlta OranvIlle. 
bohaterka „Ich trojga" nie Jest bo-
liaterka „La Małernelle". W tym o-
statnim, zbyt mało znanym, filmie 
gfala Paullnc Elambert, a między Of 
bierna dziewczynkami Jest różnica 
tak olbrzymia, jak między automatem 
a żywym człowiekiem. 

M a s z e w y w i a d y 

Witold Zacharewicz o sobie 
NOWE ROLE KRÓLEWSKIEGO KOCHANKA RADZIWIŁŁÓWNY 

Siedziałem w Jednej z kawiarń war 
szawskich, gdy wszedł szczupły mło­
dzieniec, który z daleka się ukłonił 
Dopiero gdy podszedł do naszego sto­
lika, poznałem w nim Witolda Zaclui 
rewlcza. Tak bardzo przyzwyczaiłeś 
się do jego widoku w stroju Zygmun­
ta Augusta z czasów nakręcania „Bar 
bary Radziwiłłówny", że kiedy ujrza­
łem go w „cywilu", nie mogłem go 
zrazu poznać. 

— Zaraz skorzystam z okazji, pa. 
nie Witoldzie, aby uzyskać od pana 
tnaly wywiadzik dla Czytelników „Pa 
noramy". 

— Wywiadzik? Ależ najchętniej! 
— odpowiada Zacharewicz i przy­
biera ton, jakim przemawiają typowe 
..gwiazdy". — W tej chwili Jestem 
bardzo zmartwiony, bo ml piesek za­
chorował. Musiałem go zawieźć do 
kliniki. Cała główkę mial owiązana... 

— Widzę, że pan Jest w doskona­
łym humorze ale niech pan przerwie 
te psie wynurzenia" i opowie mi coś 
o swych planach. 

— Wczoraj podpisałem kontrakt 
na „Znachora". Mola partnerka będzie 
Elżbieta Barszczewska. 

W tej chwili spostrzegam egzem­
plarz „Wachlarza Lady Wmdcrnicre" 

P r e m i e r y p o l s k i e 

„ O tiivm m a n a k o b i e t y " 
Ten nowy polski film zrealizowa­

ny |est wg starego drehbuchu nie-
miocklcgo. Lecz wszystko zależy od 
stylu. Nic wiemy, Jak wypadł film 
niemiecki, ale niewątpliwie polska re­
alizacja nie potrafiła sharinonlzować 
się z tonem manuskryptu. Hunibu-
gowe założenia I zawadiacka Intryga 
narzucała te] sensacji komediowe) 
ton lekle] groteski. Nie umiano lei 
\inisckwentnle utrzymać, chociaż ta. 
ki epizod, lak duet złodziejki z detok 
tvwom, trnfla w sedno. A takn wspa­
niała szkolę dają filmy Lubrzą gdy 

Idzie o awantury złodziejskie. 
Całość Jest poprawnie wykonana, 

miejscami zabawna, tylko dekoracle 
zbyt ubogie I muzyka wytarta. Wy­
konanie aktorskie, Jak to często zda­
rza się w polskich filmach, niefortunne 
w rolach głównych, a bardzo dobre 
w epizodach. Ż e l i c h o w s k a I 
C y b u l s k i zdecydowanie nlcloto-
gcnlcznl. S l e l a i i s k l w roli de­
tektywa bardzo dowcipnie wykonuje 
swoje znane gierki, a R ó ż y c k i 
wręcz doskonały w roli iwolstego dra 
Mabuze. (w) 

V oryginale, który wystaje Zachare­
wiczowi z kieszeni. 

— Cóż to, uczy sic pan angielskie, 
go? Czy wybiera sie pan może do 
Hallywood? 

— Narazle nie! T odpowiada Zy­
gmunt August ze śmiechem — ale w 
każdym razie zawzięcie uczę się ję­
zyka. Nigdy nie wiadomo, co 
człowieka spotka! 

— A Jakie ma pan piany teatral­
ne? 

— Teraz właśnie pracuję intensy­
wnie w Teatrze Malickiej. W pełnych 
próbach znajduje się „Madame Bova-
ry", w której grani rolę Leona. Re­
żyseruje Krystyna Zclwerowiczowa. 

— Widzę, że dostał pan dwie do. 
skonałe roto, — Jedna, w filmie, drugą 
w ieatrzc. Powinien pan być zado­
wolony! 

— A Jakże. Nie narzekam! Boję 
się tylko, że cenzura wytnie mi naj­
lepsza scenę w ..MNDA:iie Bovary", bo 
jc<t zbvt śmiała. 

Zawsze ta cenzura U 
(KF) 

file:///-air
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R o z p o c z y n a s i ę s e z o n w i o s e n n y 
Wielki wybór nowych tkanin—Kostiumy z włochatych materiałów w kratę lub P^' 

Najnowsze kreacje na RMerze.—Sztuka zachowania uroiły ^ 
Wkraczamy już bezapelacyjnie w 

okres wiosenny. Wprawdzie jeszcze 
śnieg leży na dachach, a -w zimowych 
miejscowościach kuracyjnych i wypo­
czynkowych kwi tn ie sport zimowy w 
najlepsze, ale to są już ostatnie tchnie­
nia przemijającego sezonu. W pracow­
niach krawieckich, w domach mód wy-

zełk i . Inne, włochate wełny, maią bar­
dzo oryginalne wzory. Nowością jest 
wzór przypominający rybią łuskę lub 
ślady łapek koguta. 

Letnie płaszcze sportowe bodziemy 
robi ły z wełny „frisca raye " oraz z 
wełnianej żorżety o zupełnie nowych 
wzorach. 

Ićańcza się pośpiesznie kreacje na okres 
przejściowy i na sezon wiosenny. 

Zwracaliśmy już uwagę, że nowy se­
zon przynosi nam wielką różnorodność 
łorm. Pan e o bujnej fantazji mają wiel­
kie pole do popilsu. A le równolegle do 
różnorodności form idzie także wielka 
obfitość nowych tkanin i materiałów, 
ko lorów i dr°biazgów, które są niezbęd­
nym uzupełnieniem każdego stroju. 

Bardzo interesującą i ładną nowością 
wiosenną są włochate materiały w kra­
tę, lub w paski. Szczególnie ładno efek­
ty dawać będą rozmaite tweedy i-nowe 
zupełnie tkaniny t. zw. „harris"'. 

Na kostiumy angielskie należy szcze­
gólnie gorąco polecić piękne wełny, bar­
dzo zbliżone do materiałów męskich, 
zarówno pod względem wzorów, jak i 
gatunków. Prócz tego zobaczymy gład­
kie, cienkie sukienka, serge, f lance — 
oczywiście nie taką, jaką używamy na 
szlafroki — i kaszm r. 

Kost iumy sportowe robić będziemy 

Wspominaliśmy już, iż twórcy mody 
coraz częściej sięgają do wzorów stare­
go malarstwa. Pod wpływem też ostat­
niej wystawy rubensowiskiej w Paryżu, 
moda prezentuje nową gamę kolorów, 
bardzo efektownych i atrakcyjnych. 

pomładzającego uroku i wdzięku. 
Dużym powodzeniem cieszyć «ię bę­

dą suknie p l a s z c z O w e , Ulubionym typem 
tej sukni jest jendorzędne zapięcie, ra-
glanowane r ę k a w y i dużo plis. Schlapa-
rel l i lansuje przebajeczny model z gra­
natowego cloque: przód jest skrzyżowa­
ny, półdługie rękawy i kamizelka z bia­
łej, jedwabnej p ik i . 

Moda wiosenna przychodzi do nas z 
Riyiery. Gdy bowiem u nas zaczyna się 
myśleć dopiero o tym, co należy sob :e 
przygotować na wiosnę — na Riyiorze, 
gdzie jest ciepło i sł°niecznie, już się to 
dawno realizuje. Na Rivierze widzi się 
obecnie dużo kostiumów z płótna w 
kolorze pastelowym. K ró t k i żakiecik, 
półdługie rękawy, a kołnierz mankiety i 
kieszonki haftowane kolorowym haftem 
dalmatyńskim. Ten sam haft powtarza 
się również na maleńkim toczku na gło­
wie. Niewątpl iwie podobne kostiumy bę­
dziemy nosiły w końcu wiosny i na po­
czątku lata. 

Ostatnim „k rzyk iem" mody bęclą 
długie, jasne, 'sukienne płaszcze, przy­
brane czarnymi karakułami. 

Obserwować będziemy wiele jas­
nych palt na ciemnym spodzie, albo też 
na wierzchu gładki materiał, a spód w 
kratę. 

Płaszcze te powinny być tak krojo­
ne i szyte, by można je było nosić dwu­
stronnie. Będzie to bardzo praktyczne 
do podróży, sportów lub spacerów i spo­
tka się niewątpliwie z uznaniem każdej 
pani, pragnącej się dobrze i praktycznie 
ubrać. 

o życie 

* * 
i * . 

ook ulubionego przez wszystkiej 
ty ko loru granatowego, widzimy 

Obok 
kobiety k u i u r u granatowego, w.ctzimy 
również ko lory granatowo- szary i gra-
n° towo — niebieski we wszystkich od­
cieniach od najjaśniejszych do najciem­
niejszych. Po za tym modny będzie ,,su-
dan" w żółtych odcieniach, następnie 
kolor zielono — szary i żółto — zielony. 
Ten ostatni przeznaczony jest szczegól­
nie na suknie i okrycia sportowe. 

Niezależnie od tych kolorów dużym 
powodzeniem cieszyć się będą kolory 
biszkoptowy i jasno — miedziany, a 
zwłaszcza wszystkie kolory żółtawe: 
pomarańczowy, bursztynowy i kolory 
żółtka jajka. 

Wprawdzie ko lor l i la nie jest już tnk 
modny- jak w roku ubiegłym, będziemy 
go jeszcze spotykały bardzo często. 

Okres przejściowy charakteryzują 
także suknie wieczorowe. Oczywiście 
nieco oddmienne od zimowych. Suknie 
wieczorowe będą obecnie w kolorach pa 
stelowych — niebieskim, różowym, ko­
ralowym, brzoskwiniowym, zielonym i 
aquamarine. 

Okres przejściowy przynosi z sobą 
także wielką ilość skromnych, aczkol­
wiek nader eleganckich sukienek, przy­
branych kamizelką lub czymś w rodzaju 
bolerka. Niekiedy taka suknia ma ma­
łą baskinkę lub karczek. Do tegn uży­
jemy kolorowy, skórzany pasek, koloro­
wą chusteczkę włożymy do kieszonki, z 

n y i b o k u damy ukośne kieszenie. Zapięcie 
: najrozmaitszych diagonali. Mat«; ia ły. ' sukni na błyskawiczny suwak. Wszyst-

te mają asymetryczne, dwuko lorow* yr$« k ie te drobnostki nadadzą sukni dużo 

Dzisiejszą rewię mody pragniemy po­
święcić nie ty lko modzie pani, ale tak ie 
samej pani. Skłaniają nas do tego wynu­
rzenia właścicielki słynnego „Inst i tute 
de Beaute' 1 w Paryżu, zamieszczone na 
łamach paryskiego tygodnika mody 

zaniedbywać. Walka 
•jest bezwzględna. 

Na szczęście, o urodzie w 
czasach nie decydują reguła" 1*, 
twarzy i piękne oczy. Przez P 0 * " ' ' ^ ' 
nie niektórych cech dodatnich. * 
czne zatuszowanie ujemnych, o S „ r 
wet nieładna staje się interesu,*™ „„. 
wet czarująca. Pomocą i sprzy« l i e i 

cem higiena 
kobiety w trosce 

młodości i urody jest 
metyka. 

W różnych czasach met° 
szania przechodziły różne 
cy 

k o l e , i ; a < 
jako niedościgniony *z6t^ p|ai>" 

nijnego piękna, na p i e r w - . p iel e ' 
masai e « tyc& 

w s z e i° 

stawiali gimnastykę, 
Dzsiejsza kosmetyka pow 
zasad, dodając jeszcze nain° 
cze wiedzy lekarskiej 

A b y więc wyjść 
życiowej, każda 

1 1 - 1 1 ( ' . . ! V V.-. I ) - . . I ( , i i V . I 111 -i 1 V . 1 i ' M ' , i n n u | M I ; YY ! ^ I. 1 ' -

Brzydota jest cierpieniem, t rwają-! by minimalną ilość czasu na P 

z w y c i ^ J J R F , , * J 

kobieta, b c ^ d b f l c 
na swój w e k i urodę, p O > V l

z e v v 0 ^ t r f 0 R . ' 
miły i estetyczny wygląd o1 

Powinna .poświęcić każdego 

cym przez całe życie — pisze ta dykta-
torka naszego wyglądu zewnętrznego.— 
Dziś, gdy czasy w których żyjemy, zmu­
szają kobietę do większej dbałości o 
swój wygląd zewnętrzny, należy pamię­
tać, że można nie być piękną, ale me 
wolno być brzydką. Można przekroczyć 
wiosnę życia, ale nie wolno pozwolić 
sobie na starzenie się. Nie wolno się 

wanie swej młodości i, ™ ? v \ ^ ' 

„»l* 

ważniejszych pierwiastków 
zdrowia. ZOSCl 



! ̂ arie^fzi? w i e ' k i e g o nowojorskiego 
to*. Dk r "Alhambra" lśni neonowy na 

T u r S c o ~ AKOBACJE NA L i ­
ftr * w f P

V l n ~ ILUZJONISTA. Wie-
w'i o bserwn- 2 t , u m y zalegają widow-
C U c ie cTT ą c z zapartym oddechem e-
la c ° i Tm- • 1 cudowne tricki Turvina. 
M&1 v »rlet A

V l n x? ą Ukoronowanymi kró. 
K|ch U s t a ^ Nazwiska ich są na wszy-

si y rektn 
tv u zadow , P r z e d s i e b i o r s t w a uśmiecha 
DQ- asowe i n i e r r 1 , s P r a wdzając rapor-
fc,,^'asi««a chwilami na czole jego 
m l eS2c7P

 p l 0 n o w a zmarszczka. Jak dlu 
w Zn^iduip • y a Powodzenie? Casco 
M^ r a v vne ni b ° w i e m u szczytu formy. 
D r r 8 a - te k i e r ° w n i k a variete do-
ka*^ P o d w ^ i „ , m i n a c y J n y m momencie, 
J d eSo vJEnym

 s a l t o . wykonywanym 
ko ą V ariete ^ ° , r a P r z ez Casco pod ko-
"Hoł D y r e k t ó r ' a a k r o b a * y d r ż a , e k " 

Od 
e WarzS p . r z e c z u w a . że lada dzień 

Co su y c S l e nieszczęście... 
*w, c* asu łat 0 z czarodziejem areny? 
^ yMa J a K Poróżnił się z rurvinem, 

mość 
ają si 

"Zęsto skarży" sie. że nie wi-

nn „ ' " "" / .nu się z i urvmcm, 
CNa 7 n V O Ś Ć s , c b i e ' niezrównana 
^ i i e i C S ' e K 0 opuszczać coraz 

Ĉ iem «J,ny' z e tylko najwyższym 
C o f V T n o l 1 . Powstrzymuje sie od ka-W na îdził r ' n u ś n i i e c l l a sic złowrogo. 

. S o b i e " m ! i C A S C o o d czasu iak ten zdo 
^Stel i a

 ć p i c k n c > l a n c e r k m i , ° ś ć pięknej tancerki. Stelli. 
e i a

2 | r o s k ą obserwuje swego 
* 1 ona .widzi, i f t dzieje sit * 

nim coś złego. Przypuszcza jednak, że 
winę za to ponosi alkohol- Casco nie pil 
nigdy, ale od czasu jak zaczął uskarżać 
się na oczy i drżenie nóg, coraz bardziej 
przy wyka do alkoholu. Bez wódki nie 
może występować... Stella przeczuwa 
chwilami, że wine za ten stan rzeczy 
ponosi demoniczny Turvin, ale nie może 
odkryć żadnego związku między iluzjo­
nistą, a Casco. 

Pewnego razu Casco potknął sie na 
linie i omal nie spadł. Następnego dnia 
zniknął. Stella znalazła u siebie w po­
koju kartkę: „Żegnaj. Nie mogę znieść 
dłużej tych mak. Uciekam do Europy. 
Jeśli mnie kochasz, jedź tam również. 
Odnajdę cię". 

Warszawa. 
W cyrku gorączkowe przygotowania 

do premiery. Clou programu stanowi wy 
stęp najsłynniejszego akrobaty świata— 
Casco. Stella, która bawi w Paryżu, 
szukając swego przyjaciela, dowiaduje 
się o tym przypadkiem i pośpiesznym 
pociągiem przybywa do Warszawy. 

! Przybywa do cyrku na dziesięć minut 
przed występem Casco. Z drżeniem spo­
gląda na rozpiętą pod kopułą linę. Oto 

J za chwilę ujrzy na niej człowieka, które­
go kocha. 

Oto on! Poznaje ten krok pewny 1 e-
| las tyczny, tę niewymuszoną swobodę! 
.Casco z gracją płynie po l i n / , rozpiętą 
mad kilkunastometrową a t l a n t ą . Za 

chwile dokona zwykłego salto.. Co to? 
Stella jest trochę rozczarowana, a jedno­
cześnie szczęśliwa: Casco nie zatrzymał 
się i salta nie zrobił. 

Po skończonym występie, jeszcze nim 
przebrzmiał grzmot oklasków, Stella 
wpadła za kulisy. Skrzyp drzwi: 
oto on! W tej chwili Stella cefa się z 
lekkim krzykiem- Ten człowiek to nie 
Casco! 

Domniemany Casco, młodszy 1 przy­
stojniejszy od oryginalnego, patrzy na 
nią zdumiony. 

— Czym mogę pani służyć? — pyta 
uprzejmie. 

Tymczasem Stella odzyskuje panowa 
nie nad sobą i dochodzi do wniosku, że 
lepiej nie demaskować oszusta. Być mo­
że, że wie on o miejscu pobytu prawdzi­
wego Casco, a w takim razie nie należy 
go płoszyć. 

— Przepraszam za najście, — mówi 
zmuszając się do uśmiechu. — Chciałam 
jednak koniecznie poznać najsłynniejsze­
go akrobatę świata 

Młody człowiek spo­
gląda na nią badawczo, 
jak gdyby pragnąc wy­
czytać w jej twarzy, czy 
ironizuje, ale Stella mó­
wi to z całą powagą. 
Miody człowiek uspakaja sie. 

— Czuję się tym zaszczycony. 
Między obojgiem nawiązuje się przy­

jazna rozmowa. Ro spektaklu udają sit 

^ | 
Nowela z za kulis cyrku 

na dancing. Stella pragnie pozyskać za­
ufanie oszusta i wówczas dopiero wydo­
być z niego tajemnicę. Umawiają się z 
sobą na wieczór następny-

Ale następny ranek przynosi Stelli no 
wą niespodziankę. Zjawia się Turvin! 

— Przyjechałem za tobą, żeby ci po­
winszować z okazji odnalezienia Casco, 
— mówi jadowicie. — Oczywiście, będę 
dziś na jego występie. Pragnę podziwiać 
jego dobrą formę. 

Stella nie zdradza mu, że dimniema-
ny Casco jest oszustem. Niech sam się o 
tym przekona! Nie będzie chyba zachwy­
cony.. Istotnie, Turvin jest pełen zdumie 
nia. Nie może zrozumieć, co sie stało 
z prawdziwym mistrzem i czemu dopusz­
cza do takiej mistyfikacji. Postanawia 
na własną rękę również rozpocząć po­
szukiwania. 

Tymczasem Stella wcale się nie spo­
strzegła, jak między nią a oszustem za­
dzierzgnęła się nić prawdziwej sympatii. 
Pewnego razu, kiedy oboje siedzieli w u-
stronnej kawiarence, miody akrobata 
rzekł zdławionym głosem: 

— Muszę pani coś wyznać, Stello-
Nie Jestem Casco. Jestem oszustem. Na 
swoje usprawiedliwienie powiedzieć mo­
gę tylko tyle, że pracowałem w'ele rad 
sobą, zdobyłem duże umiejętności w za­
kresie akrobacji, a mimo to nie udało mi 
się zdobyć powodzenia. Wówczas, zroz­
paczony, postanowiłem chwycić s'ę mi­
styfikacji. Casco zniknął gdzieś. Może 
nie żyje W każdym razie moje wystę­
py nie czynią mu ani krzywdy material­
nej, ani ujmy. Nie jestem przecież po­

zbawiony zdolno­
ści! 
1 Zamilkł i spoj­
rzał na Stelle z nie 

.ukrywaną obawą. 
Czy zdoła mu wy­
baczyć? Czy nie 
uzna go za czło­
wieka nieuczciwe 
go? 

Stella odłożyła 
papierosa 

— Wiedziałam 
o tym wszystkim, 
— powiedziała spo 
kojnie. 

I zaczęła opo­
wiadać zdumionemu młodzieńcowi o 
swej miłości do Casco i darem­
nych poszukiwaniach, jakie czyni za 
nłni od roku. Fałszywy Casco słuchał 



jej s łów z twarzą posępną- Kiedy skoń­
czyła, powiedział zd ławionym głosem. 

— Jakkolwiek to, co us łysz i łem 
przed chwilą, nie by ło dla mnie zby t 
przyjemne, mimo to jednak gotów jestem 
wszystk imi si lami dopomóc pani w po­
szukiwaniach. Niestety, nadzieje na od­
nalezienie Casco, jakie wiązała pani z 
moją osobą, są płonne. Nigdy nie zna­
łem tego człowieka,, jakkolwiek wielo­
krotnie p rzypa t rywa łem się jego produk­
cjom, usiłując je naśladować. Potrafię 
zdaje się wszystko, co on za wyjątkiem 
słynnego salto. Ąle i tego się nauczę. 

Stella uczuła nagły p r z y p ł y w sympa­
t i i dla tego młodego człowieka, który 
wydawa ł się taki przygnębiony jej opo­
wiadaniem W tej chwi l i po raz p e r w -
szy uświadomiła sobie, że obraz Casco 
zaczyna się w jej wspomnieniach zacie­
rać... 

Pewnego razu, k iedy po spotkaniu z 
młodym „Casco", k tó ry w rzeczywisto­
ści nazywał się Mart inel l l , wróc i ła do 
swego hotelu, ujrzała w hallu Turv ina. 
Czekał na nią drwiąco uśmiechnięty. 

— Jak widzę, pocieszyłaś sie już, — 
zauważył z p r z e k ą s e m — Ten hochszta­
pler z d o t a ^ ^ b i e zdobyć kobietę, która 
była \ v t a ; | H | i autentycznego Casco. 

Stella i ^T rszczy ła b r w i . 
— Nie rozumiem co chcesz przez to 

powiedzieć, — odparła wyniośle. — Prze 
de wszystk im nie by łam nigdy niczyją 
własnością. Po wtóre, nie pozwol i łam się 
nikomu zdobyć. Prócz tego chciałabym, 
byś raz nareszcie zrozumiał, że spotka­
nia z tobą nie sprawiają mi najmniejszej 
przyjemności 

Turv in zzieleniał. 
— Mimo to, — syknął, — będziesz 

miała teraz okazję częstszego spotyka­
nia się ze mną. Od jutra zaczynam w y ­
stępy w warszawskim cy r ku ! 

I rzeczywiście, następnego dnia ba rw 
ne p lakaty oznajmi ły, że zjechał na go 
ścinne występy s łynny iluzjonista, T u r 
vjn, który obok Casco stanowić będzie 
ozdobę zespołu. Tego wieczora cyrk 
by ł nabity publicznością. Niestety, Cas-
co-Mart inel l i zawiódł t ym razem nadzie­
je. Z wie lk im trudem udało mu się prze 
brnąć przez wszystkie produkcje- Kiedy 
znalazł się wreszcie za kulisami, zaczął 

v»i^-skarżyć na niedomagania wzroku 1 
drżenie kolan. Stella zbladła: 

— To Turv in , — szepnęła. — Tak 
samo działo się z Casco... 

Wróc i ł a do.hotelu bardzo zdenerwo­
wana, nie wiedząc, co czynić Ale w do­
mu zastała list, k tó ry wpraw i ł ją w jesz­
cze większą rozterkę. 

Stello. Jestem w Warszawie. Chcę 
się z tobą spotkać. Przyjdź do mnie do 
pensjonatu „Alfa" przy ulicy Parko, 
wej 3. Casco". 

Stella przeczytawszy ten list, zbladła 
śmiertelnie. Nie życzyła sobie spotkania 
z człowiekiem, którego dawniej kochała. 
Z drugiej strony nie ulegało wątpl iwości , 
że list pochodził od niego. Charakter p i ­
sma by ł jej znajomy. W nocy nie zmru­
żyła oka. a następnego ranka udała się 
pod adres wskazany w liście. 

Kiedy wskazano jej pokój, w k tó r ym 
zamieszkiwał Casco, udała się tam Jak­
kolwiek by ła na wszystko przygotowa­
na, k rzyknęła przeraźl iwie, u j rzawszy 
przed sobą kochanego niegdyś człowie­
ka. Wygląda ł jak trup. Na stole stała 
nowpół wypróżniona flaszka z wódką. 
Chwia ł się na nogach. 

— Stello, — zachrypiał 1 chciał Ją 
przyciągnąć do siebie, ale odepchnęła 
go- Opuścił bezsilnie ręce. 

— No cóż, — mruknął . — mogłem się 
tego spodziewać. Nie jestem ju t t ym 
człowiekiem, co dawniej... Zgabił mnie 
Turv in 

Stella odzyskała spokój. Chwyciła 
słynnego akrobatę za rękę i zaczęła mu 
gorączkowo opowiadać o wszystkim, 
wyznając, te kocha Martinellego, Casco 
słuchał jej z przymkniętymi oczami/ 

Tymczasem Martinelli zjawił się w 
hotelu Stell i , tak bowiem umówili się 
poprzedn>cgo wieczora. Kiedy powie­
dziano mu. że wysz ła , postanowił pocze­
kać na nią w jej pokoiu, przekonany, że 
wróc i lada chwila- Ale na stole znalazł 
kartkę Casco i zrozumiał, żę Stella wró­
ciła do dawnego przyjaciela, W tej chwili 
t yc ie straciło dlań wartość. 

Udał się wprost do dyrekcj i cy rku 
1 oświadczył , że tego wieczora dokona 
karkołomnego salto, największego w y -

\JE p o d r ó ż y da IMonaoBii (5) Panna młoda i pan 
Ceremonia ślubna w mieście białych i niebieskich nsmi®16* 

Na wesele zaprasza sie w Mongoli i 
nietylko sąsiadów i bliskich k rewnych, 
lecz także ludzi z okolic, oddalonych o 
ki lka dni podróży. Po drodze goście z 
różnych miejscowości się spotykają, tak 
że tworzą się wielkie towarzystwa, 
przed k tó rymi ciągną karawany z na­
miotami, prowiantem i podarunkami dla 
młodej pary. Tak liczna gromada gości 
nie może bowiem l iczyć na to, że gos­
podarz będzie ich żyw i ł i ugaszczał wszy 
stkich przez ki lka dni. 

Obóz podczas trwania wesela rob: 
wrażenie wielkiego miasta składającego 
się z niebieskich i b iałych namiotów. 
Centrum tego masta tworzą namioty o j ­
ca narzeczonej. Nowoprzyby l i goście zo- j 
s tawiwszy namioty za miastem udają się 
do namiotu ojca narzeczonej i zosiają 
przez niego zaprowadzeni do wielkiego 
namiotu, gdzie częstuje ich się herbatą. 

W całym obozie panuje wie lk i ruch. 
Najwięcej ludzi zebrało się koło namiotu 
z łotnika, k tó ry wykańcza ozdobę na gło­
wę dla narzeczonej. Złotnik wplata do 
tej ozdoby różne m o t y w y i umieszcza 
w niej wszystkie klejnoty, jakie narze­
czona otrzymała w posagu i w podarun­
ku od gości. Niekiedy ozdoba ta jest 
p rawdz iwym dziełem sztuki 1 przedsta­
wia ogromną wartość. 

Po uroczystym przywi tan iu się. goś­
cie składają rodzicom narzeczonej po­
darunki- Po pierwsze żywe byd ło : o w . 
cę, konia, wielbłąda, które natychmiast 
prowadzi sle do stad narzeczonej. Inni 
goście wyciągają szkatułki skórzane lub 
jedwabne woreczki zza pasów i pokazu­
ją ich zawartość: bryłki złota, srebra 
lub błyszczące klejnoty. 

W obozie panuje wrzawa, słychać mu 
zykę. śpiewy, śmiechy, radosne okrzyk i 
i r yk i zwieczut. Narzeczonej nigdzie nic 
widać. Nie wypada, aby brała udział 
w przygotowaniach weselnych. Już k i l ­
ka tygodni przedtem wysiano ją do obo­
zu ciotki . Na prośbę gości, ojciec wysy ­
ła teraz swego najstarszego syna, by 
sprowadzi ł siostrę- Następnego dnia. w 
południe, goście ujrzeli go na pagórku 
pobliskim nad obozem, na swym czar­
nym rumaku. U jego boku jechała jego 
szesnastoletnia siostra. Jut przeszło r -k 
nosiła ona bransolety, nałożone jej w 
dniu zaręczyn. Teraz jednak, mimo te 
z całego serca pragnęła wyjść za mąż. 

musiała ona upozorować ucieczkę. 
Kiedy więc by ła już blisko obozu, na­

gle zawróci ła i zaczęła uciekać na s w y m 
koniu Brat ] goście rzucil i się za nM w 
pogoń, t rwa ło jednak dość długo, nim Ją 
doścignęli. Kiedy była już otoczona, ze­
skoczyła z konia i pieszo zaczęła ucic­
hać w pole. Teraz zamężne kobiety ze­
szły ze swych koni i ścigają ją. Panny, 
:'ej przyjació łk i , widząc, że została ona 
znowu zamknięta w koło, chciały jej do- , 
pomóc do dalszej ucieczki, lecz zamężne 
kobiety narzuci ły na nią chustę 1 w wo­
zie sprowadzi ły ją do obozu. Tam zapro­
wadzono ją do namiotu, ułożono na ziem. 
i zamknięto drzwi od zewnątrz. 

W międzyczasie przyby ła ciotka, u 
której przebywała dotychczas narzeczom 
na. Zażądała klucza od namiotu siosrrte-
i r cy i pozostała u niej aż do czasu, v i e -
dy panna młoda wysz ła , by założyć w ła 
sny namiot. Ciotka także przy we jśdu 
do namiotu przy jmowała jadło i nacoje 
dla narzeczonej. 

Dzień przed ślubem odbyła się uro­
czysta uczta i wesoła zabawa. Tyl ! :o 
narzeczona i ciotka nie bra ły udziału 
Matka narzeczonej usługiwała kobietom 
i pannom, ojciec zaś mężczyznom i cułop 
com. Nocy tej nikt nie spał. Na rzecona 
zaś leżała w ciemnym namiocie. 

Następnego ranka do namiotu jej wc-
5 z ły niezamężne siostry 1 inne m'odc 
dziewczyny z Igłami 1 nitkami. Ażeby 
dopomóc jej w zachowaniu dz iewictwa, 
przyszy ły one obręb Jej długiej szaty do 
swoich sukien. W trakcie tej roboty do 
namiotu wtargnęła gromada zamężnych 
kobiet. Doszło do wa lk i , zamężne kobie­
ty jednak zostały pokonane i w y m r o -
ne z namiotu. Szwy. które j>"kl j pod­
czas tej wa lk i , zostają na nowo zeszy­
te. 

Krótko potem przed namiotem ojca 
narzeczonej stanęło stu młodych męź-
e^yz na koniach. Ubrani by l i Jak dum-i 
ni wo jownicy 1 nie zsiadając z koni za­
żądali wydania im narzeczonej Ich do­
wódca t rzymał za cugle konia, pokry te­
go białą skórą sarnią i czerwonym sio­
dłem. Narzeczony, siedemnastoletni mło­
dzieniec, ubrany w nędzny strój r mo­
czy, pozostał daleko za nimi. Nie bra l on 
udziału w ceremonii, która teraz nastą­
pi ła. Namówiono jeźdźców, by zeszli z 
koni i weszli do namiotu rodzinnego 

Teraz nastąpiło uroczyste QT 
szat przedstawicielom narzeczu" Ą f i „. 
>a wyp rawa , wszystko, co nal^st.;!3 
bioru męskiego, p rzyrządzone j z a y 
rodzinnym namiocie narzeczonej- b . j U C u 
szy od biel izny a skończywszy n* ^ 
do konnej jazdy. Narzeczonemu. g i i 

zwracano dotychczas 
J/.ne łachmany i Ptzy 

rego nie 
zdjęto nęd/... 
go w nowe suknie odświętne. 

Po tvm ceremoniale ojciec n 
n t j zb'żv. ' się do swego P r z y S * . ner#' 
cia i przemówił do niego po rtkc 

' Następnie zaprowadził g« 
'•• honorowej poduszki. sprr,v*''1' 

Teraz kobiety postanowiły * % O-
„z ić narzeczoną. Po krótkiej „a-
taczającymi ją pannami, zaruosiy 
rzeczoną do weselnego nanuo"1- ( p 0 Sta" 
zarzucono jej niebieską c n „ v C | j po^ 
wiono na nogi. Jeden z k / " e ^ " m p | y # 
jej naczynie z mlekiem w k t o r y " v StaP' J 

kawałek masła. Następnie P r " v a r f y 
do niej matka, zdjęła jej c n u S t < ?

h j a | e n'!e' 
i poprosiła,' by wyp i ł a czyste. , ( 

koj symbol miłości rodziciels K t ^ . f 0-
dla z ło ty kawałek masła, zna* 
dziców o jej przyszłość. flar*cc*J 

Po t ym obrządku nałożono i * o 
nej czerwona narzutkę na r*« n a gio 
ciec podał jej wspaniałą o z C K £ , „ joK-
wę. Gdy dziewczyna Ja P, r z y , ^aśple*'1 

podnieśli się ze swych miejsc i z 

szv 
d 

pleśń weselną. . l r t ł wsi'1 „ 
Narzeczony opuścił n a m i g j n i i r 

na swego konia i sprowadził 
czonej. I znowu musiała ona $ t» 
nie chce pójść za narzeczonym ^ 
den sposób nie chciała wsia.se ^ ? j 
wtedy przemocą wsadzono ią n a P 
ojciec wzią ł cugle i towarzytswu ^ 
niach i w wozach udało sie <w ' 
woścl, gdzie zebrała się r o d z i ™ ^ 
czonego.. ażeby święcić tę sam* 
stość. . . . . 0b"ofy 

Podczas jazdy z -sastednic; • x $ 
wyjeżdżały na koniach koble V. ^ y j 
jące się do narzeczone] pot e j | 0 t i * " 
s łowami. Młode dziewczyny u v u 0> 
podczas tego uwolnić ją z ors»JuC|,89 

nego. Wreszcie narzeczona u fc ^ 
błagań narzeczonej i wsiadła ' _ ( 1 , a d * 

którego on przez cały czas P ^ a 

Na trawie, przed namiotem w . t r U i 
ustawiono długi stół z ie4*elJgj|ila. % 
kami. Kiedy narzeczona s 

czynu słynnego Casco. Oczywiście, 
dyrekcja przyjęła jego oświadczenie z 
radością. Gazety popołudniowe przynio­
sły sensacyjne ogłoszenie cy rku , a ra­
diostacja rozgłosiła wiadomość mięozy 
wszystkich mieszkańców stolicy. Jc dna 
Stella, zajęta rozmową z Casco, nic nie 
wiedziała Dopiero wieczorem, k iedy 
przyby ła do cyrku , dyrektor powiedział 
z uśmiechem: 

— Za chwilę zobaczy pani naszego 
mistrza w ]eg:> najwspanialszej produk­
cji. ; 

Stella zb!ad*4< 
— Nie rozumiem... 
— Pan C i s : i podjął się dziś zade­

monstrować publiczność, warszawskiej 
swoje słynne salto, — wyjaśni ł dyrektor . 

Stella w y d i l a okrzyk przerażenia. 
— To niemożliwe, musze go od tego 

powstrzymać! 
Rzuciła się w stronę garderoby Mar-

tinellego, ale 1yrek'.or schwyc i ! ją za 
rękę. 

— Nie pozwolę, — powiedział suro­
wo, — żeby pani denerwowała go przed 
takim r y z y k o w n y m występem! 

Ale Stella nie ustępowała- Wówczas 
dyrektor przy pomocy portiera wciągnął 
ją do swego gabinetu I zamknął d rzwi na 
k l u c z , 

— Będę pani do t rzymywał towarzy-
is twa do chwi l i , aż Casco skończy w y ­
stęp — powiedział spokojnie. * 

Kończono ostatnie przygotowania do 
występu Casco. Za kulisami stał Tur -
y in i uśmiechał się szyderczo. Miał przed 

sobą jeden ze swych tajemniczych apa­
ratów iluzjonistycznych. Była to kombi­
nacja ruchomych zwierciadeł i żarówek. 
Orkiestra zagrała werbel . 

Mart inel l i , w i tany burzą oklasków 
stanął na linie. Kiedy znalazł się w odle­
głości 3 metrów od platformy, Turv in 
zaczął manipulować zw ie rc^d łami . A-
krobata zachwiał sio. Przez ułamek se­
kundy zdawało mu się, że-lina zniknęła 
mu z pod nóg. Wprawdz ie zaraz potem 
wróc i ł do siebie, ale potknięcie jego nie 
Zostało niezauważone- Pnier, salę prze­
szedł szmer. T u r v ; n znów sięgnął do 
zwierciadeł,, ale nie włącza! jeszcze świa 
'.'•u. czekając a* Mar fn f t " ; popróbuje sal ­
ta. Ale w chwi l i , kiedy zamierzał za­
cząć na nowo swoją złowrogą manipula­
cję, ot rzymał potężny cios w głowę. Za­
chwiał się i ujrzał przed sobą autentycz­
nego Casco. 

— Łajdaku, — syknął akrobata. — 
W ten sam sposób zniszczyłeś mnie. Te­
raz zamierzasz pozbawić życia tego mło­
dego chłopca... 

Rzucil i się na siebie w śmiertelnej 
walce Dopiero kiedy grzmot oklasków 
uświadomił Casco, że występ Martlnelle 
go powiódł się. zaniechał dalszych zma­
gań się. Ale rozwścieczony Turv in w y ­
ciągnął z kieszeni rewolwer i strzel i ! doń. 

Za trumną Casco szli Stella i Mar t i ­
nelli, pogrążeni w głębokiej zadumie-
Człowiek, którego odprowadzali na wie­
czny spdczynck, poświęcił życie ich 
szczęściu. 

Z łowrogi Tu rw in znalazł sie za kratą. 

prowadzono ją do jej namiotu. » . 
dali sie na odpoczynek i z0iw/Yfle l*E 

,go w namiotach, dopóki d z W ' c

r Z y s t o ś 

nie oznajmił, że wieczorne t i r ° ' . 
[rozpoczynają się. st3r/'|| 

Po uczcie nastąpiły ^EV,'LM^°F\\ 
balad. Następnie goście odPrJ p r j * ' 

[młodą parę do namiotu weselne^ 
zamknięte zostały od zewnątrz- • ̂  $E 
otoczyl i namiot, śpiewając P ! 0

 T 0 ^ L . 
selne. Po jakimś czasie Ca,e

ar||<i" n' 
stwo usiadło do stołu i p i ' ° " , t 

zdrowie młodej pary. rt3 fli|a 

Następnego dnia narzecza" 
już f ryzurę zamężnych kobiet-; J f l TO 

Krewni narzeczonej odjęci j 
mu, lecz inni goście pozosta'1 - „ u l 
Przez t rzy dni w obozie narz^ 
Młode małżeństwo musi PRZE.ZJU VF \*M 
t rzy noce pozostać razem-. . j r h ^"'u 
czasie nie obudziła się w n'J'ź i1jnJe 

małżeńska, moga się rozejść D c z

 f 

trudności rozwodowych: ^ 0 j 
Czwartego dnia nad r a n * ^ Ą 

bracia panny młodej wróci l i i a . y. 

Icórki . Prowadzi l i ze sobą • c 2 u * L 
k tó rym narzeczona jeździła * y C | i K 
panieńskich. Kiedy zsiedli ze • . OFTL 
m. uklękl i przed młodą k ° b

r f c | a P°,Vv 
t rzymał cugle jej konia, a m - \ 
wal i jej naczynia z jedzeniem . v 

to, że będzie ona zawsze MOH' 
ibozu rodzicielskiego ^ j jpefe}, . a - p t 

Podziękowała serdeczna ^cc 
jąc, że jest szczęśliwa i z c " 
cić. 
na wszystkie strony. ̂ yjLy$^ 
rozpoczęło się znowu ze w» 
kami i radościami. 

JJ 
8ł, 

Towarzys two weselne ^ c0ji 
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Nad pięknym modrym Dunajem" 
W L K J I ? C

 J o h . a n ? a Straussa N I E DOZNAŁ POCZĄTKOWO 
S I W E G O PRZYJĘCIA, ALE PÓŹNIEJ PODBIŁ CAŁY ŚWIAT 

1 ) 
8ł 

: M i n e } ap iękna 
o d ? y ł y się ~ nigdzie nieobcho-

rocznica. Przed paru 

. u " t e urodziny najpiękniejszego 
tajeni'1 ™ " N a d P ^ k n y m . modrym fiial^:iata: . 

^ v e t w : .bocznicy "tej nie'obchodził 
W l e a e ń — kolebka solenizanta. 

Wt!m k a ż d y dzień w tym mieście jest 
TOm- tej upojnej melodii. 

O p u s 3 1 4 
ki ff,a 1 5"go lutego 1867-go roku dźwie 
Wi <it W l k t o r y c h ojcem jest Jo­
ty \ł7 i U S S ' rozbrzmiały po raz pierw-
'4N« koncertowej, wiedeńskiego 
W " e r, g esangverein". Ale walc przy­

p a l przez wiedeńską publiczność 
, ™ e K o entuzjazmu. Oklaski słu-

odnosiły się raczej do wielbione-
^ \ k ° m p o z y t o r a niż do jego ostat­

NI. 

Bo 
*-łleY«? w formie chóralnej traci on 
"* nieNYE?° u r ° k u i było bezsprzecz-
^ o m i f i ^ o ś c l ą . omyłką 
^ora ) * doświadczonego kompo-

i M 'ni . , p o z w o l i ł swemu arcydziełu 
i " i a t u ^ w , a ś c l w e j formie objawić się 
,triuss i?„ r a z P'erwszy. Mistrz Johatin 

?e ^nien u M ś wówczas lat 42 i miał 
°bą. ' V a k , 3 13 innych kompozycyj 
^ o t | y L d e r schónen blauen Donau 

KI, 

Jest jako opus 314. 

' a r y * z a c h w y c a s i ę 

d'azur", ma prawo obywatelstwa także 
laleko poza granicami Francji. Pierw­
sza strofa „Danube d'Azur" brzmi: 

„Danube d'azur 
Quels sont ces chanłs? 
Plus clalrs qu'un ciel pur — 
Ces doux acccnts...?" 

E n t u z j a m w s p ó ł c z e s n y c h 
Współcześni uznali utwór Straussa za 

majstersztyk. Do dzisiaj pozostała ta o-
pii^a o tym prawdziwym arcydziele me-
ladyjncści, wdzięku i powabu. Ryszard 
Wagner wyrażał się samymi superlaty­
wami o tym utworze Straussa. A Johan­
nes Brahms, proszony o autograf przez 
żone mistrza, panią Adele Strauss, zano­
tował na jej wachlarzu, na którym zbie­
rała podpisy wielkich muzyków, pierw­

sze takty walca „Nad modrym Dunajem" 
i zaopatrzył je dopiskiem: „Niestety, nie 
moje -• Brahms". 

T y l k o honory 
Gdyby ktoś sądził na podstawie po­

wyższego, że Strauss zarobił duże su-
jfmy na swym mistrzowskim walcu — 

mviii by się. 
Otóż Johann Strauss otrzymał za ten 

niezmiernie popularny utwór... 150 (sto 
plęć-iziesiąt!) guldenów austriackich, 
WYPŁACONYCH mu, stosownie do ówcze­
snych ustaw aktorskich, jednorazowo 
przez nakładce, który za tę cenę nabył 
wszystk :e dalsze prawa do tej kompozy­
cji..- — Zaś Irving Berlin, młody i modny 
kompozytor amerykański, który nie zna 
nut, zarobi! dotąd na charlestonie „O tak, 
ja nie mam bananów" — 25,000 dolarów. 

iiiipuiiH 
Rewelacyjne uwagi profesora Bogomolea 

w ^ n a i U 8 ? t r w a f o J e d n a k > a ś w i a t c a " 
n i * e2oi Piknie tego najwspa-
R'l w W T t a k powiemy — najbar-
5> osil i l^^lego walca świata. Walc 
J'5waJv a l n i e s I y c h a n ą popularność, 
' % i ̂  test przez wszystkich arfy-
ti t r i^tci" ^ S z e d J w lud, "przynajmniej 

?V nu i ^ e r y takty tego walca, to 

Ten walc — to jakby sym 

JEST 
TFFLY nl« »". l t ły RAKIY lego WAIUA. U 
M f t t y sygnał jakiejś wie 

W : ' n i e radiowej fali, lecz głęb-
J^i^nleJszej , nieśmiertelnej fali 
5g dym Z. , t e g l o najmuzykalniejszego, w 

&2 niia.i r a z ' e najbardziej rozśpiewa-
ci, ' ł . w ^ n a świecie, 
łl^li»,DE"SKĄ falę" podchwycił i ZA-
-- F I I ^*LNIA — Paryż- Paryżanie. NA 

na świecie. 
'NCŃSKĄ falę" i 

, SRM 5 n i a - — Paryż- f 
7>CQOB o d wieków już w Wiedniu 
s° "łajnu!' Pierwsi ocenili cale p !ękno je-
JHAJP̂ niejszego walca. Właśnie od-
W TRAL w Paryżu wielka wystawa, 
T b i e ż a „ y c l a odnowiona będzie w ro-
fat z

ą , cym. Johann Strauss wziął u-
^ z n C ą orkiestrą w programie arty-

> 0 s wystawy i odniósł szalony 
\ % 0.7'aściwie Paryż utorował wal -
? »OIU!L8SA drogę do - Jeśli wolno 

FRIMWSZIEĆ n i e o człowieku 

Za przeciętny wiek ludzki uważa się 
dziś 50 lat w krajach o wysokiej cywili­
zacji. Uczeni biologowie twierdzą je­
dnak, że granicę tę ludzkość może Jesz­
cze znacznie przekroczyć. Niedawno j?-
den ze znanych uczonych rosyjskich, 
prof. Bogomolec, wystąpił na łamach 
prasy sowieckiej z twierdzeniem, żc w 
sprzyjających warunkach higienicznych 
ludzie mogą nawet żyć do 150 lat. 
t Prof- Bogomolec odnosi się bardzo 
sceptycznie do sposobów odmładzania, 
proponowanych przez Woronowa, Stei-
nacha i innych. Twierdzi an, że eks­
perymenty te nie osiągają właściwego 
celu, gdyż w istocie polegają tylko na 
ostatecznym wyczerpywaniu rezerwy 
sił poddającego się operacji odmładzania 
osobnika. 

Transfuzję młodej krwi do organizmu 
uważa prof. Bogomolec za zabieg o wiele 
bardziej celowy, gdyż uzupełnia on za­
sób sił życiowych. Najbardsci jednak 
decydującym w sprawie przedłużenia 
życia jest. zdaniem uczonego sowieckie-

l a t owe j 

" D a n u b e 

ka-

d ' A z u r " 

!V||'eckie» r

+

z e c z - ż e 0 i l e P o P u l a r n o ś ć 
IVIC° do FTU t e k s t u walca ogranicza się 
^ t e ^ f e r w s z y c h pięciu wyrazów, o 

'rancuski, nazwany „Danube 

go, zachowanie się każdego osobnika. 
Ludzie, którzy nadnrernie wyczerpują 
swe siły witalne, nie mogą uczyć na dłu­
gie życie. Siły organizmu muszą być 
eksploatowane racjonalnie, tak. jak siły 
motoru mechanicznego. 

Zasadniczym warunkiem przedłuża­
nia życia jest według prof. Bogomolea 
właściwe stosowanie odpoczynku i to 
nie tylko pracy muskułów, ale i nerwów. 
Odpoczynek należy traktować jako ko­
nieczne uzupełnienie pracy, jako przy­
gotowanie do niej i jej uwieńczenie. 

Dużą uwagę zwraca prof. Bogomolec 
na prawidłowe oddychanie, a także u-
miarkowane stosowanie sportów, które 
sprzyjają utrzymaniu organizmu w na-' 
leżytym stanie. Poza tym prof Bogo­
molec kładzie nacisk na sen. jako ma ko­
nieczny warunek utrzymanma organi­
zmu w równowadze. Zdaniem uczone­
go sowieckiego przeciętnie człowiek po­
winien sypiać najmniej siedem godzin na 
dobę. (s). 

Goście są inwigilowani 
w wie lk ich hote lach a m e r y k a ń s k i e h , — Sposoby na oszu­

s t ó w i n iebieskich p t a k ó w . 
„The Sałurday Evenlng Posl" zamieścił ory. 

Klnalny reportaż z życia ludzi, zamieszkujących 
jeden z najwspanialszych hotell-pataców w No­
wym Jorku. Jak się okazuje, Europejczycy nie 
maja w ogóle pojęcia o udogodnieniach I nieby­
wałym komforcie, Jakie Mnie].) w Stanach Zje­
dnoczonych. 

Hotel amerykański to czarodziejski aparat, 
który ma na celu zapewnienie gościom maksi­
mum wygody, tak, by odniósł on wrażenie, że 
nie jest tam tylko' przygodnym gościem, ale wlaś 
clclelem wspaniałego pałacu. Zarazem jednak 

zziębnięty jeleń na jednej z dróg w woj. siam^awowskiin zbliża 
sie do samochodu i korzysta z „poczęstunku". 

specjalny aparat służby czuwa nad bezpleczeń, 
stwem w hotelu, chronlqc go przed niepożądany 
mi intruzami. 

Jeśli pokojówka zamelduje, żc jakiś gość za 
brał sobie na pamiątkę dwa prześcieradła I koł­
drę oraz ukrył je w walizce, to w jego nieobec­
ności zjawi sie. w pokoju detektyw hotelowy 
celem przeprowadzenia dyskretnej rewizji. 

W minutę po zameldowaniu gościa, biuro In 
formacyjne wpisuje do ksl.iżki nazwisko 1 nu­
mer pokoju, to też, jadać winda do pokoju, któ. 
rego się jeszcze nie widziało, można się dowie­
dzieć, że ktoś telefonował albo właśnie telefo­
nuje z miasta. 

Niektóre hotale maja s:wój własny system 
Inwlgllacyjny. Skoro służący zauważy, że wa­
lizka gościa jest zbyt lekka, to w drodze obok 
portierni zostawia maleńka kolorowa karteczkę. 
Gość oczywiście nie zwróci uwagi na maleńki 
świstek papieru, który oznacza, że trzeba się 
mleć na baczności przed nowoprzybyłym. Wte­
dy gość dowiaduje się ze zdziwieniem, żc musi 
zapłacić rachunek za pokój z góry. 

Czasem jednak gość, posiadający znaczna 
Ilość bagażu wzbudza większo podejrzenie, anl-

I żeli ten, który go wcale nie posiada. W tym w y . 
'padku detektyw hotelu składa mu w jego ule-
' obecności wizytę w pokoju I sprawdza bllżei za­
wartość kufrów I waliz. Niejednokrotnie rezultat 
takie] rewizji jest wielce sensacyjny. W takiej 
walizie znaleźć można niekiedy niezmiernie cie­
kawa korespondencie, nielegalna broń albo... kom 
piet narzędzi złodziejskich. 

Trzeba przyznać, że system Inwlgllacyjny w 
hotelach amerykańskich jest nadzwyczaj precy­
zyjny. Nie należy się też temu zbytnio dziwić. 
Do hotelu przybywała najrozmaitsze obieżyświa­
ty I Inne podejrzane typy. W hotelu każdy zasa­
dniczo może mieszkać przez dłuższy czas na 
kredyt. Nie chodzi tu o stratę kilku dolarów za 
: m e spędzona w hotelu, ale przede wszystkim o 
ukrócenie swawoli oszustów I niebieskich pta­
ków, którzy bardzo często żerują na ludzkie] na­
iwności. 

Spektak l 
d l a m i l i o n e r a 

Drugi akt rozpoczął się właśnie. Opera była 
przepełniona. Program zapowiadał udział naj­
większych gwiazd świata śpiewaczego. 

W biurze dyretkora zadźwięczał telefon. 
— Tu poczekalnia dyrektora Cummlngsa — 

powiedziała sekretarka, zdejmując słuchawkę. 
— Proszę do telefonu pana dyrektora — bur­

knął niski męski głos. 
— Chwileczkę — powiedziała dziewczyna 

— czy można wiedzieć, kto mówi? 
— Biuro prezesa Turcketa — padła odpo­

wiedź. 
Sekretarka przełączyła telelon. 
— Pan dyrektor Curamlngs — zabrzmiał w 

słuchawce ten sam głos. — Z polecenia mego 
szefa stawię się u pana za kwadrans. Proszę 
sobie zarezerwować czas. 

— HALIN — zawołał dyrektor zdumiony — 
liallo, kim jest pan Turcket? 

Ale rozmówca jego odwiesił już słuchawkę. 
Dokładnie w piętnaście minut późnie] wielka 

czarna limuzyna zatrzymała się przed bocznym 
wejściom do teatru. Wysiadł z nie] młody jesz. 
czc, bardzo elegancki pan z teczki pod pacha. 

— Jestem sekretarzem pana prezesa Turcke­
ta — przedstawił się Cummingsowl. 

— Niestety, nie znam pańskiego szefa — 
oświadczył zaskoczony dyrektor. 

— Zna go bardzo niewiele osób — odparł 
sekretarz. — Zdaje ml się, że jest on w posia­
daniu akcji tego teatru. 

— Ach, tak — pomyślał Cummings. — Osta­
tecznie, jest w tym milionowym mieście troebę 
ludzi bogatych, którzy lokują pieniądze w im­
prezach teatralnych. Któżby ich tam wszyst­
kich znał. 

— Czym mogę panu służyć? 
— Szel mój pragnie być obecny na dzl-lc|« 

sze] premierze. 
— Niestety — rzekł dyrektor z ubolewaniem 

— drugi akt rozpoczął się już od dawna. 
— Pan mnie nie zrozumiał — rzekł sekre. 

tarz. — Szef mój pragnie ujrzeć przedstawlonlc 
sam. 

— Sam? — zapytał dyrektor ze zdumieniem 
I uni<i«-i brwi wysoko. Zaczął sio domyślaó^iłe 
chodzi tu o kaprys jakiegoś bogatego dziwaka. 

— Tak jest — potwierdził sckrettlrz chłodno. 
- Mister Turcket życzy sobie obejrzeć" 8£Tsfij)-

— To niemożliwe — zaoponował słabo dy­
rektor, myśląc o humorach rozśpiewanych 
gwiazd. 

— Owszem możliwe, nawet konieczne — 
odparł elegancki jegomość. — Oczywiście, pienia 
czc nie odgrywają tu żadnej roli. 

Opera skończyła się. Wszystkimi wyjścia­
mi tłum wylewał siło na ulice. Aktorzy wyo-er-
nonl I bez sił siedzieli w swoich garderobach. 

Dzwonek z pokoju dyrektorskiego przywo­
łał Ich wszystkich. Gwiazdy, pracownicy sce. 
nicznl, oświetlacze 1 sufler otoczyli dyrektora 
kołem. 

— Jestem pierwszym sekretarzem mister 
Turcketa — zaćmił elegancki przybysz, kłanbia: 
sę lekko. Mister Turcket prosi państwo, by 
zechcieli dzisiejszego wieczora raz jeszcze ode-
p-ać to przedstawienie Dla r.'cgo samego. 

Powstał zgiełk, ale sekrotarfc podniósł rt")ń 
— Przedstawienie kosztuje. Jeśli chodzi o sa-

>o*... — spojrzał pytalaco na dyrektora. 
— Dwudzieści- pięć rjflęcy dolarów za wie­

czór — wyced>;i dyrektor 
— Mister Turck:t pn.ponujc państwu za -Izl-

slejszy wieczór pięćdziesiąt tyręcy. 
Zalegał głucha cisza, która po chwili zamie­

niła się w okrzyki aprobujące propozycja. ?e. 
kretarz wypłacił dziesięć tysięcy w gotówce, 
n 40 tysięcy czekiem na bank centralny. 

Przedstawienie zostało powtórzone. W głehi 
sali zasiadł Jakiś człowiek. Nieopodal nietfo Br 
lokował się sekretarz. Aktorki natychmiast za­
uważyły, że mr Turcket Jest Jeszcze mł.) l j . 
Oklaskiwał wszystko z zapałem.' Przedstawi.-.Ic 
wypadłe świetnie. 

Na krótko przed końcem mr Turcket z ''A* 
K'm ukłonem, skierowanym w stronę sce ty. 
podniósł się I zniknął. W ślad za nim p o d ; ł l 
sekretarz. Podczas, gdy zamierały osi ;:niu 
diwlęk arii. czarna limuzyna bezszelstnle ru-/y-
la : m;e]sca 1 zniknęła w ciemnościach nocy. 

Następnego dnia wszystkie gazety przyn'».'v 
sensacylną wiadomość o nocnym przedstaw"' ilu. 
Końcowe zdanie sprawozdań brzmiało we wsz/. 
•tkVh gazetach Jednakowo: włamywaczy Ltó-
.rv spenetrowali w dani nocy mlaszka-1.! 
-wisirr* operowych unosząc k!cj>in|y w ^ ł - H 
"onad dwieście, tysięcy dolarów, nie <:dało .t« 
schwytać. S/el 



Królowa Anglii. M a . 
ry, odwiedziła naj­
młodszą wnuczkę 
swą, córkę księstwa 
Kentu. Przy tej oka­
zji królowa po raz 
pierwszy zmieniła 
żałobne szaty, które 
nosiła od śmierci kró­
la Jerzego. Królo­
wej towarzyszy kslę 

żna Gloucester. 

Te trzy panie stano­
wią mistrzowską trój 
kę ping • pongową 
Ameryki. Trio to 
przebyło ostatnio dłu 
gą drogę przez Atlan­
tyk, ażeby w Euro­
pie popisać się swy­
mi umiejętnościami. 

S E R E N A D A K O R S Y K A Ń S K A 
N o w e l a 

K amil siedział na tarasie portowej 
tawerny. B y ł y to godziny poobie­
dniej siesty. 

Kamil wyp i ł już t rzy kieliszki mocnej 
ś l iwowicy i teraz oparł mocno ł o k c ' 0 
na stole, schyli ł g łowę, na poły drzemiąc, 
pokonany upałem. Gorąco tego dnia by­
ło nie do wyt rzymania . Najlżejszy w ia­
terek nic porusza*-wód portowe; zatocz­
k i . -Jaskrawy blask słońca niemal ośle­
piał. Blaslc ten odbijał się od murów do­
mów, od szyb "okiennych, od w'ody, po­
tęgował się i jak szpilkami k łu ł powieki 
Kamila. Zmrużonymi oczyma Kamil pa­
trzy ł na bruk ulicy 

Lpa l wyludni ł miasto. Z rzadka ty l ­
ko ukazywal i się przechodnie przed ta­
rasem kawiarni- Kamil widział ty lko no­
gi przechodzących. Teraz właśnie w o l ­
no człapią po bruku zużyte, typowe bu­
ciki korsykańskiego wieśniaka. Za ni­
mi ukazuje się sznurowane, białe od ku ­
rzu obuwie, należące zapewne do jakiejś 
starej kobiety. Szybko przebiegają ul i ­
cę nogi obute w eleganckie buciki , kupio­
ne zapewne nie w Ajaccio. To z pewno­
ścią jakiś bogaty obywatel miasta, a mo­
że adwokat Andreoi i , albo nawet kupiec 
Gentili... i 

ciu. Pani Scarletti by ła żywą kroniką 
Ajaccio, wiedziała wszystko o wszyst­
kich, a że opowiadała o t y m wszystk im, 
zapominając o pracy — nic dziwnego, 
że mleko kwaśniało i psuło się. Han­
dlarka zaczepiła Kamila: 

Co m ó w i pani Scar le t t i 
— Gazella ładnie sie*panu odwdzię­

cza.. — powiedziała. — Od wczoraj 
spaceruje już z tym cudzoziemcem, któ­
ry p rzyby ł w łasnym jachtem, a nawet... 
powiem panu w zaufaniu — w tym miej­
scu madame Scarletti ściszyła głos: — 
By ła ona u niego na jachcie i teraz po­
szła tam znów... 

Kamil czuł, że jakiś ciężar zapiera 
mu dech. Pani Scarletti wiedziała, co 
mówi . Ajaccio jest małe i gdy coś się 
stanie w,porc ie. po pól godzinie wiedzą 
o t ym wszyscy w centrum miasta, w ka­
wiarni „Napoleon Buonaparte". a po 
godzinie śpiewają o t ym wszystkie pta­
ki na wyspie. 

Drżącą ręką zapalił Kami l papierosa 
Gazella by ła lekkomyślna, wiadomo, ale 
Kamil nie by łby Korsykaninem, gdyby 

nie by ł zazdrosny. Jak jednak załatwić 
porachunki z takim pankiem, k tóry przy­
jechał na własnym jachcie?... Kamil 
w ogóle nie rozumiał, na co komu po­
trzebny jest jacht, jeżeli się nie jest ry ­
bakiem, ani nie przewozi transportów... 
Co innego Albert. Albert również miał 
oko na Gazellę, ale to oko Kamil poważ­
nie podbił. Rachunki by ł y wyrównane 
i sprawa załatwiona. 

P e r l ą n o c y " 
Słońce nabrało pomarańczowego to­

nu, chyląc się ku zachodowi Kamil 
wsiadł do niewielkiej łodzi, zanurzył w 
wodzie wiosła i począł oddalać się od 
mola w kierunku stojącego na ko tw icy 
jachtu. Na pokładzie nie by ło nikogo. 
„Na pewno są w kabinie" pomyślał Ka­
mil i począł śpiewać tęskną serenadę 
„La perlą delia notte..." Gazella kocha­
ła tę pieśń i głos Kamila. Powinna go 
usłyszeć. Zamiast Gazelli na pokład 
wyszedł jednak mężczyzna. Nosił białe 
spodnie i błękitną kurtkę. Łódź Kamila 
znajdowała się poniżej pokładu jachtu. 
Kamil czuł się poniżony, że głowa jego 

P a n t o f l e G a z e l l i 
Kamil wa lczy ł z ogarniającym go 

snem. B y ł ociężały, a mokra od potu 
koszula przylepiła się do ciała. 

Na bruku ukazała się teraz para zgra­
bnych damskich pantofelków, na wyso-
kur. obcasie, pantofli, jakich w na jwy-
tu ornieiszyin magazynie w Ajaccio nie 
było. Pantofle te b y ł y z pewnością ku ­
pione w Marsy l i i , a może nawet w sa­
mym Paryżu-.. Takich małych i zgrab­
nych nóżek ule miał nikt prócz Gazelli 
i Kami! wiedział, odrazu, że ulicą prze­
chodzi jego Gazella. Nagle... Co to?... 
Tuż za stopkami Gazelli ukazały się no­
gi, obute w eleganckie żółte półbuciki , 
nogi obcego przybysza .. Kamil podniósł 
g łowę: Gazella spacerowała z jakimś 
n i t z n r o m y m . By ła uśmiechnięta, ubra­
na jak paryżanka, ty lko czarne oczy, 
najpiękniejsze oczy świata zdradzały w 
nici Korsykanke-

Kamil poczuł, że pot na jego ciele za­
styga. • Jakiś gwa ł towny skurcz ścisną! 
jego ?.oUdek. W y p i ł jeszcze jeden kiel i ­
szek ś l iwowicy i udał się w kierunku 
m i l a portowego, gdzie poszła tamta pa­
ra. 

Na molo stała madame Scarlett i , han­
dlarka mleka-, znana z tego.żc produkty 
jej zawsze kwaśniaiy i ulegały zepsu-

1 N I E 
Ameryka ma 25.000 zmotoryzowanych żebraków 

Wygląda to na jakiś fantastyczny 
żart, kpiny po prostu, ale jest to najpra­
wdziwszą rzeczywistością w tak odle­
głej od nas a tak egzotycznej dla nas 
Ameryce. Niedawno przeprowadzono 
w Stanach Zjednoczonych statystykę że­
braków i przeróżnych włóczęgów, po­
siadających własne samochody Okaza­
ło się, że jest takich automobil istów oko­
ło 25,000. 

Taki żebrak, posiadający własny sa­
mochód, jeździ sobie od miasta do mia­
sta, od wsi do wsi i „obrabia" je po ko­
lei. Zatrzymuje dla przyzwoitości sa­
mochód u rogatek danej miejscowości, 
pozostawia go oczywiście bez żadnej 
opieki (jest to zawsze gruchot, o k tó ry 
nikt się na pewno w zmotoryzowanej A-
meryce nie pokusi, chyba jakiś inny że­
brak), a potem idzie już piechotą, jak ka­
żdy klasyczny dziad żebrzący, od domu 
do domu, wyciąga rękę i zbiera, co się 
da. 

W Ameryce nie jest to żadną sensa­

cją. Posiadanie samochodu nie jest wca­
le dowodem bogactwa; naturalnie — po­
wiedzmy — jak jakiego samochodu. Że­
bracy amerykańscy oczywiście nie ku­
pują tych samochodów, zabierają je po-
prostu sobie z t. zw. cmentarzysk samo­
chodowych, dokąd odwozi się i pozosta­
wia stare, zniszczone i zużyte w najwyż­
szym stopniu, auta, k tórych już nie opła­
ca sie właścicielom naprawiać. 

Opowieść, jak na nasze stosunki, po 
prostu niewiarygodna, ale w Niemczech 
zanotowano niedawno takie wydarzenie, 
co prawda jako niebywałą sensację i coś 
gorszącego oraz niemoralnego, że pe­
wien żebrak odbył swoją... podróż po­
ślubną we własnym samochodzie Miał 
nawet ów szczęśliwy żebrak dochodze­
nia policyjne na temat — komu ten sa­
mochód zginą!... Okazało się jednak, że 
go sobie najuczciwiej kupi ! z pracowicie 
wyżebranych w ciągu długich lat pienię­
dzy. 

znajduje sie na wysokości nóg tego d 
giego. W takiej pozycj i nie można 
wet walczyć co 

Nie zastanawiając się nad ^ ' i j n ę 
czyni, Kamil chwyc i ł jedną ręk ą ^ 
i .począł wdrapywać sie na jacht j 
dłoń jego dosięgła chłodnej m e t a i ^ j 
barierki pokładu, Kamil zauważy y 

przed oczyma jakiś błyszczący c Z ' t t , a j 
przedmiot z okrąg łym otworkiem- £ ^ 
mężczyźni milczeli. Gdyby dosz<° ^ 
wa lk i wręcz — Kamil z w y c i ę ż ' 
przeciwnika. Rewolwer by ł J e d n a * ^ 
niejszy od niego j Kamil nie mpS' r 

czyć. . Puściwszy linę. odbił sie s ' j c n i 
mi od boków statku i jednym sko* 
znalazł się znów w łodzi... 

Ś p i e w Carusa . . ganili 
Nieprzytomny z wściekłości. „a 

wiedział, że musi wywo łać ^aze j j-
pokład. D r z w i do kabiny by ł y z a ,J,sze l5 

te. ale przecież Gazella musi P o s ' ' „ o -
pieśń.. Drżącym głosem P ° c z ą L ." 
wnie śpiewać „ La perlą delia f ^J j j p f 

Mężczyzna na pokładzie S} 3 ' ^0ii 
chomo. Ten śpiew Korsykanina 
mu zepsuć szyki . Czarna dziew 
w kabinie by ła taka ładna... . . s\t 

— Pieniądze?.. — zastana* 1 * 
przybysz... — Pieniądze nie P 0 " 1 ° * f jp-

Nagle jakaś myśl przebiegła pf». > 
go umysł. Odwróc i ł się szyW 
szedł z powrotem do kabiny. l°Zci^', 
rozległ się stamtąd charaktery* pic.<iH 
szmer, po czym zabrzmialv tonv 
Carusa: „Su l mare htcica..." . v l , v > 

Młodzieniec w łodzi P ° c z 3 y 5 ź \ < : r K 

głośniej. Starał się przekrzyczeć p < 
pieśni, która zagłuszała jego s ' ° w ' 
szyna jednak była głośniejsza- t nt 

Kami! chwyci ł wiosła i w y ' 3 ^ 
molo... dr""-

Gdy, nieprzytomny z bólu i za - nic 
szedł w kierunku portu, nie * i e u

z a h ł V S ' " 
mai, co czyni, w oczach jeff° 
łzy.. 

Słone, gorące krople 
00 spt̂ y,.. olateT . 

per 

- 1A 
ż v . c l . % v i l iczku, przynosząc ulgę zb° 

Kamil Plakat. Po raz drugi N

 g d y i 0 

pierwszym razem 
w ó w c z a ^ ^ n i ^ , . 

jeszcze ma łym chłopcem ' ^ w r ^ j 
mul... Ból f izyczny w y c i s i " " 
czas Izy z oczu. Teraz ; n f i V . [/,••] 
również z bó lu . . B y l z w y ^ ć Kor­
sykanin, k tó ry nie unual.

 0
 ,J.zvnv . 'rfl?' 

miłości i wywa lczyć ^ z ] C \ 0 s i ą P 1 ' 
sykaniu, zwalczony przez 1 
szynę... 
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M f l f r Orkiest, 

T Y D Z I E Ń Y 
off dl nia 2<8 iuteaa d o 6 marca 

I r - 19 tw PÓH Y 3 l i k r o f o n i c * B l 1 " 

1J J"8 ekw, W 0 l i p e k - ~ 1 9-20 M'u-
Ki 0 r t 'D iann^ O W s k a - - 2 U 0 Reci-
> » i k n m y U l 0 M Heiinlićha 
-C 2i°° M u z v w P O Z y t o r z v węgierscy). 
H»l i»S? J°«vwkowa: Uwert. 
S^ŚS^plP^nl. Suita amery-

Ą i taneczna ° U r r i ' M a r s z > - 2 3 - 0 0 

BERLIN. 

»niowy d 2 i e "a- - 12.00 Koncert 
C M « z y k r ! 4 , 0 0

 K o n c e r t z piy-— 
4 0 tańca ' ~ 2 2 3 0 2 aPrasza-

?RUKSEL< 
15.00 M

 4 m ~ 1 5 k W 

P f e . . z y k a z Ptyt. - 18.00 Kon-
Stt pniowy. _ 21.00 Koncert: 
/ ' M W e h 1

 t a księżniczka". Rosyi-
'•Kon,. ? e , m e n t - 1 Suita „Arlesien-
5 M f i U ° r t e p l a n o w y . Taniec per 

P-dur. Melodie z „Pote-
s ^ & a " - - - 22.15 Jazz. - 23.10 

c>tal organowy. 

..BUDAPESZT 

' ^ fcfe - 1 8 - 1 5 Koncert austrla 
"•W Muzyka cygańska. 

B u k a r e s z t . 

"> m - 12 KW. 
- nJMaA^tąno,. i o 

5.(5 3 m. i- 6D kW. 
- b l a z ia na organach Wurli-

, J130 Koncert z Monachium. 
MvN)i A'?i«dzynarodowy koncert 
Mi ~-17 S l r e s - — 16-00 Muzyka z 
X > Koncert życzeń. - 22.30 

ra Pucciniego. — 17.35 Niemiecka au­
dycja. — 19.30 Koncert rozrywkowy. 
— 22.30 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
426 m — 55 kW 

15.00 Koncert symfoniczny. — lfi.3o 
Muzyka z płyt. — 20.55 Koncert sym 
foniczny: Symfonia Nr. 5.E-mgll (Czai 
kowski); — 22.00 Koncert rozrywko­
wy. 

STRASSBURG. 
349 m — 100 kW. 

10.30 Muzyka klasyczni. — 13.00 
Koncert. — 16.00 Koncert. - 18.15 Mu 
zyka kościelna. — 21.15 Koncert. — 
0.15 Muzyka taneczna. 

STUTTGART 
523 m - 10:1 kW. 

6.00 Koncert z Hamburga. — 9.30 
Muzyka lekka z ptyt- — 12.00 Kon­
cert południowy. — 15.00 Kompozycje 
Fryderyka Wielkiego. — 16.15 Kon­
cert z Saarbruccken. ~ 20.40 Kon­
cert wieczorny: Koncert na fortepian 
i ork. A-moll op. 54 (Schumann); Sym 
fonia Nr. 6, pastorałka (Beethpyen). — 
22.30 Zapraszamy do tańca. — 2t.00 
Koncert nocny z płyt. 

WIEDEŃ. 
507 m — I2U ItW 

11.45 Koncert symfoniczny: Uwert. 
„Oberon" (Weber); Koncert na wio­
lonczele i ork. (Haendel); Symfonia 
C-moll Nr. 1 (Brahms). — 15:40 Kwin 
tet na klarnet, dwoje skrzypiec, altów 
kę i wiolonczeli} l!-moil op. 115 
(Brahms). — 17.00 .Muzyka rozryw­
kowa. — 20.10 Koncert fortepianowy: 
Largo (Cimarosa); Allegretto (Haen­
del); Dwie sonaty (Scarlatti); Rondo 
Sześć tańczów rumuńskich (Bartok); 
Taniec (Kodaly). — 21.00 „Dziecko" 
komedia D'Ambry. — 22.30 Muzyka 
taneczna. 

amu 

l 3 , i s J J ^ i r w i c i Ł 
"1 — ISO k W . 

Melodie" z", .Żołnh 

(Szekspira). — 20.30 
— 22.35 Koncert wo 

Melodie z „Żołnierz 
.Strauss); Melodie z 

*>,Vyebelr 1i a r); Zaproszenie do 
, % e f ; : V e ś n i : Dzwony o pól 

\ i 5 ' o d f r ) : Zanadcado (Sara-
M l / »Manon l.cscaut" 

'°die (Jeffries). 

h LD°DOF,H P.0,udniowy. - 15.00 
% S^ciein^dniowy. - 17.40 Mu-

^"cen r 21.40 Koncert. — 

v!fu 3 4 2 L O N D Y N . 
- C , m - s o k W 

W 0rk V n a rozrywkowa.-19.45 
N N c ^ ; ^ommodare Grand. — 

isi„ (Mev» i ? i o o r l t " Uwert. „Stru 
\ ) . ( B a l a k - e e r ) ; P o e m a t s y m i -i S y ^ r c w ) ; Droga do raju 

y ^ o n i a (Walion)-

364 
M E D 1 0 L AN. 

Kon'
 0 1 *~ 50 * W 

sy'"?oniczuy.-20.40 
operetka Abrahama. 

U84 £ S L ° 

OKA|A N 

raj,..'»ko, 

80 UW 
rozrywkowa. -17.0C 

% ; shići^ -1-45 „Pcllcas i Me-
,^2i,a "3Wisko. - 24.00 Muzy. 

i>h | j RAGA. 
crAlu,.', i2o u w 
* ! § ? a l ekka . - - i 15 Kom-

15.00 „Tosca" opc-

POMIEDZIA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

.POLSKIE. 
11.30 Nasze bociany na roltswaniu. 

— 12.03 Koncert orkiestry wojskowej. 
— 13.00 (PK) Płyty. — 15.15 Zespól 
„Almar i Otten". — 15.15 Wszystkie­
go po trochu. — 16.30 Koncert szope­
nowski. — 17.00 Polska w demokra­
cji Europy. — 17.15 „Dzień i noc" sui­
ta Haasa. — 18.30 (K) Muzyka tane­
czna. — 19.00 Audycja żołnierska. — 
19.30 Koncert. — 20.55 Potrójny, wg. 
Plauta. — 21.30 Egzotyczne pieśni Ka­
raimów. — 22.00 Muzyka holenderska 
w wykonaniu braci Elipsę. — 23.00 
Muzyka taneczn.t. 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Mu 

zyka rozrywkowa. — 12.00 Koncert 
południowy. — 14.15 Muzyka rozryw­
kowa z płyt. — 17.00 Koncert. — 
18.00 Melodie z operetek i filmów 
dźwiękowych. — 20.10 Muzyka roz­
rywkowa. — 22.30 Koncert nocny z 
Kolonii. 

BRUKSELA. 
18.00 Muzyka kameralna; Kwarlet 

D-dur Nr. 18 ( M o z a r t ) ; Kwartet (Be-
lajew); Sostenuto assai — Allegro 
(Rymski-Korsakow): Skicrco viVące 
(Liadow); Sereuata alla spasmcla — 
allegretto (Borodin); Finale - allegro 
(Gtazunow). — 21.0'J Koncert Ork, 
Narodowej. — 23.10 Jazz. 

BUDAPESZT. 
17.00 Jazz. — 18.30 Muzyka cyyań 

ska. — 20.10 Koncert Filharmonii: Hun 
garia (Unger); |JC Symfonia (Beetho-
venl. — 23.05 Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 
Programu nie nadesłano. 

DEUTSCHLANDSENł)t"R. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

„Od drugiej do RRZECIEJ - - muzyczka 
na świecie". — iO.OO Koncert popo­
łudniowy. — 20 10 Koncert Filharmo­
nii: Suita op. 5 (Corclli); Koncert 
skrzypcowy D-dur (Busoni); Fontan­
ny rzymskie (Respighi); Uwert. (Ver­
di); — 22.30 Koncert wieczorny. 

DROirWICH. 
13.25 Koncert Doludniowy. — 16 00 

Koncert popołudniowy.' — 18.15 Mu­
zyka rozrywkowa. — 20.00 Pieśni 11. 
Wolfa. — 23.00 Koncert radioork.: U-
wert. „Henryk S-my" (German); Pieś­
ni Legii Rzymskiej (Ferres): Suita 
(Otiiltcr); Pieśni (Wllljamśij Pieśń Sp-
raceńczyków (Wóodgate;. — 24.00 
Muzyka taneciiin. 

HILYERSUM. 
13.10 Konce;t na organach.—17.40 

Koncert chóru i płyty. — 20.55 Kon­
cert. — 23.10 Płyty. 

LONDYN.. - , , , , , „ , „ . 
12.45 Koncert ptitudhiowy. — 14.45 

Muzyka rozrywkowa. ;— J/.u0 S o n a - ' 
ta A-moll op. 36 (Grie?)/ ••i ,-l7:?0" 
Koncert- popoludmowy. — 19.00 Kon­
cert kwintetu. — 22.00 Koncert crk.: 
Symfonia (Bach); Koncert D-dtir iMo 
zart); Pastorałka letnia (ilonegger)j 
Symfonia Nr. 6 D-dur (Haydn).- -23.25 
Muzyka taneczni. — 0.40-1.00 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Muzyka taneczni. — 20.40 

Koncert ork. i chóru. — 22.00 Kon­
cert wokalny. — Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert. — 19.30 Kabaret. — 

20.45 Koncert fortepianowy. - 22.15 
Muzyka kameralna. 

PARYŻ. 
13.00 Koncert południowy. — 15.35 

Muzyka z płyt. — 19.30 Pieśni i kon­
cert fortepianow;y. — 21.45 „Flora -
Bella" operetka Cuyllltera. 

PRAGA. 
13.40 Muzyka z ptyt. — 15.35 So­

nata na fortepiao (Smetana). — 17.30 
Koncert fortepianowy. - - 18.1(1 Nie­
miecka audycja. — 21.15 Koncert Nie­
mieckiego Z w i t k u Śpiewaków w Pra 
dze: Stabat maler (Schubert). - 23.00 
Preludium i futra C-dur (Bach). 

SZTOKHOLM. 
17.05 Koncert chóru. +- h > 3 Kon­

cert solistów. — 20.50 Koncert chóru. 
— 22.00 Muzyka wojskowa. 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert ork — 14.15 Kon­

cert. — 16.30 Kro;iiKO alzacka. — 16.30 
Koncert. — 19.15 Pieśni ludowe z Ta­
hiti. — 20.15 Melodie z filmów dźwię­
kowych. — 21.30 Koncert z Rennes. 

STUTTGARI. 
8.30 Poranek muż:yczny. ••- 12.00 

Koncert bdłudh'owy. — 14.00 Muzyka 
z ptyt. — 16.00 Koncert popołudnio­
wy. — 18.00 Mj,:yka rozrywkowa. — 
20.10 Muzyka wojskowa. — 21.15 .Mu­
zyka taneczna. — 2-1.00 Koncert noc­
ny. 

WIEDEŃ. 
12.20 Koncert południowy. — 14.00 

E. Schumann-Heink, alt (płyty). — 
16.05 Melodie z iilmów dźw rkowych. 
— 17.45 Sonata na skrzypce i fotte-
pian C-tnoll op. l.W (M. Reger)—21.00 
Koncert ork. symfon.: Marsz (E'gar); 
Suita nocna (Ast); Rondc (Zadoi); 
Suita słowacka (Nov;tki; Marsz sło­
wiański (Czajkowski). — 22.20 Kon­
cert życzeń. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE 

11.30 Zgoda buduje, niezgoda ruj­
nuje. Słuchowisko dla dzieci • - 12.03 
Koncert. — 12.03 Saln-Sacns. - • 13.00 
(PK) Muzyka z płyt — 1115 Kon­
cert ork.: Marsz amerykański, Uwer­
tura wioska, Maskarada, serenada, 
Holendcrka. — 15.15 (K> Płyty.-16.30 
Koncert śpiewaczy Wiktora Brcgy.— 
17.00 Dni powszednie państwa Kowal 

60 UW 
18.15 

"y- - - 19.15 Muzyka 
22.30 Muzyka tanc-

Beaty , s łynny p o g r o m c a l w ó w w n iebezp ieczne j sytuacj i 

V i p. o g r a m i e p o l s k i m l i t e r a P lub K o z n a c z a j ą , ź e d a n a audycje? 
n a d a w a n a j e s t t y l k o p r z e z m i k r o f o n P O Z N A Ń l u b K A T O W I C E 

skich. — 17.15 Koncert: Sonata op. 
30 Nr. 3 (Beethovcn). — 17.35 Kwa­
drans Ketelbeya. — 17.50 Miłość na 
mrozie. — 19.20 Walce, taniec... nie­
moralny. Audycja słowno - muzycz­
na. — 20.15 Koncert symfoniczny ze 
Lwowa. — 22.30 Szkic literacki. - -
22.45 Muzyka .taneczna z Cafe-Club. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 12.00 

Koncert południowy. — 16.30 Muzyka 
rozrywkowa. — 18.00 Koncert z Kró­
lewca. — 20.10 Koncert. — 21.00 Me­
lodie z operetek. — 22.30 Muzyka ta­
neczna i ludowa. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert południowy. — 18.00 

Koncert popołudniowy. — 19.15 Pieśni 
Schumanna. — 21.00 oKncert. Utwo­
ry Griega: Jesień; Koncert A-moll; 
Marsz tryumfalny z „Sigurd Jorsal-
iar"; Suita ork. z „Peer Gynta"; Do 
•wiosny; Marsz weselny: Puck; Suita 
ork. „Peer Gynt". - 23.30 Płyty. 

BUDAPESZT. 
17.25 Ptyty. — 19.05 Węgierskie 

pieśni ludowe. — 20.10 „Ninon" fanta­
zja operetkowa Majorossyego.—23.15 
Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 
Programu nie nadesłano. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. • - 14.00 

„Od drugiej do trzeciej — muzycłka 
na świecie". — 16.00 Koncert popo­
łudniowy. — 18.40 Muzyka z płyt. — 
20.10 Wieczór taneczny. — 22.30 Kon­
cert nocny. — 23.00 Muzyka z płyt. 

DROITW1CH. 
12.50 Koncert południowy. — 14.20 

Muzyka rozrywkowa. — 17.20 Muzy­
ka cygańska. — 20.00 Koncert forte­
pianowy: Sonata Es-dur op. 31 Nr. 2 
(Beethoven); Epizod (Perkin). — 21.15 
Muzyka taneczna. — 22.40 Melodie z 
oper komicznych. — 24.00 Muzyka ta­
neczna. 

HILVERSl'M. 
12.55 Koncert południowy. — 16.40 

Koncert. — 21,55 Płyty. — 22.10 Kon­
cert. — 23.55 Muzyka z płyt 

LONDYN. 
12.45 Koncert ork.: Symfonia Nr. 

9 C-dur (Schuber). — 13.3\i Koncert 
południowy. — 16.00 Koncert. — 19.00 
•Koncert Orkiestry węgierskiej Veselli 
— 21.00 Koncert radioork.: Muzyka 
baletowa (Dittersdorf); Muzyka wie­
czorna (Graener); Romans (Stenham-
mer); Romans (Sibelius); Divert;sse-
ment (Rabaud); Suita (d'Indy); — 
22.40 Pieśni Wolfa. — 22.25 Muzyka 
taneczna. — 0.40 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert skrzypcowy i forte­

pianowy. — 20.40 Muzyka rozrywko­
wa. — 21.00 „Nebukadnezar" opera 
Verdiego. 

OSLO. 
, 19.30 Muzyka rozrywkowa. — 20.30 
'..Królowa przez jeden dzień" operetka 
Bulla. 

PARYŻ. 
13.00 Płyty i pieśni. — 15.30 Me­

lodie Schuberta. — 18.45 Koncert. — 
21.45 „Lekarz mimo woli" (Gounod). 

PRAGA. 
12.11 Muzyka z ptyt. — 15.00 Sym 

fonia Nr, 2 F-dur op. 25 (Jirak). — 
. 16.10 Koncert popołudniowy. — 17.30 

Koncert skrzypcowy: Gawot (Mozart) 
Kontredarfs (Beethoven); Menuet (Mi-
landre); Walc (Kuhlau); Introduction 
i tarantella op. 43 (Sarasate); Mala-
guena (Sarasate); Mazurek op. 27 (Za 
rzycki): Taniec cygański (Nachez). — 
18.10 Niemiecka . audycja. — 22.20 
Kwartet smyczk. D-moll (Smetana). 

SZTOKHOLM. 
14.10 Koncert solistów. — 20.00 Kon 

cert radioork. — 22.00 Muzyka roz­
rywkowa. 

STRASSBURG. * 
12.45 Muzyka wiedeńska. — 14.15 

Muzyka ludowa. — 18.30 Koncert. — 
21.30 „Galatea" operetka Wiktora 
Masse. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert z Kolonii. — 12.00 Kon 

cert południowy. — 14.00 Muzyka z 
płyt. — 16.00 Koncert popołudniowy. 
— 18.00 Koncert solistów. — 20.10 Kon 



cert. Melodie z operetek. — 21.30 Mu 
zyka z płyt. — 22.40 Muzyka tanecz­
na i ludowa. — 24.00 Koncert nocny 
z Frankfurtu. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

Sir H. Harty dyryguje orkiestrą symf.' 
londyńską (płyty). — 16.05 Muzyka 
rozrywkowa. — 17.25 Recital śpiewa­
czy. — 19.25 Transmisja z Wiedeń­
skiej Opery Państwowej. — 22.20 Mu 
zyka wiedeńska. 

17.45 Ptyty. — 20.45 Muzyka wojsk.— 
23.00 Muzyka taneczna. 

JUJ\. •' 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. 14.00 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE 

11.30 Opowiadanie Zarembiny: Oj-
wy w wykonaniu zespołu Haliny A-
dem Edka. — 12.03 Koncert południo-
damskiej. — 13.00 (PK) Płyty.—15.15 
Józei Schmidt: ork. Dajos.Bela. — 
16.10 Zagadki muzyczne. — 16.30 Kon 
cert fortepianowy. — 17.15 Koncert: 
Potpourri (Morena); Intermezzo wal­
cowe (Roland); Trzy tańce serbskie 
(Milojewic-Rybickl); Serenada (Gruen 
feld); Marsz (Coates). — 17.50 Znie­
sławienia i zniewaga. — 18.20 Płyty. 
— 18.35 (K) Płyty. — 19.00 Zamuro­
wani. — 19.20 Współczesna twór­
czość skrzypcowa (Prokofiew, Mil­
haud, Szymanowski). Gra Szigeti. — 
19.20 (K) Koncert: Sonata na skrzyp 
ce D.moll (Szymanowski). — 19.55 
Płyty. — 21.00 Koncert szopenowski. 
Iwaszkiewicz (słowo) 3 Sztompka 
(fortepian). — 21.45 Muzyka rozryw­
kowa. — 22.45 Muzyka taneczna. — 
23.00 Koncert ork. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Lipska. — 12.00 Koncert 
południowy. — 14.15 Muzyka rozryw 
kowa. — 17.15 Utwory i tańce. — 
19.15 Muzyka rozrywkowa. — 22.30 
Muzyka rozrywkowa 1 tańce. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert południowy. — 18.05 

Jazz. — 19.15 Koncert radioork. — 
21.00 Koncert radioork. symfon.: Fan­
fary (Moulaert); Trzy utwory ork. 
(Ouinet); Koncert na wiolonczelą i 
ork. (Huybrechts); Mowa pochwalna 
(Bourguignon). — 22.30 Muzyka roz­
rywkowa. — 23.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
17.30 Muzyka cygańska. — 20.00 

Koncert chóru. — 21.05 Muzyka cy­
gańska. — 22.00 Koncert. — 23.10 Jazz 

BUKARESZT. 
Programu nie nadesłano. 

DEUTSCflLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

„ O d drugiej do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Koncert popo­
łudniowy. — 17.50 Muzyka wspólczes 
na. — 19.00 Melodie z „Gejszy". — 
20.10 F. Wuehrer gra. Toccata (Schu­
mann); Sonata B_dur (Schubert). — 
21.15 Muzyka na instrumentach dę­
tych. _ 23.00 Zapraszamy do tańca. 

D R O i r w i c f l . 

12.45 Koncert południowy. — 13.30 
Przeboje z filmów dźwiękowych. — 
15.50 Koncert ork. — 18.15 Muzyka 
taneczna. — 21.15 Koncert radioork. 
symfon.: Serenada nocna (Mozart); 
Koncert A-moll (Brahms); Symfonia 
Nr. 9 C-dur (Schubert). — 0.15—1.00 
Muzyka taneczna. 

HILYERSUM. 
14.10 Koncert wokalny. — 16.10 

Koncert na organach. — 22.25 Płyty. 

LONDYN. 
12.30 Koncert południowy. — 15.00 

Koncert sekstetu. — 17.00 Koncert po 
południowy. — 19.00 Muzyka rozryw 
kowa. — 22.00 Koncert: Uwert. (St. 
Saens); Poemat o wyspie Man (Haydn 
Wood); Suita tańców ludowych (Row 
ley); Allegro barbaro (Bartok). — 
23.25 Muzyka taneczna. — 0.40—1.00 
Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Muzyka taneczna. — 21.15 

Muzyka rozrywkowa. — 22.45 Muzy­
ka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert — 21.00 Koncert fran 

cusko-norweski. — 22.15 Koncert. 

PARYŻ. 
15.30 Muzyka rozrywkowa.—17.45 

Płyty. — 18.45 Koncert fortepianowy. 
— 21.00 Pieśni. — 21.45 Słuchowisko. 

, PRAGA. 
12.35 Koncert południowy. — 16.40 

Koncert kwartetu. — 18.10 Niemiecka 
audycja. — 19.20 Jazz. — 20.20 Cykl 
pieśni (Smetana). — 21.00 Koncert 
symfoniczny. — 22.20 Koncert, 

S Z T O K H O L M . 

12.25 Koncert solistów. — 13.30 Kon 
cert: Sonata A-moll (Bux(ehudc); Kon 
cert (Telemann); Sonata G.dur (Lot-
ti). — 14.30 Muzyka rozrywkowa. — 

Muzyka z ptyt. — 16.00 Koncert po­
południowy z płyt. — 18.00 Koncert 
z Frankfurtu, j - 20.45 Utwory Schu­
berta z roku 1828: Kwintet smyczk. 
C-dur op. 163; Sonata B.dur na for­
tepian. — 22.30 Muzyka rozrywkowa 
i taneczna. — 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

F. Ansseau, tenor (płyty). — 16.05 Kon 
cert popołudniowy. — 17.20 Współcze 
sna muzyka austriacka. — 20.05 Muzy 
ka rozrywkowa. — 22.20 Muzyka ka­
meralna. Ouartetto do Roma. — 23.00 
Płyty. 

CZWARTEK 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
7.30 Koncert poranny. — 11.30 Po­

ranek muzyczny dla młodzieży. — 
12.03 Koncert orkiestry dętej. — 13.00 
(PK) Płyty. — 15.15 Koncert tria. — 
16.20 Chwilka pytań. — 16.35 Płyty. 
Aniela Szlemjńska i Jerzy Czaplicki.— 
17.00 Ulica, odczyt. — 17.15 Koncert 
na dwa fortepiany artystów greckich, 
L. 1 I. Margaritis. — 18.23 Płyty. — 
18.30 (K) Muzyka taneczna. — 19.00 
Teatr wyobraźni: „Żona Lota", slucho 
wisko. — 19.35 Melodie z filmów 
dźwiękowych. — 20.30 Skały Małopol 
skl Wschodniej. — 21.00 Koncert. U-
twory Jana Galla. — 21.45 Recital for 
tepianowy Margerity Long. — 22.30 
Koncert Malej Ork. P. R. 

B E R L I N . 

6.30 Poranek muzyczny z Lipska. 
— 8.30 Koncert z Królewca. — 10.00 
Koncert południowy. — 14.15 Muzyka 
rozrywkowa. — 17.00 Muzyka współ 
czesna. — 18.00 Muzyka rozrywko­
wa. — 19.15 Koncert fortepianowy. U_ 
twory Chopina: Nokturn Cis-moll op. 
27; Etiudy op. 10 i 25; Mazurki; 
Walc Des-dur op. 64. — 20.10 Wie­
czór taneczny. — 22.30 Muzyka ludo­
wa i rozrywkowa. 

BRUKSELA. 
18.10 Koncert ork. — 19.30 Koncert 

wokalny. — 21.00 Koncert: Uwert. 
„Wilhelm Tell" (Rossini); Intermez­
zo z „Rycerskość wieśniacza" (Masca 
gni); Fantazja na temat „Herodiady" 
(Massenet). — 22.15 Koncert ork. — 
23.10 Płyty. 

BUDAPESZT. 
17.30 Recital fortepianowy. — 19.30 

„Potęgą losu" opera Verdiego.—23.10 
Muzyka cygańska. 

BUKARESZT. 

Programu nie nadesłano. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Kon. 

cert południowy. — 14.00 „Od dru­
giej do trzeciej — muzyczka na świe 
cie". — 16.00 Koncert popołudniowy. 
—18.00 Pieśni. — 22.30 Koncert wie­
czorny. — 23.00 Muzyka taneczna z 
Płyt 

DROITWICłt. 
12.50 Koncert południowy. — 14.15 

Muzyka rozrywkowa. — 16.15 Kon­
cert: Symfonia Nr. 98 B-dur (Haydn); 
Koncert fortepianowy Nr. 1 D-moll 
(Brahms); Święta (Debussy); „Złoty 
kogur" (Rymskl.Korsakow). — 18.15 

, Muzyka taneczna. — 20.30 Koncert ra­
dioork. wojsk. — 21.25 Pieśni H. Wol­
fa. — 22.20 Recital organowy. — 0.15 
Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.55 Koncert południowy. — 18.10 

Koncert: Sonata F-dur (Haendel); So­
nata E-moll (Clerambault); Sonata G_ 
dur (Loeillet). — 20.25 Oratorium „Ma 
teusz" (Bach). — 23.30 Płyty. 

LONDYN. 
13.15 Koncert południowy. 16.15 

Koncert popołudniowy. — 17.15 Lek­
ka muzyka klasyczna. — 20.30 Kon­
cert ork. — 23.25 Muzyka taneczna. — 
0.40—1.00 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Koncert wokalny. — 20.40 Mu 

zyka rozrywkowa. — 21.00 „Tajemni­
cze małżeństwo" opera Cimarosy. — 
Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert popołudniowy. — 

20.00 Koncert symfoniczny: Koncert 
Brandenburski Nr. 5 D-dur (Bach); 
Koncert na fortepian A.moll (Schu­
mann). — 23.00 „Zygfryd" III akt (Wa 
gner). 

PARYŻ. 
13.00 Koncert południowy. — 21.00 

Pieśni. — 21.45 Koncert symfoniczny: 
Utwory Mozarta. 

t PRAGA. 
12.11 Płyty. — 15.00 Koncert na 

instrumentach dętych. — 17.15 Pieśni 
rosyjskie. — 21.00 Utwory Karela i 
Stamica. 

SZTOKHOLM. 
14.10 Muzyka rozrywkowa.—21.30 

Pieśni francuskie. — 22.00 „Zygfryd" 
opera Wagnera. 

STR4SSBURO. 
12.45 Walce. — 14.15 Muzyka roz­

rywkowa. — 18.10 Koncert: Melodie 
z „Orfeusz" (Gluck); Pieśń na altów­
kę i ork. (Stolz); Koncert na orga­
ny i ork. (Haendel); Burleska na for­
tepian i ork. (R. Strauss); Gwiazda 
wieczorna (Bachelet); Polskie święto 
(Chabrier). — 21.40 Koncert. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 

P. Casals, wiolonczela (płyty).—16.05 
Muzyka z płyt. — 17.40 Mozart: Kon­
cert na dwoje skrzypiec i fortepian 
D-dur. — 19.25 Wesoły recital śpie­
waczy. — 20.00 „Anna Karenina" Toł 
stoją. — 22.20 Koncert życzeń. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

11.30 Coraz prędzej. Słuchowisko 
Temersona. — 12.03 Koncert orkiestry 
wojskowej. — 13.00 (PK) Płyty. — 
14.30 Związek 4_ch zuchów, słucho­
wisko dla dzieci. — 15.15 Płyty. — 
15.55 (K) Płyty. — 16.30 Koncert or­
kiestry łódzkiej. — 17.00 We mgle 
śród lodowców. — 17.15 Koncert szo- -. 
penowski. — 18.20 Płyty. — 19.00 W 
restauracji. — 19.20 Z pieśnią po kra­
ju. — 19.45 Fragment operowy.—20.15 
Koncert Ork. rilharm.: Symfonia Nr. 
3 D-dur (Schubert); Koncert na skrzy 
pce (Brahms); Ksęiżniczka Basia (Ma 
liszewski); IV symfonia (Czajkowski) 
Śpiewa Szlemińska. — 22.30 Dwie 
przygody pana Brelec. — 23.00 Mu­
zyka taneczna. 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 

Koncert z Monachium. — 12.00 Kon­
cert południowy. — 14.15 Muzyka roz 
rywkowa. — 17.30 Melodie z „Ksią_ 
żę Igor" (Borodin). — 18.00 Koncert 
z Drezna. — 19.20 Marsze. — 20.10 
Muzyka fortepianowa: Impromptu B-
dur; Moment musical F-moIl (Schu­
bert); Walc; Tańce węgierskie 
(Brahms). — 20.30 Koncert VII sym­
fonia Brucknera. — 22.30 Koncert wie 
czorny. 

BRUKSELA. 
18.00 Muzyka rozrywkowa.—19.30 

Koncert fortepianowy. — 21.00 Kon­
cert radioork.: Walce Lehara. Benatz 
kiego, Messagera, Kalmana 1 O. 
Straussa. — 23.10 Płyty. — 23.25 Kon 
cert na akordeonie. 

BUDAPESZT. 
17.30 Muzyka cygańska. — 19.05 

Koncert. Utwory Mussorgskiego. — 
22.10 Muzyka rozrywkowa. — 23.35 
Jazz. 

BUKARESZT 
Programu nie nadesłano. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

„Od drugiej do trzeciej — muzyczka 
na świecie". — 16.00 Koncert popo­
łudniowy. — 18.00 Nowoczesna mu­
zyka kameralna. — 20.10 P. Bender 
śpiewa. — 22.30 Koncert wieczorny. 

D R O i r W I C H . 

13.30 Muzyka taneczna. — 14.15 
Koncert południowy. — 17.00 Kon_ 
cert: Uwert. „Alcina" suita taneczna 
(Haendel); Symfonia włoska (Mendels 
sohn); Introdukcja i allegro appasio-
nato G-dur (Schumann); Rapsodia sio 
wiańska Nr. 1 D-dur (Dvorak).—19.25 
Pieśni H. Wolfa. — 22.40 Koncert na 
organach. — 23.10 Muzyka kameral­
na. — 24.00—1.00 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
12.30 Koncert południowy. — 15.45 

Koncert fortepianowy. — 17.30 Kon_ 
cert popołudniowy. — 21.00 Koncert: 
Uwert. (Holst); Melodia z „Uczeń 
czarnoksiężnika" (Dukas); Koncert Nr 
4 G-dur op. 40 (Rachmaninow); Dwa 
wiersze (Bridge); Marsz weselny 
(Mendelssohn). — 23.25 Muzyka ta­
neczna. — 0.40—1.00 Płyty. 

MEDIOLAN. 
17.15 Muzyka taneczna. — 20.40 

Muzyka rozrywkowa. — 21.00 Kon­
cert symfoniczny. — 23.15 Muzyka 
taneczna. 

OSLO. 
18.25 Koncert. — 20.00 Płyty. — 

22.15 Koncert muzyki lekkiej. 

PARYŻ. 
15.30 Teatr wyobraźni. — 18.30 

Koncert. — 21.00 Francuskie sonaty. 
— 24.00—1.45 Koncert nocny. 

PRAGA. 
11.35 Płyty. — 16.10 Koncert po­

południowy. — 17.15 Kwqartet smycz 
kowy C-dur (Mozart). — 18.10 Nie. 
miecka audycja. — 19.40 Koncert ork. 
— 21.30 Koncert na dwa fortepiany.— 
22.25 Płyty. 

SZTOKHOLM. 
17.40 Muzyka z płyt. — 19.30 Pro­

gram karnawałowy. — 22.15 Koncert 
fortepianowy Józefa Lhevlenne: Ron­
do G-dur (Beethoven); Cztery etiudy; 
Walc As-dur; trzy preludia (Chopin); 
Feux Follets (Liszt); Nokturn (Skria. 
bin); Noc wiosenna (Schumann-Liszt). 

STRASSBURG. 
13.00 Koncert. — 14.15 Koncert: 

-Pocałunek, uwert. (Smetana); „Schwa 
nda" (Weinberher); Fantazja na temat 
utworów Dvoraka (Leopold); W cza­
sie rokoko (Ailbout); Suita nowoczes­
nych tańców (Niemann). — 18.30 Kon­
cert. — 20.15 Pleśni ludowe. — 0.15 
Koncert nocny. 

STUTTGART. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

Muzyka z płyt. — 16.00 Koncert po­
południowy. — 18.00 Koncert z Drez. 
na. — 19.00 Płyty. — 22.30 Koncert. 
— 24.00 Koncert nocny. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 

R. Stracciari (płyty). — 15.15 Muzy­
ka na dwa fagoty i fortepian. — 16.15 
Muzyka klasyczna z płyt. — 19.25 
Melodie z operetek. — 20.40 Koncert 
symfoniczny: Symfonia H-moll Nr. 8 
(niedokończona); Symfonia C-dur Nr. 
7 (Schubert). — 22.20 Muzyka rozryw 
kowa. 

- 20.30 Kwadrans We ra<*' 
Koncert radioork. sy>n 
„Halka"; arietta z 
szko); Pieśń georgiańsKa v 

» D - n W i aria z 

SOBOTA 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
11.30 Śpiewajmy piosenki. — 12.03 

Gershwin, twórca jazzu. — 13.00 (P. 
K.) Płyty. — 14.30 Związek 4-ch zu­
chów. — 15.15 Płyty. — 15.40 (K) Pły 
ty. — 16.15 Muzyka dla zakochanych. 
— 17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bra. 
my. — 18.20 Płyty. — 19.00 Audycfe 
dla Polaków zagranicą. — 19.30 Kon­
cert solistów p. t. „W polskim domu". 

Co w r ó ż a g w i a z d a ? 
H o r o s k o p y a s t r o l o g i c z n e n a o k r e s o d 2 8 - g o l u t e g o d o 6 - g o m a r c a 

NIEDZIELA, 29 LUTEGO. Dzień 
dzisiejszy przyniesie zainteresowanie 
techniką i sztuką oraz powodzenie we 
wszelkich poczynaniach. Nie należy 
dziś Jedynie wdawać się w poważne 
dyskusje 1 załatwiać spraw finanso­
wych. 

PONIEDZIAŁEK, 1 MARCA. Rano 
odczuwamy pewna, drażllwość I nie­
pokój. Nałoży unikać osób, do któ_ 
rych nie mamy zaufania. Powodzenie 
sprzyja sztuce ! miłości. 

WTOREK, 2 MARCA. Zawlkła-
nia, drażllwość I niepowodzenia ocze­

kują nas w związku z handlem I prze­
mysłem. Można dziś ubiegać się o 
poparcie wpływowych osób oraz za­
wierać znajomości z osobami płci od­
miennej. 

ŚRODA, 3 MARCA. Do południa 
sprzyjają pomyślne wpływy dla osób 
urodoznych w styczniu I lutym. Do­
brze Jest dziś kupować I sprzedawać 
złomie oraz załatwiać sprawy w są. 
dach I urzędach. 

CZWARTEK, 4 MARCA. Możemy 
dziś z powodzeniem ubiegać się o no­
wo zajęcia I obejmować posadę, ma­

jącą związek z budownictwem I apte-
karstwem. 

PIĄTEK, 5 MARCA. Nleporozu-
mienia z przełożonymi I osobami star­
szymi oczekują nas w dniu d?I;M-
szym. Powodzenie oczekuje nas Je. 
dynie w związku z krewnymi I na po­
lu towarzyskim. 

SOBOTA, 6 MARCA. Godziny po­
ranne przyniosą przykre rozczarowa­
nia w związku i osobami płci odmien­
nej. Zawieranie związków małżeń­
skich I miłosnych nie jes: dziś wska­
zane. 

- 21-00 

(Moniu-

-hm a n ', ' 

(Czai; 

'Końce' 1 

6.30 1'orane* »>•"•- jj.uu r» 
Koncert z Saarbruccken- # r 
cert Południowy.- W- 1 0

 pOPolu4«5 

rywkowa. - 16.00 K°nce" J | g n 0 »J 
wy. - 19.15 Muzyka f o r y 2 *> 

szko); i-̂ esn gcui«i 
(Rac 

now); Prolog i aria z „Złoty 
(Rymski-Korsakow); Aria i J-
to" (Verdi); Walc baletowy (Ro--
Melodia z „Martwe oczy" (<• 
Melodia z „Jezioro łabędzie 
kowski). śpi ewa Szczepańska. 
Kukułka wileńska. — 22.30 i 
orkiestry. 

BERLIN 30 
6.30 Poranek "'""'""^floKo" 

icertP0P0'udr 
wy. — 19.15 Muzy** fortep 
utwory Regera. — 20.10 Pi""'-,,,,,,-
Koncert z Monachium.- 24.00 Mu»-
ka taneczna. 

BSUKSELA. ^ 
13.30 Koncert południowy. 

Myty. - 15.00 Muzyka rozryć 
— 19.30 Muzyka rozrywkowa.-
Koncert Ork. Rosyiskiei. 
Jazz. ~ 24.00—1.00 Muzyka tan"' 

BUDAPESZT. J 0 ) 

14.00 Recital skrzypcowy.'• l f 

Koncert. - 19.20 Jazz. - 21-*1' " 3 . 
ka cygańska. — 22.40 Koncert i 
czorny; Uwertura (KuhlauU 
(Jaray); Balady i tańce (St'?"' j -
ser ; Intermezzo (Deiss); [> 
m (Clement); Trzy ańce (Sz' w ' 
wert. weselna (Pongracz). 

BUKARESZT. 
Prozramu nie nadesłano. 

DEUTSCtlLANDSEnDER- $ 
12.00 Koncert południowy, r ^ j , 

-Od drugiej do trzeciej - nW

t

z{ofo-
na świecie". — 16.00 KoncertJ ((U 

łudniowy. _ 18.00 Pieśni 1 , ' f #0 
dowe. — 19.00 Muzyka z PW/TM? 
Koncert nocny. — 23.00 Muzyk3 

czna z płyt. 

DROITWICH. ,5i(|l) 
„ 12.30 Muzyka kameralna. - V „ 
Koncert wokalny i skrzyPf0"^ 
18.15 Muzyka taneczna. — f'•„.u." 
cert radioork. - 22.20 M"sjcT„.f, ' 
23.40 Koncert radioork. teatralne' 
0.40—1.00 Muzyka taneczna. 

HILVERSL'M. 
„ 12.55 Koncert południowy. 
Koncert popołudniowy. — J / f j < & 
ka rozrywkowa. — 18.10 PW''^' 
cert chóru. _ 21.10 Muzyka w 
kowa. — 23.35 Płyty. 

LONDYN. 
„ 12.45 Muzyka taneczna, 
Koncert ork. — 16.00 Koncert. vLtf: 

yRusłan 1 Ludmiła" (Oljnkak ;;.{' 
fonia Nr. 16 G.dur (Haydn); 
melodie (Braunfels); Tańce ^ 1 
skie Nr. ll i 12 (Dvorak). ' %ct<' 
zyka rozrywkowa. — 21 - 1 5 JW'" 
sekstetu. — 22.05 I I Akt opery ^ 
nieeo „Madame Butterily"- " 
LOO Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN, jufi 
17.15 Muzyka taneczna. ~r ^ 

Słuchowisko. - 22.00 N e a P « * > 
fantazja pieśni. — Muzyka 

OSLO. 
„ 1°.50 Muzyka rozrywkowa u-
Koncert raiiork. - 22.45 Mu« 
neczna. 

P A R Y Ż . 
12.00 Koncert południowy.-^, fir 

Pieśni i płyty. _ 18.00 v * % ^ 
zarta. - 21.45 Koncert wif° 
24.00-i.3Q Muzyka taneczna-
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PRAGA. ^ f t 
12.35 Koncert p o M " '

0 

Płyty. - 17.55 Niemjeef tan«
c 

22.20 Płyty. - 23.30 J»uw 

^ T O K H O L M ^ , ^
1 

14.45 Muzyka ^ \ C \ e ^ < Ą 
Muzyka skrzypcowa n p a W n a ' ^ 
19.50 Kabaret. -1°-5

0° Mu^" 8 

ka taneczna. — £ i -
czna. 

niczny z Paryża: ObraH^, { ^ ] t ! c 
Noc na Kahlenbergu, r ,. 0ye. 
ski); Pieśni; Ma m e r e taflec*" 
(Ravel). - 0.15 M u z ^ 3 

S T U T T G A R T ' r i | e c k e y 
8.30 Koncert z Jj*£inr- '.t<t € 

12.00 Koncert p o l u j g Kone* rfj 
Muzyka z płyt.

 f i l

V 
południowy. —

 1 S i

ft,iodie % t >".,, 
(Płyty). - 20.10 % \ o A c ^ 
dźwiękowych. - J m ^ 
nachium. — Z4.w 

. I5.*| WIEDEŃ 

12.60 Koncert Pogg%Jj£ 
Koncert chóru. >g l ^ » f $ 
czeń. - 19.10 "K; r
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sl M«^Kt 
operetka Buchbiderą. zy. 
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1 £ 0 wczora/. Podszedł do 

%.
 wWągniętą ręką i zawołdt ucie-

^wLd0bryJ C o słychać?... 
K. ,J$em s°bte zaraz: „Znam tę 

°ipo$ n tt, d l a b i a i ą działem?' 
na jego przywitanie, 

toi'odzte S ł y c h a ć - Nienajgorzej mi 

CCI" 1 . 

hm 

W 8 P 

0 E R - ) 4 . 0 0 

a. 

JJL 

<a rO*» 

a. .itffC. 

M A Ł Y F E L I E T O N 

pMzifi i s i c d o Przypomnienia so-
0 miisL leg0

 człowieka widziałem... 
.. ZZ0, b y ć naJmnicj pól roku te-
t|q rolrSZczc dawniej... rok, z pew-

% C2 *• - Musiałem się z nim pe-
acjcPo? smykać, po tym to ustało... 
Sieć T L E L M O G Ł E M S O O I E T E G 0 P R Z Y ' SisC) '^.k! Gdybym pamiętał jego 
r^tko N a z w i s k o powiedziałoby mi 

^kd'ai™y®e'" m y ^ e - tymczasem 
V bo dziękują, jestem zadowo 

So^n'? lak się rozwija interes z.cu 
w hnf!atT,lio> 8dy mówiliśmy o nim, 
L,coo?L N A « niespokojny... 
Sil Lu wie o mojej wielkiej spe-
S c>inroWei? W takim razie znam 
%knin

wteka bardzo dobrze — bez-
N ,„• a r d z o dobrze! Albo... raczej 
%k J „ .E d°brze zna... bo choć sobie 
Nieć • t n i d u nie mogę sobie przy-
% t0

 8 0 Przeklętego nazwiska! Ale 
. T rozmawiam dalej: 

Dziewczyna z Budapesztu 
O M A L N I E Z O S T A Ł A K R Ó L O W Ą A L B A N I I 

h>ari?JPrawa się powiodła... ja teraz 

^ t>nTyszalem 0 tym... nasz Targow-
kCZlcdział mi to... Tadek znajdzie 
, MuT stanowisko. 
% t ° n się też przyjaźni z Targow-
. / ' „ J N I / N wspólnikiem? 
%>ns!$ interesuje moim synem Tad-
^iofJ0 nwsi być jak najdokładniej 
lniany o mnie i moich spra-

" ^ coprawda łudzić, których zna 

na myśl... Zapytam go o nowy adres! 
On da mi swój bilet, i przeczytam jego 
nazwisko... 

— A gdzie pan mieszka teraz?—za­
pytałem. 

—Szkoda... nie mam wizytówki przy 
sobie... ale proszę oto ołówek... Ludna 
Nr. 39... 

— Dlaczego pan nigdy do nas nie 
przyjdzie, tak na obiad panie... panie... 

Umyślnie akcentuję to „panie", by 
mu zwrócić uwagę. 

Lecz on odpowiada: 
— Dlaczego nic przyjdę?... Dlatego, 

że pan mnie nie zaprosił! 
Tak... pięknie. Więc jednak nie znam 

go tak, by go zapraszać do siebie... 
Zrobiłem głupstwo. Ale teraz nie mo­

gę go już naprawić: 
— To było małe przeoczenie z mej 

strony... Niech pan nas odwiedzi... Może 
w najbłiższą niedzielę?! 

— Chętnie bym przyszedł, ale nie 
mogę żony samej zostawić... 

— No to niech pan żonę zabierze! 
W tej chwili chciałem się ugryźć w 

język. Czy jego żona jest kobietą z to­
warzystwa! 

— Pan jest naprawdę bardzo uprzej­
my, chętnie przyjdę do państwa. 

Chcę choć wiedzieć, czym on jest z 
zawodu. 

— A jak panu wiodą się interesy. 
Jest pan zadowolony? 

— Nie specjalnie... Straciłem całą od­
wagę od czasu nieszczęścia, które mi się 
przytrafiło... 

Patrzę na niego... żałoba? Nie i 
krepowej opaski... 

— Jestem teraz bez posady... i tak 
trudno jest znaleźć jakąkolwiek, po ta 
kim ciosie!... 

Do diabla. Co ja znów narobiłem. Na 
wszelki wypadek robię zakłopotaną mi 

Niedawno gruchnęła po prasie sensa­
cyjna wieść, że k ró l Albanii Achmed Zo­
gu. traf iony strzałą Amora, postanowił 
ożenić się ze zwyk łą śmiertelniczką. 
Przyszła kró lowa, dziewczę z Budape­
sztu, była już nawet objektem w y w i a ­
dów, a jej fotografie zdobi ły co sensacyj 
niejsze dzienniki. Potem nagle przyszło 
dementi, więcej niż oficjalne i okazało 
się. że kró l , choć „szalał" w Rzymie, nie 
ma zamiaru wyrzekać się rozkoszy ka­
walerskiej wolności dla żadnej białogło­
w y . P rzy sposobności jednak zajęto s'ę 
w prasie także coś niecoś osobą samego 
króla i jego krajem, „odk rywa jąc" p raw­
dziwą kopalnię egzotyzmu i specyficz­
nych zwyczajów, omal że w sercu zbla­
zowanej Europy. 

Kró l Albanii, obecnie 40-letni młodzie 

Nu L^otnłe, a których mimo to 
\SeL c szczegółowo o swych naj-

sprawach... Ałe kto to 
to nalałem właśnie zamiar zapy-

a ' „ma*1? aP o l ' 'V » tan«c 
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. s p nazwisko, gdy on mówi 
„.^ tej OKAZJI muszę SK . 

C i ^FAWICDLIWIĆ, że NIE SKORZYSTA-
^skiego ZAPROSZENIA PÓL ROKU 

%> „^szałem, że PRZYJĘCIE BYŁO 

%mh;; było BARDZO wesoło... 
C% ° « W E . nie mogę się PYTAĆ o na-
^KCIPOWŁCKA, KTÓREGO PROSIŁEM NA 

Ale TERAZ coś ml PRZYCHODZI 

'— 
^ • ^ 1 k a r t y 

' J ' ; f e r * y Nałącr-Koblerzycki 
i>! W | DRAR.

 p a r u 'dniarrd uby ł z grona 
i ^ ł e c , ° V L I K Ó W -Panoramy" ś. p Je 

l h % , * * K o b i e r z y c k I . 
ifcWby^. n y w Tuszynie, pod Łodzią, 
•Dcii studiów w Warszawie — po-

nę i mówię na chybi tragi: 
— Ec... to tylko taka zła chwila... to 

minie! 
— Tak... ale pan rozumie... to nie tyl­

ko te trzy miesiące więzienia mi szko­
dzą... ale także powód tej kary... to 
sprzeniewierzenie... 

Tego mimo wszystko nie przewidy­
wałem! Patrzę na niego zdruzgotany... 

Chcę teraz odrzucić wszelkie wzglę­
dy i zapytać go wprost o nazwisko, ale 
on potrząsa moją ręką i odchodzi mó­
wiąc: 

— Więc... w następną niedzielę... na-
pewno! 

I tak się stało, że zaprosiłem na przy­
szłą niedzielę człowieka, o którym nic 
nie wiem, którego nic znam nawet na­
zwiska. Jedyne co o nim wiem, to to, 
że siedział w więzieniu... 

Kto to może być?... 
A. I. M. 

niec, od dobrych kilku lat jest pod ob­
strzałem zdradzieckich łuków br.żka H y ­
menu. Jednakże polityka i jej zawi łe ta­
jemnice sprawi ły , że Achmed Zogu oparł 
się wszelk im zamachom na jego staro-
kawalerstwo. Albania jest bowiem kra­
jem mahometańskim, a jej k ró l nie mo­
że poślubić córki giaura, by łoby to prze­
stępstwem wobec odwiecznych praw 
Allaha i Koranu. 

Zabrał sie więc młody król do... re­
form społecznych, chcąc zbliżyć Albanię 
do.. Europy. Przed dziesięciu laty zni­
k ł y z twarzyczek piękniejszej po lowy 
poddanych króla Zogu starodawne kwe-
fy, odsłaniając promieniejące wdzięczno­
ścią oczy nadobnych tiranek (nie mieszać 
z tyrankami!) . 

Większe jednak znacznie wzburzenie 
w y w o ł a ł y Usiłowania króla, zmierzające 
do zniesienia odwiecznego zwyczaju 
krwawej zemsty, do której obowiązany 
by ł (i jeszcze jest) każdy szanujący się 
Albańczyk, jeśli w jego najbl iżs/ei rodzi­
nie padnie ktoś z ręki mordercy. 

Mieszkaticy Albani i doskonale podo­
bno zdają sobie sprawę z potworności 
prawa zemsty, nikt jednak nie bmiał 
przeciw niemu wystąpić. 

Jak się rzekło, król Zogu postanowił 
położyć kres temu szkaradzieńslwu U-
czynił to w oryginalny sposób. 

Oświadczył , mianowicie, że dług k r w i 
niekoniecznie k rw ią trzeba spłacać, że 
można tego z równym pow )J/enicm 
dokonać... pieniędzjni. Inowac.ia ta co­
prawda omal nie doprowadziła do rewo­
lucji, gdyż ośmiuset feodałów zbuntowa­
ło się przeciw „heretyckiemu prawu" , 
ale w końcu szczęśliwie wola króla w / ę -
ła górę i za ki lka lat dziki obyczaj mo­
że wreszcie zupełnie zniknie. 

^ i ą c Z a w ° d o w i dziennikarskiemu, 
^ys i i , n a stałe w stolicy polskiego 
h rTw łókienniczego, w Ł o d i . 

t j y }922 poświęca się pra?y pu-
W i dy?6'- Zdolny, utalentowany 1'.-
\%tnj e m i i k a r z współpracuje z re-

K c ia i 8 e , r e W dzienników łódzkich. 
Vi!Si t>u l a t ostatnich zasilał swymi 
J G T O panoramę" i „Co Tydzień Po-
4 "'ej ch n y Przewlekłą chorebą. do 
CWac * 1 1 1 w y t r w a ł na posterunku, 
tfMti r? S z e j redakcji ostatnią swoją 

% t t , i , U z i ewczyna z za morza'') nie-

>e k o l e z e ń s k i i uczynny z'ednał 
kMt\ ; Z e c h n a sympatię. 
\ h i e »H W l e k u lat 41. pozostawiając 
^ c h " t v ! 2 C f n ą ' ' teracką spuśc'znę. W 
\ °Cenjxn.' k t ó r z y go znali i mieli mo 

t . 1 L i e g 0 wartości , żyć będzie z 
ż-

za. 

S > a l 
p« Hanna Bujnicka 

Ct4 ZaK r (^wnocześnle nieubłagana 
i. t o W a « a , a s P°sród ż y w y c h młodą, 
• fyr to.h,?.dziennikarkę. Hannę Nie-
% H , f i n i c k ą - ś - P. Buinlcka. ukoń 
k 0 W ? s t " d i a w Warszawie, a o-
, % 2 n

s . 2 , a Jako członek redakcji do 
k ,łit ^ o r a m m . , W a r s z a w s k i c n -I M . * I M , . . m e ' zasilała zmarła -'zienni-

Vrni 
mi icznymi korespondencjami t{oorłL0raz

 oryginalnymi ar tyku ła 
u a z a m i . 

R O z n y w K i 
3 4 . UKRUIŁE NRZVS?OWFIC 

Ul. Dr Wącyk, Zborów. 

Zlm-\ białym śniegiem pokryło sle pole, 
Znikł modry bławat, znikły kakole. 
I powój zniknął 1 polny mak, 
I ió.»e znikły i czerwony lak... 
Alo po tycn znowu będzie wiosna, 
Wiec próżne smutki, szkoda łez, 
Znów będzie zieleń 1 zakwitnie bez. 

Z kaidego wiersza ująć po Jedne) zelotte 
(sylablr), razem dadzą one znane przysłows. 

3 5 * S Z A R A D A O D R«KL 
Ul. , Opal", Nisko n. S: (czł. KI. Sz.). 

Jak wszystko i pegaz miewa swe chimery, 
nie zawsze bywa chętnym i jazdy skorym, 
by no"'ć ms górą, w niebotyczne sfery, 
woli hasać po trawce, biec utartym torem. 

Jedna tylko w takich momentach bywa dru. 
ga ti zecla, 

bo iedyale sześć - siódme, skutecznie nań 
działu, 

Innego środka nie znalazły, nawet I stulecia 
bo u „szkap" wielce prozaiczną jest natura 

cala. 

Taka idzie dziś raz - dwói - trzecia spod pióra 
mego, 

ułożona na pl<ć - sześć - siódmym, szybko ł po_ 
bieżnie, 

moJe lq nawet Redakcja pchnie do pięć - pierw­
szego, 

albc coś M IV zmieni, względnie COT oberźnie.. 
Ody czwór - pierwsza Redakcja, lekst ciwór-

TR7ECLE bez zmian, 
zdradzę, że całością sposób jej powstania; 
autor wówczas szczęśliwcem może być zwan, 
bo zabawi Was choć chwilkę treść Jego za. 

dau'a. 

3 6 * Z A N A D K A 
Ułożyła „Ar", Kallsr. 

Z liter w poniższych słowach ułożyć znane 
przysłowie. 

Kogut, biega, bób, Jakub, kuka. 

3 V * S Z A R A D F K A 
Ul. „Opal", Nisko n. S. (czł. KI. Sz.) 

Ody. . Iowroga wspak Re . ml, 

UNYSŁOWE 
szerzy trwogę po ziemi, 
strasznymi są dnie re, 
bo wokół, jak w ulu wre. 

NieJeJna Do - ml nie zwleka, 
na oślep przed siebie ucieka, 
porzuca, co ma wspak do świecie, 
bo życie najdroższym, to wiecie... 

Ogólnie iziś znanym, czym jest do - re - ml 
i że wspak ml - re - wspak do wymaga ziemi, 
razem bowiem ze sobą złączone, 
wspólnie służą celowi one. 

Uwaga: Numeracja zgłosek zastąpiona czę­
ścią gamy muzycznej, zatem do = 1, re = 2 
i mi =e 3. 

R o z w i ą z a n i a z a d a ń z N-ru 5 
Wiosna. Łabędź. Cyklon. Już się ukazał 1 Iest 

14. ARYTMOORAF: Kalejdoskop, Oranlt 
wszędzie do nabycia Kalendarz Expressu Ilu­
strowanego. 

15. SZARADA: Wedle stawu grobla. 
16. LOGOGRYF: Kalif. Kreml. Klown. Ka­

non. Kowal. Kryza. Kicze. Kozak. Kroto. 
Kołek. Kąkol. Klown. Komin. Kurek. Kokos. 
Klika. Leon Wyczólkowski. 

17. ŁAMIGŁÓWKA POŚWIATECZNA: W żlo 
bie leży. 

18. SZARADA: Karnawał. 
Nagrody otrzymał! pp.t 
L. Lelner, Stanisławów, Pleracklego 74 — 

oprawny komplet CTP. 
Rozalia Krysztalówna, Łódź, Przejazd 46 — 

książkę p. t.: „Dusza zamiera", Ludwika Zilahy. 
T. Izdebski, Lublin, Niecała 16 - książka 

p. i : „Caryca Maryna", Tadeusza Prus Pawczew 
skiego. 

An. Kulanka, Kończyce Małe, Nr. 142, poczta 
Zebrzydowic*, wojew. Śląskie — epr. kompl. 
CTP. 

Paszyc Dom., Wilno, Potocka 17 — opr. 
kompl. CTP. 

Zalewska M., Warszawa 9, dom. kol. Nr. 26 
— ks. p. t.: „Córka Mar ją", Edgara Kays Be-
rous. 

Wystarczy nadesłać rozwiązanie jednego e 
zadań, aby mleć prawo ubiegania sie o nagrodę. 
Rozwiązania nadsyłać należy w ciągu trzech ty­

godni od daty ukazania sit „Panoramy.", > 

LISTY MIKA 
DO C Z Y T E L N I K Ó W 

Ody się nie ma, co się lubi, to się lubi, co 
się ma — stwierdził kiedyś Krukowski.' Nie 
zawsze jednak, niestety, lubi się to i chce się 
tego, co się ma. W ostatnim tygodniu wpłynę­
ła (pod adresem Mixa) cała plika najrozmait­
szych prac, a wszystkie razem (oprócz nieprzej­
rzanego jeszcze transportu P. Zet-de) nadają się 
do każdego innego celu, tylko nie do druku. 

Nie będziemy ich szczegółowo wyliczać, prze 
chodząc na razie do spraw rozrywkowych. 

Panowie Nitsch, Jodłowski I Spółka n'e przy­
puszczają nawet, jaką krzywdę wyrządzili roz-
rywkowiczom. Zaimek „ja", tak często po. 
wtarzający się w łamigłówkach, musi po prostu 
zniknąć z rozrywek umysłowych. Przekona się 

tym jeden z Rozrywkowiczów zapewne do­
piero teraz, gdy mu powiem, że... co, jak co 
ale rozwiązanie pracy: „nowa ortografia" nie 
może być pisane ani montowane w szaradzie 
czy zestawlance jako „nowa ortografia". Tak 
samo musi Pan odczepić zaimek „ja" od wyra­
zów: komedia, tragedia, encyklopedia, ortopedia, 
religia i wielu, bardzo wielu innych. 

Przejdźmy Jednak do spraw poważniejszych. 
List P. „Ar", znów pełen wyrzutów, adre­

sowanych do pecha, otrzymałem. Nie zginął. 
Wiem, iż samopoczucie Pani poprawiłoby się 
w wypadku, gdyby można było wykorzystać 
jedną z prac czy TO przysłanych, czy też zapo­
wiedzianych. Niech Pani zaryzykuje, ale... bez 
zobowiązania z mej strony. Co do tego z góry 
się zastrzegam. Z A prace rozrywkowe dziękuję. 
Pójdą. 

P . Le - Wl z Krakowa rysule swoje prace 
rozrywkowe z karygodną niedbalością. Operu­
jąc tuszem mógłby Pan stworzyć doskonalą krzy 
Z Ó W K E , tymczasem K R A T K I tą niepowypelniar.e, 
po Z D R A P A N I A C H ZOSTAJĄ C I E M N E , brudni plamy, 
C Y L R Y L krzyżyki W Y K O N A N E bardzo niedbale. 
Przypuszczam, Ż C N A S T Ę P N A PORCJA będzie lepsza 
O D ostatniej. N A L E Ż Y P A M I Ę T A Ć , ŻC K L I S / A nigdy 
N I E P O P R A W I 1 N I E uzupełni rysunku, A wszystko 
O D Z W I E R C I E D L A Jak N A J L E P S Z E LUSTRO. ' 

W S P R A W I E Pana P. C. uważani, Ż E kasacia 
była M O Ż E N I E W S K A Z A N A . J E Ś L I M A P A N kilkana­
Ś C I E D R O B N Y C H P R O C E S Ó W , Ż A D N E G O prawomocne­
G O W Y R O K U N I E W Y K O N U J E ALE P R Z E D rozpatrze­
N I E M O S T A T N I E ! S P R A W Y , a W Ó W E C A S tnpada wy­
ROK łączny, od którego N A L E Ż Y apelować, I do­
P I E R O po uprawomocnieniu S I Ę tego wyroku, jaki 
zapadł w apelacji (myślę o W Y R O K U łącznym) 
może nastąpić wykonanie kary, K I E R U I Ą E do ka­
sacji każdy wyrok w P O S E C Z E G Ó L N E J sprawie, po­
nosi Pan olbrzymie koszta, B O W I E M każdorazowo 
należy oddzielnie U I S Z C Z A Ć W Y M A G A N Ą , wysoką 
stosunkowo opłatę. N I E C H Pan, o ILE możno­
Ś C I , N I E bierze tych K W E S T Y ] T R A G I C Z N I E . Nawet 
odbycie kary w takich S P R A W A C H U J M Y nic sta­
nowi i — N I E Ś W I A D C Z Y wcale o tym, A B Y skaza­
ny był... K R Y M I N A L I S T Ą . 

P O Z O S T A Ł E O D P O W I E D Z I — W następnym nume­
rze. 

Wasz Mix. 



F o r m a l i s t a 
— Straci ł pan więc ucho w 

bójce? 
— Tak jest, panie doktorze. 

Urwano mi je. 
— I nie można go by ło jakoś 

przyszyć? 
— Co też pan mówi , parne 

doktorze, przecież ucho potrze­
bne by ło , jako dowód rzeczo­
w y do aktów sprawy! 

N t & z n i i f o i i i i p a n a K w i t k a 
Jechaliśmy na tylnej platfor­

mie t ramwaju. By ło nas pięcio­
ro jadących. Kajtek by ł je­
dnym z nich i powiedział do 
mnie: 

— Jesteśmy wszyscy szty­
wn i i zapięci na wszystkie gu­
ziki . Nie możemy ze sobą roz­
mawiać bez wzajemnego przed­
stawienia się- Zdaje się, że tu­
taj jest miejsce na reformę. 

— Popatrz — powiedziałem 
— tutaj na platformie stoi troje 
ludzi. Starszy gruby pan, mło­
da sympatyczna dziewczyna i 
porucznik. Zacznij z nimi roz­
mawiać, rozpocznij swoją dzia­
łalność reformatorską! 

W oczach Kajtka zaświeci ły 
ogniki Spojrzał na starszego 
grubego pana, obejrzał go po 
przyjacielsku i w korlfcu powie­
dział tonem bardzo uprzejmym: 

— Pan jest bardzo gruby, 
mój panie! 

Przy j rza łem s :ę trojgu jadą­
cych. Porucznik się uśmiechał, 
dziewczyna miała min^ wys t ra ­
szoną, a starszy par do którego 
sle Kajtek zwróe ; ł . zaczerwie­
nił się i odpowiedział: 

— Co to pana obchodzi? 
— Oho — powiedział Kaj­

tek tak samo uprzejmie — to 
jednak mnie trochę obchodzi. 
Orubi ludzie nie są zdrowi . Ka­
żda otyłość jest chorobl iwa. 
Gdyby pan przez swoją otyłość 
nie by ł więcej w stanie się w ł a ­
sną pracą u t rzymywać, h wte­
dy obowiązek utrzymania spadł 
by na społeczeństwo, a co za 
t ym idzie — na mnie. Pan w i ­
dzi więc, że pańska otyłość jest 
słusznym powodem mego zain­
teresowania. Pan powin«en coś 
robić, żeby się jej pozbyć. Ja­
da pan wieczorami? Pije pan 
dużo? 

Starszy pan dostał zaburzeń 
oddechowych. Odwróc i ł sie,. 
manifestacyjnie- A Kajtek mó­
wi ł dalej: 

— Masaż w wielu wypad­
kach jest korzystny, zwłasz­
cza masaż połączony z łaźnią. 
Czy pan się nigdy nie kąpie? 

T ramwa j przystanął, a gru­
by pan wysiadł . Podszedł do 
policjanta i coś mu mówi ł pod­
nieconym głosem. Ale t ramwaj 
pojechał dalej 

— Nieprawdaż — powie­
dział Kajtek do dziewczyny — 
mamy dzisiaj śliczną pogodę? 

Dziewczę, które rzeczywi­
ście by ło bardzo sympatyczne, 
patrzy ło prosto przed siebie, a 
porucznik znowu się uśmiechał. 

— Muszę pani milczenie u-
ważać za potwierdzenie. Po­
zwol i mi pani, że równocześnie 
ośmielę się pani powiedzieć, że 
w pani ma łym kapeluszu,' jest 
pani bardzo do twarzy. Świet­
nie jest dobrany i kolorem i 
kształtem. Pani ma dobry smak. 
Czy pani go sama wybra ła? 

Dziewczyna spojrzała na na 
pis, umieszczony na platformie 
i przeczytała go trzynaście ra­

zy pod rząd: 
„Nie wysiadać w czasie ja­

zdy tramwaju". „Nie wysia­
dać... * 

Kajtek patrzył cały czas w 
jej oczy i powiedział: 

— W całym swym życiu 
nie zrobi łem pani żadnej k rzy ­
wdy , a jednak jest pani tak nie­
uprzejma. Gdybym by ł spotkał 
panią na jakimś balu albo przy­
jęciu, k to wie, czyby pan: ze 
mną nie f l i r towała? Kto wie, 
może byśmy się r.awet zaręczy­
l i , może byśmy nawet . . 

Dziewczyna przecisnęła się 
do wyjścia i zawołała: 

— Panie konduktorze, niech 
pan zatrzyma! Ja chcę w y -

W u j a s z e k z P m e r y k l 
Pewien bogaty Amerykanin przy-

ii.-t-li.it do małego uzdrowiska euro. 
pejsklego, które było naturalnie, bar­
dzo dumne z odwiedzin króla dola­
rów. Do niespodziewanego gościa 
zgłosił się po wywiad redaktor miej­
scowego pisemka. 

— Jak sle szanownemu pr.nu dy­
rektorowi podoba, nasza miejsco­
wość? — zapytał ceremonialnie. 

Amerykanin wzruszył ramionami. 
— Uważani, — powiedział po 

chwili namysłu, — że jest to bardzo 
miła dziura o połowę mnlel więcej 
mniejsza od cmentarza w Chicago, a-
Ie za to dwa razy taka martwa!' 

K ą p i e l 
Pewien marynarz, będąc na 

Cejlonie, postanowił wykąpać 
się w morzu. Zapytał jednego 
z mieszkańców wyspy , by mu 
wskazał miejsce, w k tó rym i e 
ma krokody l i Malaj wska­
zał mu takie miejsce-

— Tu może się pan spokoj­
nie kąpać — oświadczył. — 
Tu nie ma krokody l i , ponieważ 
rekiny nie dały by im żyć. (cz) 

M a r z e n i e 
Rozmowa dwuch zgrzybia­

łych staruszków: 
— Patrz, jaka śliczna mło­

da dziewczynka. 
— Piękna. Gdy widzę tak'e 

cudne stworzenia, myślę sobie 
zawsze, jak dobrze było by 
wrócić do czasów, gdy miałem 
sześćdziesiąt lat-., (cz) 

Z a w s z e cl snml 
— Najdroższa, powiedz ml, czy 

l e s f e m pierwszyrii mężczyzna, Morem 
kochasz? 

— Jacy cl mężczyźni sa dziwni. 
Wszyscy pytają o to samo! Ależ na­
turalnie, że tak! 

Bezcze lność 
— Wyobraź sobie, tatusiu, 

że nauczycjel w szkole patrzy 
na mnie czasami tak, jak gdy­
bym nie odrobił lekcj i ! 

— To rzeczywiście nieprzy­
jemne. A jak ty na to reagu­
jesz? 

— Patrzę na niego tak, jak 
gdybym lekcje odrobił ! 

Tragedia d o m o w a 
e^T Matka: — Nareszcie jest 

synku. Niepokoiłam się już o 
ciebie. 

Ośmioletni synek: — B a w i ­
łem się, mamusiu- Świetnie mi 
się udało. 

Gdy szach is ta kąp ie się. 

Matka: — Co ci sie udało? 

Syn: — Mówię przecież, za­
bawa. Udawałem listonosza i 
obeszłem cały nasz dom z l i ­
stami. 

Matka: — To rzeczywiście 
pomysłowa zabawa. Cieszy 
mnie bardzo, kochanie, że nie 
bawisz się z łobuziakami i w y ­
myślasz sobie takie spokojne 
roz rywk i . Opowiedz więc, jak 
to właściwie by ło? 

Syn: — Mów i ł em ci już, 
mamusiu. Pukałem do każde­
go mieszkania i oddawałem list. 
Wszyscy by l i dla mnie bardzo 
grzeczni i chętnie czytal i l isty, 
które im dawałem. 

Matka: — Jakto, dawałeś 
im prawdziwe l is ty? A skąd je 
wziąłeś? 

Syn: — Z twojej szuflady, 
mamusiu. Leża ły wszystkie 
przewiązane czerwoną wstą­
żeczką, starczyło akurat dla 
wszystkich... Co ci,się stało, 
mamusiu, dla czego s'ę łapiesz 
za głowę-.. Pomocy! Pomo­
cy! 

siąść. 
Wysiadła podczas jazdy a 

porucznik uprzejmie podał jej 
rękę. Równocześnie wsiadł na 
peron nowy gość. B y ł to pan 
w średnich latach o miłej, sym­
patycznej twarzy dziecka. Miał 
gęste, kręcące się włosy, a na 
nich mały kapelusz- Pan ten 
stanął między Kajtkiem i •po­
rucznikiem. T ramwa j jechał 
dalej. Przed akademią przed­
sięwziął Kajtek coś. co nawet 
mnie zdumiało. Raptem zerwał 
kapelusz z g łowy tego obcego 
człowieka, obejrzał sobie jego 
włosy, a po tym zapuścił w nie 
swą rękę. Potargał mu uwłosie-
nie. a przy tym powiedział: 

— Co za włosy! Co za w ło ­
sy! Najwspanialsze, jakie do­
tykałem w swym życiu! Co 
pan robi, że one są takie mięk­
kie? Czy używa pan bry lanty-
ny? 

Obcy pozwolił się bawić 
swymi włosami Kaj tkowi , u-
śmiechnął się przyjaźnie i od­
powiedział spokojnie: 

— Moje włosy zawsze by ł y 
bardzo gęste, nie potrzebuję ni­
czego specjalnego w t y m celu 
używać Moja matka też mia­
ła bardzo gęste włosy. 

Kajtek szybko opuścił rękę. 
Oczekiwał zupełnie czego inne­
go. Nic wiedział, co powie­
dzieć. Porucznik odezwał się 
do obcego mężczyzny: . 

— Że pan też znosi, jak obcy 
człowiek pana w taki sposób 
traktuje! 

— Ee — odpowieedział czło 
wiek z twarzą dziecka i gęsty­
mi włosami — ja by łem dozorca 
w zakładzie dla t a k i c h lu­
dzi, ja wiem, jak z nimi należy 
postępować. Ty l ko ze spoko­
jem i cierpliwością, ty lko spo­
kój, nie ma żadnego sensu być 
bruta lnym wobec nich. 

Kajtek nałożył obcemu męż­
czyźnie kapelusz i wyskoczy ł 
w czasie jazdy tramwaju-

A. I. M. t 
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Wiek s p o r t u 
— Jak się skończyła walka 

Dawida z Goliatem? 
— Dawid zdobył dwa punk­

ty przez knock-out techniczny! 

M o l i e r I l e k a r z e 
Molier byt, Jak wiadomo, zaciętym 

wrogiem lekarzy, których w komedii 
..Chory z urojenia" odmalował w 
świetle Jak najgorszym. Pewnego ra­
zu zachorował oblożnte I przyjaciele 
zaczęli go namawiać, by sprowadził 
sobie eskulapa. Ale uparty komedio­
pisarz oświadczył, że życie Jest mu 
Jeszcze miłe. woli więc z lekarzami 
nie zaczynać. Mimo to przyjaciele, 
wbrew Jego woli, sprowadzili Jedne, 
go z. najbardziej wziętych paryskich 
medyków. 

W pewnej chwili służąca zameldo­
wała nic nie przeczuwającemu Molie­
rowi: 

— Proszę pana, przyszedł lekarz. 
— Co? — zdumiał się komediopi­

sarz. — Lekarz? Niestety, powiedz 
mu, że nie mogę go przyjąć, ponie­
waż Jestem choryI 

POWRÓT PO „NADGODZIN 

w BIURZE... 

NO cne SPRAWY 

PO WAŻNEJ „KONFERENCJI"^ 
wraca późno do DOMU i zai«" 
ŻONĘ CZEKAJĄCA, NA'NIEGO. , 
. . . — Po co CZEKASZ NA FK, 
Myśla łem, że po KOLACJI P* 
Ł'*>'esz spać. .„,. 
. —PO KOLACJI? J a i " * 0 ! ; , . 

dz'ny CZEKAM NA CIEBIE na «H 
^anie. (cz) 
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Z OKO?.]} święta POLONII *MRI% 

neł nauczyciel organizuje * * 
akcję propagandowa- J e * 

- Czy wiecie, moJe dz« 
1 I I 

Alryce~są poisklc ̂ '^'jf 
nie chodzą dc/ szkoły- •> 
gdzie uczyć! Rosną .«»»»' ^ 

nie * 
Kdzle uczyć: n..»,... 
">MC co to książka. Musimy « ^ 
szczędząc, moje dzieci... P r a , v d a " w y 
wiedzcie same: w Jakim celu i""5 

oszczędzać? , f, 
— Żeby ZEBRAĆ pieniądz" " 3 

Jazd do ALRYKI, — ODPOWIE 
z DZLCD Z ROZMARZENIEM. 

DZIECI 

' ~ Czy wiesz dokąd P r $ ? 
ozi dzieci marnotraw'^ 
Czy wiesz, co się dziele z ° { . 
mi , k tóre nie umieją °sz" 
dzać? • 

— Tak. CHODZĄ stale W 
na. 
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MÓWLŁAM się przed " ^ „ ^ B ^ 
z Pewnym PORUCZNIKIEM. P Y
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